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PO IATACH
teqo procesu lub choóby zahamowania go
sJbeznadzieine."  ( , ,Rola PRL na 6wiecie
lé44-7974'I Z. Mdnkowski, ,,Uwagi na le-
mat genezy Polski Ludowej')

I Jaklmi órodkami artystycznymi po-
stuqiwal sie Pan, chcqc, by widowisko
w Lutllnie spelnilo swoie zadanie?

- Czesto rozumiemy powinnoéó wobec
historii wspolczesnej w sposób prync¡¡piai-
nie apologetyczny, a przecie2 widz jest
czlor¡'iekieh z calym bogdctwem proble-
mów i wqtpliwo6ci. Naibliisze sQ mu te
svtuacie, w których rozpoztraje swe wlasne
ávciowe doswiadczenia. Reiyserowalem
séektakl teatralny osnuty na tle wYdarzeri
historvcznvch, chciatem jednak, by dzigki
osobowoécj aktora wydarzenia, które wszy-
scy znamy z podrqczników historii, hasla,
które czytamy na pierwszych stronach ga-
zet, nabia\ iycia poprzez szukanie ich á¡ó-
del w prostych sy'tuacjach dnia codzienne-
ao. Wvdarzenia tych kilku dni w Lublinie sq
ú moi* spektaklu widziane subiektywnie
przez ludzi takich, iak r¿ecznik Delegatury
ilzadu L¡ndvnskieqo. pnedstawiciel sil le-
wiiy, sreregowiec Armii kajowej, który
wstápit do I Armii Wo¡ska Polskiego, i przez
tzw. izarego obyrvatela: kobietq. która oca-
lila siq z powstania warszawskiego i dotarld
do Lublina.

O Jakie doéwiadczenia vryniósl Pan
z realizacii tego sPektaklu?

- Dotykajqc spraw naprawdq wainlch
twórca siaje sig organizatorem emocji zbio-
rowvch. Tó bardzo pociqgaiqcd funkcid dla
ka2deqo samodzielni e myilqcego czlowie-
ka. Myllq, ie pelna sdmorealizacia drtysty
nasleDuie dopiero wtedy, gdy zdola pze-
czuc i wwazii to, co odczuwa zbiorowoéó
Jzy pracu¡q w m¿teriale literackim, dzia-
lam przez plótno ekranu, czy te¿ zwracam
sie do widza Wpnez syluaejg scenicznq,
stiram sie zawizé, by teza, którq przekazu-
ie. bvla czytelna dla widza Nie chcq jed-
rák. bv uleqano mi bez zastrze¿eú. Pragnq
oozvskaó oábiorce w dialogu, z pelnyrn
posánowaniem prawa obydwu stron do
ila=.ego zdania. Aby jednak taki dyskurs
byl moáliwy, musze pokazac zá I luz9ciY;k

20 lipca w lubelskim Teatrze im. J, osier*y o4lvla sie premiera widowiska pL ,,Lublin -

ilüe;i;" spektakt t"n op."cá*il Úojciertr wizn¡eiviki, twórca nagrad3nych filmów

Já-t"-*"-iri'lñlrr poówiecónyih problematyce pracy', takich iak ,,Wanda Goócimiúska -

wlókniarka,,, ,,sztygar n. -'grodri"'., ,,Stoiar¿n. Reiyser interesu¡Ecy siq problematyk4

póiitV"rne ¡ ipbledz-nq po raz"pi.r*try ikonfrontowai doéwiadczenia filmowca z maleri4

5f;;'.ii;á".i¿"nych i'poetykq teatru fi6u- oto rozmowa z wolciechem wlszniewskim.

O Pr¿edstawienie pt. ,,Lublin - tamte
dni" iest iednoczeónie akademiq rocznico-
wa i iaktémontaiem historycznym, w kté-
rym ukazana zostata doionoÉó przemian
iiolec¿no-politycznych towarzyszqcYch
olloszeniu Maniles{u PKWN. Czy reiyse-
rJwanie uroczysloóci rocznicowei nie
stwar¿a dla twórcY o bardzo osobistym
srosunhu do przeszloíci, a Pan niewqtpli-
wte iest talrim reiyserem, problemu pola-
eenia elementów obiektywnych z wlas-
nym spoirzeniem?

- Punktem wyiécia byl dla mnie fakt, 2e
wydarzenie historyczne, podobnie jak ka2-
dé inne, ma iednoczeÉnie swq wgnowg
obiektywnq i jest wiclziane indywidualnie
przez lednostkq. Obiektlnrrnym faktem jest
io, 2e 22 lipca 1944 roku zostal ogloszony
Manif€st PKWN. Jednakiefaktem jestrów'

nie2, 2e tow aruyszyly temu róinorakie kon-
fliktv naturv polilycznej, nieuniknione przy
tak r;dykdlnych puemianach. Staralem siq
w ooowiesci o tamtych dniach ukazaó prze-
ciqc'ie tych sprzecznoéci. Spektakl mói
adresowalem do ludzi, którzy byli zaanga-
2owani w ówc¿esne spory' Pomyélalem, 2e
chcac rm okazac szacunek powrnlenem te '

sorawv uiamió. Któi bowiem lepiel od
nich ziozumie wielowatkowoéó i wieloznu-
cznoóó faktów historycznych, odczuje wie-
!oÉó konfliktów moralnych, tragicznych wy-
borów i indywidualnych cierpieú zupelnie
niezale2nych od obiektywnej wymowy wll
daneñ z lipca 1944 roku?

a A olva sbona obiektywna? Jakie treó-
ci staral siq Pan pedlae3lió w tym spek-
taklu?

przede wszystkim o odzyskanie niepod-
leqloéci. Ksztalt qranic odradzaj4cr:go stq
pjiistwa, uklad sil polityanych. Ilawet zd-
iadv uslroiowe - wszystko to pozostawdlo
do uzootlnienia po wyzwoleniu spod oku-
pacli ñitlerowskiej. Wyzwolenie bylo spra-
wa iasadnicz-4 i na tym gruncie jeclnoczyty
sie wszvstkie orientacje polityczne. Stdra-
lem sie w moim widowisku wydqbyó tiw
momeni. Wydawalo mi siq to sluszne.
Jednoczeénie siaralem siq nie zgubié pro-
blemów spoleczno-politycznych sporów
o t¿ki kszialt Rzeczl4ospolitej, który by
od¡rowiadal powszechnym wl'obraieniom
o tvm co iest konieczne, poirzebne i zgodne
z oocruCiem sprawiedliwoóci Szef Biura
Iniormacii i Própagandy KG AK Jan Rze-
oecki w marcu 1944 roku komunikowal:
, ,NastEpi la n iewqtpl iwie.daleko idqca.  ra-
dykaliiacja warstw dotychczas upoÉledza-
nych i ogólne przesuniqcie Éwiatopoglq-
dáw na lewo. Niemal powszechne st¿lo siq
iadanie l ikwidacj i  wszelk iego skupienia
débr w rqku prywatnego czlowieka I ub g:ru-
ov ludzi i wszelkiego uprzywilejowania
ilaterialnego i politycznego iednostek lut)
qrup spolecznych, wszelkie próby cofniqcia

Ryszard Kolasyósk¡. reiysr Wo¡cich W¡snie'
w;ki i zb¡gn¡ew szteiñ8n

i

- W roku 1944 iak i w roku 1918 chodzilo
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StanisláilGórka i Cezary Morawski w,,Przebudzeniu wiosny',

Reiyser teatralny i aktor filmowy: takie polEczenie zdarza siq do6ó
rzadko. Utalentowany mlody re¿yser Krzysztof Zaleski zagral jui
w dwóch iilmach - ostatnio glównq rolg w ,,Szansie" Feliksa Falka.

O Jest Pan przede wszystkim re¿yserem
leatralnym: w trakcie studiów na wydziale
re2yserii PWST przygotowal Pan cztery
premiery sceniczne i jednq telewiryjnq,
Zdqiyl Pan róvrnieL zagraó dwie duie role
iilmowe {w dyplomowym filmie Janusza
Kijowskiego i ostatnio w ,,Szansie" Feliksa
Falka). Przedtem ukoúcryl Pan polonisty-
kq, pisal Pan pracq doktorskq w Ins\¿tucie
Badarí Lilerackich, zaczynal jako krytyk,
To chyba doó¿ nietypowa droga do teatru;
zresztE wlaóciwie nie wiadomo - do teatru
czy tilmu?

- To prawda, 2e jest we mnie jaka6

sprzecznoéó. Ale nie chcq z niej rezyg-
nowaó. Staram siq tq sprzeczno6ciq
iytr¡rc. W koñcu jestem re2yserem,czy-
li czlowiekiem, który musi lEczyó
rv sobre bardzo ró2ne cechy. Tauwa2y-
iem, 2e z ró2nych miejsc i ró2nymi
drogami zawsze przychodzq tam,
gdzie czeka teah.

O A co dalei zfilmem?Czypo,.Szansie"
miaf Pan jakieí nowe propozycie?

- Nie i nie chcialbym ich mieó
w takim zwyczajnym sensie. Nie jes-

tem aktorem zawodowvm.

O Trudno ¡ednak powiedziú o re¿yse-
r¿e teahalnym, kiedy staie przed kanerq -
naturszczyk...

- To prawda. Odbywa sig to chyba
na innej zasadzie: w koúcu ka2dymo-
2e zagraó jednq rolq. Obsadzilem sam
siebie w roli Pijaka, kiedy reiysero-
walem ,,Slub" Gombrowicza. Na

Kr¿ysztofZaleski 
- 

Fot.J. KoÉnik

przedstawienie w PWST przyszedi Ja-
nusz Kijowski, który mial wlaénie ro-
bió film dlplomowy w Zespole ,,Pry2-
mat". I tak siq zaczqlo z filmem.

O Niedlugo zobaczlmy Pana w roli Ee
nera Janoty w ,,Szansie". Czy Paúski za-
wód reiysera ma jaki6 wp\v na to, co Pan
robi iako aktor?

- Ani za pierwszym razem, a¡i
obecnie nie byiem tylko aktorem. Pi-
salem dialogi, bylem czlowiekiem
z ekipy reZysera. Nie udawalem spro-
wadzonego z zewnqtrz fachowca, lecz
wspólnie z reiyserem staralem siq
opowiedzieé jakqé waánq dla naszego
pokolenia sprawe. W filmie Janusza
Kijowskiego mo2na bylo powiedzieó
coé o sobie, o kolegach - mniej bylo
grania. 7a Io w ,,Szansie" trzeba bylo
w1'rnyslió postaó. Bo z tym Janotq nie
mam chyba wiele wspólnego.

a Przypomniimy, jak to bylo ze ,,Slu-
bem", io byl chyba pierwszy Pana konlakl
z tealrem.

* Czytali5my z kolegami - studen-
tami PWST - Gombrowicza, który byl

Rozmowa z KRZYSZTOFEM ZALESKIM
é#
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i postanowrliémy pr
stawienie. Byla to rr
ba re2yserii. Zdaler
sprawq, 2e interesu
bardziej ni2 pisanie
cydowalem siq sa
wPWST.

o Po ,,Slubie" re4'
trze na Woli sztukq Bür
na". W zeszlym sezon
\ ¡iosny" Wedekinda x'
nym. Wraca Pan ze Szc
,,Slonia" Kopkowa. Cz
ska autorów co6 lqczv
Pana zainteresowania

. a -- lematem ,,511
mo2na tak powied
teatralizacja gestu.
lem,,Parady" Potoc
walo mnie w tej sztt
grq co plynie jeszcz
arte. Kwintesencja
g,ier skondensowan,
dobne problemy st
centowaó w sztukac
dekinda. Rozumieja
roko (za Mariq Jani
artystycznq, która
w literaturze póZn
uznaó te teksty za sz
Literatura romantyr
dwojeniu czlowiek¿
cznoéó, o granice h
wania {co zresztq pr
Geuntrrowicza). W sr
i Wedekincia mo2n¿
odna-leÍó. A jeéli pr
zaó, dotyka sig spra
dzisiejszym ludzio
mnie dotychczas drt
matem jest teatralr
miana jako kategori

O Nie pociqga wir
leat¡alna, którel zwolt
nenia samoistnej, wo
wolnej takie od litera
zwyk-le w ttm kierunl
nia mlodych reiyserór

- Moje zaintere¡
Nie zamierzam trak
kr teatralnej jako prr
co stanie siq wylqczt
wizla. Takich ambi<
mam.

O Tealr staie siq dla
jem afania üteratu5
n1m, róinym od spoi
rackiego. Przedstawi<
analiza, lest interpreta,
ona *-innlm jqryku, v

- Chyba tak. Mi
z czYrns zastanym, \
w i e n p o r z q d e k - i c
dziú poprzez utwór
przeéwiadczeniem r
Ktoé mo2e rozurnieó
inaczej lubprowadi
pelnie imym kierur
tekstowi. Takl mode
do przyjgcia, ale mn
o którym pan mówi
waó porzqdek, dopo



nasze w-ielkq fascynacjq. Zfego czlia_
ma narodzila siq potrzeba jeszcze ak-
\'wniejszego obcowania z tekstem
i postanowili6my przygotowaó przed-
staw-ienie. Byla to moja pierwsza pro_
ba re2yserii. Zdalem sobte tvorvczas
sprawq, 2e interesuje m¡ie to o rr. tele
bardziej niZ pisanie o teatrze i zde_
cydowalem siq sam podjqó studra
wPWST.

a Po ,,Slubie" reiyserowa.l pa¡ x.Te-
bze na Woli sztukq Büchner¡ ,,I-eonce i [e
la" .  W zeszl l rn sezonie - , ,przebu¿enie
wiosny" Wedekinda w Teatrze WsDda 6-
rym. Wraca Pan ze Szczecina po prmene
Slonia" Kopkowa. Czy te \4u\., le nazri_
üa aulorów coi lqczy? Czy wrraiai¡ one
hna zainteresowania repertuaro*.e?

- Tematem , ,Slubu" jest  -  ,¿:s.-

Eo¿na tak powiedzieó - spcrit.czl-.c
batralizacja gestu. W telerr.rz;i rui._
bm ,,Parady" Potockiego. Z¿fasc, r-.,
ralo mnie w tej sztuce to, co ¡vst s"r:r..:
grq co plynie jeszcze z t radr:c l :  , : .  . .  .
¡ te.  Kwintesencja miqdzr. luc, : i - ¡ : .

3er skondensowdna w dramac:,. F. .
&bne problemy staralem ste rddr i -
entowaó w sztukach Biichnera : \\'c -
dekinda. Rozumiej qc roman tr.z:¡. -.-,-,
Dko (za Mar iq Janion),  jako ptx:aa, ,
artystycznq, która isLnie¡e r,,.^T....:
v  l i teraturze póZniejszel  -  n,  z:¿
rznaó te tekstyzasztuki romanr\ czr..,
bteratura romantyczna mo\\.: c, i¡,:-
úwojeniu czlowieka, pyta o d;:..:.-.
enosr o gnanice ludzlcrei qn . -c4

E]co zreszt4 prowadzi rrp:isl c!-
W sztukach B¿¡rnn r,-

Ft=^"*-ru**il- osratnio glównd role wlldrurri",,
dojó

al jui
Falka.

odn¿r-zr A .s-- ;._c-¡c!. 
ú'I

í:¡,.rii*.:.#*stlm'' &tttttczaa &.m¿tr ¡:.qr.ra :e
::]:- f* 
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O AIe czy pewien ¡admiar ówiadomoóci
teoretycznej nie krqpuje?

- Reiyseria jest lqczeniem bardzo
rótnych, nieraz sprzecznych elemen-
tów w jednym celu. To jakby bieganie
po schodach. Trzeba byé w pewnym
momencie ba¡dzo wysoko - tam,gdzie
siq rozmawia o idei w ogóle, ale samej
idei graó pneciei nie.bqdziemy, nie
bqdq o niej opowiadal aktorom. Cza-
sem muszq pewne sprawy sprowa-
dzaó do najprostszego wymiaru. Kie-
dy indziej mogq posluáyó siq impre-
syjn4 wskazówkq i aktor zrozumie za-
danie. Dokqd te schodyprowadzq, te-
go oczywiécie nie wiem. Za to wiem,
2e chgtnie pracujq z mlodymi aktora-
mi. Tylko wtedy mo2na osi4gnqó
w pracy atrnosferq spotkania. Placi sig
za to cenq niedoskonaloéci, czasem
coé nie wychodzi. Ale ma siq tq cu-
downq frajdg rozmowy z mlodymi lu-
dámi, k1órzy niewiele wiedzq - po-
dobnie jak ja sam malo wiem - i szu-
kania razem sposobów wyraienia
nurtujqcych nas problemów. Je6li ha-
fiam na tekst, lctóry mnie zajmuje,
staram siq wspól2yó z nim,,a nie wy-
stqpowaó przeciw niemu. ,,Slub" nam
siq ,,sam" reiyserowal. To byl dowód,
2e trafiliémy, ie niczego nie naruszy-
liÉmy w sztuce.

O Dobrze iest, kiedy wídz nie czuie re-
iysera?

- Najprzyjemniejszy moment jest
wtedy, kiedy przestaje siq byó obec-
nym w tym,.co siq samemu rozkrqcüo.
Kiedy to siq oddziela i zaczr¡na
obok.

O Cry doówiadczenia aktorskie ula-
twiaiq Panu porozumienie z aktorami?

- Natu¡alnie. S4dzg, ie reiyser po-
winien mieó przygotowanie aktor-
skie. Moze nie mieó w tym kierunku
zdolnoóci, mo¿e potem nigdy juz nie
graé, ale tylko ten dobrze poda infor-
macje, kto sam kiedyÉ próbowal j4
zrozumieó.

O Poza rolq Piiaka w,,Slubie- i Króla
w reiyserowanym pnzez Andrzeia Waidq
w Teatrze na Woli przedstawieniu ,,Gdy
rozum 6pi" raczei nie gryrva ?an w leahze.
We wlasnym spektaklu nie obsadztl siq Pan
nigdy wiecei.

- Nie gram w teatÍze, bo bardziej
interesuje mnie, jak inni grajq - i robiE
to lepiej ode mnie. Lubiq na to pa-
trzeó. Kiedy wystawiliémy,,SIub", by-
io mi zawsze strasznie 2al. 2e nie wi-
dzialem przedstawienia.

O Spektakl teatralny ulega nieüstan-
nlm pr¿emianon, aktywnq rolq odgr¡vajq
obecni na przedstawieniu widzowie. Za to
kino ma mo¿liwoSó zwracaniasiq domüo-
nów. Cry nan raciq domyólaiqc siq, ie
w teahze poci4ga Pana wlaínie ta mien-
no5ó, a w kinie - spoleczny rezonans? Cry
tei uwaia Pa¡ moie, ie zarówno w teatr¿e,
iak i w filmie moina pokarywaó podobne
problemy, osiqgaó podobne efekty?

- Nie, gdyby tak bylo, to bY zna-
czylo, Le coé jest ále. Te rzeczy, które
pokazuj4 Kijowski czy Falk w ,,Szan-
sie", w teatrze nie datyby siq opowie-
dzieó. Nie dlatego, 2eby ktoÉ nie napi-

üriÍ\rrr

,,Przebudzenie wiosny" Franka Wedekinda w Teatrze Wspolczesnym

*ü"

sal takiego tekstu, chocia2 jest fak-
tem, ie ciekawsi ludzie poszli do fil-
mu; tam spotykam ludzi, z którrr'mr
moge porozmawiaó o sprawach aktu-
alnych. Nie dlatego równie2, 2e film
posluguje siq innymi érodkami. Po
prostu mo2liwo5ci mówienia owspól-
czesnoéci w kinie sq daleko wiqksze.
Tutaj to, co zaledwie przeczute, daje
siq o wiele latwiej sformulowaó nii na
scenie. Film ma zupelnie inne moál!
woéci, inny refleks. Jest, jak powiada
Wajda, tq gazet4, która goni, chwyta,
mo2e co6 zatrzymaó. Dziqki temu
moina siq chociai trochq zorientowaé
w tym naszym zmiennym, rozwichrzo-
nym, szybko toczqcym siq iyciu, gdzie
jedno jest kolo drugiego, gdzie sig
wszystkie warto5ci pomylily.

Teatr nie moie naéladowaó kina.
Film przejEl problematykq realistycz-
nq, potrafi o niej opowiadaówdaleko
doskonalszy sposób. Tymczasem sztu-
ka teatralna pokazuje czlowieka
w ogóle, pokazuje coi uniwersalnego.
Sukces filmu bardzo czqsto polega na
moiliwoéci identyfikacji. A dla akto-
ra to konieczno6ó koncentracji i nag-
lego wyrzucenia z siebie na planie
wszystkiego, co siq dotqd nazbieralo.
W filmie pracuje siq uderzeniami.
Zrobi siq dobrze jeden kawalek, polo-
2y drugi, trzeci, czwarty. A potem to
wszystko sklada siq razem, nadaje sig
temu pewien porzqdek. W teatrze nie

moina robió z samych kawaleczków,
wszystko musi siq od razu nawar-
stwiaó. Za kaidym razem wlaóciwie
robi siq cale przedstawienie. Od po-
czqtku i ostatecznie. Zle powiedziane
slowo, 21e zrobiony gest jui za chwilq
przepadnie, ale jego istnienie nie zo-
stanie odwoiane. Nie mo2na go po-
prawió. Dlatego próba w teatrze jest
zarazem calq jego fasqmujqcq tajem-
nicq. Okreóla to pewnq powolnoíó
prac!' w teahze. Powolaoéó, którq
tneba uszanowaé. To jest przeciei
tak, ie wchodzi czlowiek. WaÉnie
wyszedl z bufetu, tam wlryil kawq.
Jeszcze coé powie: 2e mu siq samo-
chód zepsul. I za chwilq zaczyna graó.
Zmienia siq, przeistacza. Mamy po-
staó. A potem zjawi siq publicznoóó,
doda coé jeszcze. Jej reakcja, jej
émiech, skupiona cisza wydobqdq no-
we momenty. Coi, czego dotychczas
sobie nie uÉwiadomiliémy.

O Czy nie mo¿na powiedziec, ie widz
iest wraZliwszy w kinie. gdzie ómieie sig
Iub placze, ident¡ifikuje sig albo nie. Za to'
nqdrzejszy jest w teatrze? Tutaj wymaga-
my interprel,acji.

- Teatr i kino. To sqróine doÉwiad-
czenia, ale ja byrn ich nie przeciwsta-
wial. Próba w filmie jest inna i inne
tempo pracy, ale to wszystko tei tam
jest. Miaiem okropnq tremq, kiedypo
raz pierwszy zjawilem siq na planie
u Janusza Kijowskiego. Przelamalem
j4 dopiero, kiedy zobaczylem, 2e cala
ekipa operatorska akceptúje to, co ro-
biq; a wiqc mialem publicznoéó, takq
jak w teatrze.

Teah fascynuje mnie dlatego, 2e
jest w pewnym stopniu anachronicz-
ny. Jego moiliwoéci i érodki sq takie
níkle, a przecie2 moie tworzyó wiel-
kie uogolnienia. Re2yserujqc,,Para.

siq Beatlesów na co dzier
wa2nego o nas powiedzieli.
siq tei Mozarta. Tu takie o<
coé z siebie. Te rzeczy nie s
star,me. Tradycja i al¡fualr
i kino * te sfery czlowieka u
siq wzajemnie.

O ,,Parady" reiyserowal Pe
zji. Dostal Pan nawet za ten spel
dq na olsztyriskim lestiwalu wk
wizyinych. Czy technika telui
wzbogació mo¿liwoSci teafu?

- Reiyserowanie w telev
szcze jedna droga, ieby s
nowego nauczyó. Mo2liwc
rymenfu sE du2e. Dziqkr nu:
Piotr Fronczewski równoc
graó w ,,Paradach" dwie px
Teatr Telewizji to nie tylk
widzów - i slawa. To prze<
kim dostqp do najlepszych ,

O W warszawskim Teah-¿e
nlm przygotowuie Pan obecB¡
,,Swlecznika" Alfreda de Mnc
wizii planuie Pan wyslawienie
Bergerac" Edmonda losta¡d¡
Fro¡czewsHn w roli tltulor!
nem? Czy nie myóli Pa¡ o n
Dowej?

- No tak, coí, kiedyó, rno

O W teatr¿e i¡teresule Par.
cia teksh¡ literackiego, peneti
nieú aulentycznoóci i gry, o
tkwiqcych w tradycii uniwersal
lemów. W kinie razem z rówieó¡
Pan mówió o naszej rzeczyrv¡s
Pan woli? Elitarny teatr üteracl
za po5rednictwem klórego moi
siq do milionów?

- Wolalbym nie wybier

iemnie jest  mieó podwójne
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sora Ossowskiego, by stworzyó almanach zlo2on"v z maszr.nopi- I mr
sów odrzuconych przez cenzurg. Inna sprarva - dlaczego do cech4
tego nie doszlo... Zafascynol','ani patrzyliémv póíniej na so*'ie- moralr
cki ,,samizdat'. Bylo to dla nas wvdarzenie zupelnie niebl-s'ale. czyiejk
Tam ludzie szli siedzieó za pa¡Q egzemplarzl'. \\'iec ri-itika zasfug4 dzié slr
Mirka Chojeckiego i tych paru ludzi, krórzy snvoz¡-li ,.drugi pisze. I
obieg" bylo to, 2e podjgli ryzyko i powiedzieli: jeéli sieüieó, to za sytuacj
powa2ny naklad, a nie za dwa egzemplarze maszvnopisu. kotowa
JACEK TRZNADEL: Patrz4c w dluiszej perspekr-vwie hisror]-cz- Drozdr
nej _,,drugi obieg" ma swoje ánalogie .Po raz pierrvsz-v zerknAlem siejsz.v
siq z nielegalnl,m obiegiem prasy i druków podczas hirlero$'skiej cie \)üy
okupacji. Czytalem nie tylko ,,Biuletyn Informacvjnr'" ale nie na¡
i ,,Dywizjon 3o3" Arkadego Fiedlera dopiero co ri'1.dan1' ANDRZ
rv Londynie. Podziemne wydania WIN trwal1' jeszcze kilka lar poZ4da
po wojnie. Przerwa wyniosla wigc moie najw¡,2ej 3o lat. Ale swoich
przeciei i wiek XIX... Mickiewicz pisal: przemyca v. Lirs e Zvd kuitury
tomiki moich dziel. 'lstnienie nielegalnego obiegu druków, migdz¡-
którego nie bylo we Francji cz-v Anglii, jest n.iec n' Poisce tykq re¡
tradycyfne. Tylko 2e mlode pokolenie ,,robiace drugi obieg" absolur
prze?ywalo to inaczej. Jako coé robiofiego po raz pienlszv, lrliema
a pÍzez to heroicznego. Tak nie b-vio. Jednak zadaniem dla spolecz
historyka jest pokazanie odrebnoéci, inno(ci tego ,,drugiego wszar-v
obiegu']. Dodalbym, w élad za przrtoczeniem cr'raru z .\ l ic- iuwielt
kiewicza, 2e do ,,drugiego obiegu" zaliczam t:2 ..przemvt" rnnies¡
ksia2ek.'Iutaj kaidy z nas doloivl nie t¡ ' lc su'oja ccgrelkq, i ie w.grani
swoj4 ksi42k9... Ale byli i  ,,taternicy". Jeáli Co l,olski przvs.ozilo J., TRA
sig nieiegainie ksiqZki, z Polski nielegalnie u'i'ri.ozilo sie rekopisl' dzió ro
to teZ ,rdrugi obieg". I jeszcze: sq anonimorii boharcron-ie glqdów
,,drugiego obiegu", jak drukarze, i sq ci co decl'dosali sig na funkcio
publikacjg swoich utworów, ro nie b¡'lo mniej akryrvne i nie bylo nej obi
te2 zupelnie bezpieczne, je2eli wydaivali pod s',voim nazn.iskiem. przede
A.T, KIJOWSKI: Ma pan absolutn4 racjg. Prawie zoo lat, dokladnie coé angi
od Insurekcji Koéciu.szkowskiej istnieje w Polsce - z kóüimi wobecc
przerwami - ,,drugi obieg". Obieg opozycyjny i niezaleznr. od gi obiq
nieuznawanej wladzy. A my wszyscy, prosze panóu', zostaliimr- patvbil
wychowani w uznaniu systemu wartoéci ,,podziemia". I maml- z oficial
nawyk oceniania,uznawaniaza dobre tylko tego, co nielegalne. To funkcii
sig ciqgle czuje. Jak gor4czkowo érodowisko'szuka rvektorów. Jak nielegal
chce rozdzielió i pooceniaó obiegi. odg.rou

Wiqc o to pytami czy ,,drugi obieg" zwycig2ylt Cz¡' iu2 mo2e ,Jsrenes
zanikn1ó? Czy nast4pila, nie wiem kiedy, w czers'cu. mo2e i nadar¡.
w maju, ,,moie wczorui o éwicie", cezu¡a absolutna rvolnoSci? -na". Bo
Czy tei sig nic nie zmienilo w sferze wartoéci kulturl', uk jak wnaniu
i w warstwie ekonomicznej niewiele uleglo zmianie? iagodnir
ROMAN ZIMAND: $l sferze kultury i zespolów warroéci, o które Ale fesr
pan pyta, takich zasadniczych cezur byó nie mo2e. Kulrura to progu, t
ciqgloéé. Jednak w zakresie owych skladaj4cych sig na niq rvartoóci czynienr
regulujqcych zachowania spoleczeósrw dokonaly sig u'minion¡.m byl-v ogr
dziesigcioleciu dwie zasadnicze zmiany. Po pierwsze: na przelo- ogólnoi'
mie lata i jesieni r98o roku ludzie w skali masowej przestali sig baó; nie 4-lk
przestali sig baó mówió, manifestowaó, demonstrowaó. Zniknigcie selekcii.
strachu to pierwsza, glówna zmiana kulrurowa. Drugim. zasad- forrirut-v
niczym przewanoéciowaniem, które dokonalo sig w moim prze- w rransl
konaniu, gdzieé w latach 1983-84, byla zmiana stosunku do A. URB/
gosncdarki r-¡nlrorvei, To znaczv uznanie rvnkn z-r r¡¡er¡n{é'Si¡hr.:lirarlt,,.
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Z oktzii dziesigciolecia Solidarnoéci za-

nruglprosiliémy do redakcji p¡sarzy i krytyków
zwiEzanych z ,,drugim obiegiem" kultu-
ralnym. TOMASZ BUREK (krytyk literacki
i wiceprezes Stowarzyszenia Pisarzy Pol-
skich), LESZEK SZARUGA (poeta i kry-
tyk), JACEK TRZNADEL (krytyk literacki)
oraz ROMAN ZIMAND, czyl¡ Leopolita
(publicysta polityczny i badacz litgratury),

. a tak2e -ze strony redakcji - ANDRZEJ
TADEUSZ KiJOWSK¡ ¡ ANDRZEJ URBAÑ.
SKI dyskutujq o wplywie érodowisk twór-
czych na powstanie Solidarnoéc¡.

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI: Witam panów i dzigkuig za
przybycie do redakcji ,,TS" na rozmowq o zwtpzku migdzy
ruchem spolecznym minionych dziesigciu lat a rozwojem nieza-
le2nego 2ycia kulturalnego, którego naibardziej spektakularnym
osi4gnigciem byio zaistnienie tzw. drugiego obiegu. Chca panów
zapytaó o znaczenie i rvplyw ,,drúgiego obiegu". Kiedy on sig
zacz4l: czy Listem 34 w roku '64, czy we wrzeéniu t976
wymarszem pierwszej koror.vskiej kadrowej I(uronia? A mo2e
wraz z powstaniem,rBiuiet.rrnu Informacyjnego" Blumsztajna
i Szczgsnej oraz Niezaleinej Oficyny Wydawniczej Choiec-
kiego? Pora chybazadaó sobie pytanie, czy drugi obieg dotyczyl
tyiko iiteratury i slowa pisanego. Nazywaliémy go wydaw-
niczym, choó takie jego manifestacje jak wspóhworuone prcez
Michnika, I(SS ,,KOR", Towarzystwo I(ursów Naukorvych
czy Biuro Interwencyjne Romaszewskich nadawaly mu szerszy
wymiar.

A mo2e uda nam sig stwierdzió czy i w jakim stopniu te
wszystkie dzialanta czysto kulturowe byly niezbgdne do dokona-
nia sig obecqych przemian poiitycznych w Polsce i w Europie?
Czy one tylko fe wyprzedzaly i przewidywaly, czy re2'byly
inspiratorem tych pokoiowych przemian opartych na zbiorowym
odrzuceniu systemu wa¡toéci upowszechniany ch ptzez dotych-
czasow4 wladzE? Trzeba wigc zapytaó o wartoéci; o to, czy i iakie
wartoéci w sensie szerokim,,drugi obieg" upowszechnil, a w sen-
sie w4skim, w postaci konkretnych dokonari literackich, stworzyl?
TOMASZ BUREK: Gdy zastanawiam sig nad rol4 ,,drugiego
obiegu", nad wplywem dzialaú w sferze kulrury na uksztaltowahie.
ruchu spolecznegb, jakim stala si9 Solidarnoéó, przypornina mi sig
telewizyjna migawka z rozmory migdzy $íalgsq a Miloszem. To
bylo kilka miesigcy temu. Przewodnicz4cy surowym tonem
powiedzial Miloszowi, 2e rzeczywistoéó spoleczna i polityczna
poszla dzié w Polsce daleko, a kulturapozostala w tyle i powinna jq
doganiaó. Spojrzalem na zasgpion4 rwarz Milosza i zapytalem
siebie, sk4d my to znamy"? Dlaczego powraca znów ten koszmamy
- zdawaloby sig - przeéniony juí sen, w krórym przywódcy
pouczali pisarzy i tlumaczyli im rzpczywistoéd, której jakqby
ludzie kultury nie rozumiej4, gdy2 nie pracuj4 w sztolniach
i stoczniach, a któr4 wlaénie ludzie kultury zmieniaj4. Bo kultura
byla przez cale lata miejscem zastgpczym do uprawiania polityki,
czyli przetwarzania rzeczywistoéci.

Instytucje, ktére wymienileé, staly sig schronieniem i wylggarni4
dzisieiszych elit rzqdowi,'ch, zv'i4zkorv_vch. ekonomicznr.'ch.
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obieg¡' ludzie literatury, sztuki, kuitur., pizc2¡ ii
najwa2nieisze pizelom-v ideolve i artystyczne. Co
twórcy wlaénie najlepiej wiedzieli, ze na emigracji
i Zniewolony umysl t trnnlt ív,iar Y;.";=.' ': .
un ios la  s ig  n ie r ' , . " :  : -1 .  . . , ' .
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fi}rugl obEeg
sora Ossowskiego, by stworzyó almanach zlolony z maszynop¡-
sów odrzuconych przez cenzurg. Inna sprawa - dlaczego do
tego nie doszlo... Zafascynovrani patrzyliémy póániej na sowie-
cki ,,samizdat'. Bylo to dla nas wydarzenie zupelnie niebywale.
Tam ludzie szli siedzieó za parQ egzemplarzy. Wigc rvie lkq zaslugq
Mirka Choieckiego i tych paru ludzi, którzy stworzyli ,.drugi
obieg" bylo to, 2e podjgli ryzyko i powiedzieli: jeéli siedzieó, to za
.powaZny naklad, a nie za dwa egzemplarze maszy-nopisu.
JACEK TRZNADEL: Patrz4c w dlu2szej perspektywie historycz-
nej ,,drugi obieg" ma swoje analogie .Po nzpierlvsz.v zetknqlem
sig z nielegalni'm obiegiem prasy i druków podczas hirlerowskiej
okupacji. Czytalem nie tylko ,,Biuletyn Informacyjnv,' ale
i ,,Dywizion 3o3" Arkadego Fiedlera dopiero co rv1'dan-y
r¡, Londynie. Podziemne wydania WIN trwaly jeszcze kilka lat
po wojnie. Przerwa wyniosla wigc mo2e najwy2ej 3o lat. Ale
przeciei i wiek XIX... Mickiewicz pisal: przem¡,ca v'Litv'p Zyd
tomiki moich dzie]. -lstnienie nielegalnego obiegu druków,
którego nie bylo we Francji czy Anglii, l.rt ,uig. rv poisce
tradycyjne. Tylko 2e mlode pokolenie ,,robiqce drugi obieg,'
przeiywalo to inaczej. Jako coé robioñego po raz pleru'szv)
a przez to heroicznego. Tak nie bylo. Jednak zadaniem dla
historyka jest pokazanie odrgbnoéci. innoóci tego ,,drugiego
obiegu']. DOdálbym, w élad za prz-vtoczeniem c1'tatu z Mic-
kiewicza, 2e do ,,drugiego obiegu'l zaliczam te2 ,.przemyt',
ksi4Ze\. Tutaj ka2dy z nas dolo2yl nie ryle swoj4 cegielkg, ile
swojq ksiaikg... Ale byli i ,,rarernicy". JeÉli do Irolski przlrvozilo
sig nielegalnie ksiq2ki, z Polski nielegainie wyn'ozilo sig rgkopisl.
to te2 ,rdrugi obieg". I jeszcze: s4 anonimowi bohare¡owie
,,drugiego obiegu", jak drukarze, r s4 ci co decydorvali sig na
publikacjg swoich utworéw, ro nie bylo mniej akrywne i nie bylo
te2 zupelnie bezpieczne, jeieli wydawali pod swoim nazrviskiem.
A.T. KIJOWSKI: Ma pan absolutn4 racjg. Prawie zoo lat, dokladnie
od Insurekcji Koéciu.szkowskiej istnieje w polsce - z k¡ótkimi
przerwami - ,,drugi obieg". Obieg opozycyjny i niezale2ny od
nieuznawanej wladzy. A my wszyscy) proszg panów, zostaliém1.'
wychowani w uznaniu systemu wartoóci ,,podziemia,,. I mamv
nawyk ocenianiaruznawaniaza dobre tylko tego, co nielegalne. Tó
sig ciqgle czuje. Jak gorqczkowo érodowisko'szuka wektorów. Jak
chce rozdzielió i pooceniaó obiegi.

\X/igc o to pytam: czy ,,drugi obíeg;' zwycigLyl? Czy iu2 mo|e
zanikn'qó? Czy nast4pila, nie wiem kiedy, w czerwcu, mo2e
w maju, ,rmoZe wczoraj o éwicie", cezura absolutna wolnoéci?
Czy tei sig nic nie zmienilo w sferze wartoéci kultur¡t, tak jak
i w warstwie ekonomicznej niewiele uleglo zmianie?
ROMAN ZIMAND; \Jü sferze kulrury i zespolów wartoéci, o które
pan pyta, takich zasadniczych cezur byJ nie mo2e. Kulrura ro
ci4gloéó. Jednak w zakresie owych skladaj4cych sig na ni4 wartoéci
reguluj4cych zachowania spoleczeústw dokonaly sig r.l' minionym
dziesigcioleciu dwie zasadnicze zmrany. Po pierwsze: na przelo-
mie lata i jesieni r98o roku ludzie w skali masowej przestali sig baó;
przestali sig baé mówió, manifestowaó, demonsrowaó. Zniknigcie
strachu to pierwsza, glówna zmiana kulturor,va. Drugim. zasad-
niczym przewartoéciorvaniem, które dokonalo sig w moim prze-
konaniu, gdzieé w latach 1983-84, byla zmiana stosunku do
gosoodarki ri'nkowej. T o. znaczv uznanie tyeku-za wartosSb*
które; znirrzam-r.'. I ro w sferze kultury reguluje zachowania sig
,riiego spoleczeústwa. Rezuitatem pierwszej zmian¡,, odrzucenia
barierv st¡achu, bylo powstanie Solidarnoéci. Natomiast drusa
dokonala sig w znacznef mierze poza Solidarnoéci4. To sle
poczqtkowo staje, jak to z procesami kulturowymi byvra, niepo-

I  mnie te2 sig rvvdaje, 2e niebezpieczn4, choé inteiesuj4ca
cech4 naszego 2r 'cia publ icznego jest nacist,  powicm rvigce¡,
moralnl' szanlai zmuszaj4cv artl,stór',' Co opor,viadania sig po
czyjejkolt'ick sr¡onie. To sig nie chce zmienii. I ja ci4gle, nar,vet
dzié sl-vszg, 2e tu . ,sig" jakieé pisma bojkotuje, do innych ,,sig"
pisze. A ja mórvie: nieprau',:ia. \ii tej chwili jest ju2 zupeinie inna
sytuacja ni2 p,rd konunizmen. Ja niczego nie muszg boj-
kotcwaó, ial i  . ,Kulrurc" p¡na \\ ' i iheimiego czr '  , ,poezje',  pana
Drozdou'skiego. Poniena2 trntrr-ñ SlStcm b¡.I  jeCnoii tr . .  A dzr-
siejsz.vnie jest. \ \ ' i9c t jzi :  svbrc¡an. ja sie iepiej c;zuj¿ v;. ,Gaze-
cie W¡'borczej" ni2 * . .Tvg,r, inrku Solidarnr. ic ' ' .  aic ua pcir-no
nie napiszg do pana Gicr¡. ,ch¿. , \ l ¡  r t  icsr nr.. j  u.1'bór.
ANDRZEJ URBANSKI: -\h'sic. 2¿ \\ .szvsct '  zgc.dzrml'  sie, i2
poiqdane iest, ab1' polirvka zu'r'lniia kulrure z pelnienia ,,nie
swoich'i funkcii. ale llc bvlobr., gdi'bl. polityka rvyrzekla sig
kultur¡'. Jest za to dla nrnic nadal i.riejasna spra\¡ra zv:i4zków
migdzl' ruchc.m spnlccznl m, i - ru u 92szvm znaczeniu - poli-
tyk4 tego ruchu a kukura. Jc2eli rozumiec to jednostronnie, jako
absolutne pra$o estcro\r' Co krvt¡'ki polit-yft6*, to zgody nie ma.
Nic ma, gd¡'2 ro pniitvcl n.iusza sig bacznie wsluchilvaó lv glos-v
spoieczerist*z, podcza. gdt csteci i rnoraiiéci czesto :trojq sig
rv szatv rad¡'kaln¡.-ch krvt..'kLin. spcleczeústwa, które ich ulrzi.muje
i urvielbia. I to icrr nornalne. Chce przcz to pcw:ie<1zieó, .-t¡ ii-rcle
nrnie spoleczaisnta inz\\'\, .2a j zachowuj4 sig bardzo ra.;!n¿j j1i I r.
w granicach nch mo2il*u¡; i .  jakie stwarz¿ im d¡¡tv s\¡sr i in.
J. TRZIIAD€L: (.h¡:¿ir lr : :  i i  uie u .. . i r¡ lgicgo rr i : ie gu 

'  
\ \ . i rr ,r \ \ .¿-

.dzió ¡ozró2nicoie orl'ginaln¡.ch ,¡'arroéci kulturr', dziel i no-
gladós oraz sarunk,irr i ;h pLrrr ' :ralania. Inaczcj:  matcrjalneeo
funkcionorania kulru : ' . ' . \  :Folcczen' iwie i  ic j  c] ' r j<ulaci i  podob-
nej obiegosi knr'írrn(rsncmu. .,Drugi obieg', b1,l chrba tvm
przedc rrsz-r'süirn. To ni¡ mrala b¡.c tr-ansfuzja z ze.i,,'i1etiz. ale
coé anga2uilego od s cri natrz ..cale" spclcczeiisi'.- ,, pi;:r _.:_r rr
wobec ümcgo, totalt tarncqr' .  . l r i 'orskic.go r 'b:¡ i ' --  i , ._., . :  . .  - . ,  -  .
gi  obieg" brr l  -  mosrac :nl0r¡1¿rtrazn:. -  . ' . . :- : ' . - :--  . ; . , .  : :- .
pa tvb i lnym.  K to  s lacz¿ l  . : ! -  , \  . . i : * : :  : - ._ .  .  ,_ -  _ :  -
z oficialncp (lub b¡'l u1'laczin.,. (-r ,;..:i ,::.-.: j:- :.. !r- j:-J.
funkcii kulor-v. B¡la to F¡ii\:i r.'Ji:: ::,': \\' J¿:r:( r'lul¿¡-:
nielegahy otti¡ bvl dtü¿ri:cc ;r ugl-u¡t:n ¿¡n.rn.;ci¡. czr
odu'roEic.3 

"drug¡D 
obrgu" let t¡t¡rn:¡t ¡.n:sb-z r¡n \.!

jrstenen'. Vigjo dg n ¡ tctrrr -rro ct¡rlcÍn Sd,lit¡mdct
i nadawrb ,üqtitnr obit¡ori" ccchc r¡ochc ..grn n-*.is4.cz-
na". Bo a¡c'rn[iciszriqc odwagi ,.drugoobiegon:córr-'l rr- poró-
wnaniu z wrrt!¡mi okupacjami to b¡'lo bardziej szare, a i repres je
iagodnicivc. To nie umniejsza rvielkoéci ,,drugiego obiegu".
Ale f est to c! innego i ri'arto zarrzvmaó poróu'nanie na pewn-vm
progu, by nic s'pasc s- lalsz ..kombatancki".  Bl l , '1-.v ni¡rozsa.lne
czynienic z ,drugic'gtr t  bicgu" . l l l  s¡r irr ' . -zcr ' ¡ :- , : : : :- . :- . .  : .  . .r , ,
bylv ogóhklwc, ogolnohi:t trr]  rzne . , ' i , ' l : : , , . i , ' ic.z:t j .  ;  :r ' . r . :
ogólnoiwiamsc. Kaidernu rcso Jr:: . . . .  . .1):us: , ' : ; ;E .. ; : : . i

nie tvlko umoiürial, doko¡vs¡l ¡c2 kt¡nJircln..ih nrl..'r..i¡.
selekcii. Wano bylob-r to z¡n^lizon'ac. nre Lrgran¡c¡álac rr( \i'
forrirul-v literanr-v aqry¡ogliu¡nei. Ale czt sam .,drugi t'bir-s"
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Tornasz Burek, Leszek Szaruga, Jacek
Trznadel, Roman Zimand, Andr¿ei
Tadeusz Kiiowski, Andrzei Urbañski
dyskutuj4 o wPlYwie érodowisk
twórczych na powstanie Solidarnoéci
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sora Ossowskiego, by stworzyó almanach zlo2on"v z maszr.nopi- I mr
sów odrzuconych przez cenzurg. Inna sprarva - dlaczego do cech4
tego nie doszlo... Zafascynol','ani patrzyliémv póíniej na so*'ie- moralr
cki ,,samizdat'. Bylo to dla nas wvdarzenie zupelnie niebl-s'ale. czyiejk
Tam ludzie szli siedzieó za pa¡Q egzemplarzl'. \\'iec ri-itika zasfug4 dzié slr
Mirka Chojeckiego i tych paru ludzi, krórzy snvoz¡-li ,.drugi pisze. I
obieg" bylo to, 2e podjgli ryzyko i powiedzieli: jeéli sieüieó, to za sytuacj
powa2ny naklad, a nie za dwa egzemplarze maszvnopisu. kotowa
JACEK TRZNADEL: Patrz4c w dluiszej perspekr-vwie hisror]-cz- Drozdr
nej _,,drugi obieg" ma swoje ánalogie .Po raz pierrvsz-v zerknAlem siejsz.v
siq z nielegalnl,m obiegiem prasy i druków podczas hirlero$'skiej cie \)üy
okupacji. Czytalem nie tylko ,,Biuletyn Informacvjnr'" ale nie na¡
i ,,Dywizjon 3o3" Arkadego Fiedlera dopiero co ri'1.dan1' ANDRZ
rv Londynie. Podziemne wydania WIN trwal1' jeszcze kilka lar poZ4da
po wojnie. Przerwa wyniosla wigc moie najw¡,2ej 3o lat. Ale swoich
przeciei i wiek XIX... Mickiewicz pisal: przemyca v. Lirs e Zvd kuitury
tomiki moich dziel. 'lstnienie nielegalnego obiegu druków, migdz¡-
którego nie bylo we Francji cz-v Anglii, jest n.iec n' Poisce tykq re¡
tradycyfne. Tylko 2e mlode pokolenie ,,robiace drugi obieg" absolur
prze?ywalo to inaczej. Jako coé robiofiego po raz pienlszv, lrliema
a pÍzez to heroicznego. Tak nie b-vio. Jednak zadaniem dla spolecz
historyka jest pokazanie odrebnoéci, inno(ci tego ,,drugiego wszar-v
obiegu']. Dodalbym, w élad za przrtoczeniem cr'raru z .\ l ic- iuwielt
kiewicza, 2e do ,,drugiego obiegu" zaliczam t:2 ..przemvt" rnnies¡
ksia2ek.'Iutaj kaidy z nas doloivl nie t¡ ' lc su'oja ccgrelkq, i ie w.grani
swoj4 ksi42k9... Ale byli i  ,,taternicy". Jeáli Co l,olski przvs.ozilo J., TRA
sig nieiegainie ksiqZki, z Polski nielegalnie u'i'ri.ozilo sie rekopisl' dzió ro
to teZ ,rdrugi obieg". I jeszcze: sq anonimorii boharcron-ie glqdów
,,drugiego obiegu", jak drukarze, i sq ci co decl'dosali sig na funkcio
publikacjg swoich utworów, ro nie b¡'lo mniej akryrvne i nie bylo nej obi
te2 zupelnie bezpieczne, je2eli wydaivali pod s',voim nazn.iskiem. przede
A.T, KIJOWSKI: Ma pan absolutn4 racjg. Prawie zoo lat, dokladnie coé angi
od Insurekcji Koéciu.szkowskiej istnieje w Polsce - z kóüimi wobecc
przerwami - ,,drugi obieg". Obieg opozycyjny i niezaleznr. od gi obiq
nieuznawanej wladzy. A my wszyscy, prosze panóu', zostaliimr- patvbil
wychowani w uznaniu systemu wartoéci ,,podziemia". I maml- z oficial
nawyk oceniania,uznawaniaza dobre tylko tego, co nielegalne. To funkcii
sig ciqgle czuje. Jak gor4czkowo érodowisko'szuka rvektorów. Jak nielegal
chce rozdzielió i pooceniaó obiegi. odg.rou

Wiqc o to pytami czy ,,drugi obieg" zwycig2ylt Cz¡' iu2 mo2e ,Jsrenes
zanikn1ó? Czy nast4pila, nie wiem kiedy, w czers'cu. mo2e i nadar¡.
w maju, ,,moie wczorui o éwicie", cezu¡a absolutna rvolnoSci? -na". Bo
Czy tei sig nic nie zmienilo w sferze wartoéci kulturl', uk jak wnaniu
i w warstwie ekonomicznej niewiele uleglo zmianie? iagodnir
ROMAN ZIMAND: $l sferze kultury i zespolów warroéci, o które Ale fesr
pan pyta, takich zasadniczych cezur byó nie mo2e. Kulrura to progu, t
ciqgloéé. Jednak w zakresie owych skladaj4cych sig na niq rvartoóci czynienr
regulujqcych zachowania spoleczeósrw dokonaly sig u'minion¡.m byl-v ogr
dziesigcioleciu dwie zasadnicze zmiany. Po pierwsze: na przelo- ogólnoi'
mie lata i jesieni r98o roku ludzie w skali masowej przestali sig baó; nie 4-lk
przestali sig baó mówió, manifestowaó, demonstrowaó. Zniknigcie selekcii.
strachu to pierwsza, glówna zmiana kulrurowa. Drugim. zasad- forrirut-v
niczym przewanoéciowaniem, które dokonalo sig w moim prze- w rransl
konaniu, gdzieé w latach 1983-84, byla zmiana stosunku do A. URB/
gosncdarki r-¡nlrorvei, To znaczv uznanie rvnkn z-r r¡¡er¡n{é'Si¡hr.:lirarlt,,.

{

4

: I

t
I

7 I  Tygodnik Sol idarnoÉó 35 (102) 31 sierpnia 1990
T A

Z oktzii dziesigciolecia Solidarnoéci za-

nruglprosiliémy do redakcji p¡sarzy i krytyków
zwiEzanych z ,,drugim obiegiem" kultu-
ralnym. TOMASZ BUREK (krytyk literacki
i wiceprezes Stowarzyszenia Pisarzy Pol-
skich), LESZEK SZARUGA (poeta i kry-
tyk), JACEK TRZNADEL (krytyk literacki)
oraz ROMAN ZIMAND, czyl¡ Leopolita
(publicysta polityczny i badacz litgratury),

. a tak2e -ze strony redakcji - ANDRZEJ
TADEUSZ KiJOWSK¡ ¡ ANDRZEJ URBAÑ.
SKI dyskutujq o wplywie érodowisk twór-
czych na powstanie Solidarnoéc¡.

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI: Witam panów i dzigkuig za
przybycie do redakcji ,,TS" na rozmowq o zwtpzku migdzy
ruchem spolecznym minionych dziesigciu lat a rozwojem nieza-
le2nego 2ycia kulturalnego, którego naibardziej spektakularnym
osi4gnigciem byio zaistnienie tzw. drugiego obiegu. Chca panów
zapytaó o znaczenie i rvplyw ,,drúgiego obiegu". Kiedy on sig
zacz4l: czy Listem 34 w roku '64, czy we wrzeéniu t976
wymarszem pierwszej koror.vskiej kadrowej I(uronia? A mo2e
wraz z powstaniem,rBiuiet.rrnu Informacyjnego" Blumsztajna
i Szczgsnej oraz Niezaleinej Oficyny Wydawniczej Choiec-
kiego? Pora chybazadaó sobie pytanie, czy drugi obieg dotyczyl
tyiko iiteratury i slowa pisanego. Nazywaliémy go wydaw-
niczym, choó takie jego manifestacje jak wspóhworuone prcez
Michnika, I(SS ,,KOR", Towarzystwo I(ursów Naukorvych
czy Biuro Interwencyjne Romaszewskich nadawaly mu szerszy
wymiar.

A mo2e uda nam sig stwierdzió czy i w jakim stopniu te
wszystkie dzialanta czysto kulturowe byly niezbgdne do dokona-
nia sig obecqych przemian poiitycznych w Polsce i w Europie?
Czy one tylko fe wyprzedzaly i przewidywaly, czy re2'byly
inspiratorem tych pokoiowych przemian opartych na zbiorowym
odrzuceniu systemu wa¡toéci upowszechniany ch ptzez dotych-
czasow4 wladzE? Trzeba wigc zapytaó o wartoéci; o to, czy i iakie
wartoéci w sensie szerokim,,drugi obieg" upowszechnil, a w sen-
sie w4skim, w postaci konkretnych dokonari literackich, stworzyl?
TOMASZ BUREK: Gdy zastanawiam sig nad rol4 ,,drugiego
obiegu", nad wplywem dzialaú w sferze kulrury na uksztaltowahie.
ruchu spolecznegb, jakim stala si9 Solidarnoéó, przypornina mi sig
telewizyjna migawka z rozmory migdzy $íalgsq a Miloszem. To
bylo kilka miesigcy temu. Przewodnicz4cy surowym tonem
powiedzial Miloszowi, 2e rzeczywistoéó spoleczna i polityczna
poszla dzié w Polsce daleko, a kulturapozostala w tyle i powinna jq
doganiaó. Spojrzalem na zasgpion4 rwarz Milosza i zapytalem
siebie, sk4d my to znamy"? Dlaczego powraca znów ten koszmamy
- zdawaloby sig - przeéniony juí sen, w krórym przywódcy
pouczali pisarzy i tlumaczyli im rzpczywistoéd, której jakqby
ludzie kultury nie rozumiej4, gdy2 nie pracuj4 w sztolniach
i stoczniach, a któr4 wlaénie ludzie kultury zmieniaj4. Bo kultura
byla przez cale lata miejscem zastgpczym do uprawiania polityki,
czyli przetwarzania rzeczywistoéci.

Instytucje, ktére wymienileé, staly sig schronieniem i wylggarni4
dzisieiszych elit rzqdowi,'ch, zv'i4zkorv_vch. ekonomicznr.'ch.



tc¿lctoryq.ril|n¡nfDcto'K¡clDrFüi¡ecf¡rfuh¡oyn @ihi w*ú daid- ls¡nic¡ic o¡agfuego obictu drúil, migdzyn¡fuSla
osiqgnifci€nbttozrismicaieur.&t¡tbobi,egu.Chcepanów którego nie bylo we Francii czy.{ngtii, iesr *igc r Polscc r¡'kategorocht-tutru
zeP]'tac o maczeoie i wplyw ,¡drugegg obiegu". Kiedy on sig radycyfne. T1'lko 2e mlode pokolenie ,,robi4ce drugi obieg" absolume pnnoesraó
zeczal: czl Listem 34 w roku '64, c4 we wrzeéniu r97ó prze2ywalo to inaczej. Jako coó robiotrego po raz pieru'sz1', Nie ma. gJ¡-z ro pntinr
$1'marszcm pienvszei kororvskiei kadrowej Kuronia? A mo2e a przez to heroicznego. Tak nie b1,io. Jednak zadaniem dla spoleczoisnr.a. +ü.-z¡
\\ 'raz z ptr'*staniem,,Biulctl 'nu Informacyinego" Blumsztajna historyka jest pokazanie odrgbnoéci. innoóci tego ,,drugiego wszar\.radrkai::r¡h¡n
: Szczr'snej oraz \iczaie2nej Oficvn-v V'ydawniczej Chojec- obiegu'i. Dodálbym, w élad za przl.toczeniern c!,taru z l.,r ic- iu,¡ieibia.ito j$rnorr
kirg.'? Pora chlba zadai sobie p"vtanie, czy drugi obieg dotyczyl kiewicza, 2e do ,,drugiego obiegu" zaliczam te2 ,.przemvr" mnje spoleczedsi*.¡ ,.r
:'. ii¡ ii¡eratu¡r' i slos'a pisanego. Nazyrvaliémy go wydaw- ksi4iek. Tutaj ka2dy z nas dolo2¡,-l nie ti'le su,ojQ cegielke, iie w.,granicich rr-c:: =¡z!:

^ L ^ ;  . _ - 1 . : ^  : ^r:cz\ m! cnoc raKre ¡ego manifestacie jak wspóltworzane przez swoj4 ksi42kq... Ale byli i  ,,taternic,v". Je Éli c.,tr i,oiski prz¡' i. 'ozil,t J. TRZNADEL: ( :.¡.,¿jt
'\lichnika, KSS ,,KOR", Torvarzystivo Kursów Naukorvych sig nielegalnie ksi42ki, z Polski nielegainic',i'i'l'ozilo sie rekopisl. dzió rozr,r2n¡cnrr' or!-!
;z¡' Biuro Intenlenc-vjne Romaszewskich nadawalS' mu szerszy to tei ,,drugi obieg',. I jeszcze: sq anonrnoq,i 'coh¿rerorr.ie gl4dón oraz n.¿¡;¡il.iq.
i\ ' \ 'mlar. ,,drugiego obiegu", jak drukarze. i sa ci cu decl'dos'ali : ie na funkcir.nonania k::iru:-

-\ mo2e uda nam sig stwierdzió czy i w jakim stopniu te publikacieswoichu¡worów,tonieb¡' lomniej aktvt'neinicbr.ir¡ nej obicgoq.l knri¡nor
¡iszvstkie dzialaniaczvstokulturowebylyniezbgdnedodokona- te2zupelniebezpieczne,)e2elirv,vdan'alipodsrvoimnazu'iskiem. przede;)zrsik:::. l ' .
ni¡ sie obecnych przemian politycznych w Polsce i w Europie? A.T. KtJOt'/SKl: Ma pan absolurn4 racje. Prau,ie zoo 1at, dokladnie -oé anga2uia:.g..ñ uc
Czl' one tylko je tvyprzedzaly i przewidywaly, czy te|-byly od Insurekcji I(oéciuszkowskiej isrnieje rv Polsce - z k¡ótkimi rvobecdarr-ncei.r¡,raj¡u
inspiratorern tych pokoiowych przemian opartych na zbiorowym przerwami - ,,drugi obieg". Obieg opozycyjn-_v i niezale2nr- od gi obicg" br.i - mdnri
cxl¡zuceniu systemu wartoéci upowszechnianychprzezdotych- nieuznawanej wladzy. A my lvszyscy) proszg panóri'. zo,sraliimy patvbilnr.m. Krtr rl4c
czasowq wladzE? Trzeba wigc zapytaó o wartoéci; o to, czy i jakie wychowani w uznaniu sysremu wartoéci ,,podziemia''. i mamy z oficjalncgo lub byl w
wanoéci rv sensie szerokim ,,drugi obieg" upowszechnil, a w sen- nawyk oceniania, uznawaniá za dobre rylko tego, co nielegalne. To funkcii kuirun-. Bvla fc
sieivqskim,rvpostacikonkretnychdokonanliterackich,stworzyl? sig ciqgle czuje. Jak gorqczkowo érodowisko szuka rvektorós. Jak nielegalnr.ot,i.'g t,r.l .l<
TOMASZ BUREK: Gdy zastanawiam sig nad ro14 ,,drugiego chce ¡ozdzielió i pooceniaó obiegi. . ods.rotnic. \\' ..1¡uejÍn
obiegu", nad wplywem dzialan w sferze kultury na uksztaltowahie \X/iqc o to pytam: czy ,,drugi obieg;' zwycig2r'l-r Czv iu2 mo2e ,,srenem". \f iazal¡ sic
ruchu spoiecznego, jakim stala sig Solidamoéó, przypornina mi sig zanikn4ó? Czy nast4pila, nie wiem kiedy, w czerg'cu. mo2e i nadag.altr ..drugrcmu <
telewizyjna migawka z Íozmory migdzy Walgs4 a Miloszem. To _w maju, ,rmo2e wczoraj o éwicie", cezura absolutna g'olnosci? nQ". Btr nie'u¡rnieisz¿E
bvlo kilka miesigcy temu. Przewodnicz4cy surowym tonem Czyrc|signicniezmienilowsferzewartoécikultur¡'.tak jak wnaniuzramq-mrolup
pou-iedzial Miloszowi, 2e rzecz¡rwistoéó spoleczna i polityczna i w warstwie ekonomicznej niewiele ulegio zmianie? lagodnicjsze. To nic r¡
poszladziéwPolscedaleko,akulturapozostalawryleipowinna,q ROMAN ZIMAND: W sferze kultury i zespolów rr,a¡toéci, o króre Aie jesr rrl cer inncgo i n
doganiaó. Spofrzaiem na zasgpion4 twarz Milosza i zapytalem pan pyta, takich zasadniczych cezur byé nie mo2e. Kulrura ro progu.bt nies'pasc1¡ f:
siebie, skqd my to znamy? Dlaczego powraca znów ten koszmarny ci4gloéó. Jednak w zakresie owych skladaj4cych sig na nia s'artoóci czvnienie z ,.drugir'go (
- zdawaloby siE - przeéniony iui sen, w którym przywódcy reguluj4cych zachowania spoleczeistw dokonaiy siq ri'minionl'm byll' ogólnicisze. osoln,
p'ouczali pisarzy i tlumaczyli im rzeczywistoéó, której jakoby dziesigcioleciu dwie zasadnicze zmiany. Po pierlvsze: na przelo- ogólnosg.iarogc-. Ka2de
ludzie kultury nie rozumiej4' gdyi nie pracujq w sztolniach mielatai jesien,i rg8orokuludziewskaiimasowej przestali iieUac; nie tvlko umozlrr¡ul. ,

n i stoczniach, a któr4 wlaénie ludzie kultury zmieniaj4. Bo kultura przestali sig baé mówió, manifestowaó, demonstrowaó. Znikniecie selekcii. S'ano b¡-lob¡
" b¡'la,przez cale iata mieiscem zastepczym do uprawiania polit-vki, strachu to pierwsza, glórvna zmiana kulrurolva. Drugim. zasad- formull- lirerarury e¡t

cz¡'li przer'varzania rzeczywistoéci. niczym przewanoÉcioivaniem, któ¡e dokonalo sig u'moim prze- \t¡ transmisii trldiwca-t
Insr}tucje,ktérewymienileé,stalysigschronieniemiwylggarniq konaniu, gdzieé w latach 1983-84, byla zmiana stosunku do n. UnCÁiérur'Drirl.¡,

*dzisiejszychelitr74{owyeh,.zrr*iqz,kowyc!,e-k9r.tos.i€gy.f*I..."..geepedarki'ry*rkowej.To,z*aegÍ.llz<lani,e'+'atwq*-¡¡ef€eÉé#.., \ i ' ¡ 1z i : i 3 ¡ l i a , , J i ug l cgcob i cgu , , zaanga2owan iby l i l udz iep ió ra , k tó re j zm ic rzamy , I ro t r s i c l¿ : l i i . i ' l t u r1 ' i egu iu jezacho rvan ias iq

tcatru, sztuki i ttlmu. Byli potrzebni. Jako autorytety, jako nazwis- calego spoleczeástwa. Rezuitatem pierwszej zmiany, odrzucenia najwa2nieiszc l.:,:.!..ttrt
ka. Jako, ci, co mieli podpisywaó r1z-vkowne listy. Od Listu 34 bariery strachu, bylo powstanie SolidarnoÉci. Natomiast jruga ¡vórcy wlasnr. nailepir
¡'crczynai4c a2 po List 59 i ror i dziesi4tki innych. V/igc nie moina dokonala sig w znacznej mierze poza Soiidarnoéci4. Tc sig i Zniewolon¡. um_rs/ i
s.atpió, 2e ludzie kultury byli pierwsi. Stawali na czeie pochodu pocz4tkolvo staje, jak to z prccesami kulturowymi byv;a, niepo- u¡iosla sig nieco, ,iiedzi
i najczgéciej to oni odpowiadali na spoieczne zarnówienie ryzykujqc sttze2enie, nieuchw-vrnie. I nagle okazuje sig, jestl Jak s4dz6, nie bvio jakrc'
u,Iasrre2yciecil\ i i i1neJt'¡.órczeistnieniedlarvyraieniaspoleczn,i 'chZanzempozostal-vogrc-rtr:neobszar¡.zespo1ói' i.
. lvcn.ot .vmnicwoinczapominac.GdyÉ,,drugiobieg, . tcL l .v la iLr j4c.vchnasze2vcic,n ietknigt i 'c1 io i1mi l :n4,As4icmianowic ie: : . .nekporozumie. ' ' : ,n ia.
:icraprzekazutreéci,'informacji,pcruszar:iar,i'a2nych.tei:iatór'v,aie,
ñ - / . . ' l n1 I / q? r l c lF in i , ;¿ t yn :pc iega la jegcszezegó lnawar toáÉ , i iwyc i i a ra i< te r i , vsze1k i chzaw ie ran1 ' c i - l un ló . ¡ c 'w fn5 'eh :oan r .n . ] .P iu ra l i z

S¡ , . ' l rz l ' ln i - '^ . . . " l . . .5 i rpy ideovle,które. . . rganizorvaiys iqv ' .okó1konczqc 'Wiqáesi9tozkor i rp ie in l ] l . | i¿ i . iedZ4
.lrcleeain-vc1rczastpisn:czyw,'da.,v:ric1'w,ii l ' tenspo.lt ibmodeio-reg.rluie
.r al i:iejako roz
-.,.i.r o'L,vr'r'aielsk
r.-.'1. 2i-.staio i ujgte ,;i' etosic pieÍtv,rze
y, r::iaien: staio
rq ;ia i{UL-u 1'v I93I roku. itiedy to crofesor ltloezoii'ski 2e lv r1.'ieiu siera.ch nie sig nie ;zrnicnilo, ¿ tizi,-dzict\,r,'o po$1- kcnkurow¿iidmy z rórvn'píze';tz,vcz!1 sig l"'ir;:j4c,,bariÍzo se¡ciecznic pa.ni: Czrs,r'.r'a V'rlg- !:om,:nistyczne jest bardzo silne. t'Ilrrn ruchem it,y<1ai,v¡ict
sg". I ren wybuch s:liechu, ta eksplozja brar',,, i ci panowie, co T.tsLlftñK:Pamieraó jednaiitizeba.2e tatertrielcla.do jeCnomvé- t:iaz i my, i 6ni, a pizr
rzuciirsiq sobie rv obigcia... Byio'.v tym pomieszaniu imion coÉ lnoéci,nic jestwPoisccti ' lkospadkiernpciirrm'-::riznic. \{ 'duic rrdnaieÍó'w ¡zeczvwist¡
zs¡n lboiu 'Synr i :o1- ;z |4czeni t : ' ruchuinrc iektuaIar :gcz,dz ia ianiemwigkszymstopniutow¡ 'n ikp. . rczuciazagrc icnia
spoleczn','¡1. bytu i cbalv, 2e zostaniemv zntiai-dienipl;zez silnie jsz,i.ch, iak nie grr cbiegu".
A.T. KIJ0WSKI: Moina iviqc powieciziec, áe ,,cirugi obieg" bgdziem¡, w kupie. T. BUREK: trlóri, i lem o ¡
- pomija¡rc cenzure -. w konsekrvencji wskazal drogg do L. SZARUGA: M5,Élg, ze nieporozumienie polcga na tak écislym zewn4trz *r,,r.* org.,
samofozwlazanla sle 0nrtr, . u nas zlqczeniu sf9r1' I'riltury z polir.vk4. Mówileó Tomku, o po- zrvalania i samookreilani

éyvigceniu artVstów. Ze oni to robili osobno. rvz.,'korvaiil to nrawda. która dzié - 'iak sie zrl¡.ieLESZEK SZARUGA: Ale tego przecieL nikt nie przewidywal. éwigceniu artystów. Ze oni to robili osobno, ryzykorvaii; to prawda. króra dzié - jak sig zda¡t
Nawet do tego nie dqiyl. Na pocz4tku nikt nie bral pod ulvagg Ale to polega na rym, ie kukura rv ogóle jest bardziei indywidualna nawer eelowo, niem4drz
moZliwoéci likividacii cenzurJi i partii. Wrgcz przeciwnie - gra ni2 poliryka. A zatem inna jest bariera ryzyka spolecznego. I artysta dzieje. Podobnie bylo po

' toczyla sig o to, by zmniejszyó nacisk tych iastytucji. A ta gra nie jest z natury bardziej sklonny do poówigceú. Bardziej zaleiy muna calkiem sami. Skazani na', zaczgla sig w latach siedemdziesi4tych ani od Listu 34.Zaczgtó niezwykloéci ni2 spoleczeásrwu, które d42y c1o stabilnoéci. Adam charakterystyczny dlata
si9 duio wczeéniej. Chociaiby od literatury'Paldzie¡nika. Cho- Zagajewski w swojej ksi4Zce,,Solidarnoéó i samorroéó" powiedzial "6o-ych.tuttura urty.tyc,
ciaiby z powstaniem niezale2nego obiegu maszynopisów po wyralnie,2e artysta musi iéó sam. Pod u'lasnym sztandaiem. I jeÉli Ni.: bylo dróg dotárcia

'-tozwi4zaniu Klubú Krzywego Kola. Choéby od pomyslu profe- chce artysta pozosraó to takie ryzyko musi ponieéó, órvczesny poziom zdobyr
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obieg¡' ludzie literatury, sztuki, kuitur., pizc2¡ ii
najwa2nieisze pizelom-v ideolve i artystyczne. Co
twórcy wlaénie najlepiej wiedzieli, ze na emigracji
i Zniewolony umysl t trnnlt ív,iar Y;.";=.' ': .
un ios la  s ig  n ie r ' , . " :  : -1 .  . . , ' .

iuz s\\ 'o)c
wlQcel, to

naF: sil1¡ rl

fi}rugl obEeg
sora Ossowskiego, by stworzyó almanach zlolony z maszynop¡-
sów odrzuconych przez cenzurg. Inna sprawa - dlaczego do
tego nie doszlo... Zafascynovrani patrzyliémy póániej na sowie-
cki ,,samizdat'. Bylo to dla nas wydarzenie zupelnie niebywale.
Tam ludzie szli siedzieó za parQ egzemplarzy. Wigc rvie lkq zaslugq
Mirka Choieckiego i tych paru ludzi, którzy stworzyli ,.drugi
obieg" bylo to, 2e podjgli ryzyko i powiedzieli: jeéli siedzieó, to za
.powaZny naklad, a nie za dwa egzemplarze maszy-nopisu.
JACEK TRZNADEL: Patrz4c w dlu2szej perspektywie historycz-
nej ,,drugi obieg" ma swoje analogie .Po nzpierlvsz.v zetknqlem
sig z nielegalni'm obiegiem prasy i druków podczas hirlerowskiej
okupacji. Czytalem nie tylko ,,Biuletyn Informacyjnv,' ale
i ,,Dywizion 3o3" Arkadego Fiedlera dopiero co rv1'dan-y
r¡, Londynie. Podziemne wydania WIN trwaly jeszcze kilka lat
po wojnie. Przerwa wyniosla wigc mo2e najwy2ej 3o lat. Ale
przeciei i wiek XIX... Mickiewicz pisal: przem¡,ca v'Litv'p Zyd
tomiki moich dzie]. -lstnienie nielegalnego obiegu druków,
którego nie bylo we Francji czy Anglii, l.rt ,uig. rv poisce
tradycyjne. Tylko 2e mlode pokolenie ,,robiqce drugi obieg,'
przeiywalo to inaczej. Jako coé robioñego po raz pleru'szv)
a przez to heroicznego. Tak nie bylo. Jednak zadaniem dla
historyka jest pokazanie odrgbnoéci. innoóci tego ,,drugiego
obiegu']. DOdálbym, w élad za prz-vtoczeniem c1'tatu z Mic-
kiewicza, 2e do ,,drugiego obiegu'l zaliczam te2 ,.przemyt',
ksi4Ze\. Tutaj ka2dy z nas dolo2yl nie ryle swoj4 cegielkg, ile
swojq ksiaikg... Ale byli i ,,rarernicy". JeÉli do Irolski przlrvozilo
sig nielegalnie ksiq2ki, z Polski nielegainie wyn'ozilo sig rgkopisl.
to te2 ,rdrugi obieg". I jeszcze: s4 anonimowi bohare¡owie
,,drugiego obiegu", jak drukarze, r s4 ci co decydorvali sig na
publikacjg swoich utworéw, ro nie bylo mniej akrywne i nie bylo
te2 zupelnie bezpieczne, jeieli wydawali pod swoim nazrviskiem.
A.T. KIJOWSKI: Ma pan absolutn4 racjg. Prawie zoo lat, dokladnie
od Insurekcji Koéciu.szkowskiej istnieje w polsce - z k¡ótkimi
przerwami - ,,drugi obieg". Obieg opozycyjny i niezale2ny od
nieuznawanej wladzy. A my wszyscy) proszg panów, zostaliém1.'
wychowani w uznaniu systemu wartoóci ,,podziemia,,. I mamv
nawyk ocenianiaruznawaniaza dobre tylko tego, co nielegalne. Tó
sig ciqgle czuje. Jak gorqczkowo érodowisko'szuka wektorów. Jak
chce rozdzielió i pooceniaó obiegi.

\X/igc o to pytam: czy ,,drugi obíeg;' zwycigLyl? Czy iu2 mo|e
zanikn'qó? Czy nast4pila, nie wiem kiedy, w czerwcu, mo2e
w maju, ,rmoZe wczoraj o éwicie", cezura absolutna wolnoéci?
Czy tei sig nic nie zmienilo w sferze wartoéci kultur¡t, tak jak
i w warstwie ekonomicznej niewiele uleglo zmianie?
ROMAN ZIMAND; \Jü sferze kulrury i zespolów wartoéci, o które
pan pyta, takich zasadniczych cezur byJ nie mo2e. Kulrura ro
ci4gloéó. Jednak w zakresie owych skladaj4cych sig na ni4 wartoéci
reguluj4cych zachowania spoleczeústw dokonaly sig r.l' minionym
dziesigcioleciu dwie zasadnicze zmrany. Po pierwsze: na przelo-
mie lata i jesieni r98o roku ludzie w skali masowej przestali sig baó;
przestali sig baé mówió, manifestowaó, demonsrowaó. Zniknigcie
strachu to pierwsza, glówna zmiana kulturor,va. Drugim. zasad-
niczym przewartoéciorvaniem, które dokonalo sig w moim prze-
konaniu, gdzieé w latach 1983-84, byla zmiana stosunku do
gosoodarki ri'nkowej. T o. znaczv uznanie tyeku-za wartosSb*
które; znirrzam-r.'. I ro w sferze kultury reguluje zachowania sig
,riiego spoleczeústwa. Rezuitatem pierwszej zmian¡,, odrzucenia
barierv st¡achu, bylo powstanie Solidarnoéci. Natomiast drusa
dokonala sig w znacznef mierze poza Solidarnoéci4. To sle
poczqtkowo staje, jak to z procesami kulturowymi byvra, niepo-

I  mnie te2 sig rvvdaje, 2e niebezpieczn4, choé inteiesuj4ca
cech4 naszego 2r 'cia publ icznego jest nacist,  powicm rvigce¡,
moralnl' szanlai zmuszaj4cv artl,stór',' Co opor,viadania sig po
czyjejkolt'ick sr¡onie. To sig nie chce zmienii. I ja ci4gle, nar,vet
dzié sl-vszg, 2e tu . ,sig" jakieé pisma bojkotuje, do innych ,,sig"
pisze. A ja mórvie: nieprau',:ia. \ii tej chwili jest ju2 zupeinie inna
sytuacja ni2 p,rd konunizmen. Ja niczego nie muszg boj-
kotcwaó, ial i  . ,Kulrurc" p¡na \\ ' i iheimiego czr '  , ,poezje',  pana
Drozdou'skiego. Poniena2 trntrr-ñ SlStcm b¡.I  jeCnoii tr . .  A dzr-
siejsz.vnie jest. \ \ ' i9c t jzi :  svbrc¡an. ja sie iepiej c;zuj¿ v;. ,Gaze-
cie W¡'borczej" ni2 * . .Tvg,r, inrku Solidarnr. ic ' ' .  aic ua pcir-no
nie napiszg do pana Gicr¡. ,ch¿. , \ l ¡  r t  icsr nr.. j  u.1'bór.
ANDRZEJ URBANSKI: -\h'sic. 2¿ \\ .szvsct '  zgc.dzrml'  sie, i2
poiqdane iest, ab1' polirvka zu'r'lniia kulrure z pelnienia ,,nie
swoich'i funkcii. ale llc bvlobr., gdi'bl. polityka rvyrzekla sig
kultur¡'. Jest za to dla nrnic nadal i.riejasna spra\¡ra zv:i4zków
migdzl' ruchc.m spnlccznl m, i - ru u 92szvm znaczeniu - poli-
tyk4 tego ruchu a kukura. Jc2eli rozumiec to jednostronnie, jako
absolutne pra$o estcro\r' Co krvt¡'ki polit-yft6*, to zgody nie ma.
Nic ma, gd¡'2 ro pniitvcl n.iusza sig bacznie wsluchilvaó lv glos-v
spoieczerist*z, podcza. gdt csteci i rnoraiiéci czesto :trojq sig
rv szatv rad¡'kaln¡.-ch krvt..'kLin. spcleczeústwa, które ich ulrzi.muje
i urvielbia. I to icrr nornalne. Chce przcz to pcw:ie<1zieó, .-t¡ ii-rcle
nrnie spoleczaisnta inz\\'\, .2a j zachowuj4 sig bardzo ra.;!n¿j j1i I r.
w granicach nch mo2il*u¡; i .  jakie stwarz¿ im d¡¡tv s\¡sr i in.
J. TRZIIAD€L: (.h¡:¿ir lr : :  i i  uie u .. . i r¡ lgicgo rr i : ie gu 

'  
\ \ . i rr ,r \ \ .¿-

.dzió ¡ozró2nicoie orl'ginaln¡.ch ,¡'arroéci kulturr', dziel i no-
gladós oraz sarunk,irr i ;h pLrrr ' :ralania. Inaczcj:  matcrjalneeo
funkcionorania kulru : ' . ' . \  :Folcczen' iwie i  ic j  c] ' r j<ulaci i  podob-
nej obiegosi knr'írrn(rsncmu. .,Drugi obieg', b1,l chrba tvm
przedc rrsz-r'süirn. To ni¡ mrala b¡.c tr-ansfuzja z ze.i,,'i1etiz. ale
coé anga2uilego od s cri natrz ..cale" spclcczeiisi'.- ,, pi;:r _.:_r rr
wobec ümcgo, totalt tarncqr' .  . l r i 'orskic.go r 'b:¡ i ' --  i , ._., . :  . .  - . ,  -  .
gi  obieg" brr l  -  mosrac :nl0r¡1¿rtrazn:. -  . ' . . :- : ' . - :--  . ; . , .  : :- .
pa tvb i lnym.  K to  s lacz¿ l  . : ! -  , \  . . i : * : :  : - ._ .  .  ,_ -  _ :  -
z oficialncp (lub b¡'l u1'laczin.,. (-r ,;..:i ,::.-.: j:- :.. !r- j:-J.
funkcii kulor-v. B¡la to F¡ii\:i r.'Ji:: ::,': \\' J¿:r:( r'lul¿¡-:
nielegahy otti¡ bvl dtü¿ri:cc ;r ugl-u¡t:n ¿¡n.rn.;ci¡. czr
odu'roEic.3 

"drug¡D 
obrgu" let t¡t¡rn:¡t ¡.n:sb-z r¡n \.!

jrstenen'. Vigjo dg n ¡ tctrrr -rro ct¡rlcÍn Sd,lit¡mdct
i nadawrb ,üqtitnr obit¡ori" ccchc r¡ochc ..grn n-*.is4.cz-
na". Bo a¡c'rn[iciszriqc odwagi ,.drugoobiegon:córr-'l rr- poró-
wnaniu z wrrt!¡mi okupacjami to b¡'lo bardziej szare, a i repres je
iagodnicivc. To nie umniejsza rvielkoéci ,,drugiego obiegu".
Ale f est to c! innego i ri'arto zarrzvmaó poróu'nanie na pewn-vm
progu, by nic s'pasc s- lalsz ..kombatancki".  Bl l , '1-.v ni¡rozsa.lne
czynienic z ,drugic'gtr t  bicgu" . l l l  s¡r irr ' . -zcr ' ¡ :- , : : : :- . :- . .  : .  . .r , ,
bylv ogóhklwc, ogolnohi:t trr]  rzne . , ' i , ' l : : , , . i , ' ic.z:t j .  ;  :r ' . r . :
ogólnoiwiamsc. Kaidernu rcso Jr:: . . . .  . .1):us: , ' : ; ;E .. ; : : . i

nie tvlko umoiürial, doko¡vs¡l ¡c2 kt¡nJircln..ih nrl..'r..i¡.
selekcii. Wano bylob-r to z¡n^lizon'ac. nre Lrgran¡c¡álac rr( \i'
forrirul-v literanr-v aqry¡ogliu¡nei. Ale czt sam .,drugi t'bir-s"
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darnoéci za-
zy i krytyków
giem" kultu-
fik literacki
Pisarzy Pol-

[poeta i kry-
tyk literacki)
' l i Leopolita
z lileratury),
- ANDRZEJ
ZEJ URBAÑ-
lowisk twór-
péci.

oon r dzigkuig za
o zs':azku migdz¡r
a rozrrojem nieza-

rr spcktakularnym
brql. Chce panów

¡rr" K:cdv on sig
rc ¡r:zc.nru I976
Kur. 'n::? .{ mo2e
¡cgc." 13iumsztajna
hr¡.: ;¿¡j  Chojec-
tgl cbicg dotyczyl
¡-ic'."' J,' n'r'daw-
p¡f¡*,  rzlne przez
r¡so.r \eukorvvch
br¡¡ i i  rnu szerszy

pi:;:. :tcrpniu te
üSjnc .lo dokona-
obce l ri' Europie?
nb, ;z] ' te2'byly
yü na zbiorowym
¡cb przez dotych-
ird; o t.''. czf i jakie
rszechnil. a w sen-
:nckrch. stivorzyl?
d roia ,.drugiego
'n¿ uksztaltowahie
grz-r'P'ornna mi sig
¡ a l l i loszem. To
su¡rr\\'\'m Ionem

xzna i poliryczna
r r.rle i powinna jq
boaa i zapltalem
fu ren koszmarny
É¡m prz¡'rvódcy
f, ltóre¡ jakoby

ü s sztolniach
tsn Bo kulru¡a

inb politl-ki,

iryhgamia

i l .uh lujzlr p:r la.

F)'. lei,-' rlrZ\tr:-
bn' tl¡ Lisru 3-1
I S-:t-- n::  mo2na
¡¡¿ ---. i  l , rchodu

obieg¡' ludzie literatury, sztuki, kuitur., pizc2¡ ii
najwa2nieisze pizelom-v ideolve i artystyczne. Co
twórcy wlaénie najlepiej wiedzieli, ze na emigracji
i Zniewolony umysl t trnnlt ív,iar Y;.";=.' ': .
un ios la  s ig  n ie r ' , . " :  : -1 .  . . , ' .

iuz s\\ 'o)c
wlQcel, to

naF: sil1¡ rl

fi}rugl obEeg
sora Ossowskiego, by stworzyó almanach zlolony z maszynop¡-
sów odrzuconych przez cenzurg. Inna sprawa - dlaczego do
tego nie doszlo... Zafascynovrani patrzyliémy póániej na sowie-
cki ,,samizdat'. Bylo to dla nas wydarzenie zupelnie niebywale.
Tam ludzie szli siedzieó za parQ egzemplarzy. Wigc rvie lkq zaslugq
Mirka Choieckiego i tych paru ludzi, którzy stworzyli ,.drugi
obieg" bylo to, 2e podjgli ryzyko i powiedzieli: jeéli siedzieó, to za
.powaZny naklad, a nie za dwa egzemplarze maszy-nopisu.
JACEK TRZNADEL: Patrz4c w dlu2szej perspektywie historycz-
nej ,,drugi obieg" ma swoje analogie .Po nzpierlvsz.v zetknqlem
sig z nielegalni'm obiegiem prasy i druków podczas hirlerowskiej
okupacji. Czytalem nie tylko ,,Biuletyn Informacyjnv,' ale
i ,,Dywizion 3o3" Arkadego Fiedlera dopiero co rv1'dan-y
r¡, Londynie. Podziemne wydania WIN trwaly jeszcze kilka lat
po wojnie. Przerwa wyniosla wigc mo2e najwy2ej 3o lat. Ale
przeciei i wiek XIX... Mickiewicz pisal: przem¡,ca v'Litv'p Zyd
tomiki moich dzie]. -lstnienie nielegalnego obiegu druków,
którego nie bylo we Francji czy Anglii, l.rt ,uig. rv poisce
tradycyjne. Tylko 2e mlode pokolenie ,,robiqce drugi obieg,'
przeiywalo to inaczej. Jako coé robioñego po raz pleru'szv)
a przez to heroicznego. Tak nie bylo. Jednak zadaniem dla
historyka jest pokazanie odrgbnoéci. innoóci tego ,,drugiego
obiegu']. DOdálbym, w élad za prz-vtoczeniem c1'tatu z Mic-
kiewicza, 2e do ,,drugiego obiegu'l zaliczam te2 ,.przemyt',
ksi4Ze\. Tutaj ka2dy z nas dolo2yl nie ryle swoj4 cegielkg, ile
swojq ksiaikg... Ale byli i ,,rarernicy". JeÉli do Irolski przlrvozilo
sig nielegalnie ksiq2ki, z Polski nielegainie wyn'ozilo sig rgkopisl.
to te2 ,rdrugi obieg". I jeszcze: s4 anonimowi bohare¡owie
,,drugiego obiegu", jak drukarze, r s4 ci co decydorvali sig na
publikacjg swoich utworéw, ro nie bylo mniej akrywne i nie bylo
te2 zupelnie bezpieczne, jeieli wydawali pod swoim nazrviskiem.
A.T. KIJOWSKI: Ma pan absolutn4 racjg. Prawie zoo lat, dokladnie
od Insurekcji Koéciu.szkowskiej istnieje w polsce - z k¡ótkimi
przerwami - ,,drugi obieg". Obieg opozycyjny i niezale2ny od
nieuznawanej wladzy. A my wszyscy) proszg panów, zostaliém1.'
wychowani w uznaniu systemu wartoóci ,,podziemia,,. I mamv
nawyk ocenianiaruznawaniaza dobre tylko tego, co nielegalne. Tó
sig ciqgle czuje. Jak gorqczkowo érodowisko'szuka wektorów. Jak
chce rozdzielió i pooceniaó obiegi.

\X/igc o to pytam: czy ,,drugi obíeg;' zwycigLyl? Czy iu2 mo|e
zanikn'qó? Czy nast4pila, nie wiem kiedy, w czerwcu, mo2e
w maju, ,rmoZe wczoraj o éwicie", cezura absolutna wolnoéci?
Czy tei sig nic nie zmienilo w sferze wartoéci kultur¡t, tak jak
i w warstwie ekonomicznej niewiele uleglo zmianie?
ROMAN ZIMAND; \Jü sferze kulrury i zespolów wartoéci, o które
pan pyta, takich zasadniczych cezur byJ nie mo2e. Kulrura ro
ci4gloéó. Jednak w zakresie owych skladaj4cych sig na ni4 wartoéci
reguluj4cych zachowania spoleczeústw dokonaly sig r.l' minionym
dziesigcioleciu dwie zasadnicze zmrany. Po pierwsze: na przelo-
mie lata i jesieni r98o roku ludzie w skali masowej przestali sig baó;
przestali sig baé mówió, manifestowaó, demonsrowaó. Zniknigcie
strachu to pierwsza, glówna zmiana kulturor,va. Drugim. zasad-
niczym przewartoéciorvaniem, które dokonalo sig w moim prze-
konaniu, gdzieé w latach 1983-84, byla zmiana stosunku do
gosoodarki ri'nkowej. T o. znaczv uznanie tyeku-za wartosSb*
które; znirrzam-r.'. I ro w sferze kultury reguluje zachowania sig
,riiego spoleczeústwa. Rezuitatem pierwszej zmian¡,, odrzucenia
barierv st¡achu, bylo powstanie Solidarnoéci. Natomiast drusa
dokonala sig w znacznef mierze poza Solidarnoéci4. To sle
poczqtkowo staje, jak to z procesami kulturowymi byvra, niepo-

I  mnie te2 sig rvvdaje, 2e niebezpieczn4, choé inteiesuj4ca
cech4 naszego 2r 'cia publ icznego jest nacist,  powicm rvigce¡,
moralnl' szanlai zmuszaj4cv artl,stór',' Co opor,viadania sig po
czyjejkolt'ick sr¡onie. To sig nie chce zmienii. I ja ci4gle, nar,vet
dzié sl-vszg, 2e tu . ,sig" jakieé pisma bojkotuje, do innych ,,sig"
pisze. A ja mórvie: nieprau',:ia. \ii tej chwili jest ju2 zupeinie inna
sytuacja ni2 p,rd konunizmen. Ja niczego nie muszg boj-
kotcwaó, ial i  . ,Kulrurc" p¡na \\ ' i iheimiego czr '  , ,poezje',  pana
Drozdou'skiego. Poniena2 trntrr-ñ SlStcm b¡.I  jeCnoii tr . .  A dzr-
siejsz.vnie jest. \ \ ' i9c t jzi :  svbrc¡an. ja sie iepiej c;zuj¿ v;. ,Gaze-
cie W¡'borczej" ni2 * . .Tvg,r, inrku Solidarnr. ic ' ' .  aic ua pcir-no
nie napiszg do pana Gicr¡. ,ch¿. , \ l ¡  r t  icsr nr.. j  u.1'bór.
ANDRZEJ URBANSKI: -\h'sic. 2¿ \\ .szvsct '  zgc.dzrml'  sie, i2
poiqdane iest, ab1' polirvka zu'r'lniia kulrure z pelnienia ,,nie
swoich'i funkcii. ale llc bvlobr., gdi'bl. polityka rvyrzekla sig
kultur¡'. Jest za to dla nrnic nadal i.riejasna spra\¡ra zv:i4zków
migdzl' ruchc.m spnlccznl m, i - ru u 92szvm znaczeniu - poli-
tyk4 tego ruchu a kukura. Jc2eli rozumiec to jednostronnie, jako
absolutne pra$o estcro\r' Co krvt¡'ki polit-yft6*, to zgody nie ma.
Nic ma, gd¡'2 ro pniitvcl n.iusza sig bacznie wsluchilvaó lv glos-v
spoieczerist*z, podcza. gdt csteci i rnoraiiéci czesto :trojq sig
rv szatv rad¡'kaln¡.-ch krvt..'kLin. spcleczeústwa, które ich ulrzi.muje
i urvielbia. I to icrr nornalne. Chce przcz to pcw:ie<1zieó, .-t¡ ii-rcle
nrnie spoleczaisnta inz\\'\, .2a j zachowuj4 sig bardzo ra.;!n¿j j1i I r.
w granicach nch mo2il*u¡; i .  jakie stwarz¿ im d¡¡tv s\¡sr i in.
J. TRZIIAD€L: (.h¡:¿ir lr : :  i i  uie u .. . i r¡ lgicgo rr i : ie gu 

'  
\ \ . i rr ,r \ \ .¿-

.dzió ¡ozró2nicoie orl'ginaln¡.ch ,¡'arroéci kulturr', dziel i no-
gladós oraz sarunk,irr i ;h pLrrr ' :ralania. Inaczcj:  matcrjalneeo
funkcionorania kulru : ' . ' . \  :Folcczen' iwie i  ic j  c] ' r j<ulaci i  podob-
nej obiegosi knr'írrn(rsncmu. .,Drugi obieg', b1,l chrba tvm
przedc rrsz-r'süirn. To ni¡ mrala b¡.c tr-ansfuzja z ze.i,,'i1etiz. ale
coé anga2uilego od s cri natrz ..cale" spclcczeiisi'.- ,, pi;:r _.:_r rr
wobec ümcgo, totalt tarncqr' .  . l r i 'orskic.go r 'b:¡ i ' --  i , ._., . :  . .  - . ,  -  .
gi  obieg" brr l  -  mosrac :nl0r¡1¿rtrazn:. -  . ' . . :- : ' . - :--  . ; . , .  : :- .
pa tvb i lnym.  K to  s lacz¿ l  . : ! -  , \  . . i : * : :  : - ._ .  .  ,_ -  _ :  -
z oficialncp (lub b¡'l u1'laczin.,. (-r ,;..:i ,::.-.: j:- :.. !r- j:-J.
funkcii kulor-v. B¡la to F¡ii\:i r.'Ji:: ::,': \\' J¿:r:( r'lul¿¡-:
nielegahy otti¡ bvl dtü¿ri:cc ;r ugl-u¡t:n ¿¡n.rn.;ci¡. czr
odu'roEic.3 

"drug¡D 
obrgu" let t¡t¡rn:¡t ¡.n:sb-z r¡n \.!

jrstenen'. Vigjo dg n ¡ tctrrr -rro ct¡rlcÍn Sd,lit¡mdct
i nadawrb ,üqtitnr obit¡ori" ccchc r¡ochc ..grn n-*.is4.cz-
na". Bo a¡c'rn[iciszriqc odwagi ,.drugoobiegon:córr-'l rr- poró-
wnaniu z wrrt!¡mi okupacjami to b¡'lo bardziej szare, a i repres je
iagodnicivc. To nie umniejsza rvielkoéci ,,drugiego obiegu".
Ale f est to c! innego i ri'arto zarrzvmaó poróu'nanie na pewn-vm
progu, by nic s'pasc s- lalsz ..kombatancki".  Bl l , '1-.v ni¡rozsa.lne
czynienic z ,drugic'gtr t  bicgu" . l l l  s¡r irr ' . -zcr ' ¡ :- , : : : :- . :- . .  : .  . .r , ,
bylv ogóhklwc, ogolnohi:t trr]  rzne . , ' i , ' l : : , , . i , ' ic.z:t j .  ;  :r ' . r . :
ogólnoiwiamsc. Kaidernu rcso Jr:: . . . .  . .1):us: , ' : ; ;E .. ; : : . i

nie tvlko umoiürial, doko¡vs¡l ¡c2 kt¡nJircln..ih nrl..'r..i¡.
selekcii. Wano bylob-r to z¡n^lizon'ac. nre Lrgran¡c¡álac rr( \i'
forrirul-v literanr-v aqry¡ogliu¡nei. Ale czt sam .,drugi t'bir-s"
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. l

crtf i*¡r¿ci. Ten, kto cheial czegoé wiqcej' obawial

F* t-a"riszoterig. Spora czgéc intelektualistÓw'

L i t i¡b publicznego' Nie mieli gCzie' ani komu

jlli-ml.¡ hasel, przyéwiadczaó ll'artosclol^ 
*,^,,

- Nk mieli przeci wszystkim iak' Bo nie mieli

¡OU*t uil'tecznego i prawdziwego iqzyka w kulturze

á nosil iu2 doéó ciawno Zbignie'¡' Herbert w, roz-

nn4. Odporviadal Michnikowi: ',2e byla bezsllnosc' bo

F*l ; isz.zo"r" \tvsle' 2e ¡-"*19 i9 upo*szechnienie'

*i ure¡¡gtrznrenre zakázu' ,lD.tuFi 
'obieg" 

.,tg'bii"l. 
t:l

ruch $p&*eczl
lecz o .,drugim obiegu''' kultury' Bo gazetki mial¡' rzeczl'u r":- ..; ti:

,ntl.n á*toi-tny. I wielka mnogoéó t¡vtulów' ',.t-:: 
l

llézinÜcl: ja m1's19, 2e to iest w ogóle á\e postawirrne p-!tanr' 
.t' ii1],

"  
*ut toS.  , ,drugiego obiegu" '  Bt t  tc  prowadzi  .do 

speci t t tznt '  J  \ :L 'Ñ: l

hierarchii gdzie na ,n*1',,i 
"t'ytre 

uitlvraml' lite raturq cmig- ii 
" 
Jrrze

tu.vi¡i, po",.n gdzieé iest podziemnv obieg ki'to*v' u 
:',:::]:i" i'li,i:.l

koúiu cala reszta - ten chlam pod komuntzmeill 'r\'lr'dá\'r'3rlr' r "'L¿rrrj

Test to wielkíe nleporozumienie i pomieszanie porzqdkórv artr''- 
-l 

" 
blll'

itJt.u" lp"riry.roy*. Prowadii to do tego' 2e 
"dmgi 

t'bicg' ':'zenti

staje sig wartoÉci4 samq o1a siebie' Otói z t'r'm trzeba skonczl''c :''ic "Al

Trzeba nie na obiegi iecz ku autentJ¡cznym warto(cion :i; izglgdr
: ' ' \ ' !r iZef

\\ ' :r iq, tzw rócii.

R. ZIMAND: V igc wymrenmy - po dwie' trzy poz'r 'cje 
l loezii '  l ' j i^1^

prozv fabularnei, eseistyki i pisarstwa poiitycznego l'Lrz\''li' \:Jrarc

i<tóre powstaly w ',drugim obiegu", a. pozostana rv obicgu lt'1,Y

;;1;;d ni.r^tá¿ni. ód t.go,2e ich narodzeniu towarzvszfi ot" I nirnl

brzqk kaidan. 
J' TRZI
ia p]/li

E sproor.izal normalny igzyk, który oczywiécie trv'¡ai' na

a-tF"i't u' ukrvciu. Bo ocz¡t*'iétie pustyni nigdy nie bylo'

il¡*ttrn trbiegu" ialowy cigsto igzyk dworskich aluzii nie

mr¡sul iu2 b1'c uz-vu'any, m-ówilo sig wprost' Ale ngwy iEz¡'k t9

t¡fr. nr.n]ui, dlanoivych ziawisk' Tego nie daloby si9 zrobió

;Iil "; 
emigracii i béz udzialu nowego pokoienia' A 

"drugi

"¡i.g 

t ,o ,.i2. potg2nie sig manifestujqce nowe pokolenie'
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Ale teL, nowy iEzyk nie narodzil siq

oi üfrrlZÉ. Kultura artystyczno-literacka lv ca-

il'in nir'omal okresie powoiennym sprawlala

r¡ la, izl  trudnoici '  Nawet i  ivówczas, gdy nic

móu'ila wladzy ,,nie" w sposób otwarty' bezpo-

.redni. a zaimowala postawe negacií i bnntu

La charakterze na pozór wyl4cznie fiiozoficznym

cz1' metafiz-vcznym. Owo poczucie, 2e 2yie sig

* irriecie odart-rtm z wartoéci, wysilek kwes-
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czne¡ tusiyitkq to, lvypowiadane w ciemn¡tch

nurtach twórczoÉci literackiei, lilmowe¡ cz¡

teatralnei wa2ylo na 2yciu zbiorowym \4' sposoh

nie bezpoéredni, lecz poéredni' Ruch spoiecznr

s¡rmbolizowany nazwq Solidarnoéi byl mozc

prueczuwaftJ- )zapowiadany tak2eprzez wslylt .
ti.h buttto*ttikéw, iudzi zrozpaczonych, ludzi

t orztcLilcYCh, krórzy chcieli czegoé innego'
- 

. t- , . i . l i  t ic gdzi.  indzrei,  pragneli  inneg'-r sr l ia-

ta ,
n.f .  KlJOlclSKl: I  na nich tci  nabudort l  ivala sig

ta oé ,,drugiego obiegu"'

ñ. ZIMAND: To rvszl 'stko nie jest iakie proste '

1&igc po pierl" 'sze, dia mnic ' ,Pa2dziernik" 
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roku zaczal siq nie w pal'rziernrku' aie rv czern'-

cu. Nie od pciitl'czn-vch zmian i intelektualn-vch
'roszad, 

iecz ¡C Poznania, tj od masowo I kr\".a-
' wo stlumionrgo protestu "robotnikórr' D*'a:

rv odróZnierriu od panó*' trvierdzg, 2e prau--

dzi*',r' ilirt inteligcncji z lvladz4 zaczal . 
sri

dopiqlo ¡;o -;ó roku Przedtem, gd-v zamta-it

ml.,-r. , .ro ¡¡¡ igi  zas'sze z jari ' ió siq u drzrt i  ubek '

Ír i .  l i ' i ' ¡  : : l : i : ;¿ na przekomarzanie 519 z \ i- te-

dz4. Potem zas mo2na b-vlo urnoícic sig iak'r.i

t¡'m, iak go Janusz Slaiviiiski dobrze nazl.''al'

¡e¿crwacie. Gdzie trawa byla wzglEdnie buina'
F . - = : l + . . .  , , - : r - ' . . r . \ . -  L - r ' F - t ' .  - ;  - ' ! i 1  "  

J

: . . i i . . .  D" i .1.  ¡ i , . '$ l i ;s i i :  p¿no$le ¡  L lsc ie 3+

A prosze sobie zairzeó do ,,Zvcia VarszawY"
i súrawdzió ile osób podpisalo Anqr-List'
¡. i. r l¡owst<li Szeéóset'
n TrMlNn. 7 oárz czeáóset nazv¡isk luCzi.

-
::- l i ' '¿!':CICI 

tl



H,ffiiffi'j;*+:,##{;i
ffi'*.i,ffiffil gffi#d #ffi ,:i:i*¿rr:f*#

f.#-,"ffiH,:Wl1t
-:-E=l

, ¡. ocüar¡ttezena ney netafizyorru"

J7-- -u;*wÉrre'1ffT:*.J,:"íl
, symboljzowanv

f f i r-i ' ' roszal
g  w o c t

'; 'i ¡¡;:;#1'J,J[x#iligif;i; ,iili

55;ft+-4 €
-' _: -- '---=EFA rI l¡ffi

r --- üaüi...

Na¡o¡niasr

lr:-r?:3,. Nr*.,'i'iá _ ::i: 
r:::il, Maksimum odebr¡n;.* ntuióra., kr

I;1'i:-l'*':fioo,;l"*ff;?;.;;t,; *:*m 
odebraniem 

l*Ylin:,)'l: brde crc,v¿odz, | ,tln,,,o^ l,:::":., 
;ññ 

*^tly.lü*¡* 
rtff** ng*****ltleiixm #r*lr*$#*$m$*ffi gHff

,,. n zue¡róI2l,filifll;rJs:f:ffif.l:l,";,,t vvv:*,ii]!ru,l':,;r;",rtigilililf¡jtri"rftifr *:m'I,' ;, ffiffi#iFf't.',''li":i'J*ii.i'r,;.i#*É .l¡fitixffi}J,'l;f*,frffifll? .y.:,,,I,?Tfi
t,ii ü'l?Ti'-x,r;:x1'Hi:,'r.",ffi1riruru ,*r:;::r: tri*];:trÉfril;;fliif*{};#i,;$;üi,;ft# 

*rwl
'ollil A'tr. r¿owsx ,: 

-'"1't'lwzÉ .tz- 
i:ffi1;ñ-r?xlii:iril":rr i?I,?.i,ü:;;üir";ffJ trí:J:l#ii,m**tffs6sgs6*gp1g*ruggffiffi*\11 ;:H::::;"*1;;\11 ^*ail:*$gg16$;'g¡g*1'9ffi pi;;*:**triIlfi,i;ÉJfríhtfi:á'r,:r,'l

*ffi#Hx:H:#ro#ffi p$ggru6ffffi WW¿cia2b_r $egozasiggu

,  e__,.AqL¡¡,  
AIe t

-{q{t4z'



l

l

z r . I z Iczn. 
~,~U:'IZ" L:1T.~\". m. Owo poczucie, że żyje sil.� 

~ m z wartoś ci , wysiłe k kwes
t .iara poprzez szyderstwo� 

azywanie braku żyzno ś c i społe


tko to, wypowiadane w ciemnych� 
ó rczoś ci literackiej, filmowej czy� 

wa ży ło na życ i u zbiorowym w sposób� 
z redni, lecz pośredn i . Ruch sp ołeczny
 

. izowany nazwą Solidarność by ł może
 

rz czuwany, zapowiadany takż e przez wszyst�
untownikó w, ludzi zrozpaczonych, ludzi� 
zą cych , którzy chcieli cz ego ś innego,� 

eli być gdzie indziej, pragnę li innego św ia -


T. KIJOWSKI: I na nich t eż nabudowywala się
 

,drugiego obiegu" .� 
R. ZIMAND: T o wszystko nie jest takie proste. 

"ięc po pierwsze, dla mnie "Paź d ziern ik" '56� 
r iku zaczął s ię nic w październ iku , ale w czerw�
cu.;\ie od politycznych zmian i intelektualnych� 
roszad, leczod Poznania, tj. od masowo i krwa�
wo stł um ion go protestu .robotników. Dwa:� 
w odróżnieniu od panów twierdzę , że praw�
dziwy flirt inteligencji z wladzą zaczął się
 

dopi '(O po ~'i6 roku. Przedtem, gdy zamia t� 
mi 2. rza m ógł zaw ze zjawić s ię u drzwi ubek.� 

n przekomarzanie s ię z wla
za m żna było umośc ić s ię jako 

go Janusz Sławiński dobrze nazw al. 
1 . Gdzie trawa była względnie bujna, 

hl'> ro, e ty nic z5 iżać S ię do 
. II'! 'ili' i o I Li ście 3-ł. 

bie za j rzeć do "Życi a Warszawy" 
rawdzi ć ile osób podpisało Anty-List.� 

A T. KIJOWSKI: Sze ś ćset.
 

R ZIMAND: Z górą sześć set nazwisk ludzi,� 
•. m odmowa niczym nie groz i ł a. ' Maksimum odebraniem 
zportu. Nawet i to - nic. Zresz tą - n iewa ż ne. 

T. BUREK: Ale gdyby wtedy zrob ić ankietę, po czyjej stronic sto ją 

uw. masy społeczne , co rozum ieją z tego konfliktu, owe masy 
popa rłyby list sześciu set przeciwko listowi trzydziestu czterech! 
L. SZARUGA: Jednak wtedy s tało s ię coś więce j ; mianowicie 
wydobyto li stę pisarzy, którzy nie podpisali tego Anty-L istu. 
A.T. KIJOWSKI: Czyli nastąp i ła pierwsza polaryzacja ś rodowiska . 

R. ZIMAND: Zgoda. Ale ja jeszcze o c z ymś innym ch cę powie
dz ieć .. Że mianowicie bardzo trudno stw ierdz ić , jaki - poza 
r ligiinym - charakter miały uroczysto ś c i milenijne. Czy i w ja
lin stopniu wy r ażał się tu spontaniczny protest o wy raźnym 

harakterze ku ł turowym i zdecydowanie nieelitarny, może na
et anty ęlitarny ? 

.T. KIJOWSKI: Potrzeba by ło wiele czasu, by in t e l ektuali ści 

ru zyli z pi elgrzymką do C zę stochowy. 

. ZIMAND: W końcu pamiętajmy , jak te inteligenckie grupy 
ruchu oporu były początkowo nieliczne. Do lata 1980 roku, 

j li panowie policzycie wydających w "drugim obiegu" oraz na 
Za hodzie, okaże się to garstka osób. I, że już nieco szerszegrono 

lektualist ów, które skupiło się wokó ł konwersatorium Do
świ adczenie i Przyszłość nie chciało zaraz po powstaniu opub
iko w ać swego I Raportu w nie z ałeżnym obiegu. Wreszcie na 

k ni, ze: ja uważam, że znacznie przesadza się dziś w ocenie" 
fakt) 'cznego zasięgu "drugiego obiegu". Nie mówię o gazetkach, 

lo t. ""'JUf1Z EJ IWA NCLU K 

T. BUREK: Nie będę dowodz i ł dlaczego. Wymieni<; po prostu, 
odno sząc się do tych Kryteriów nowego języka, o których tak 
ciekawie mów ił Jacek. \'\Tym ien i ę najpierw Raport z oblężonego 

miasta Herberta i Ro zm owy polskie latem 198] J .M. Rym
kiewicza. Trwałą ks iążką w dorobku Adama Michnika wydaje 
mi s ię Z dziejó w honoru IV Polsce. Myś lę, że ukazując pewien 
krą g ludzi, z e sp oły wa rtośc i broni ona skutecznie dobre j czci 
polskiej kultury, ustaw i aj ą c się na antypodach nie mniej waż ne j 

ks iążk i Jacka T rznadla. Bo Heti ba dom owa ukazuje to, co jest 
blama żem . Natomiast gdy o publicystyce mowa, c hcę przypom
nieć książkę, Ile jest dróg?Zdz i sława Najdera, która miała słab y 

rezonans, a którą polubił em , zanim jej autor w rócił do kraju 
i zaczął odgrywać wa żną ro l ę w życ iu politycznym. 
A. URBAŃSKI: Ja takiego jednego tytu łu nie znam. Co nie 
znaczy, że nie uważam , i żby taki język s ię nie pojawił. Choćby 

w pisarstwie Józefa Mackiewicza, które rzeczywi śc ie w ogrom
nie wzbogaciło krajową scenę literac ką . Moż n a tej prozie prze
ci wstawić - bo właśnie w antynomiach widzę a ut enty czność 

i wag ę "drugiego obiegu" - Miazgę. Początko wo b y ła moim 
wielkim rozczarowaniem literackim, ale myślę, że przez skoja
rzenie z Mackiewiczem powieść Andrzejewskiego ujawnia swoje 
bolesne bogactwo. Tę antynomiczność "drugiego obiegu" mo ż

na zobaczyć także w literaturze politycznej. I tu taka opozycja. 
Z jednej strony pozostaną na trwałe eseje Adama Michnika. Dla 
mnie jest to nieustające pole odniesienia do polernik i sporów. 
Ale to są książki, które - w politycznym sensie - są świadect

przezwyc i ę z j St ry m ~I. 

chwała "drugiemu obieg 

A.T. KIJOWSKI: ~a cz 
Raport z o blężonego mi r 

tekstami charakteryzu j ą ym, 
ręzyka , są jeszcze utwory 
gicgoobiegu" , T akie jak, 
Głowackiego Moc truchl•• 
I. tym kręgi em czyz tym 
I. tymi, co nic chca dz 
t raktować wydaną o I 

i już podziemną edy, 
Tischnera: Polski ksz: 
L. SZARUGA: Ja po i 
IV oficjalnym o iegu r.l 

obiegu" ; bo czy I 

K lasycyzmu Przvb: ' 
nocą na emigracji nr 
p o myślen ia w oder a 
A znakomita k s ią żka '
- przec i eż nit rno źh v 

Michnika, Dalej, z rzc 
tak że Konwickicgo " fa ' 
całym wymy ś lony m prz 
którego sila, doprawdy, ru, 
Bardzo w ażną p ozycj ą. \\ . 
B a rańczaka Poets pamIę! . 
mo żn a nie wy mien ić nic ' 
Michnika, rozproszony
kiego, esejów oet 'cki l 

dróg? Najdera. Tu 
W'ierzbickiego są 

Natomiast uważa m , ż 

tytułów , które to potwicr 
R. ZIMAND: My ślę , że trz 
siebie obiegi. I nie ulega \\ 
od działywa ły. Najdobitniej , 
kino K ieś l o wskiego. To bard 
sze zjawisko w kulturze p . 
pr zecież oficjalne, choć abs 
obiegu" okazało s ię ważne . \X' 
rnnieć muszę oczyw iście i R' 
198]i Konwickiego, i Herbert. 
Urszuli Kozioł drukowanych 
no-po lityczną Jakuba Karpi ń 

Charakterystyczne jednak. 
nazwisko, które by s ię "nan 
Malewski powstał tutaj, ale p 
już wcześnie; i pub likow ał 

wymienić tu należy konieczn 
ziemnym dziennikar stwie 
z nim nie zgadzać , polemi 
dzieckiem " drugiego obiegu' 
Więc "drugi obieg" w ku 

liwego dz ieła. Zresz tą zbieraj 
raczej, że wyjdziemy powiedz 
ma o czym mówić . 

L. SZARUGA: Ale przecież t 
Raport z oblężonego miasta i 
R. ZIMAND: Zgadzam się z p 
A.T. KIJOWSKI: I koniec! 
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L i t i¡b publicznego' Nie mieli gCzie' ani komu
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r¡ la, izl  trudnoici '  Nawet i  ivówczas, gdy nic

móu'ila wladzy ,,nie" w sposób otwarty' bezpo-

.redni. a zaimowala postawe negacií i bnntu

La charakterze na pozór wyl4cznie fiiozoficznym

cz1' metafiz-vcznym. Owo poczucie, 2e 2yie sig

* irriecie odart-rtm z wartoéci, wysilek kwes-

rionorvania tego éwiata poprzez szyderstvr '"

- i odmowg, pokazywanie braku 2yznoéci spole--
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nurtach twórczoÉci literackiei, lilmowe¡ cz¡

teatralnei wa2ylo na 2yciu zbiorowym \4' sposoh

nie bezpoéredni, lecz poéredni' Ruch spoiecznr

s¡rmbolizowany nazwq Solidarnoéi byl mozc

prueczuwaftJ- )zapowiadany tak2eprzez wslylt .
ti.h buttto*ttikéw, iudzi zrozpaczonych, ludzi

t orztcLilcYCh, krórzy chcieli czegoé innego'
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ta ,
n.f .  KlJOlclSKl: I  na nich tci  nabudort l  ivala sig

ta oé ,,drugiego obiegu"'

ñ. ZIMAND: To rvszl 'stko nie jest iakie proste '

1&igc po pierl" 'sze, dia mnic ' ,Pa2dziernik" 
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roku zaczal siq nie w pal'rziernrku' aie rv czern'-

cu. Nie od pciitl'czn-vch zmian i intelektualn-vch
'roszad, 

iecz ¡C Poznania, tj od masowo I kr\".a-
' wo stlumionrgo protestu "robotnikórr' D*'a:

rv odróZnierriu od panó*' trvierdzg, 2e prau--
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A prosze sobie zairzeó do ,,Zvcia VarszawY"
i súrawdzió ile osób podpisalo Anqr-List'
¡. i. r l¡owst<li Szeéóset'
n TrMlNn. 7 oárz czeáóset nazv¡isk luCzi.
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' '@"i"ffi.fffiiltt"Jm
o ty-; co nie mogloby i¡tniet biz ,,¿^g,.g*i;gu,,: czasopis_
T,t. t" li*q! polityczne ¡ powazne czasopisma problemou.e,
iak ,,Kultura Niezale2na,' 

9zy ,,Arka,'. Jeéii.iroJzi o dziela, rowartoóci4 bylo upowszechnienié. Sr.rrry ,rrieg, Uo on. i tak bi.wqskq sru2k4 przeniknsly. Gd5,L najizgÉ., f;ir. 
';;'j.;;i

p,rzedruki. Nie wiemy, na iie ,.arugi ;bieg,, ;;;ezw¡.crg21.lelitarnoéó upowszechnienia, trzeba ro zbacta7. Á1. ,r" p.runoptzezvtyci¡2yL Stary model. ftansmisji kulrurowvch upadal,chqrla,drugiemu obiegowi,' za to, ¿.' rie ;; l;;;' pr z.v czy nit.

A.T. KIJOWSKI; Na czele ustawilbym, podobnie ;ak Tomek,Rapo.n 
.z oblpionego miasta z¡ignlwa'ñrü.rrr. r_.., po*rcks,q1mi charakteryzuj4cymi sig ri..yn.rnyrn potraktowaniem

¡!ryp,.r3 jes.zcze utwory t.*rry.rni. i*;qruir rÁitologi4 ,,dru-
*q98o o!i.egu", Takie jak, znakomite *oi. ráuni._, opowiadanieGlowackiego r14o c truchleje. O.rr, triqrki ,*r;;;. io ,ri4rrn.goz tym krggiem czy z wm etosem adresat ^. I t prryiiri. ,ie ;;;;:;z tflni, co nie chcq dzielió obiegów. f.u¿no írr.cie2 osobno
¡raktowaé. wydan4 ofi cjalnie przeJ grudnie Á- E;,k Solidarnoícii jui podziemnq edycjq znát<omiri ¡loron.^.i''rü;;_v"ts.
Tischnera: Polski ksztah dialoeu.
L. VARUGA: Ja porviem orwarcie rak. Nie wiem, ile ksiq2ekw oficjalnym obiegu nie ukazaloby ,ig O." rrirt*.rria ,,drugiegoobiegu"; bo czy ro lar temu moiliwa bylabv pelna edycjaI{ | a s v c 1t z m u 

.przybyr skiego ? czy cale p ui¡i" úi"i i k a p i s a n egonoc4 na emigracji przez Herlinga_Grudziúskiego bylSrgy. d6pomyélenia w oderwaniu od tego, co dzialo 1ig w kraju?A znakomita ksia2ka l(rzysztofa óórorru ¡Wir*;"'pro.rrrurrn- ptzeciei nie mo2liwa w ogóle do napisania úez puUUc¡,styki
Michnika. Dalej, z rzeczy. k-rajowv.l, i.ry*jS.i. ilerbert, aletakie Konwickiego Mala Apokaliin. X"l ivÁLi.* tcz, z tym
i:lv-T 

rl*r:lonym. przez si.uié gatunt<i# pro-ro_.r.irtyt i,ktorego sila, doprawdy, nie na ty* pól.go, Ze ¡esi ni.cunruralny.
Bar dzo w a2n4 pozy ciq, wy dana L grr"iü í.rr'o"n*iog¡u po*ri,.LnBa¡ariczaka poera pami¡ia. r ,r.rr.i. *,-iri.jli"i. lr.,rtyki niemoZ¡a nie raymienié niektórych prryrrr;rnniq 

-rrLi.O* 
Adama

Wierzbicki ego sq wa2ne. Nie potrafie'wñ."i¿:í",1r",;,il;i
Natomíasr uwa2am, ie naprawdg ."; ,;F ;;i;. I nie brakujerytuiów, które to porwierdzq.
R' zfMAND: Myé19, ie trzeba zgodzié sig, i2 trudno rozdzierió odsiebie obiegi. I nie ulega w4tpliwoéci. ¿.'ár. n, ,l*-Uie rvzajemnie
39eylvlyntv Najdobitniejv¡,m zaé tego prrttlrá.* zdaje mi siskino Kieéiowskiegc. To bartlzo 

",vUm.] 
niJ-. nJ").t nn¡*¡rUit*.;_sze zjawisko w kulturze 

_polskiei miniáneg; ári.u4*oi..iu Uytoprzeciei oficjalne, choó absorbowrln o.rrlru^ r^--",óbiegu,' "r,i,r",is ;,t..'ü::üi;:9,1,,,X1:.iIlr'hil*;ü,il
mnieómuszg oczywiécie i Rymkiewicza Rüow¡r'potskie ktem1983 i-K_o_nu'ickiego, i Herberta. A do tego ¿oárllyi" t¡ltu wierszvUrszuli Koziol drukowanych w podzieiriu i #;ru#;;.;:
no-politycznq Jakuba Karpiriskiego.

Charakterystyczne jednak, 2{na razie nie pad}o ani jedno_
nazwisko, które bv sie ..na¡odzilo" w.,rdrugim-oü.gr,,. trtoZeMalewski.powstat-ruta¡,'ate przecieiWil;i,"tJ;olecki pisalju2 wcze.éniej i publikowai oficjalnie.'W Jri#ini. 

"rLt.uwymienió tu nale2y koniecznie Lerskiego i p"i;;ü;go. W pod_ziemnym dziennikarstwie _ Dawid fttrrrr;;k;; mozna sisz. nim nie zgadzaé, polemizowaó, ale jest on niewatpüwiedzieckiem 
_,,drugiego obiegu,'.

Wigc ,,drugi obies,, w kulturze nie zrodzil chyba niew4tp_liwego dziela. zrcszi¡ zbietaj4c,n ,r", ,l-i*ári.*rfis.ny stgr_aczei,2e wyjüiemy powiedziawszy: oro Ulisies _ iw ogóle niema o czym mówió.

Michnika, rozproszonych ;eri.z. poüj.^d r;t.ó_" i,,""_j:
kiégo. eseiórv nnerv.l¿i.h { i-"1,i^^^ ^ --r-:-ffffi #i$#{*il a'f :-;+ii.F ífl*;,,"y,F - -* *

¡gr odebraniem
áne.
¡iej stronie stoj4
&u, owe masy
iestu czterech!
xf; mianowicie
D Anty-Listu.
ria érodowiska.
u chcg powie-
i jaki - poza
i ine.Czyiwja-
tr o wyraznym
rny, moZe na-

intelektualiéci

genckie grupy
na r98o roku,
biegu" oraz na
) szersze grono
¡atorium Do-
rstaniu opub-
, Vreszcie na
bió w ocenif
I o gazetkachr

T., BUREK: Nie bgdg d.ivodril dlr.r.g":";;::n ;ffi"odnoszac siq do tych kryreriów no*."go,rryk;;; których takciekawie mówil Jacek. Wymienig najpiina,'Rapirt z obtgionegomíasta Hetberta i Rozmov,y polskie taten't9i3 J.M. Ryrn_kiewicza. 
Tyrte ksiq2k4 w ioroUtu alrnr, ¡íjf,rii., wydajemi sip Z dziejów honoru y, !9lsce,UySle, ,.^uf..uj4c pewienkqs. ]u.qrt,- zespoly warroici ¡rou oná-rlui..}ii. oou..¡ .r.tpolskiej kultr¡ry, ustawiajqc ,19 n, ,nrypoAu.irile mniej wa¿neiksi4iki Jacka Trznadta. Ejo Hanba d;;;;;;;;;ie to, co jestblama2em. Naromiast edy o publicys,* il;llicg przypom_

flil f¡iazk,, 19 ¡ e n arog ? zdz,,d; ñ;il;;;, t ¿., o,irru,ruunrezonans;.a któr4 polubilem, zanim jej'autor wrácil do krajuI zacz4l odgrywaé wa2na rolq w 2yciu óoliv.r"v*
1 _URB$S.K|: Ja.takiego ,ecfnego rytulu nie znam. Co nieznaczy) 2e nie uwaZam; i2by taki lgryk sig ni. poiur¡1. Choóbyw pisarstwie Józefa Mackiewicza, które .i..rv*iú.i. w ogrom_nie wzbogacilo krajowq sceng literackq. ,"* ,*. ozie prze_ciwstawió - bo wlaénie.w antynomiach widzg íutentycznoéói wagq ,,drugiego obiegu".- U¡trsr f"rrir.lri uyru ,noi*wielkim rozczarowaniem lit ra.timi.i. ;;il;;; ;i.;;; 

j
rzenie z Mackiewiczem powieéó Andi_2.,.;Jkiü;;üwnia swojebolesne bogactwo. Te antynomiczr"éó,;á;;üJ Jüi.gu,, rnoz_na zobaczyé takZe w iit.rátu.r. polityáej.vl .í.áf.u opozycja.
li:lti:1.*y pozosrana na trwale ese¡e earrn, üi.¡,"ika. Dlamnre ,est to nieustaj4ce pole od¡iesienia ao potemfi i;il;AIe to s4 ksi42ki, które - w politycznym ,.ní¡.lla éwiadect_

t. SZARUGA: Ale przecie2 to padlo. powiedzieliémy wszyscy:Raport z oblgionego miasta ikoniec.

!,_Zt.!tf!O: Zgad2am sis z panem.
A.T. KUOWSKT; I koniecl
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o ty-; co nie mogloby i¡tniet biz ,,¿^g,.g*i;gu,,: czasopis_
T,t. t" li*q! polityczne ¡ powazne czasopisma problemou.e,
iak ,,Kultura Niezale2na,' 

9zy ,,Arka,'. Jeéii.iroJzi o dziela, rowartoóci4 bylo upowszechnienié. Sr.rrry ,rrieg, Uo on. i tak bi.wqskq sru2k4 przeniknsly. Gd5,L najizgÉ., f;ir. 
';;'j.;;i

p,rzedruki. Nie wiemy, na iie ,.arugi ;bieg,, ;;;ezw¡.crg21.lelitarnoéó upowszechnienia, trzeba ro zbacta7. Á1. ,r" p.runoptzezvtyci¡2yL Stary model. ftansmisji kulrurowvch upadal,chqrla,drugiemu obiegowi,' za to, ¿.' rie ;; l;;;' pr z.v czy nit.

A.T. KIJOWSKI; Na czele ustawilbym, podobnie ;ak Tomek,Rapo.n 
.z oblpionego miasta z¡ignlwa'ñrü.rrr. r_.., po*rcks,q1mi charakteryzuj4cymi sig ri..yn.rnyrn potraktowaniem

¡!ryp,.r3 jes.zcze utwory t.*rry.rni. i*;qruir rÁitologi4 ,,dru-
*q98o o!i.egu", Takie jak, znakomite *oi. ráuni._, opowiadanieGlowackiego r14o c truchleje. O.rr, triqrki ,*r;;;. io ,ri4rrn.goz tym krggiem czy z wm etosem adresat ^. I t prryiiri. ,ie ;;;;:;z tflni, co nie chcq dzielió obiegów. f.u¿no írr.cie2 osobno
¡raktowaé. wydan4 ofi cjalnie przeJ grudnie Á- E;,k Solidarnoícii jui podziemnq edycjq znát<omiri ¡loron.^.i''rü;;_v"ts.
Tischnera: Polski ksztah dialoeu.
L. VARUGA: Ja porviem orwarcie rak. Nie wiem, ile ksiq2ekw oficjalnym obiegu nie ukazaloby ,ig O." rrirt*.rria ,,drugiegoobiegu"; bo czy ro lar temu moiliwa bylabv pelna edycjaI{ | a s v c 1t z m u 

.przybyr skiego ? czy cale p ui¡i" úi"i i k a p i s a n egonoc4 na emigracji przez Herlinga_Grudziúskiego bylSrgy. d6pomyélenia w oderwaniu od tego, co dzialo 1ig w kraju?A znakomita ksia2ka l(rzysztofa óórorru ¡Wir*;"'pro.rrrurrn- ptzeciei nie mo2liwa w ogóle do napisania úez puUUc¡,styki
Michnika. Dalej, z rzeczy. k-rajowv.l, i.ry*jS.i. ilerbert, aletakie Konwickiego Mala Apokaliin. X"l ivÁLi.* tcz, z tym
i:lv-T 

rl*r:lonym. przez si.uié gatunt<i# pro-ro_.r.irtyt i,ktorego sila, doprawdy, nie na ty* pól.go, Ze ¡esi ni.cunruralny.
Bar dzo w a2n4 pozy ciq, wy dana L grr"iü í.rr'o"n*iog¡u po*ri,.LnBa¡ariczaka poera pami¡ia. r ,r.rr.i. *,-iri.jli"i. lr.,rtyki niemoZ¡a nie raymienié niektórych prryrrr;rnniq 
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Wierzbicki ego sq wa2ne. Nie potrafie'wñ."i¿:í",1r",;,il;i
Natomíasr uwa2am, ie naprawdg ."; ,;F ;;i;. I nie brakujerytuiów, które to porwierdzq.
R' zfMAND: Myé19, ie trzeba zgodzié sig, i2 trudno rozdzierió odsiebie obiegi. I nie ulega w4tpliwoéci. ¿.'ár. n, ,l*-Uie rvzajemnie
39eylvlyntv Najdobitniejv¡,m zaé tego prrttlrá.* zdaje mi siskino Kieéiowskiegc. To bartlzo 
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niJ-. nJ").t nn¡*¡rUit*.;_sze zjawisko w kulturze 

_polskiei miniáneg; ári.u4*oi..iu Uytoprzeciei oficjalne, choó absorbowrln o.rrlru^ r^--",óbiegu,' "r,i,r",is ;,t..'ü::üi;:9,1,,,X1:.iIlr'hil*;ü,il
mnieómuszg oczywiécie i Rymkiewicza Rüow¡r'potskie ktem1983 i-K_o_nu'ickiego, i Herberta. A do tego ¿oárllyi" t¡ltu wierszvUrszuli Koziol drukowanych w podzieiriu i #;ru#;;.;:
no-politycznq Jakuba Karpiriskiego.

Charakterystyczne jednak, 2{na razie nie pad}o ani jedno_
nazwisko, które bv sie ..na¡odzilo" w.,rdrugim-oü.gr,,. trtoZeMalewski.powstat-ruta¡,'ate przecieiWil;i,"tJ;olecki pisalju2 wcze.éniej i publikowai oficjalnie.'W Jri#ini. 

"rLt.uwymienió tu nale2y koniecznie Lerskiego i p"i;;ü;go. W pod_ziemnym dziennikarstwie _ Dawid fttrrrr;;k;; mozna sisz. nim nie zgadzaé, polemizowaó, ale jest on niewatpüwiedzieckiem 
_,,drugiego obiegu,'.

Wigc ,,drugi obies,, w kulturze nie zrodzil chyba niew4tp_liwego dziela. zrcszi¡ zbietaj4c,n ,r", ,l-i*ári.*rfis.ny stgr_aczei,2e wyjüiemy powiedziawszy: oro Ulisies _ iw ogóle niema o czym mówió.

Michnika, rozproszonych ;eri.z. poüj.^d r;t.ó_" i,,""_j:
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T., BUREK: Nie bgdg d.ivodril dlr.r.g":";;::n ;ffi"odnoszac siq do tych kryreriów no*."go,rryk;;; których takciekawie mówil Jacek. Wymienig najpiina,'Rapirt z obtgionegomíasta Hetberta i Rozmov,y polskie taten't9i3 J.M. Ryrn_kiewicza. 
Tyrte ksiq2k4 w ioroUtu alrnr, ¡íjf,rii., wydajemi sip Z dziejów honoru y, !9lsce,UySle, ,.^uf..uj4c pewienkqs. ]u.qrt,- zespoly warroici ¡rou oná-rlui..}ii. oou..¡ .r.tpolskiej kultr¡ry, ustawiajqc ,19 n, ,nrypoAu.irile mniej wa¿neiksi4iki Jacka Trznadta. Ejo Hanba d;;;;;;;;;ie to, co jestblama2em. Naromiast edy o publicys,* il;llicg przypom_

flil f¡iazk,, 19 ¡ e n arog ? zdz,,d; ñ;il;;;, t ¿., o,irru,ruunrezonans;.a któr4 polubilem, zanim jej'autor wrácil do krajuI zacz4l odgrywaé wa2na rolq w 2yciu óoliv.r"v*
1 _URB$S.K|: Ja.takiego ,ecfnego rytulu nie znam. Co nieznaczy) 2e nie uwaZam; i2by taki lgryk sig ni. poiur¡1. Choóbyw pisarstwie Józefa Mackiewicza, które .i..rv*iú.i. w ogrom_nie wzbogacilo krajowq sceng literackq. ,"* ,*. ozie prze_ciwstawió - bo wlaénie.w antynomiach widzg íutentycznoéói wagq ,,drugiego obiegu".- U¡trsr f"rrir.lri uyru ,noi*wielkim rozczarowaniem lit ra.timi.i. ;;il;;; ;i.;;; 

j
rzenie z Mackiewiczem powieéó Andi_2.,.;Jkiü;;üwnia swojebolesne bogactwo. Te antynomiczr"éó,;á;;üJ Jüi.gu,, rnoz_na zobaczyé takZe w iit.rátu.r. polityáej.vl .í.áf.u opozycja.
li:lti:1.*y pozosrana na trwale ese¡e earrn, üi.¡,"ika. Dlamnre ,est to nieustaj4ce pole od¡iesienia ao potemfi i;il;AIe to s4 ksi42ki, które - w politycznym ,.ní¡.lla éwiadect_

t. SZARUGA: Ale przecie2 to padlo. powiedzieliémy wszyscy:Raport z oblgionego miasta ikoniec.

!,_Zt.!tf!O: Zgad2am sis z panem.
A.T. KUOWSKT; I koniecl
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-.- Byó moZe taka byla wola Opatrznoéci Boskiei, 2e wskutek

mego páchodzenia nie mogg byé po niczyjej srronie'gdy w grg

*.ño¿^ri wojna pomigdzy Polakami a Ukraiúcami i'Rosjanami'

Zal mi ich wszystkich.
' - Gdzie iex pani krai? Z czym sig pani identyfíkuie? Iako
osoba urodzona w Odessie, czuje slg Pani Rosiank,, Uktaink4

*L:"'Í-lr*^lo 
moiq duszg oraz dusze moich ró'ieéników?

Literatura rosyiska. Komunistom nie starczylo glowy lub sily
- nie wiern dókhdnie czego im zabraklo, by zlikwidowaó calq

literaturg i dzieki temu dowiedzialam sig, kim byl Jezus Chry¡

**r, .r.!o On 
-oczekuie 

od nas i czego On spodziewa siE od nas'

Dowiedziialam sig tego z literatury rosyiskiei - od Puszkina,

Dostojewskiego, Czechowa, Gogola - od naszych klasyków'

Kiedy zaczglam czytaé Biblig po raz pierwszy,- okazalo sig, ié

"nuÁiri 
tt.Éó. Z"án. mi z lektur fragmenty zlozyly sig qa.glg

w iedna caloéó. Tak wypadlo, ie naleíg ca\a wtaz z moimi

beúechami do Rosii, poniewai piszg po rosyjsku, poniewa2 moia

literatura - to literatura rosyjska, poniewa2 wlaÉnie Rosia

- potrzebuje mnie. -' 
- WiAci pani do niei?
- Trudnó iest planowaé cokolwiek' Gdy tylko wybiegalam

planami 2yciowymi naprzód, w 2yciu wszystko wyszlo na opak'

Ále myéle, 2e jeéli cegla nie spadnie mi na glowg, to jesz.cze za

rn.go iy.iá nosia wyzwoli sie zeZwi4zkuRadzieckiego i niepod-

legia Rósia bgdzie mnie potrzebowala. Znów mi wypadnie zatkaó

Soba iakaé dziurE. Elatego myé19,2e r1ró9e do-Rosii'
-'Ci pani przywiezie do Rosii z Zachodu? Czego sig Pali

tam nauczyla?

W¡érsze sq lak kotY
rozmowa z IRENA RATUSZYÑSK4,

s rosyiskq Poetkq i dYsYdentkq'
f '  zamieszkal4w LondYnie
I
ln-' - Jesteómy z tego samego pokolenía, z tzw' bratnich krajów,

a wiemy o was mniei nii o ludziach Zachodu' Wigc niech nam
¿ pani opowie o swoim pokoleniu. Co wiedzieliície i coície

myíleli.Osobíeionas."- 
Swoie przeszkolenie antykomunistyczne * podobnie iak

wigkszoéé moich rówieéników - pobieralam w chruszczowow-

stictrtoteikacn.Poniewa2dziecipoukoiczeniuszeéciu-siedmiu
lat musialy spgdzaó niezliczone godziny w koleikach po chleb,

mleko i ka2dy drobiazg, uzyskaliómy swe pizeszkolenie wlaénie

tam. Pamigtám , Le gdy 2bieralo sig wigcei ni| ttzy osoby, cala

koleika szeptem lub gloéno klgla komunistów' Gdyby trzeba

bylo okreélió nasze pokolenie Rosian w ZSRR, nazwalabym ie
pákoleniem porzuconym na pastwg losu' Zostalam ochrzczona
przez babcig i dziadka w taiemnicy przed rodzicami i dowiedzia-

iam sig o tym równie2 w tajemnicy przy loiu 6rnierci.babci'

Poczulam sie iednak chrzeéciiank4 w wieku z3 lat i wówczas

zaczglamsig poczuwaé do odpowiedzialnoóci za moie pgko]efiel'
: Czy zistala pani ochtzczona w.cetkwi czy tei w koíciele?
- Nié bylam w stanie zadaé tego pytania moiei babci' Byly to

ieiostatnie.h*ile, zaé sprawa ta nie miala wówczas, gdy mi{ry,n

zaledwie 15 lat, takiego znaczetia iak dzié' Naiwa2nieisze bylo

wówczas dia mnie to, ie moia ukochana babcia umiera' Babcia'

bYla katoliczk4.
r.-. 

- 
Gdy bralam élub w cerkwi, zapytalam przedtem kaplana' co

mam lzynió, gdy2 nie wiem, iak zostalam ochrzczona, czy jako

prawosláwnaf czy fei katoliczka. A on odpowiedzial; ,,Wiesz'
moje dziecko, mamy wspólnego Pana Boga, jednego dla wszyst-

kich. Pozostawmy teá Jemu te sprawy' Naiwa2nieisze, 2e iesteó
ochrzczona". Tak tei zostalow moim 2yciu,2e najwaLnieiszetií

zostalam ochrzczona.
- Kiedy zetknpla síg pani z polsk4 literatut4?
- Moia pocz4tkowa znajomoéé polskiego wynikala z tego) 2e.

gdy babcia i dziadek nie chcieli, by dzieci fe rozumialy' sprzeczah

i mówili: ,rDziecko wszystko rozumie", co bylo pierwszym
' 

zdaniem po polsku, jakie spamigtalam' Literaturq polsk4 po'

zfia|amdzigkipomocyKGB.Gdyzostalarnaresztowana)toprzecl
' rozpraw4 s4dow4 trz)¡nano mnie przez ponad szeóé miesigcy

wwiezieniuéledczymtBylotamsporopolskichksiq2ek.Powiejci
. Henryka Sienkiewicza, byly ksi42ki Orzeszkowei, anadto zabl4kal

sig tam nie wiadomo w iaki sposób ,,Król'Maciué I" Janü11a

. Ktrczaka, którego czytalam we wczesnym dzieciústwie w ulgaiú-

skim tlumaczeniu. Spotkalam wigc starego przyiaciela' ̂ -

' nickim i Bahunie, o [Jktairícach i o Polakach, ia kim pani byla'
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' rozpraw4 s4dow4 trz)¡nano mnie przez ponad szeóé miesigcy

wwiezieniuéledczymtBylotamsporopolskichksiq2ek.Powiejci
. Henryka Sienkiewicza, byly ksi42ki Orzeszkowei, anadto zabl4kal

sig tam nie wiadomo w iaki sposób ,,Król'Maciué I" Janü11a

. Ktrczaka, którego czytalam we wczesnym dzieciústwie w ulgaiú-

skim tlumaczeniu. Spotkalam wigc starego przyiaciela' ̂ -

' nickim i Bahunie, o [Jktairícach i o Polakach, ia kim pani byla'
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-.- Byó moZe taka byla wola Opatrznoéci Boskiei, 2e wskutek

mego páchodzenia nie mogg byé po niczyjej srronie'gdy w grg

*.ño¿^ri wojna pomigdzy Polakami a Ukraiúcami i'Rosjanami'

Zal mi ich wszystkich.
' - Gdzie iex pani krai? Z czym sig pani identyfíkuie? Iako
osoba urodzona w Odessie, czuje slg Pani Rosiank,, Uktaink4

*L:"'Í-lr*^lo 
moiq duszg oraz dusze moich ró'ieéników?

Literatura rosyiska. Komunistom nie starczylo glowy lub sily
- nie wiern dókhdnie czego im zabraklo, by zlikwidowaó calq

literaturg i dzieki temu dowiedzialam sig, kim byl Jezus Chry¡

**r, .r.!o On 
-oczekuie 

od nas i czego On spodziewa siE od nas'

Dowiedziialam sig tego z literatury rosyiskiei - od Puszkina,

Dostojewskiego, Czechowa, Gogola - od naszych klasyków'

Kiedy zaczglam czytaé Biblig po raz pierwszy,- okazalo sig, ié

"nuÁiri 
tt.Éó. Z"án. mi z lektur fragmenty zlozyly sig qa.glg

w iedna caloéó. Tak wypadlo, ie naleíg ca\a wtaz z moimi

beúechami do Rosii, poniewai piszg po rosyjsku, poniewa2 moia

literatura - to literatura rosyjska, poniewa2 wlaÉnie Rosia

- potrzebuje mnie. -' 
- WiAci pani do niei?
- Trudnó iest planowaé cokolwiek' Gdy tylko wybiegalam

planami 2yciowymi naprzód, w 2yciu wszystko wyszlo na opak'

Ále myéle, 2e jeéli cegla nie spadnie mi na glowg, to jesz.cze za

rn.go iy.iá nosia wyzwoli sie zeZwi4zkuRadzieckiego i niepod-

legia Rósia bgdzie mnie potrzebowala. Znów mi wypadnie zatkaó

Soba iakaé dziurE. Elatego myé19,2e r1ró9e do-Rosii'
-'Ci pani przywiezie do Rosii z Zachodu? Czego sig Pali

tam nauczyla?

W¡érsze sq lak kotY
rozmowa z IRENA RATUSZYÑSK4,

s rosyiskq Poetkq i dYsYdentkq'
f '  zamieszkal4w LondYnie
I
ln-' - Jesteómy z tego samego pokolenía, z tzw' bratnich krajów,

a wiemy o was mniei nii o ludziach Zachodu' Wigc niech nam
¿ pani opowie o swoim pokoleniu. Co wiedzieliície i coície

myíleli.Osobíeionas."- 
Swoie przeszkolenie antykomunistyczne * podobnie iak

wigkszoéé moich rówieéników - pobieralam w chruszczowow-

stictrtoteikacn.Poniewa2dziecipoukoiczeniuszeéciu-siedmiu
lat musialy spgdzaó niezliczone godziny w koleikach po chleb,

mleko i ka2dy drobiazg, uzyskaliómy swe pizeszkolenie wlaénie

tam. Pamigtám , Le gdy 2bieralo sig wigcei ni| ttzy osoby, cala

koleika szeptem lub gloéno klgla komunistów' Gdyby trzeba

bylo okreélió nasze pokolenie Rosian w ZSRR, nazwalabym ie
pákoleniem porzuconym na pastwg losu' Zostalam ochrzczona
przez babcig i dziadka w taiemnicy przed rodzicami i dowiedzia-

iam sig o tym równie2 w tajemnicy przy loiu 6rnierci.babci'

Poczulam sie iednak chrzeéciiank4 w wieku z3 lat i wówczas

zaczglamsig poczuwaé do odpowiedzialnoóci za moie pgko]efiel'
: Czy zistala pani ochtzczona w.cetkwi czy tei w koíciele?
- Nié bylam w stanie zadaé tego pytania moiei babci' Byly to

ieiostatnie.h*ile, zaé sprawa ta nie miala wówczas, gdy mi{ry,n

zaledwie 15 lat, takiego znaczetia iak dzié' Naiwa2nieisze bylo

wówczas dia mnie to, ie moia ukochana babcia umiera' Babcia'

bYla katoliczk4.
r.-. 

- 
Gdy bralam élub w cerkwi, zapytalam przedtem kaplana' co

mam lzynió, gdy2 nie wiem, iak zostalam ochrzczona, czy jako

prawosláwnaf czy fei katoliczka. A on odpowiedzial; ,,Wiesz'
moje dziecko, mamy wspólnego Pana Boga, jednego dla wszyst-

kich. Pozostawmy teá Jemu te sprawy' Naiwa2nieisze, 2e iesteó
ochrzczona". Tak tei zostalow moim 2yciu,2e najwaLnieiszetií

zostalam ochrzczona.
- Kiedy zetknpla síg pani z polsk4 literatut4?
- Moia pocz4tkowa znajomoéé polskiego wynikala z tego) 2e.

gdy babcia i dziadek nie chcieli, by dzieci fe rozumialy' sprzeczah

i mówili: ,rDziecko wszystko rozumie", co bylo pierwszym
' 

zdaniem po polsku, jakie spamigtalam' Literaturq polsk4 po'

zfia|amdzigkipomocyKGB.Gdyzostalarnaresztowana)toprzecl
' rozpraw4 s4dow4 trz)¡nano mnie przez ponad szeóé miesigcy

wwiezieniuéledczymtBylotamsporopolskichksiq2ek.Powiejci
. Henryka Sienkiewicza, byly ksi42ki Orzeszkowei, anadto zabl4kal

sig tam nie wiadomo w iaki sposób ,,Król'Maciué I" Janü11a

. Ktrczaka, którego czytalam we wczesnym dzieciústwie w ulgaiú-

skim tlumaczeniu. Spotkalam wigc starego przyiaciela' ̂ -

' nickim i Bahunie, o [Jktairícach i o Polakach, ia kim pani byla'
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przez babcie i dziadks w uimnicyp'rzed rodzicryni i dowiedzia-
lam siq o tym równiei w tajemnicy przy lo|lu órnierci babci.
Poczulam sig jednak chrzeócijank4 w wieku z3 lat i wówczas
zaczglarnsig poczuwaó do odpowiedzialnoóci za moje pokolenie.

- Czy zostala pani ochrzczona w.cerkwi czy tei w koÉcíele?'
- Nie bylam w stanie zadaé tego pytania moiei babci. Byly to

f ej ostatnie chwile, zaé sprawa ta nie miala wówczas, gdy mialam
-zaledwie 15 lat, takiego znaczenía jak dzié. Najwa2niejsze bylo
wówczas dia mnie to, 2e moja ukochana babcia umiera. Babcia:
byla katoliczkq.

Gdy bralam élub w cerkwi, zapytalam przedtem kaplana, co
mam czynió, gdyi nie wiem, jak zostalam ochrzczona, czy jako
prawoslawna, czy teL katoliczka. A on odpowiedzial: ,rWiesz,
moje dziecko, mamy wspólnego Pana Boga, jednego dla wszyst-
kich. Pozostawmy tei Jemu te sprawy. Nafwa2niejsze,2e iesteé
ochrzczona'?. Tak te2 zostalo w moim Lyciu,2enajwaLnieisze,i2
zcstalam ochrzczona.

- Kiedy zetkn1la sig pani z polsk4 líteratur4?
- Moja pocz4tkowa znafomoió polskiego wynikala ztego,2e

gdy babcia i dziadek nie chcieli, by dzieci je rozumialy, sprzeczali
sig ze sob4 po polsku. Od czasu do czasu oni oglqdali sig na nas
i mówili: ,,Dziecko wszys*o rozumie", co bylo pierwszym
zdaniem po polsku, jakie spamigtalam. Literaturg polsk4 po'
znalam dzigki pomocy KGB. Gdy zostalam aresztowana, to przed
rozpraw4 s4dow4 trzymano mnie przez ponad szeéó miesigcy
w wigzieniu éledczym- Bylo tam sporo polskich ksiaiek. Powielci
Henryka Sienkiewicza, byly ksiqzki Orzeszkowei, a nadto zabl4kal
sig tam nie wiadomo w jaki sposób ,,Król'Maciué I" Janüsza
Korczaka, którego czltalam we wczesuym dzieciristwie w uk¡aió-
skim tlumaczeniu. Spotkalam wigc starego przyiaciela.

- Czytaj4c w ,,Ogn:.iem i mieczem" Sienkiewicza o Chmiel-
nickim i Bohuníe, o Ukraiñcach i o Polakach, ia kim pani byla'
z kim jako czytelniczka sí9 identyfíkowala?

fot- JAROSLAW STACHIfWIOZ

- Byó mo2e taka byla wola Opatrznoéci Boskiej,2e wskutek
mego pochodzenia nie mogg byó po niczyiei stronie, gdy w grg
wchodzi woina pomigdzy Polakami a Ukraiicami i Rosianami.
Zal mi ich wszystkich.
' - Gdzie jest pani kraj? Z czym sig pani identyfikuie? Iako
osoba urodzona w Odessie, czuje s!9 Pani Rosjank4' Ukrainkq
czy Folk4?

Co uratowalo moiq dusze oraz dusze moich rówieéników?
Literatura rosyiska. Komunistom nie starczylo glowy lub sily
- nie wiem dokladnie. czego im zabraklo, by zlikwidowaó cal4
literaturg i dziEki temu dowiedzialam siQ, kim byl Jezus Chry-
stus, czego On oczekuje od nas i czego On spodziewa sig od nas.
Dowiedzialam sig tego z literatury rosyjskiei - od Puszkina,
Dostojewskiego, Czechowa, Gogola - od naszych klasyków.
Kiedy zaczglam czytaé Biblig po raz pierwszy, okazalo sig, ie
znam iei treéó. Znane mi z lektur fragmenty zloiyl'¡ sig nagle
w iedna caloéó. Tak wypadlo, 2e nale2g cala wraz z moimi
bebechami do Rosji, poniewa2 piszg po rosyisku, poniewa2 moja
literatura - to literatura rosyjska, poniewai wlaénie Rosja
potrzebuje mnie. .

- Wróci pani do niei?
- Trudno jest pianowaé cokolwiek. Gdy tylko wybiegalam

planami 2yciowymi naprzód, w iyciu wszystko wyszlo na opak.
Ale myé19, 2e jeéli cegla nie spadnie mi na glowg, to ieszcze za
mego zycia Rosja wyzwoli sigzeZwi4zkttRadzieckiego i niepod-
legla Rosf a bgdzie mnie potrzebowala. Znów mi wypadnie zatkaé
'sobq jak4é dziurg. Dlatego myÉ19, 2e wrócE do Rosji.

- Co pani przywiezie do Rosji z Zachodu? Czego sig Pant

- wszystko, cü plsze, natychmiast tfalla oo ros]¡,sKlego

samizdaru nastgpnego dnia¡o napisaniu. Utrzymujemy kogtat-
ty legalne, czasem nielegalne. A zatem ieéli coé przywiozg do
Rosji z Londynu, to bgdzie to wiersz napisany bezpoórednio
w drodze.

- Czy kontakr z literatur4 angielsk7 dat coí pani?
- Gdy przyjechalam do Anglii, nie bylam w stanie mówió po

angielsku. Nie znaiam angielskiego. Gdy sie go nauczylam,
odkryiam literarurg angielsk4 oraz angielsk4 kinematografig (ta
ostatnia okazala sig slabsza ni2 sig spodziewalam). Oczywiócie,
wszystko to jui wchlonglam w siebie.

Zanim mnie uwigziono, pracowalam przez dluLszy czas iako
nauczycieika. Jak s4dz9, w tak zrujnowanym kraiu jakim bqdzie
przyszTa Rosja nie zdolam w stanie utrzymaó siE z dzialalnoéci
literackiei. Pozostanie to moim ulubionym hobby, natomiast
zar:abiaé na chleb bede iako wykladowca i wówczas sig przyda to
wszystko) co wchlonglam podczas czteroletniego pobytn na
Zachodzie. Piotr I wysylal si,vych sziachetnie urodzonych jelo-
pów na Zachód, by zdcbywali tam wyksztalcenie, co nie
zaszkodzilo. Rosji. Poniewa2 tak sig stalo, 2e pozbawiono mnie
obywatelstwa radzieck i e go. a t e I a?. 7.8 cz\' rt¿ j q m i j e przyr.r' racai,
uzyskalam sposobnoéé plzebywania na Zachoizie, nauczenia sig
ró2nych rzeczy , zroztxnienia tego i owego, a nadto nawi4zaliémy
okreélone kontakty polityczne z Zachodem.

- -Co pani m4i i pani rabicie w Londynie?
- Jestem, jak to sig nazywa po angielsku, self-employed.

Siedzg w domu i piszq ksiq2ki, póániei te ksi42ki s4 wydawane
i w ten sposób zarabiam na 2ycie. Najmilsze zaigcie. Jedyny
powainy problem wi42e sig zrymrLe wiersze sig pisze, gdy iest
natchnienie, i to nie wyrhaga2adnei organizacji pracy, iratomiast
zptoz4jest zupelnie inaczei. Proza wymaga pracy w przeci4gu
dwóch-trzech miesigcy, a poza tym cigZko mi iest przelqczaé sig
z jednego jgzyka na drugi. Diatego napisanie dwóch ksi42ek
proz4 (w chwili obecnei zamierzait napisaó ttzeci4) wymagalo
ode mnie samoizolacji od wszystkich znaiomych w mieiscu,
gdzie nie ma telefonu, gdzie sig mnie nie wyrywa i nie zmusza do
przestawiania sig na mówienie po angielsku.

powoduie u kobi
- V annosfe,
- V-vlqcznie:

Czlowiek wychor
obiektywnie. Nie
nie. Vychowalar
okreélió, czy Iubii
zewneüznego, co
czy lubig Puszkir
sig nie da odd:
powiedzieó, 2e P

- Moglaby pt
napisany po ukri

- Viersze sq
majq na to ochol
zaleLy wylqcznie
by napisaó po ul
napiszg. Wiersa
fest nazbyt podol
Ptzypuszczam,2t
mnie fgzykiem c
wierszy Tarasa S
muzykaine. Najb
czyli mójm42 po
twego normalne¡
wowy. Brak w ni
nika, trafia wylqc
kg przystalo, mu

Mój ty kraju znienawidzony!
Hañbo nocy, przybyszu znik7d.
Mialeé szczqécie
Do nawiedzonych,
Do oprawców i niewolników!
Ziemia, która rodzisz poddanych,
A gorliwie gubisz i trzebisz
Nie kupionych i nie sprzedanych,
Lecz skazanych, by kochaó ciebie!
Jeéti wieózny strach nie poni2a,
Czemu milcz7 twoje sNowiki?
Czemu na zbezczeszczonych krzy2ach
Twoje lzy woskowe zasÍygNy?
SniE sig twoi ukrzy2owani.
Ju2 niedNugo
tym samym szlakiem
Za przexlqt7. za blisk4 -

saml
fila meczeristwo pójdziemy takie!
Z twoich dróg najstrasznieiszq droEq -

Miedzy
nienawidzg
i kocham -

Nas2a upodlona, uboga,
Poblogoslaw, matko, macocho!

przedruk z tomiku ,,Mój ty kraju znienawidzony".
Wybral i przelo2yl Wiktor Woroszylski

NOWA. Warszawa 1987
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-.- Byó moZe taka byla wola Opatrznoéci Boskiei, 2e wskutek

mego páchodzenia nie mogg byé po niczyjej srronie'gdy w grg

*.ño¿^ri wojna pomigdzy Polakami a Ukraiúcami i'Rosjanami'

Zal mi ich wszystkich.
' - Gdzie iex pani krai? Z czym sig pani identyfíkuie? Iako
osoba urodzona w Odessie, czuje slg Pani Rosiank,, Uktaink4

*L:"'Í-lr*^lo 
moiq duszg oraz dusze moich ró'ieéników?

Literatura rosyiska. Komunistom nie starczylo glowy lub sily
- nie wiern dókhdnie czego im zabraklo, by zlikwidowaó calq

literaturg i dzieki temu dowiedzialam sig, kim byl Jezus Chry¡

**r, .r.!o On 
-oczekuie 

od nas i czego On spodziewa siE od nas'

Dowiedziialam sig tego z literatury rosyiskiei - od Puszkina,

Dostojewskiego, Czechowa, Gogola - od naszych klasyków'

Kiedy zaczglam czytaé Biblig po raz pierwszy,- okazalo sig, ié

"nuÁiri 
tt.Éó. Z"án. mi z lektur fragmenty zlozyly sig qa.glg

w iedna caloéó. Tak wypadlo, ie naleíg ca\a wtaz z moimi

beúechami do Rosii, poniewai piszg po rosyjsku, poniewa2 moia

literatura - to literatura rosyjska, poniewa2 wlaÉnie Rosia

- potrzebuje mnie. -' 
- WiAci pani do niei?
- Trudnó iest planowaé cokolwiek' Gdy tylko wybiegalam

planami 2yciowymi naprzód, w 2yciu wszystko wyszlo na opak'

Ále myéle, 2e jeéli cegla nie spadnie mi na glowg, to jesz.cze za

rn.go iy.iá nosia wyzwoli sie zeZwi4zkuRadzieckiego i niepod-

legia Rósia bgdzie mnie potrzebowala. Znów mi wypadnie zatkaó

Soba iakaé dziurE. Elatego myé19,2e r1ró9e do-Rosii'
-'Ci pani przywiezie do Rosii z Zachodu? Czego sig Pali

tam nauczyla?

W¡érsze sq lak kotY
rozmowa z IRENA RATUSZYÑSK4,

s rosyiskq Poetkq i dYsYdentkq'
f '  zamieszkal4w LondYnie
I
ln-' - Jesteómy z tego samego pokolenía, z tzw' bratnich krajów,

a wiemy o was mniei nii o ludziach Zachodu' Wigc niech nam
¿ pani opowie o swoim pokoleniu. Co wiedzieliície i coície

myíleli.Osobíeionas."- 
Swoie przeszkolenie antykomunistyczne * podobnie iak

wigkszoéé moich rówieéników - pobieralam w chruszczowow-

stictrtoteikacn.Poniewa2dziecipoukoiczeniuszeéciu-siedmiu
lat musialy spgdzaó niezliczone godziny w koleikach po chleb,

mleko i ka2dy drobiazg, uzyskaliómy swe pizeszkolenie wlaénie

tam. Pamigtám , Le gdy 2bieralo sig wigcei ni| ttzy osoby, cala

koleika szeptem lub gloéno klgla komunistów' Gdyby trzeba

bylo okreélió nasze pokolenie Rosian w ZSRR, nazwalabym ie
pákoleniem porzuconym na pastwg losu' Zostalam ochrzczona
przez babcig i dziadka w taiemnicy przed rodzicami i dowiedzia-

iam sig o tym równie2 w tajemnicy przy loiu 6rnierci.babci'

Poczulam sie iednak chrzeéciiank4 w wieku z3 lat i wówczas

zaczglamsig poczuwaé do odpowiedzialnoóci za moie pgko]efiel'
: Czy zistala pani ochtzczona w.cetkwi czy tei w koíciele?
- Nié bylam w stanie zadaé tego pytania moiei babci' Byly to

ieiostatnie.h*ile, zaé sprawa ta nie miala wówczas, gdy mi{ry,n

zaledwie 15 lat, takiego znaczetia iak dzié' Naiwa2nieisze bylo

wówczas dia mnie to, ie moia ukochana babcia umiera' Babcia'

bYla katoliczk4.
r.-. 

- 
Gdy bralam élub w cerkwi, zapytalam przedtem kaplana' co

mam lzynió, gdy2 nie wiem, iak zostalam ochrzczona, czy jako

prawosláwnaf czy fei katoliczka. A on odpowiedzial; ,,Wiesz'
moje dziecko, mamy wspólnego Pana Boga, jednego dla wszyst-

kich. Pozostawmy teá Jemu te sprawy' Naiwa2nieisze, 2e iesteó
ochrzczona". Tak tei zostalow moim 2yciu,2e najwaLnieiszetií

zostalam ochrzczona.
- Kiedy zetknpla síg pani z polsk4 literatut4?
- Moia pocz4tkowa znajomoéé polskiego wynikala z tego) 2e.

gdy babcia i dziadek nie chcieli, by dzieci fe rozumialy' sprzeczah

i mówili: ,rDziecko wszystko rozumie", co bylo pierwszym
' 

zdaniem po polsku, jakie spamigtalam' Literaturq polsk4 po'

zfia|amdzigkipomocyKGB.Gdyzostalarnaresztowana)toprzecl
' rozpraw4 s4dow4 trz)¡nano mnie przez ponad szeóé miesigcy

wwiezieniuéledczymtBylotamsporopolskichksiq2ek.Powiejci
. Henryka Sienkiewicza, byly ksi42ki Orzeszkowei, anadto zabl4kal

sig tam nie wiadomo w iaki sposób ,,Król'Maciué I" Janü11a

. Ktrczaka, którego czytalam we wczesnym dzieciústwie w ulgaiú-

skim tlumaczeniu. Spotkalam wigc starego przyiaciela' ̂ -

' nickim i Bahunie, o [Jktairícach i o Polakach, ia kim pani byla'
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-.- Byó moZe taka byla wola Opatrznoéci Boskiei, 2e wskutek

mego páchodzenia nie mogg byé po niczyjej srronie'gdy w grg

*.ño¿^ri wojna pomigdzy Polakami a Ukraiúcami i'Rosjanami'

Zal mi ich wszystkich.
' - Gdzie iex pani krai? Z czym sig pani identyfíkuie? Iako
osoba urodzona w Odessie, czuje slg Pani Rosiank,, Uktaink4

*L:"'Í-lr*^lo 
moiq duszg oraz dusze moich ró'ieéników?

Literatura rosyiska. Komunistom nie starczylo glowy lub sily
- nie wiern dókhdnie czego im zabraklo, by zlikwidowaó calq

literaturg i dzieki temu dowiedzialam sig, kim byl Jezus Chry¡

**r, .r.!o On 
-oczekuie 

od nas i czego On spodziewa siE od nas'

Dowiedziialam sig tego z literatury rosyiskiei - od Puszkina,

Dostojewskiego, Czechowa, Gogola - od naszych klasyków'

Kiedy zaczglam czytaé Biblig po raz pierwszy,- okazalo sig, ié

"nuÁiri 
tt.Éó. Z"án. mi z lektur fragmenty zlozyly sig qa.glg

w iedna caloéó. Tak wypadlo, ie naleíg ca\a wtaz z moimi

beúechami do Rosii, poniewai piszg po rosyjsku, poniewa2 moia

literatura - to literatura rosyjska, poniewa2 wlaÉnie Rosia

- potrzebuje mnie. -' 
- WiAci pani do niei?
- Trudnó iest planowaé cokolwiek' Gdy tylko wybiegalam

planami 2yciowymi naprzód, w 2yciu wszystko wyszlo na opak'

Ále myéle, 2e jeéli cegla nie spadnie mi na glowg, to jesz.cze za

rn.go iy.iá nosia wyzwoli sie zeZwi4zkuRadzieckiego i niepod-

legia Rósia bgdzie mnie potrzebowala. Znów mi wypadnie zatkaó

Soba iakaé dziurE. Elatego myé19,2e r1ró9e do-Rosii'
-'Ci pani przywiezie do Rosii z Zachodu? Czego sig Pali

tam nauczyla?

W¡érsze sq lak kotY
rozmowa z IRENA RATUSZYÑSK4,

s rosyiskq Poetkq i dYsYdentkq'
f '  zamieszkal4w LondYnie
I
ln-' - Jesteómy z tego samego pokolenía, z tzw' bratnich krajów,

a wiemy o was mniei nii o ludziach Zachodu' Wigc niech nam
¿ pani opowie o swoim pokoleniu. Co wiedzieliície i coície

myíleli.Osobíeionas."- 
Swoie przeszkolenie antykomunistyczne * podobnie iak

wigkszoéé moich rówieéników - pobieralam w chruszczowow-

stictrtoteikacn.Poniewa2dziecipoukoiczeniuszeéciu-siedmiu
lat musialy spgdzaó niezliczone godziny w koleikach po chleb,

mleko i ka2dy drobiazg, uzyskaliómy swe pizeszkolenie wlaénie

tam. Pamigtám , Le gdy 2bieralo sig wigcei ni| ttzy osoby, cala

koleika szeptem lub gloéno klgla komunistów' Gdyby trzeba

bylo okreélió nasze pokolenie Rosian w ZSRR, nazwalabym ie
pákoleniem porzuconym na pastwg losu' Zostalam ochrzczona
przez babcig i dziadka w taiemnicy przed rodzicami i dowiedzia-

iam sig o tym równie2 w tajemnicy przy loiu 6rnierci.babci'

Poczulam sie iednak chrzeéciiank4 w wieku z3 lat i wówczas

zaczglamsig poczuwaé do odpowiedzialnoóci za moie pgko]efiel'
: Czy zistala pani ochtzczona w.cetkwi czy tei w koíciele?
- Nié bylam w stanie zadaé tego pytania moiei babci' Byly to

ieiostatnie.h*ile, zaé sprawa ta nie miala wówczas, gdy mi{ry,n

zaledwie 15 lat, takiego znaczetia iak dzié' Naiwa2nieisze bylo

wówczas dia mnie to, ie moia ukochana babcia umiera' Babcia'

bYla katoliczk4.
r.-. 

- 
Gdy bralam élub w cerkwi, zapytalam przedtem kaplana' co

mam lzynió, gdy2 nie wiem, iak zostalam ochrzczona, czy jako

prawosláwnaf czy fei katoliczka. A on odpowiedzial; ,,Wiesz'
moje dziecko, mamy wspólnego Pana Boga, jednego dla wszyst-

kich. Pozostawmy teá Jemu te sprawy' Naiwa2nieisze, 2e iesteó
ochrzczona". Tak tei zostalow moim 2yciu,2e najwaLnieiszetií

zostalam ochrzczona.
- Kiedy zetknpla síg pani z polsk4 literatut4?
- Moia pocz4tkowa znajomoéé polskiego wynikala z tego) 2e.

gdy babcia i dziadek nie chcieli, by dzieci fe rozumialy' sprzeczah

i mówili: ,rDziecko wszystko rozumie", co bylo pierwszym
' 

zdaniem po polsku, jakie spamigtalam' Literaturq polsk4 po'

zfia|amdzigkipomocyKGB.Gdyzostalarnaresztowana)toprzecl
' rozpraw4 s4dow4 trz)¡nano mnie przez ponad szeóé miesigcy

wwiezieniuéledczymtBylotamsporopolskichksiq2ek.Powiejci
. Henryka Sienkiewicza, byly ksi42ki Orzeszkowei, anadto zabl4kal

sig tam nie wiadomo w iaki sposób ,,Król'Maciué I" Janü11a

. Ktrczaka, którego czytalam we wczesnym dzieciústwie w ulgaiú-

skim tlumaczeniu. Spotkalam wigc starego przyiaciela' ̂ -

' nickim i Bahunie, o [Jktairícach i o Polakach, ia kim pani byla'
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przez babcie i dziadks w uimnicyp'rzed rodzicryni i dowiedzia-
lam siq o tym równiei w tajemnicy przy lo|lu órnierci babci.
Poczulam sig jednak chrzeócijank4 w wieku z3 lat i wówczas
zaczglarnsig poczuwaó do odpowiedzialnoóci za moje pokolenie.

- Czy zostala pani ochrzczona w.cerkwi czy tei w koÉcíele?'
- Nie bylam w stanie zadaé tego pytania moiei babci. Byly to

f ej ostatnie chwile, zaé sprawa ta nie miala wówczas, gdy mialam
-zaledwie 15 lat, takiego znaczenía jak dzié. Najwa2niejsze bylo
wówczas dia mnie to, 2e moja ukochana babcia umiera. Babcia:
byla katoliczkq.

Gdy bralam élub w cerkwi, zapytalam przedtem kaplana, co
mam czynió, gdyi nie wiem, jak zostalam ochrzczona, czy jako
prawoslawna, czy teL katoliczka. A on odpowiedzial: ,rWiesz,
moje dziecko, mamy wspólnego Pana Boga, jednego dla wszyst-
kich. Pozostawmy tei Jemu te sprawy. Nafwa2niejsze,2e iesteé
ochrzczona'?. Tak te2 zostalo w moim Lyciu,2enajwaLnieisze,i2
zcstalam ochrzczona.

- Kiedy zetkn1la sig pani z polsk4 líteratur4?
- Moja pocz4tkowa znafomoió polskiego wynikala ztego,2e

gdy babcia i dziadek nie chcieli, by dzieci je rozumialy, sprzeczali
sig ze sob4 po polsku. Od czasu do czasu oni oglqdali sig na nas
i mówili: ,,Dziecko wszys*o rozumie", co bylo pierwszym
zdaniem po polsku, jakie spamigtalam. Literaturg polsk4 po'
znalam dzigki pomocy KGB. Gdy zostalam aresztowana, to przed
rozpraw4 s4dow4 trzymano mnie przez ponad szeéó miesigcy
w wigzieniu éledczym- Bylo tam sporo polskich ksiaiek. Powielci
Henryka Sienkiewicza, byly ksiqzki Orzeszkowei, a nadto zabl4kal
sig tam nie wiadomo w jaki sposób ,,Król'Maciué I" Janüsza
Korczaka, którego czltalam we wczesuym dzieciristwie w uk¡aió-
skim tlumaczeniu. Spotkalam wigc starego przyiaciela.

- Czytaj4c w ,,Ogn:.iem i mieczem" Sienkiewicza o Chmiel-
nickim i Bohuníe, o Ukraiñcach i o Polakach, ia kim pani byla'
z kim jako czytelniczka sí9 identyfíkowala?

fot- JAROSLAW STACHIfWIOZ

- Byó mo2e taka byla wola Opatrznoéci Boskiej,2e wskutek
mego pochodzenia nie mogg byó po niczyiei stronie, gdy w grg
wchodzi woina pomigdzy Polakami a Ukraiicami i Rosianami.
Zal mi ich wszystkich.
' - Gdzie jest pani kraj? Z czym sig pani identyfikuie? Iako
osoba urodzona w Odessie, czuje s!9 Pani Rosjank4' Ukrainkq
czy Folk4?

Co uratowalo moiq dusze oraz dusze moich rówieéników?
Literatura rosyiska. Komunistom nie starczylo glowy lub sily
- nie wiem dokladnie. czego im zabraklo, by zlikwidowaó cal4
literaturg i dziEki temu dowiedzialam siQ, kim byl Jezus Chry-
stus, czego On oczekuje od nas i czego On spodziewa sig od nas.
Dowiedzialam sig tego z literatury rosyjskiei - od Puszkina,
Dostojewskiego, Czechowa, Gogola - od naszych klasyków.
Kiedy zaczglam czytaé Biblig po raz pierwszy, okazalo sig, ie
znam iei treéó. Znane mi z lektur fragmenty zloiyl'¡ sig nagle
w iedna caloéó. Tak wypadlo, 2e nale2g cala wraz z moimi
bebechami do Rosji, poniewa2 piszg po rosyisku, poniewa2 moja
literatura - to literatura rosyjska, poniewai wlaénie Rosja
potrzebuje mnie. .

- Wróci pani do niei?
- Trudno jest pianowaé cokolwiek. Gdy tylko wybiegalam

planami 2yciowymi naprzód, w iyciu wszystko wyszlo na opak.
Ale myé19, 2e jeéli cegla nie spadnie mi na glowg, to ieszcze za
mego zycia Rosja wyzwoli sigzeZwi4zkttRadzieckiego i niepod-
legla Rosf a bgdzie mnie potrzebowala. Znów mi wypadnie zatkaé
'sobq jak4é dziurg. Dlatego myÉ19, 2e wrócE do Rosji.

- Co pani przywiezie do Rosji z Zachodu? Czego sig Pant

- wszystko, cü plsze, natychmiast tfalla oo ros]¡,sKlego

samizdaru nastgpnego dnia¡o napisaniu. Utrzymujemy kogtat-
ty legalne, czasem nielegalne. A zatem ieéli coé przywiozg do
Rosji z Londynu, to bgdzie to wiersz napisany bezpoórednio
w drodze.

- Czy kontakr z literatur4 angielsk7 dat coí pani?
- Gdy przyjechalam do Anglii, nie bylam w stanie mówió po

angielsku. Nie znaiam angielskiego. Gdy sie go nauczylam,
odkryiam literarurg angielsk4 oraz angielsk4 kinematografig (ta
ostatnia okazala sig slabsza ni2 sig spodziewalam). Oczywiócie,
wszystko to jui wchlonglam w siebie.

Zanim mnie uwigziono, pracowalam przez dluLszy czas iako
nauczycieika. Jak s4dz9, w tak zrujnowanym kraiu jakim bqdzie
przyszTa Rosja nie zdolam w stanie utrzymaó siE z dzialalnoéci
literackiei. Pozostanie to moim ulubionym hobby, natomiast
zar:abiaé na chleb bede iako wykladowca i wówczas sig przyda to
wszystko) co wchlonglam podczas czteroletniego pobytn na
Zachodzie. Piotr I wysylal si,vych sziachetnie urodzonych jelo-
pów na Zachód, by zdcbywali tam wyksztalcenie, co nie
zaszkodzilo. Rosji. Poniewa2 tak sig stalo, 2e pozbawiono mnie
obywatelstwa radzieck i e go. a t e I a?. 7.8 cz\' rt¿ j q m i j e przyr.r' racai,
uzyskalam sposobnoéé plzebywania na Zachoizie, nauczenia sig
ró2nych rzeczy , zroztxnienia tego i owego, a nadto nawi4zaliémy
okreélone kontakty polityczne z Zachodem.

- -Co pani m4i i pani rabicie w Londynie?
- Jestem, jak to sig nazywa po angielsku, self-employed.

Siedzg w domu i piszq ksiq2ki, póániei te ksi42ki s4 wydawane
i w ten sposób zarabiam na 2ycie. Najmilsze zaigcie. Jedyny
powainy problem wi42e sig zrymrLe wiersze sig pisze, gdy iest
natchnienie, i to nie wyrhaga2adnei organizacji pracy, iratomiast
zptoz4jest zupelnie inaczei. Proza wymaga pracy w przeci4gu
dwóch-trzech miesigcy, a poza tym cigZko mi iest przelqczaé sig
z jednego jgzyka na drugi. Diatego napisanie dwóch ksi42ek
proz4 (w chwili obecnei zamierzait napisaó ttzeci4) wymagalo
ode mnie samoizolacji od wszystkich znaiomych w mieiscu,
gdzie nie ma telefonu, gdzie sig mnie nie wyrywa i nie zmusza do
przestawiania sig na mówienie po angielsku.

powoduie u kobi
- V annosfe,
- V-vlqcznie:

Czlowiek wychor
obiektywnie. Nie
nie. Vychowalar
okreélió, czy Iubii
zewneüznego, co
czy lubig Puszkir
sig nie da odd:
powiedzieó, 2e P

- Moglaby pt
napisany po ukri

- Viersze sq
majq na to ochol
zaleLy wylqcznie
by napisaó po ul
napiszg. Wiersa
fest nazbyt podol
Ptzypuszczam,2t
mnie fgzykiem c
wierszy Tarasa S
muzykaine. Najb
czyli mójm42 po
twego normalne¡
wowy. Brak w ni
nika, trafia wylqc
kg przystalo, mu

Mój ty kraju znienawidzony!
Hañbo nocy, przybyszu znik7d.
Mialeé szczqécie
Do nawiedzonych,
Do oprawców i niewolników!
Ziemia, która rodzisz poddanych,
A gorliwie gubisz i trzebisz
Nie kupionych i nie sprzedanych,
Lecz skazanych, by kochaó ciebie!
Jeéti wieózny strach nie poni2a,
Czemu milcz7 twoje sNowiki?
Czemu na zbezczeszczonych krzy2ach
Twoje lzy woskowe zasÍygNy?
SniE sig twoi ukrzy2owani.
Ju2 niedNugo
tym samym szlakiem
Za przexlqt7. za blisk4 -

saml
fila meczeristwo pójdziemy takie!
Z twoich dróg najstrasznieiszq droEq -

Miedzy
nienawidzg
i kocham -

Nas2a upodlona, uboga,
Poblogoslaw, matko, macocho!

przedruk z tomiku ,,Mój ty kraju znienawidzony".
Wybral i przelo2yl Wiktor Woroszylski

NOWA. Warszawa 1987
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'aIl te formy i-będzie bonoto

:jiniedokonywał. J eśli mi s ię 

~ przyjęto. Uważ am , że tego 
is taw ia ć muzeów i teatrów 
iwi to wi elką moralną krzyw

bardzo płynne . Nie mam 
rok jakiś teatr z kategorii 

isd ma być wiadomo, kto ma 

ri c ć rozeznanie.T rzeba mie ć
 

couts nt, blisko tych rzeczy� 
dyrektorzy departamentów.� 
. lecz także wraż liw i ludzie� 

tsts ł przydzielać subwencje 
lne] kasy? Niezależnie od 
v dzielow kultury urzędó w 

my, które będą zanalizowane 
cież polega mecenat. 
uiu programów autorskich 
Pens zglasza z konkretnym 

y .." teatr albo że już istnieje 
.retnvch rzeczy? Czy w coś 

'lI:' zsin wes to we ć? 

Tylko że ten kto ś musiałb y 

wcgo pomys łu przeko nać . 

ryle kontrowersji problem 
nenia mechanizmów, ulg 
ch II' sztukę . Z drugiej za ś 

mslpowszechnie calkowicie 
przy ministerstwie. Czyją 

głos , wś ród bardzo wielu 
ndacje muszą być bezpo
przez ministerstwa. To 

kszenie budże tu ministers
cialnych dawców, którzy 
z tego tytułu saty sfakcj ę . 

Ć jaki ś osobisty, moralny 
zainwestowali. 
Iutidecii kultury zasraną 

rowytai w sferze kultury? 
al? 
renracji. Nieumiem w ię c na 

wa jesto tyle przedwczes
h nie orientuj ę . 

'koministramusi resprawy 

ogłębn i e zbadane. 
naj waźniejsze, jakiemoźna 

\' którym przynajmniej od 
'Zef tego resortu by! tylko 
ym lin ię wiae/z]'. Czy wraz 
I Psn od premieragwersn

ID pewien; że Pański wpływ 

fot . JAROSlAW STACHOWICZ 

- Gwarancji oczywi ś cie nie mogę mieć . No coz - b ęd ę 

próbował. Mam nadzie j ę, że będę um i a ł być przekonu j ący 

wstosunku do decydentówfinansowych uzasadniając , że kultura 
nie może pozostać na szarym koń cu. Mam nadzi e j ę znaleźć 

zawsze najbardziej przekonywające argumenty. To jest raz. 
Druga sprawa: ufam, że moje dotychczasowe dośw iadcze nia ze 
środowiskam i kulturalnymi są pozytywne. Niektóre znam i nic 
sadzę, żebym był aliminsekonfliktowy. Przypuszczam. że mam 

miał łatw ie j szą pozycj ę wyjściową niż np. minister Ży g ulsk i. 

- Ale czy łatwiejsze n iż minister Cywiiiska? 
- Nadzieje, jakie wią że s i ę z całym rządem, nie są j uż tak 

wielkie jak V>I chwili tworzenia gabinetu Ma zowieckiego. Myś lę 

jednak, że podejmowane decyzje będą powiększ a ć , a nie zmniej
szać aprobat ę dla moich poczynań. 

- Trudno w tym momencie nie spytać, może trochę nie
grzecznie, dlaczego włosnic Psn? jakie ma Pen kompetencje, 
doświadczenie w sdministrowsniu itistytucjemi kulturalnymi? 
Byi pan przez pewien czas dyrektorem wspenis łego muzeum 
Czartoryskich w Krakowie, czy jednek takie doś wiadczen ie 

wystarczy? 
- Pros zę pana, powiedziałem premierowi, kiedy s kł adał mi tę 

propozycję po raz pierwszy, że musi być świadom tego, iż moje 
do świadc zenie administracyjne jest skromne. I że ja w tym 
wypadku mus zę się p odeprzeć bardzo dobrym wiceministrem. 
-? 
- Nie mam IV tej chwili zamiaru ujawniać nazwisk ludzi, 

których w spółpracę sobie zapewniłem. Jednak m iędzy pierw
szym pytaniem pana Bieleckiego a drugim, które nastąpiło po 
tygodniu, nie b ył em na tyle lekkomy ś lny , by zajmować się tylko 
koncepcjami, lecz rozmawia łem z ludźmi , do których mam 
zaufanie. Sądzę, że zapewn i ł em sobie tutaj d ob r ą współpracę . 

-Pozostaje więc spytać, jak ci ludzie i stworzony przez nich 
wspólnie z Panem ideowy profil ministerstwa b ę dzie się miai do 
tradycyjnej pra wico wości rodu Rostworowskich? 

- Gdyby nawet tradycja taka i s tn i a ła , nie miałaby ona 
w pływu na wykonywanic powierzonego mi urzędu . Mojegoojca 
Karola Huberta Rostworowskiego można by ł o bez wątp ienia 

uw ażać za człowi eka prawicy, Sądz ę jednak, ż e poglądy każdego 

wraż liwego i myślą c e g o c zł owiek a są kombinacją prawicy i lewi
cy. Dotycz y ło to t ak że mojego ojca. Pozostaje on dla mnie 
wielkim autorytetem, ale nie z tytułu przynależności do Narodo
wej Demokracji. Ja bym nigdy nie należa ł do tego stronnictwa. 
Nac j onali stą nie jestem. Wręcz przeciwnie. To są zupełnie inne 
czasy i gdyby do ż y ł ich mój ojciec, na pewno myś lałby inaczej. 

- A jaka będzie po lityc zne orientacje tych osób,z którymi się 

Pen wie źc i k totych wsp olprecę w kierowaniu ministerstwem 
Pan sobiezapewnie?Czy będzie togrupazwiązana z j,1kąś partią) 

Czy fachowcy? C:cy może b ędą to ludzie z Krakowa? 
- Nie, nie. Są .to po pierwsze ludzie z Warszawy. Dobierani 

jedynie z punktu widzenia kompetencji i zaufania, jakim ich 
darzę . To jest wszystko. Żad ne polityczne wz ględy w grę tutaj 
nie wchodzą . Wielu z moich warszawskich przyjaciół to ludzie, 
którzy s ię ulokowali po stronie ROAD, z którym się nie 
identy fiku j ę , będąc zwolennikiem prezydentury Wałęsy . Pub
licznie dawa łem temu wyraz. Jednak c zy jaś inna opcjapolityczna 
zup ełn i e mi nie przeszkadza. G d y ż r ó żnice poglądów politycz
nych poszerza j ą horyzonty myślenia . 

- Czyli kultura jest spolityczns? 
- Tak, kultura w swojej zasadzie jest apolityczna. Choć nikt 

nie broni ludziom kultury anga ż owa ć się IV politykę. 

- [ednek zeło żenie ideowe mogą wpływe ć na tormułowenie 

zasad polityki kulturalnej. Pod haslem kultury próbuje się 

przemyca ć bardzo różne rzeczy. 
- Oczywiści e , wiele można robić pod has łem kultury. Mówi 

się o nas, że w poezji robimy politykę , a wpolitycepoezję. Myślę, 

że najwyższa j uż pora, by w kulturze r o b i ć kulturę. ' 
- Dzię kuję za rozmowę. 

rozmawlal ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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couts nt, blisko tych rzeczy� 
dyrektorzy departamentów.� 
. lecz także wraż liw i ludzie� 

tsts ł przydzielać subwencje 
lne] kasy? Niezależnie od 
v dzielow kultury urzędó w 

my, które będą zanalizowane 
cież polega mecenat. 
uiu programów autorskich 
Pens zglasza z konkretnym 

y .." teatr albo że już istnieje 
.retnvch rzeczy? Czy w coś 

'lI:' zsin wes to we ć? 

Tylko że ten kto ś musiałb y 

wcgo pomys łu przeko nać . 

ryle kontrowersji problem 
nenia mechanizmów, ulg 
ch II' sztukę . Z drugiej za ś 

mslpowszechnie calkowicie 
przy ministerstwie. Czyją 

głos , wś ród bardzo wielu 
ndacje muszą być bezpo
przez ministerstwa. To 

kszenie budże tu ministers
cialnych dawców, którzy 
z tego tytułu saty sfakcj ę . 

Ć jaki ś osobisty, moralny 
zainwestowali. 
Iutidecii kultury zasraną 

rowytai w sferze kultury? 
al? 
renracji. Nieumiem w ię c na 

wa jesto tyle przedwczes
h nie orientuj ę . 

'koministramusi resprawy 

ogłębn i e zbadane. 
naj waźniejsze, jakiemoźna 

\' którym przynajmniej od 
'Zef tego resortu by! tylko 
ym lin ię wiae/z]'. Czy wraz 
I Psn od premieragwersn

ID pewien; że Pański wpływ 

fot . JAROSlAW STACHOWICZ 

- Gwarancji oczywi ś cie nie mogę mieć . No coz - b ęd ę 

próbował. Mam nadzie j ę, że będę um i a ł być przekonu j ący 

wstosunku do decydentówfinansowych uzasadniając , że kultura 
nie może pozostać na szarym koń cu. Mam nadzi e j ę znaleźć 

zawsze najbardziej przekonywające argumenty. To jest raz. 
Druga sprawa: ufam, że moje dotychczasowe dośw iadcze nia ze 
środowiskam i kulturalnymi są pozytywne. Niektóre znam i nic 
sadzę, żebym był aliminsekonfliktowy. Przypuszczam. że mam 

miał ł atw ie j szą pozycj ę wyjściową niż np. minister Ży g ulsk i. 

- Ale czy łatwiejsze n iż minister Cywiiiska? 
- Nadzieje, jakie wią że s i ę z całym rządem, nie są j uż tak 

wielkie jak V>I chwili tworzenia gabinetu Ma zowieckiego. Myś lę 

jednak, że podejmowane decyzje będą powiększ a ć , a nie zmniej
szać aprobat ę dla moich poczynań. 

- Trudno w tym momencie nie spytać, może trochę nie
grzecznie, dlaczego włosnic Psn? jakie ma Pen kompetencje, 
doświadczenie w sdministrowsniu itistytucjemi kulturalnymi? 
Byi pan przez pewien czas dyrektorem wspenis łego muzeum 
Czartoryskich w Krakowie, czy jednek takie doś wiadczen ie 

wystarczy? 
- Pros zę pana, powiedziałem premierowi, kiedy s kł adał mi tę 

propozycję po raz pierwszy, że musi być świadom tego, iż moje 
do świadc zenie administracyjne jest skromne. I że ja w tym 
wypadku mus zę się p odeprzeć bardzo dobrym wiceministrem. 
-? 
- Nie mam IV tej chwili zamiaru ujawniać nazwisk ludzi, 

których w spółpracę sobie zapewniłem. Jednak m iędzy pierw
szym pytaniem pana Bieleckiego a drugim, które nastąpiło po 
tygodniu, nie b ył em na tyle lekkomy ś lny , by zajmować się tylko 
koncepcjami, lecz rozmawia łem z ludźmi , do których mam 
zaufanie. Sądzę, że zapewn i ł em sobie tutaj d ob r ą współpracę . 

-Pozostaje więc spytać, jak ci ludzie i stworzony przez nich 
wspólnie z Panem ideowy profil ministerstwa b ę dzie się miai do 
tradycyjnej pra wico wości rodu Rostworowskich? 

- Gdyby nawet tradycja taka i s tn i a ła , nie miałaby ona 
w pływu na wykonywanic powierzonego mi urzędu . Mojegoojca 
Karola Huberta Rostworowskiego można by ł o bez wątp ienia 

uw ażać za człowi eka prawicy, Sądz ę jednak, ż e poglądy każdego 

wraż liwego i myślą c e g o c zł owiek a są kombinacją prawicy i lewi
cy. Dotycz y ło to t ak że mojego ojca. Pozostaje on dla mnie 
wielkim autorytetem, ale nie z tytułu przynależności do Narodo
wej Demokracji. Ja bym nigdy nie należa ł do tego stronnictwa. 
Nac j onali stą nie jestem. Wręcz przeciwnie. To są zupełnie inne 
czasy i gdyby do ż y ł ich mój ojciec, na pewno myś lałby inaczej. 

- A jaka będzie po lityc zne orientacje tych osób,z którymi się 

Pen wie źc i k totych wsp olprecę w kierowaniu ministerstwem 
Pan sobiezapewnie?Czy będzie togrupazwiązana z j,1kąś partią) 

Czy fachowcy? C:cy może b ędą to ludzie z Krakowa? 
- Nie, nie. Są .to po pierwsze ludzie z Warszawy. Dobierani 

jedynie z punktu widzenia kompetencji i zaufania, jakim ich 
darzę . To jest wszystko. Żad ne polityczne wz ględy w grę tutaj 
nie wchodzą . Wielu z moich warszawskich przyjaciół to ludzie, 
którzy s ię ulokowali po stronie ROAD, z którym się nie 
identy fiku j ę , będąc zwolennikiem prezydentury Wałęsy . Pub
licznie dawa łem temu wyraz. Jednak c zy jaś inna opcjapolityczna 
zup ełn i e mi nie przeszkadza. G d y ż r ó żnice poglądów politycz
nych poszerza j ą horyzonty myślenia . 

- Czyli kultura jest spolityczns? 
- Tak, kultura w swojej zasadzie jest apolityczna. Choć nikt 

nie broni ludziom kultury anga ż owa ć się IV politykę. 

- [ednek zeło żenie ideowe mogą wpływe ć na tormułowenie 

zasad polityki kulturalnej. Pod haslem kultury próbuje się 

przemyca ć bardzo różne rzeczy. 
- Oczywiści e , wiele można robić pod has łem kultury. Mówi 

się o nas, że w poezji robimy politykę , a wpolitycepoezję. Myślę, 

że najwyższa j uż pora, by w kulturze r o b i ć kulturę. ' 
- Dzię kuję za rozmowę. 

rozmawlal ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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P.. imujs c JU?KCię m inistra i 

_! l	 0Tan1U urucnnym, okrcslil
 

i ~ 1.. mi niste rsiwa. Czy znn\..:':Y \. . ;.... ... .~.IJ J' (r.i\"1;" rozmowa z n o w y m
 

slsby w naszym pen siw ic iunk..';(1fl(1 11 ue?	 ministrem k u ltu ry i sztuki
':Ul t 

cja do funk ionowania inst 'tucji kulturalnvch MARKIEM ROSTWOROWSKI

ic-t . "lkrZe ni ez będna . T o k stbezd·yskusyjne. T ru('in:)
 
pom: . pańs twowe teatry, pa ńs twowe biblioteki, pa ńs t 


11 0 \ etc. etc. pozo stał y bez zarz ądu. A tak że hez jak i e j ś
 

adrnir J centralnej. nspsu łs wiele krwi. Czy utrzyma Pan te formy i-bę dzie honoro


- } '3 sic, że biurokmtycztu czapa zjada środki, ktorcmoin. waj przyjętą kategoryzację?
 

bypr .7.1"': bczpostednio na kulturo z potninieciem ca łe] i"NSZI ' - Ja bym tego typu kategoryzacji nie dokonywał. Jeś l i mi sit;
 
, że tego


urz~ " " bcdscych dla artysto» tylko niepotrzebnym gurhem. tylko uda, zlikwiduję podział, który przyjęto. Uważam 

- , da, Jest w tym częś ć prawdy. Administracja icsr	 rob i ć ni wolno. • ' ie możemy ustaw iać muzeów i teatrów
 

w ponumerowanym ordynku. Stanowi to wielką moralną krzyw

ogr ' . ~	 j ako kan dydatowi na ministra, który jeszcze n i, 

r, 7 ! urzcdow.mia, trudne mi jednak roz s t rzygn ą ć , l, j:I!:I ,' j dę dla artystów, a oza tym jest bardzo p łynne . Nie mam 

IT.1\.. ' ... h.·t: :tłob ~: 14 L ll la i o:j :.;. z y ć . T o \ry nl ~l ::a r\)Z~· / 1 1 ...n .. 1':- ," przecież żadnych gwarancji, że za rok j aki ś teatr z kategorii 

I-' U ' ...	 <. inak. :~ .: !i ..: tyik.) ( l (J \ \' .J CL: ;.p \ ' ~hll ~: i: i \ ~ "t: . i ',  trzeci j nie przejdzie do pierwszej. 

\ liui:--t..::·"t\ ·"l,i kl!l~_ i..:ry \ d C:~': i n ruc \\· ~ Z ''' ..cv -', ;" . - Jak II' takim razie doto we ć i ską d ma być wiadom o, kto m 

L I . . ~ ! ' ~ m: pri";.:d, ; ~' h~ \. l ( tw.trni . 'r j ~.a 1. ~, j ~' 1 dos tać więcej, a k to mni j?
 

i ~ i ' :. I • : ~ \. p id lh·' \\ ~ d r u k~' l ! : i '~' it~), I u: ' 1 \"' 1. ~ \\ ~ \ ~ ; .,.: .1 " - T rudno, pro s z ę pana, trzeba mie ć rozeznanie. Trzeba mi
 

/1 "J: 1 
" :::(,)p~ 1\ ' ! h.:L;o,L ~' ;,: .\'6 1I 1 ~11'! ! .;CH ' b~ t: l ~ P L kontakt z ludźm i , samemu być au coursnt, blisko tych rz 

I K '). \\~ t:1r \0 t" ,. ; -.: :', " "h' cc v,: ~ f( "l,.i ' i muszą być także wiceministrowie i dyrektorzy deparramento 

To nie mogą by ć tylko urzę dnicy , lecz ta kż e wrażl iwi ludzi 
" 

I ,, :,	 orientujący się w sztuce. 
.	 Czy będzie się Pan jednak staraj przydziela ć subwcnc LI. ' ~: \ 

Pun H' m in istcrinlovm iotclu panią Izabcllę Cywinsk», i.ccr.: bezpośrednio z włesn e] ministerialnej kasy? Niezależnie ( 
urzęd '

u poczetku swcgo urzcdowanie zapo wicd7.iala, iż obchodzie ;.1 samorządów, a tsk żc Iutiduszy wydziałów ku ltury 

h, ',:il..· te. \,.',) I ( l.uiturn : nsiwvbitui..:j.\ / .... '. : 1!";}1 [o, :..'\) i1:U·I ' ~~· T · .'. wojewódzkich? 

li m populem ych. nm utorskich i ludowych. Natoniiu»: 'i.lKt ' - Myślę , że na konkretne programy, które będą zanalizowan 

i przyję te, chyba tak. Na tym przec ież polega mecenat.
J itiistcr ku ltury dcklurowsl» oboictnosc wobec lo..u nuihcmic]: 

,' z<·;' '" r,1 proics ionuln vch, srcdnicl: twórców kulw rr kror. I ' - Czy to byłoby coś w rodzaju program ów autorski..!: 

m id i ru.izu:-,o ic sami.'11 10;::1;] lI 'jrc po wicdz icc, żc z,I:·(:,'J:I I'I ~~" polegających na tym, że ktoś się do Pana zgłasza z konkretnym 

nv !'[(1 [C ' [ te] wlesnic na,ilic;micjszcj rzeszy /.orga!l;;'!ll',7Ih ',i pomysłem mówiąc, iż chce s tworzy ć teatr albo że już istnicic 

przedsięwzięcie potrzebują ce konkretnych rzeczy? Czy w c
przccictnosci doprowudal do ustapicnie pani ( l"wiJiski, '/, Cciv 

.1 vitiu kulturv / paliskim, ~Iad(';5cicm moż c 1l"J:'}Lac ruulricic C,,'1" takiego ministerstwo byłoby skłonne zainwestować? 

- Myś lę, że właśnie o to chodzi. Ty lko że ten ktoś musialb 

mnie jako ministra o sensownośc i swego po mysłu przekon .
• ,	 . '1 

Myśl ę, że tak. 
:..- A jak się do tego ma budzą cy tyle kontiowersii problem 

fundacji? Wielu domaga się stworzenia mechanizmów, ulg 

podatkowych dla osób in westujących w sztukę. Z drugiej za[cdn.. :	 
1 . ..2 1 \ l OZ\\\)Jl I p.... \' n ~ .~ ~ ~ ,~ .' I .: ... L in, ,:1:': U h )Z j, .~ • .~ ' . 

' ' l' strony powstała oprotestowana niem al powszechnie całko w iciesicd, •	 vych ok res le ń . Tru du» mi \1' t ' j cliwili mowi: , :: .;: 
wolna od po datku Fundacja Kultury przy ministerstwie. Czy ją 

\r~ / ', ' : ) jl,l \ \ i ..,k \. ~ " " \. l ~ ; ) h ,r iL j L ,- i r~ . l 1< w n:....::.·,.' ./ ' r ' I 

i'.' , . .. \ , l. ' ; ~'l \ ' O • , t\k;)~ p."} 'Ps n utrzyma? 
glos, wśród bardzo wielu

~ '. J • , ' . l 'l ~ - Już w tej sprawie zabrał em 

, . podpisu j ąc adres stw i erdza j ą cy ) że fundacje muszą być bezpo

średnie, a nie powinny działa ć poprzez ministerstwa. To 

.. ! bo viem stanowi tylko faktyczne zwiększenie budżetu minister 

twa. Taka praktyka zniech ęca potencjalnych dawców, którzy 

chcą dać konkretnie na co ś i mieć z tego tytu ł u satysfakcj ę . 

Pragną doznawać wdzięcznośc i i czuć jaki ś osobisty, moralny
, I	 J .; , ,'r: 

·" 1:... ..,\	 u dz iał w powstaniu rzeczy, w k tó rą zainwestowali, 

zasady tworzenia fundacji kultury zostaną
. . ' r ,.t , ." .' . .... / ...; '. '. Z ,' ! ': ; - Czy więc 

Z;i"·;l .r I: . ~ .• . ~ ~· J'; ,; : u,·- :.... ;,·.,· · ~ ;łfn ~ak t tl r :" \I ,.· ! s a l, id ,..' ~r" : W .' ł (l~ zrewidowane? 

'm, ', k,ln '•.ilc~. - Jestem absolutnie za tym.
;lltlsly,-tn llm <.harakieru ;m.',lukc. yinc q0 " ,,' ''' I ,!p \

nym : , rztlmiennym w 'legaty ·th' «kulki f',r.n(1I 0J" 'llIer.,pm.	 - ił co z fundacjam i nom enklaturowym i w sferze kultury? 

- ! r utll u l "'l' ....P .l [cle. (" '.' :"1/1(' : (: H .c; . J ~; !! n O"':'l l ,.' t ·:"';·{' nl~" _ .:, . Czy będzie Pan podjęte decyzje badaj?

'. '

."': /~J, " ll ,.. l! ·. ! .li ~ . , ~i (·L ~ . ... .. - Nie mam w tej sprawie pełne j orientacji. Nie umiem w ięc na

ruku J.Lii.l l.l11 l:': b~ 'd2 J'( ' l ',I'~ r" I'...I,)~l J(:


wsz.,·stko ;:'lSranlC 1:lk h,!"/,' ) , to pytanie odpow iedzieć . Nasza rozmowa jest o tyle przedwczes


na, że ja się jeszcze w wielu sprawach nie orientuję .
- J eżel i zobacz.;ia p.lc ż e jl!;; ..\" idz~ , nic chc~ je~ z .: ;~ c "[len'\'. :le 

konkretami) j ak ieś dziedziny, \I" których można coś m,hi.:' k ,:'il' ! - A le nawet kan dyda t na stanowisko m inistra musi te sprawy 
- Gwaran

ni ż jest, to na pewno hęd <; przyspieszai. . ' znać. 

'.' F I·;":I 0: 11 . - Z pewno ścią wszystko będzie dogłębn ie zbadane. próbował. M
- i\lólI'my ;';;/Tem ,)konkreu dJ. Pani Cnl'iiJska 5ll i 

rady j.7ch(1Hn .lw. BudLiły ODe I.l"!d ULI ;; i~l;a . co sp:'" ,::,n; ·,.. Co." - \Fzwiązku z tym pytanie może najważniejsze, jakie można wstosunku do 

' zadać ministrowi kultury w kraju, w którym przynajmniej od nie może po
ZOSW Jl;1 zacho wane? 

- Nie umi: 111 II' tej chll'ili powiedz i e Ć dokładn : ( , .\ '1 P Ć\I n,' czasóI ' Żygulskiego i Krawczuka szef tego resortu byJ tylko zawsze najbar 

----- ~ . . -_~... k_~lr;,Ac.........~~li711;lJrlrrn Jin;p wJJłdzv C.zv. raz ruga praw~ 
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fafiJ. naszej c ':k~/tury~" 
fJn:fe: . "C.ży . ist nienie '·: 
'Cu l tLl r y ' i Sztuki ,1718 ··s e ·n s ? 

• ,_ . ' • • " . . ~ . . . ' • . - ~ • • • . " I • 

nn� 
' j w Polsce, by soko r o zw ini ę t y ch , jak Fran w życi u i rozwoju narodu, od
[zestal być orga cja, finansowanie kultury jest pow i edz ia łby m - tak, likwi
tracii centralnej . w d uży m stopniu scentralizo d o w a ć . Planu takiego nic ma, 
w pa ń stwie ko wane. Istnieje tam ministerst co gorsza, nikt nie s ta r a ł się go 

m, a zaczął peł ni ć wo kultury . Jest pan Lang, s formulowa ć. Wobcc tego lik
trulnej instytucji który interweniuje dofinanso widacja minister stwa b ył ab y 

'ej, c hron i ąc e], wują c sfery, uznane przez sie pustym gestem o znaczeniu li 
i życie kultutal bie za z a gro żo ne . Zachowanie tylko administracyjnym. Mi
.resie, w jakim s i ę tego resortu wydaje mi się za nisterstwo powinno zaj m ować 

Oznacza to t a k ż e , tem konieczne, Tym bardziej, s i ę narodem, nie za ś twórcami." 
wy k s z t a ł c e n i a s ię ż e pozbawienie kultury przed \\' takim wypadku jest bardzo 
:; życia ' kultutal stawicielstwa w rządz ie mia ło  potrzebne, ale tylko wtedy. 
, jaka istnieje by też negatywne skutki psy

b zachodnich, py chologiczne. Odb i ł ob y ' s i ę ANDRZEJ SZCt YPIORSKI, 
nie lub nieistnie wi ę c bardzo ź l e na jej i tak nie pisarz, senster RP 

~ twa kultury na za-dobrej kondycji. . 
II sensu. [ak wia Ministerstwo Kultury 

m ych pa ństwach TOMASZ ŁUDIEr~Sl(ł , pisarz, i Sztuki po ws ta ło w szczegól
ucje z a j mu j ą si ę publicysta "TS" nych warunkach .totalitarnej 

ś c i ą , jak polskie Polski. Celem resortu b yło 

kultury. W abe Za, w zredukowanej formie, tworzenie kontaktów mi ęd z y 

l w moim przeko być m oże w ramach innego pań st wem a s z t uką. Podczas 
~ t waż ne pytanie ministerstwa (jak przed woj gdy dzisiaj idzie o kontakt 
. [crstwo kultury ną). Przede wszystkim nie po mię d z y sztu k ą a spo ł e cze ńs t 

nc, lecz jakie jest winno b y ć tam artystów. Po wem. Jest to ca łk ie m inna 
trzebni ży c z liwi, kompetentni sprawa. 'Ministerstwo nie bę
urzędnic y ( t r o c h ę snobistycz dzie zatem potrzebne w wa

BRAUN, pisarz, ni). . runkach pań s twa obywatels
rarzyszenia lsa kiego, demokratycznego. Na 
I M.{\nEK ROSTWOROWSKI, razie jednak pa ń s two takie nie 

minister kultury i sztuki, his istnieje i trzeba wielu wysi ł 

" 0 kultury jest toryk sztuki ków, by je s t w o r z yć i umocnić . 

bę d z i e konieczne Wła s n ie dlatego jestem za za
ki państwo c ho ć - Fakt, ż e po djąłem s i ę kan chowaniem agend Ministerst

we] formie bę  dy dować na stanowisko minis wa Kultury i Sztuki jeszcze 
_funkcje mecena tra mówi Q tym, ż e jestem za przez pewien czas, Resort jest 
u j ą c pienię dzmi istnieniem tego ministerstwa. potrzebny, aby ws pó ł dzia łać 

.yrni na ku lturę Uw a ż am, że w czasie, gdy nie w tworzeniu prawdziwego 
ramy prawne, mamy jeszcze wyk s z ta łcon yc h rynku odbiorców kultury . 

i ltura czy literatu kapitalistycznych mechaniz
mów ws pomag a jącyc h kultu JAN WALC, krytyk literacki 
rę , a nawet nie wiemy; czy 

OLOUBEK, aktor, i w jakim stopniu mo g ą one Kiedy w tym kraju wypro
u nas po w st a ć , nie moż e b y ć dukuje s ię s tosow ną li c z b ę mi
mowy o tym, by s i ę na nich lionerów, którzy bę d ą mieli 

ministerstwa kul o p rzeć . Pochopna likwidacja problemy z nadmiarem podat
. j chwili ni ewątp ministerstwa mo gł a b y być za ków i c h c ąc je na coś s ł uszne go 

.go likwidacja by- tem bardzo niebezpieczna p rzezna c zy ć, będą z akła d a ć ja
Ią . Po prostu za i zagroz ić istnieniu wielu na k ieś fundacje - wtedy by ć 

. jmie d ec y z j ę co szych instytucji kulturaln ych. mo ż e ministerstwo kultury nie 
r sortu, trzeba T o jest jeden wzg lą d, dla któ będz i e potrzebne. Natomiast 

rz ą d k o wa ć ży c i e rego, w k ażdym razie przez w kraju, w którym milionerów 
I'o zaś nie jest mo naj b l i ż sz e lata, koniecznie na jako ż ywo nie ma i nie m o g ą s ię 

lp 7\l 11tr·/ v m ~r minisrr-rsrwn oni kultura z aiać - kt o ś sie 

Pnyjm ują~ [u~k~ję ministra i ~vjlp~wiadają~ s~ęw?~s~i;~~· ~: : · : ~ ;~~: !. ' 
. . glosowaniu ImJennY/?1, ok~es1JJ _S!ę Pui p ko z lVole/1ąik: '/ :~':~i.' 
. ..'istnieniaministerstwa..czy znaczytO 'że bez administracji '.'· ,. ;'<:':tJ 

kultura nie mogJaby w naszym państwie [unkcjoliówać? , " .. :: . . . :' ~,(~ 
~ Administracja do funkcjonowania instytucji kulturalnych - .', :>;:, 

jestw jakiejś mierze nie zbędna. To jest bezdyskusyjne. Trudno ::: ; ,4
; 

pomy śleć, żeby pańs twowe teatry, państwow e bjblioteki, pa ń st- . ' J 
wowemuzea etc. etc. pozostałybez z arządu. A także bez jak iejś ' . -,, ' 
administracji ćentra lnej . · · ' -' ', . . :;) .' 

- Powiadasię} że biurolastyczneczapazjadastodki;któremożna . . ...1 

byprzeznaczyć bezpośrednio nakulturę z pominięciem caJej rzeszy , " ~ 
urzędnikó w będących dla artYstów tylko niepotrzebnymgarbem. ' .-, 

- Zgoda. Jest w tym cz ęść prawdy. Administracja jest -. . 
ogromna. Jako kandydatowi na, ministra, który jeszcze nie 
rozpoczą ł urzędowania, trudn o mi jednak rozstrzygną ć , W jakiej 
mierze należ ałoby j ą zmniejszyć . To wymaga rozeznania. Przy- ' - l 
puszczam jednak, że nie ty łko o ową czapę chodzi, łecz także' " 

o agendy. Ministerstwo kultury, o czym nie 'wszyscy w iedzą , 
zar z ądza różnymi przedsiębiorstwami . To są najprzeró żn ie j sze . · i 

ffabryki fortepianów, drukarnie itp. I tu oczyw iś cie nie w id z ę 

najmniejszego powodu, dla któregom i ałyby być one nad ż orowa- . . i, 
nc przez ł.lK i S. W tym sensie myślę, że wśród wielu innych 
dziedzin postulat oszczędn i ej szego zarządzan ia dotyczy t ak że 

sfery podleglej ministerstwu kultury. 
- Jest Pan jednak w sytuacji skcmplikownne], gdyż zsstsp] 

Pan w ministerialnym Iotclu panią Izsbcllę Cywińską, która 
u po czątku swego urzędo wania zspowicdziele, iż obchodzić ją 

będzie to, co w kulturze nejwybitniejsze, oraz to, co należy do 
[mm popularnych, amatorskich i ludowych. Natomiasr jako 
minister kultury dcklato wełe oboję tnos ć wobec losu najliczniej
szej sfery profesjonalnych, średnich twórców kultury, którzy 
mieli radzić sobie sami. Możne więc powiedzieć, że zdecydowa " 

- .ny protest tej wJaśnie najliczniejszej rzeszy zorganizowanej 
przeciętności doprowedził do u stąpien ia pani' Cywińskiej. CaJy 
aparat kultury z penskim nadejściem może wiązać nadzieję. Czy 
były by to nadzieje uzasadnione? . . 

- Nie myślę, żeby następny minister kulrury musiał .obowiąż . ~ . 

kowo kon trow ać cał y programpoprzednika. Ja nie wiem d okładn ie , . 
co pod tym h a słowym s formu łowani em pani Cywińskiej s ię kryje. ~. -

Jest to s formu łowanie publicystyczne,z czego trudno czynić zarzut. . 
Jednak myśJ ąc o rozwojupewnych dziedzin,nie można odwoływać , ' 
się do hasłowych określeń . T rudno mi w tej chwilimówić wimieniu 
wszystkich środowisk . Niewątpliwie jednak w najbli ższym 'mi 
ś rodow isk u ' plastycznym nabrzmial ów problem' pracowni, który 
pani minister Cywiński ej przysporzy! wielu oponentów. Być może 

nie jest to winajej, leczpo sł ów, co przyjcli ustawę se jmową. Plastycy 
jednak będą twierdzić, że pani minister niedostatecznie bronił a .tej , . .j 

sprawy w sejmie albo też, że nie 'bron i ł a jej-w ogóle. Być może ta . 
wstrzem i ęźl iwość wynikała z przywolanych przez pana zało żeń . Nie 
wiem, jakwy glądał y dyskusje\V r ządzie i spory wsejmiena ten temat r oraz jaka by ła ak tyw ność w tej mierze pani Cywi ń skie] . Natomiast 
mu szę tu wy r azić swój p o gl ąd, niczego rzecz jasna nie d e klarują c, 
gdyż byłoby to przedwczesne. Otóż moim zdaniem, ni e zależni e czy . 
zawi nił tu sejm,czyministerstwo, sam laktprzypisania pracowniom ' 
plastycznym charakteru produkcyjnego był fatalnym, skandalłez- . 
nym i brzemiennymw negatywne skutki nieporozumieniem. 

- Trudno nie spytać, czy p odjęte w ciągu minionegop ćltote 

roku dzisłsnis będzie Pan przyspieszał, spowalniaj czy te ź 

wszystko zostanie jak bylo? 
- Jeże li zobaczę (a może już w i dzę , nie chc ę jeszczeoperować 

konkretami) jak ieś dziedziny, w których możn a c oś zrobić lepiej 
niż jest, to na pewno będę przyspies zał. 

.- MÓli'my zatem okonkretach. Pani Cywińska stwotzyle tzw. 
rady fa chowców. Budzi/y one tyleż uznania, co sprzeciwu. Czy 
zos taną zachowane? ' 

- Nie umiem w tej chwili powiedzieć dokładn i e . Na pewno 
nie w tej samej formie i nie w tym samym składz ie , Uważam , że 

minister kultury musi si ę kontaktować ze ś rodow i skarn i twór



i

w różnych pańs twach 

instytucje zajmu ją s ię 

:i a la lno ś c ią , jak polskie 
-rstwo kultury. W obc
tuacji w moim przeko
nie jest wa żne pytanie ' 

ministerstwo kultury 
trzebne, lecz jakie jest 
me. 

:EJ BRAUN, pisarz, 
Stowarzyszenia Plsa
kich 

isterstwo kultury jest 
ne i będz i e konieczne 
dopóki pań stwo choć 

z c zą tkowe i formie bę 

e ln i a ć funkcje mecena
' sponuj ąc pieniędzmi 

aczonymi na kulturę 

li t u j ą c ramy prawne, 
'ch kultura czy literatu
vy ra ż a . 

IW HOLOUBEK, aktor, 
r RP 

nic ministerstwa kul
a w tej chwili ni e w ątp

ns. Jego likwidacja by
uas t rofą . Po prostu za
t podejmie decyzj ę co 
nego resortu , trzeba 
, uporządkować ży c i e 

.lne. To za ś nic jest mo
JCZ rozw iąza n ia wielu 
nów finansowych. Pie
mi ku ltur ę wydatkuje 
gó ł w sposób tradycyj
l e ź y to zmien i ć. Więc 

.m tego ministerstwa 
formowanie cał ego sys
.spornagania kultury. 

~ EJ ŁAP ICK I , aktor, po
sejm AP, prezes ZASP 

lę , że ministerstwo kul
st niezbędne . , Kultura 
vnie ważnym elernen
vcia spo łecz nego, jak 
e, jak przem ysł. Musi 
b yć reprezentowana 
varia przez ministerst
:zyw i ście o kierowaniu 
w sensie finansowym, 

.eologicznyrn. Opowia
ę zdecydowanie za in
cjonizmem państwo

tej mierze. Uważam za 
Ile' te wszystkie marze
mecenasie prywatnym 
edyś może się do tego 
żymy , ale pamięta jmy, 

et w pań stw ach tak wy-

TOMASZ LUBlENSKI, pisarz, 
publicysta "TS" 

Za, w zredukowanejformie, 
być może w ramach innego 
ministerstwa (jak przed woj
ną) . Przede wszystkim nie po
winno by ć tam artystów. Po
trzebni życz li w i , kompetentni 
urzędnicy ( t rochę snobistycz
ni). 

MAnEK ROSTWOROWSKI, 
minister kultury i sztuki, his
toryk sztu!ti 

Fakt, że podją ł em się kan
dydować na stanowiskominis
tra rn ówi () tym, że jestem za 
istnieniem tego ministerstwa. 
Uważa m , że w czasie, gdy nie 
mamy jeszcze wykszt ałcon yc h 

kapitalistycznych rnechaniz
mów wspomaga j ących kultu
rę , a nawet nie wiemy; czy 
i w jakim stopniu mog ą one ' 
u nas pows tać, nie może by ć 

mowy o tym, by się na nich 
op rze ć. Pochopna likwidacja 
ministerstwa mogłaby być za
tem bardzo niebezpieczna 
i zagroz i ć istnieniu wielu na
szych instytucji kulturalnych. 
To jest jeden wz gląd , dla któ
rego, w ka żdym razie przez 
naj bl iższe lata, koniecznie na
le ż y utrzymać ministerstwo 
kultury. Ale jest i drugi po
wód. Otóż może ja jestem tro
c hę arebours, ale jednak wy
chowankiem Polski Ludowej. 
Zre sztą tak jak i my wszyscy. 
I uważam , że z tej 45-1etniej 
prze szło ś ci należy ocal i ć to, co 
wa rtościo we . Gd yż zawsze le
piej dobre ni ż złe zapamiętać. 

Otóż ' ogłoszenie całkow i tego 

desilltercssement pań stw a 
sprawami kultury i oddanie 
ich na bardzo niepewne flukta 
tendencji komercjalnych by
loby zdecy dowa ną nieodpo
wiedzia lnośc ią . Nieodpowie
dzia l nością ignorującą fakt, że 

obecne pa ń stwo ma być wyra
zicielem interesu spol ecz e ńst

.wai s tróżem najistotniejszych, 
w tym tak że kulturalnych war
t ośc i. 

JAN SKOTNICKI, reżyser , 

Gdyby likwidacja ministers
twa kultury był a wynikiem 
przemy ślanego planu do tyczą 

cego miejsca i funkcji kultury 

i Sztuki pow stał o w szczegól
nych warunkach totalitarnej 
Polski, Celem resortu było 

tworzenie kontaktów międ zy 

państwem a s ztuk ą . Podczas 
gdy dzisiaj idzie o kontakt 
między sztuką a sp o ł eczeńst 

wem. Jest to całk i em inna 
sprawa. 'Ministerstwo nie b ę

' dzie zatem potrzebne w wa
runkach pań s tw a obywatels
kiego, demokratycznego. Na 
razie jednak pań stwo takie nie 
istnieje i trzeba wielu wysi ł 

ków, by je s tworzyć i u mocnić. 

Właśni e dlatego jestem za za
chowaniem agend Ministerst
wa Kultury i Sztuki jeszcze 
przez pewien czas. Resort jest 
potrzebny, aby ws pó ł dzia łać 

w tworzeniu prawdziwego 
rynku odbiorców kultury. 

JAN WALC, krytyk literacki 

Kiedy w tym kraju wypro
dukuje się s tosow ną lic zb ę mi
lionerów, którzy będą mieli 
problemy z nadmiarem podat
kówi ch cąc je na coś słuszn eg o 

przeznaczyć , będą zakładać ja
kie ś fundacje - wtedy by ć 

moż e ministerstwo kułtur y nie 
będzi e potrzebne. Natomiast 
w kraju, w którym milionerów 
jakożyw o nie ma inie mogą s i ę 

oni kultu rą za j ąć - ktoś się 

o to jednak powinien trosz
czyć. No i wtedy musi to s paść 

na państwo . Chyba że by ist
niala ja kaś trzeciadroga. Ale ja 
o tym nie slyszalem. 

JAROSŁAW MAREK RYMKIE
WICZ, pisarz 

Niema ża d nego sensu. My
ś lę, że wystarczy departament 
w ministerstwie edukacji na
rodowej, w ministerstwie 
oświat y czy w ministerstwie 
sportu i turystyki. Departa
ment, który będzie się zaimo
wal rozdzielaniem dotacji 
i stypendiów pań stwow y ch 

dla pisarzy, malarzy, biblio
tek, muzeów etc. 

opracował 

MJDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 

mIcJJ raOZICsetne semt, 1Vl ozn8 II'/ ~C powicaztcc, ze zaecyaowa r - ,
ny protest tej wła śnie najliczniejszej rzeszy. zorganizowanej 
przecietnoici doprowadził do ustąpienia pani'Cywitiskic]. Cały 

aparat kultury z pańskim nadejściem może wiązać nadzieję. Czy 
byłyby to nadzieje uzasadnioń e? . ' 
, - Nie myślę, żeby następny minister kultury musiał . obowiąz

kowo kontr ować caly programpoprzednika. Ja nie wiem dokł adni e, ' 
co pod tym hasłowym sformułowan i em pani Cywińskie j się kryje. 7

Jest to sformu łowan ie publicystyczne,z czego trudno czyni ć zarzut. . , " 
Jednakmyśląc o rozwoju pewnych dziedzin, niemożna odwoływać 

się do hasłowych ok reśleń . Trudno mi w tej chwili mówi ć wimieniu 
wszystkich środowisk. Niewątpliwi e jednak w najbli ższym ' mi 
śro dowisk u 'plastycznym nabrzmial ów problem' pracowni, który 
pani minister Cywińskiej przysporzył wielu oponentów. Być może 

niejest to wina jej, leczposłów, coprzyj ęli ustawę sejmową . Plasrycy 
jednak będą twierdzić, ż e pani minister niedostatecznie broniła .te] , 
sprawy w sejmie albo też , że nie b ronił a jej-w ogóle. By ć może ta , i 
wstrzemięźliwość wynikała z pr zy woł an ych przezpana za łoże ń. Nie 
wiem, jakwyglą da ły dyskusjew rzą dzi e i sporywsejmiena tentemat r:oraz jaka był a ak tyw ność w tej mierze pani Cywiński ej, Natomiast , l� 

m uszę tu wy razić swój pogl ąd , niczego rże cz jasna nie deklarując ,
 

gdyż było b y to przedwczesne. Otó ż moim zdaniem, ni ezależn ie czy'� 
zawin ił tu sejm, czyministerstwo, sam fakt przypisania pracowniom '� 
plastycznym charakteru produkcyjnego był fatalnym, skandalicz- '� 
nym i brzemiennym w negatywne skutki nieporozumieniem.� 

- Trudn o nie spyta ć) czy podjęte w ciągu minionego półtora 

roku działan ia będzie Pan przyspieszał) spowalniał czy też 

wszystko zostanie jak było ? • 
' - Jeżel i zobaczę (a może już widzę , nie chcę jeszcze operować 

konkretami j - j aki e ś dziedziny, w których można coś zrobić lepiej 
niż jest, to na pewno będę pr zy spi e szał. 

<·1.r: Mó\vmy zatem okonkreta ch. Pani Cywińska s tworzyła tzw. 
rady facho wców. Budziły one tyleż uznania) co sprzeciwu. Czy 

~ 

zostaną zachowane? ' ' . 
- Nie umiem w tej chwili po wi edzie ć dokładnie . Na pewno 

nie w tej samej formie i nie w tym samym składzi e;' Uważam, że 

minister kultury musi się kontaktować ze ś rodowiskami twór
czymi, Nie może ich głosu nie s ły szeć ' i ich rad nie bra ć pod 
uwag ę. Natomiast ' na pewno był y to zbyt liczne i trochę 

aseku ru jące, fasadowe cia ł a. ' , 
- Przejdźmy donajważniejszej kwe stii ,-pieniędzy. Jest r an 

radnym. Czlonkiem Rady Miejskiej Krakowa. Zn a więc Pan 
niewątpliwie częs te postulatygmin dom agających się skończenia 

z subwencją celową . Z drugiej strony w obliczu likwidacji 
funduszu kultury p ojawiają się obawy) że sprawy kultury b9dą 

musiały ustąpić w hierarchii wartości k westiom zdrowia czy 
bezpiecz eń st wa. Czy , II' związku z tym będzie Pan' dą żył do 
utrzym ania jakiejś formy celowego subsydiowania kultury? 

- Myślę , że będz ie mus i ała is tnieć dotacja.adresowana dla 
kultury, jednak pozos taw i ająca pewną swobodę samorządom, 

które zdecydu j ą same, czy chcą bardziej subwencj on ow ać ten 
teatr, czy inny. O odgórnym z a rządzan iu przez ministra tego , 
typu instytucjami mowy by ć nie moż e. Co się za ś tyczyhierarchii 
wartości, to trudno... Ja mam b yć ministrem kultury, a nie 
zdrowia. Jako taki muszę bronić szczupłych funduszy na kul ~ 

tur ę. Nie dam s i ę też wciągnąć w dy sku sję ideową na temat, które , 
wartości są ważniej s ze : czy zdrowie fizyczne, czykultura . Gdyż 

janie dopuszczamhierarchizowania tych spraw. Uważam , że nie ' 
można okre śli ć , co nad czym góruje. Twierdzę po,prostu, że 

kultura ma s w oją rangę . Gdyby więc doszło do dyskusji i miał
bym staną ć przed wyborem, na co obró cić posiadane ś rodki . .to ' . ~ " ' :' 

uważam , że przy naszym stanie umy słów absolutnie konieczna , ' , 
jest obrona funduszy na kultur ę . . ' , 

- Pani Cy wińska wpadła w z wiązk u z tym na pomysJ oparcia 
dotacji poszczególnych przedsiewzię ć na osławion ej kategoryza-' 
cji instytucji artystycznych, która szczeg ć lnie w sferze teatru 
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P.. imujs c JU?KCię m inistra i 

_! l	 0Tan1U urucnnym, okrcslil
 

i ~ 1.. mi niste rsiwa. Czy znn\..:':Y \. . ;.... ... .~.IJ J' (r.i\"1;" rozmowa z n o w y m
 

slsby w naszym pen siw ic iunk..';(1fl(1 11 ue?	 ministrem k u ltu ry i sztuki
':Ul t 

cja do funk ionowania inst 'tucji kulturalnvch MARKIEM ROSTWOROWSKI

ic-t . "lkrZe ni ez będna . T o k stbezd·yskusyjne. T ru('in:)
 
pom: . pańs twowe teatry, pa ńs twowe biblioteki, pa ńs t 


11 0 \ etc. etc. pozo stał y bez zarz ądu. A tak że hez jak i e j ś
 

adrnir J centralnej. nspsu łs wiele krwi. Czy utrzyma Pan te formy i-bę dzie honoro


- } '3 sic, że biurokmtycztu czapa zjada środki, ktorcmoin. waj przyjętą kategoryzację?
 

bypr .7.1"': bczpostednio na kulturo z potninieciem ca łe] i"NSZI ' - Ja bym tego typu kategoryzacji nie dokonywał. Jeś l i mi sit;
 
, że tego


urz~ " " bcdscych dla artysto» tylko niepotrzebnym gurhem. tylko uda, zlikwiduję podział, który przyjęto. Uważam 

- , da, Jest w tym częś ć prawdy. Administracja icsr	 rob i ć ni wolno. • ' ie możemy ustaw iać muzeów i teatrów
 

w ponumerowanym ordynku. Stanowi to wielką moralną krzyw

ogr ' . ~	 j ako kan dydatowi na ministra, który jeszcze n i, 

r, 7 ! urzcdow.mia, trudne mi jednak roz s t rzygn ą ć , l, j:I!:I ,' j dę dla artystów, a oza tym jest bardzo p łynne . Nie mam 

IT.1\.. ' ... h.·t: :tłob ~: 14 L ll la i o:j :.;. z y ć . T o \ry nl ~l ::a r\)Z~· / 1 1 ...n .. 1':- ," przecież żadnych gwarancji, że za rok j aki ś teatr z kategorii 

I-' U ' ...	 <. inak. :~ .: !i ..: tyik.) ( l (J \ \' .J CL: ;.p \ ' ~hll ~: i: i \ ~ "t: . i ',  trzeci j nie przejdzie do pierwszej. 

\ liui:--t..::·"t\ ·"l,i kl!l~_ i..:ry \ d C:~': i n ruc \\· ~ Z ''' ..cv -', ;" . - Jak II' takim razie doto we ć i ską d ma być wiadom o, kto m 

L I . . ~ ! ' ~ m: pri";.:d, ; ~' h~ \. l ( tw.trni . 'r j ~.a 1. ~, j ~' 1 dos tać więcej, a k to mni j?
 

i ~ i ' :. I • : ~ \. p id lh·' \\ ~ d r u k~' l ! : i '~' it~), I u: ' 1 \"' 1. ~ \\ ~ \ ~ ; .,.: .1 " - T rudno, pro s z ę pana, trzeba mie ć rozeznanie. Trzeba mi
 

/1 "J: 1 
" :::(,)p~ 1\ ' ! h.:L;o,L ~' ;,: .\'6 1I 1 ~11'! ! .;CH ' b~ t: l ~ P L kontakt z ludźm i , samemu być au coursnt, blisko tych rz 

I K '). \\~ t:1r \0 t" ,. ; -.: :', " "h' cc v,: ~ f( "l,.i ' i muszą być także wiceministrowie i dyrektorzy deparramento 

To nie mogą by ć tylko urzę dnicy , lecz ta kż e wrażl iwi ludzi 
" 

I ,, :,	 orientujący się w sztuce. 
.	 Czy będzie się Pan jednak staraj przydziela ć subwcnc LI. ' ~: \ 

Pun H' m in istcrinlovm iotclu panią Izabcllę Cywinsk», i.ccr.: bezpośrednio z włesn e] ministerialnej kasy? Niezależnie ( 
urzęd '

u poczetku swcgo urzcdowanie zapo wicd7.iala, iż obchodzie ;.1 samorządów, a tsk żc Iutiduszy wydziałów ku ltury 

h, ',:il..· te. \,.',) I ( l.uiturn : nsiwvbitui..:j.\ / .... '. : 1!";}1 [o, :..'\) i1:U·I ' ~~· T · .'. wojewódzkich? 

li m populem ych. nm utorskich i ludowych. Natoniiu»: 'i.lKt ' - Myślę , że na konkretne programy, które będą zanalizowan 

i przyję te, chyba tak. Na tym przec ież polega mecenat.
J itiistcr ku ltury dcklurowsl» oboictnosc wobec lo..u nuihcmic]: 

,' z<·;' '" r,1 proics ionuln vch, srcdnicl: twórców kulw rr kror. I ' - Czy to byłoby coś w rodzaju program ów autorski..!: 

m id i ru.izu:-,o ic sami.'11 10;::1;] lI 'jrc po wicdz icc, żc z,I:·(:,'J:I I'I ~~" polegających na tym, że ktoś się do Pana zgłasza z konkretnym 

nv !'[(1 [C ' [ te] wlesnic na,ilic;micjszcj rzeszy /.orga!l;;'!ll',7Ih ',i pomysłem mówiąc, iż chce s tworzy ć teatr albo że już istnicic 

przedsięwzięcie potrzebują ce konkretnych rzeczy? Czy w c
przccictnosci doprowudal do ustapicnie pani ( l"wiJiski, '/, Cciv 

.1 vitiu kulturv / paliskim, ~Iad(';5cicm moż c 1l"J:'}Lac ruulricic C,,'1" takiego ministerstwo byłoby skłonne zainwestować? 

- Myś lę, że właśnie o to chodzi. Ty lko że ten ktoś musialb 

mnie jako ministra o sensownośc i swego po mysłu przekon .
• ,	 . '1 

Myśl ę, że tak. 
:..- A jak się do tego ma budzą cy tyle kontiowersii problem 

fundacji? Wielu domaga się stworzenia mechanizmów, ulg 

podatkowych dla osób in westujących w sztukę. Z drugiej za[cdn.. :	 
1 . ..2 1 \ l OZ\\\)Jl I p.... \' n ~ .~ ~ ~ ,~ .' I .: ... L in, ,:1:': U h )Z j, .~ • .~ ' . 

' ' l' strony powstała oprotestowana niem al powszechnie całko w iciesicd, •	 vych ok res le ń . Tru du» mi \1' t ' j cliwili mowi: , :: .;: 
wolna od po datku Fundacja Kultury przy ministerstwie. Czy ją 

\r~ / ', ' : ) jl,l \ \ i ..,k \. ~ " " \. l ~ ; ) h ,r iL j L ,- i r~ . l 1< w n:....::.·,.' ./ ' r ' I 

i'.' , . .. \ , l. ' ; ~'l \ ' O • , t\k;)~ p."} 'Ps n utrzyma? 
glos, wśród bardzo wielu

~ '. J • , ' . l 'l ~ - Już w tej sprawie zabrał em 

, . podpisu j ąc adres stw i erdza j ą cy ) że fundacje muszą być bezpo

średnie, a nie powinny działa ć poprzez ministerstwa. To 

.. ! bo viem stanowi tylko faktyczne zwiększenie budżetu minister 

twa. Taka praktyka zniech ęca potencjalnych dawców, którzy 

chcą dać konkretnie na co ś i mieć z tego tytu ł u satysfakcj ę . 

Pragną doznawać wdzięcznośc i i czuć jaki ś osobisty, moralny
, I	 J .; , ,'r: 

·" 1:... ..,\	 u dz iał w powstaniu rzeczy, w k tó rą zainwestowali, 
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. . ' r ,.t , ." .' . .... / ...; '. '. Z ,' ! ': ; - Czy więc 

Z;i"·;l .r I: . ~ .• . ~ ~· J'; ,; : u,·- :.... ;,·.,· · ~ ;łfn ~ak t tl r :" \I ,.· ! s a l, id ,..' ~r" : W .' ł (l~ zrewidowane? 
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- ! r utll u l "'l' ....P .l [cle. (" '.' :"1/1(' : (: H .c; . J ~; !! n O"':'l l ,.' t ·:"';·{' nl~" _ .:, . Czy będzie Pan podjęte decyzje badaj?

'. '
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wsz.,·stko ;:'lSranlC 1:lk h,!"/,' ) , to pytanie odpow iedzieć . Nasza rozmowa jest o tyle przedwczes


na, że ja się jeszcze w wielu sprawach nie orientuję .
- J eżel i zobacz.;ia p.lc ż e jl!;; ..\" idz~ , nic chc~ je~ z .: ;~ c "[len'\'. :le 

konkretami) j ak ieś dziedziny, \I" których można coś m,hi.:' k ,:'il' ! - A le nawet kan dyda t na stanowisko m inistra musi te sprawy 
- Gwaran

ni ż jest, to na pewno hęd <; przyspieszai. . ' znać. 

'.' F I·;":I 0: 11 . - Z pewno ścią wszystko będzie dogłębn ie zbadane. próbował. M
- i\lólI'my ;';;/Tem ,)konkreu dJ. Pani Cnl'iiJska 5ll i 

rady j.7ch(1Hn .lw. BudLiły ODe I.l"!d ULI ;; i~l;a . co sp:'" ,::,n; ·,.. Co." - \Fzwiązku z tym pytanie może najważniejsze, jakie można wstosunku do 

' zadać ministrowi kultury w kraju, w którym przynajmniej od nie może po
ZOSW Jl;1 zacho wane? 

- Nie umi: 111 II' tej chll'ili powiedz i e Ć dokładn : ( , .\ '1 P Ć\I n,' czasóI ' Żygulskiego i Krawczuka szef tego resortu byJ tylko zawsze najbar 

----- ~ . . -_~... k_~lr;,Ac.........~~li711;lJrlrrn Jin;p wJJłdzv C.zv. raz ruga praw~ 
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, 11l5!\, .znvm charakteru ;)r(.'lju \( c. yin~l ~ (' 'ly ' '''11!''y m, ,; l( ;< I1(j ;: i IC~ ' _ Jestem absolutnie za tym.�
nym ; 'r2 tll Th t-ln n ym W ~eqaty ' 'i ,'1 t' ':Kulki I" i:-(KH oJ"' rlI e '1iE'm . 

_ A co z fundacjami nomenklaturowymi w sferze ku/tury?� 
! _'UlI1?, 1 l 'l .....c .\ ta c . ( " .' . ~ " !,' J t ' ! ,,' l\ ·CJ tvu n lil ,:': ),"" :,,:'I ' nt~ "_ Czy będzie Pan podjęte decyz] badaj?
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minister kultury m i ię ta to '3 ś rodowi s kami twór z propozycją objęcia urzędu otrzymaj Panod premiera gwamn
czymi, Nie może ich głosu nie sły szeć i ich rad nic bra ć pod -=-__lc.Ic,'~ autentycznej wlsdzy?Czy jest Panpewien, że Pański wpJyw
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- r 'r7l.-'jd/ II"'Y ' /L) /1; i\ l ~ ;"n'cj('7ci kvvstii - cil,,~n il. ·.f:·i· , f[ ' . ~ t l 'nn�
r.uii.y:» , Cxt. '1:.\ ;( ' 1: R~ ! u: \ ,' :1. ;... j..'j~ . j KraJ.i (;tCd, .;: i i , ' i1:j \'C j }: ! . I�
nit II :11;' li ,ril' C' c-t -:p,ist , I iJ I rt r in tior; 1.7!! ;' J,IC1', h sic , f,, (l ]i cl." I) ;:1�
7. sub« ,..'l1C.i(} ((.:fIlIr:} L ~ jr!.:':I·<.·j stroriv ' ! ' ;lhlic:u likv. id' l ~ : l i 
f U11 , /Il ' X U ku ltur; j'( ;;i 'll 'ói;l " je c>b;J lly . 'Le ' pi';) liT kU!WTI ' bt:d<l�
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-- Myś l ę , że bcdzie mu si a ła is tn i eć dotacja ad rcsOll' a~a dla�
kU,ltury, je,l na~ po zo s tawia j ą ca pewną swobo dę samorządom ,

kt óre zdecyd ują same, czy chcą bardziej subwen cjonowa ć ten�
teatr,. czy in~y . ? odgórnym zarządzan iu przez ministra tego�
typu mstytucjarm mowy być nie może . Co się zaś tycz" hierarchii�
warto ści , to trudno ... Ja mam być ministrem kulturv a nic�
zdrowia, Jako taki muszę bronić szczupłych fundu szy' ~a kul�
tu rę. Nie dam s ię też wc iągnąć w dyskus ję ideową na temat, które�
wartości są ważniejsze: czy zdrowie fizyczne, czy kultura. Gdv ż

janie dopuszczam hierarchizowania tych spraw. Uwaźa rn że nie�
można okreś l i ć , "co nad czym góruje. Tw i erdzę po prostu, że

kultura ma swoją rangę .
 Gdyby więc do szło do dyskusji i mia ł
bym s ta n ąć przed wyborem, na co obrócić posiadane ś rodki to
uważam , że przy naszym stanie umy słów absolutnie konieczna
jest obrona fundu szy na kulturę. 

- ~ani Cywiń~ka wpadJa wzwiązku z tym napomysJoparcia
- <1?t~CJ/ posz~zegolnych przedsięwzięć na os łs wione] ketegoryze

_ I/ tnstytucn artystycznych, która szczególnie w sferze teatru 

ATeK
Tekst maszynowy
będzie realny ?
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'an te formy i-b ędzie honoro

:jinie dokonywał. Je ś li mi s ię 

y przyjęto. Uważam, że tego 
i s t awia ć muzeów i teatrów 
owi to wielką mora lną krzyw
t bardzo płynn e. Nie mam 
1 rok jakiś teatr z kategorii 

'(ąd ma być wiadomo, kto ma 

nieć rozeznanie. Trzeba mieć
 

courant, blisko tych rzeczy� 
dyrektorzy departamentów.� 
, lecz także wrażli w i ludz ie� 

tsre ł przydzielać subwencje 
islnej kasy? Niezależn ie od 
vydzie ł ć w kultury urzędó w 

my, które będą zanalizowane 
:c i eż polega mecenat. 
zsju program ów autorskich 
) Pana zgła sza z konkretnym 
~yć teatr albo że już istnieje 
sretnych rzeczy? Czy w coś 

ne zainwestować? 

. Tylko że ten ktoś musiałby 

swego pomy s łu przekonać. 

l" tyle kontro wersji problem 
rzenia mechanizmów, ulg 
ch w sztukę. Z drugiej zaś 

al powszechnie całkowicie 

przyministerstwie. Czyją 

g łos , wśród bardzo wielu 
fundacje muszą być bezpo

oprzez ministerstwa. To 
kszenie bud ż e tu ministers
ncialnych dawców, którzy 
z tego tytułu satysfakcj ę . 

uć jakiś osobisty, moralny 
zainwestowali. 
fundacji kultury zostaną 

urowvmi w sferze kultury? 
iał? . 

entacji. Nie umiem w ięc na 
wa jest o tyle przedwczes

h nic orientuję. 

' 0 ministramusi te sprawy 

log ł ębn i e zbadane. 
~ajważniejsze, jakie można
 

I' którym przynajmniej od� 
,er tego resortu był tylko� 
~'m linię włac/zy. Czy wraz� 
Pan od premiera gwsren�

j pewien, że Pański wpływ
 

./ 

fot. JAROSLAW STACHO WJCZ 

- Gwarancji oczyw i ści e nie mog ę mieć. No coz - będ ę 

próbował. Mam nadzieję, że będę umiał by ć prze ko nu jący 

wstosunku do decydentówfinansowych uzasadn ia j ąc , że kultura 
nie może pozostać na szarym końcu . Mam nadziej ę zna l eź ć 

zawsze najbardziej przekonywające argumenty. To jest raz. 
Druga sprawa: ufam, że moje dotychczasowe do świadczenia ze 
środowiskam i kulturalnymi są pozytywne. Niektóre znam inie 
sądzę, żebym był aliminae konfliktowy. Przypuszczam, że mam 
jakąś dozę kredytu i na niej chcę oprzeć rozmowy.Myślę, ż e będ ę 

miał łatwiejs zą po zycję wyjściow ą niż np. minister Ż ygulsk i . 

- Ale czy łatwiejszą niż minister Cy wińska ? 

- Nadzieje, jakie wiąże się z całym rzą dem , nie są j uż tak 
wielkie jak w chwili tworzenia gabinetu M azowieckiego. Myś lę 

jednak, że podejmowane decyzjebędą powięks z a ć, a nie zmniej
s z ać aprobatę dla moich poczynań . 

- Trudno w tym momencie nie spyta ć, może troch ę nie
grzecznie, dlaczego wła śnie Pan? Jakie ma Pan kompetencje, 
doświadczenie w administrowaniu instytucjami kulturalnym i? 
Był pan przez pewien czas dyrektorem wspania łego muzeum 
Czartoryskich w Krakowie, czy jednak takie doświa dczen ie 

wystarczy? 
- Proszę pana, powied ziałem premierowi, kiedy skła dał mi tę 

propo zycję po raz pierwszy, że musi być świadom tego, i ż moje 
doświadczenie administracyjne jest skromne. I że ja w tym 
wypadku mu s zę się pod eprzeć bardzo dobrym wiceministrem. 
-? 
- Nie mam w tej chwili zamiaru ujawniać nazwisk ludzi, 

których współpra c ę sobie zapewniłem . Jednak mi ędzy pierw
szym pytaniem pana Bieleckiego a drugim, które nastąpiło po 
tygodniu, nie bylem na tyle lekkomyś lny , by zajmować się tylko 
koncepcjami, lecz r ozmaw iałem z ludźmi , do których mam 
zaufanie. Sądzę, że zapewn i ł em sobie tutaj do b rą współpracę . 

-Pozostaje wirc spyta ć, jak ci ludzie i stworzony przez nich 
wspólnie z Penem ideowy profil ministers twa będzie się miał do 
tradycyjnej prawico wo ści rodu Rostworowskich? 

- Gdyby nawet tradycja taka istniała , nic miałaby ona 
wpływu na wykonywanie powierzonego mi u rz ę du . Mojegoojca 
Karola Huberta Rostworowskiego można było bez wątpienia 

uważa ć za cz ł owieka prawicy. S ą dzę jednak, że poglądy każdego 

wra żliwego i my ś l ącego cz łow ieka są kombinacją prawicy i lewi
cy. Dotycz y ł o to także mojego ojca. Pozostajc on dla mnie 
wielkimautorytetem, alenie z tytułu przynależności do Narodo
wej Demokracji. Ja bym nigdy nie należał do tego stronnictwa. 
Nac jona l istą nic jestem. Wręcz przeciwnie. To są zupełnie inne 
czasy i gdyby d ożył ich mój ojciec, na pewno myślałby inaczej. 

- A jaka będzie polityczn a orientacja tych osób, z którymi się 

Pan wią że i których współpracę IV kierowaniu ministerstwem 
Pan sobie zepcwnis?Czy będzie to grupa związana z j.1kąś partią? 

Czy fachowcy? Czy może będą to ludzie z Krakowa? 
- Nic, nie. Są .to po pierwsze ludzie z Warszawy. Dobierani 

jedynie z punktu widzenia kompetencji i zaufania, jakim ich 
darzę . To jest wszystko. Żadne polityczne wzg lędy w grę tutaj 
nie wchodzą . Wiełu z moich warszawskich przyjaciół to ludzie, 
którzy sic ulokowali po stronic ROAD, z którym się nic 
i dentyfi kuję , będąc zwo ł enn ik i em prezydentury Wałęsy. Pub
licznie daw ał em temu wyraz.Jednak czyjaś inna opcjapolityczna 
zupe łn ie mi nic przeszkadza. Gdy ż różnice poglądów politycz
nych posze rzają horyzonty m yślenia. 

- Czyli kultura jest apolityczna? 
- T ak, kultura w swojej zasadzie jest apolityczna. Choć nikt 

nie broni ludziom kultury angażowa ć się w politykę. 

- Jednak założen ia ideowe mogą wpływać na formułowanie 

zasad polityki kulturalnej. Pod hasłem kultury próbuje sic 
przemycać bardzo różne rzecz)'. 

- Oczyw i śc i e , wicie można robić pod hasłem kultury .lv1ówi 
s ię o nas, że w poezji robimy politykę , a w politycepoezję. Myślę, 

że najwyższa już pora, by w kulturze robi ć kulturę . . 
- Dzięk uję za rozmowę. 

rozmawiał ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
6 stycznia 1990 
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fot. JAROSLAW STACHO WJCZ 

- Gwarancji oczyw i ści e nie mog ę mieć. No coz - będ ę 

próbował. Mam nadzieję, że będę umiał by ć prze ko nu j ący 

wstosunku do decydentówfinansowych uzasadn ia j ąc , że kultura 
nie może pozostać na szarym końcu . Mam nadziej ę zna l eź ć 

zawsze najbardziej przekonywające argumenty. To jest raz. 
Druga sprawa: ufam, że moje dotychczasowe do świadczenia ze 
środowiskam i kulturalnymi są pozytywne. Niektóre znam inie 
sądzę, żebym był aliminae konfliktowy. Przypuszczam, że mam 
jakąś dozę kredytu i na niej chcę oprzeć rozmowy.Myślę, ż e będ ę 

miał łatwiejs zą po zycję wyjściow ą niż np. minister Ż ygulsk i . 

- Ale czy łatwiejszą niż minister Cy wińska ? 

- Nadzieje, jakie wiąże się z całym rzą dem , nie są j uż tak 
wielkie jak w chwili tworzenia gabinetu M azowieckiego. Myś lę 

jednak, że podejmowane decyzjebędą powięks z a ć, a nie zmniej
s z ać aprobatę dla moich poczynań . 

- Trudno w tym momencie nie spyta ć, może troch ę nie
grzecznie, dlaczego wła śnie Pan? Jakie ma Pan kompetencje, 
doświadczenie w administrowaniu instytucjami kulturalnym i? 
Był pan przez pewien czas dyrektorem wspania łego muzeum 
Czartoryskich w Krakowie, czy jednak takie doświa dczen ie 

wystarczy? 
- Proszę pana, powied ziałem premierowi, kiedy skła dał mi tę 

propo zycję po raz pierwszy, że musi być świadom tego, iż moje 
doświadczenie administracyjne jest skromne. I że ja w tym 
wypadku mu s zę się pod eprzeć bardzo dobrym wiceministrem. 
-? 
- Nie mam w tej chwili zamiaru ujawniać nazwisk ludzi, 

których współpra c ę sobie zapewniłem . Jednak mi ędzy pierw
szym pytaniem pana Bieleckiego a drugim, które nastąpiło po 
tygodniu, nie bylem na tyle lekkomyś lny , by zajmować się tylko 
koncepcjami, lecz r ozmaw iałem z ludźmi , do których mam 
zaufanie. Sądzę, że zapewn i ł em sobie tutaj do b rą współpracę . 

-Pozostaje wirc spyta ć, jak ci ludzie i stworzony przez nich 
wspólnie z Penem ideowy profil ministers twa będzie się miał do 
tradycyjnej prawico wo ści rodu Rostworowskich? 

- Gdyby nawet tradycja taka istniała , nic miałaby ona 
wpływu na wykonywanie powierzonego mi u rz ę du . Mojegoojca 
Karola Huberta Rostworowskiego można było bez wątpienia 

uważa ć za cz ł owieka prawicy. S ą dzę jednak, że poglądy każdego 

wra żliwego i my ś l ącego cz łow ieka są kombinacją prawicy i lewi
cy. Dotycz y ł o to także mojego ojca. Pozostajc on dla mnie 
wielkimautorytetem, alenie z tytułu przynależności do Narodo
wej Demokracji. Ja bym nigdy nie należał do tego stronnictwa. 
Nac jona l istą nic jestem. Wręcz przeciwnie. To są zupełnie inne 
czasy i gdyby d ożył ich mój ojciec, na pewno myślałby inaczej. 

- A jaka będzie polityczn a orientacja tych osób, z którymi się 

Pan wią że i których współpracę IV kierowaniu ministerstwem 
Pan sobie zepcwnis?Czy będzie to grupa związana z j.1kąś partią? 

Czy fachowcy? Czy może będą to ludzie z Krakowa? 
- Nic, nie. Są .to po pierwsze ludzie z Warszawy. Dobierani 

jedynie z punktu widzenia kompetencji i zaufania, jakim ich 
darzę . To jest wszystko. Żadne polityczne wzg lędy w grę tutaj 
nie wchodzą . Wiełu z moich warszawskich przyjaciół to ludzie, 
którzy sic ulokowali po stronic ROAD, z którym się nic 
i dentyfi kuję , będąc zwo ł enn ik i em prezydentury Wałęsy. Pub
licznie daw ał em temu wyraz.Jednak czyjaś inna opcjapolityczna 
zupe łn ie mi nic przeszkadza. Gdy ż różnice poglądów politycz
nych posze rzają horyzonty m yślenia. 

- Czyli kultura jest apolityczna? 
- T ak, kultura w swojej zasadzie jest apolityczna. Choć nikt 

nie broni ludziom kultury angażowa ć się w politykę. 

- Jednak założen ia ideowe mogą wpływać na formułowanie 

zasad polityki kulturalnej. Pod hasłem kultury próbuje sic 
przemycać bardzo różne rzecz)'. 

- Oczyw i śc i e , wicie można robić pod hasłem kultury .lv1ówi 
s ię o nas, że w poezji robimy politykę , a w politycepoezję. Myślę, 

że najwyższa już pora, by w kulturze robi ć kulturę . . 
- Dzięk uję za rozmowę. 

rozmawiał ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
6 stycznia 1990 
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, Ministerstwo Kultury i Sztuki - ZA i PRZECIW� 

•warne 
e 

Mówi się o likwidacji Ministerstwa Kultury i Sztuki.� 
Pada ły już propozycje ministrów - likwidatorów� 
resortu. Pojawia się pytanie: gdy ono odejdzie,� 
czy skoń czy s ię zbiurokratyzowana� 
administracja , czy upadnie kultura?� 
Do najwybitniejszych przedstawicieli naszej� 
kultury zwróciliśm y się z pytaniem:� 
Czy istnienie ministerstwa kultury ma sens? 

. .ic krytycy, lecz 
iorcy: mecenas, 

chodzi do teatru 
m zna, profesor 

tu, nie wiem .. . 
'e go rodzaju rada 
m ieć w każdym 

rzy każdym woje
~7. także powinna 

Tajowa przy mini
tralna rada decy
m, komu dać a ko

ic powinna skła
rdziej lub z mnie; 

i zainteresowa
iem rozstrzyg

w artystów i tzw . 
, gdyż nie ma fa

tego czego jesz- o 
. od tego, co s ię 

zi - od sztuk i . 
znaj ą s ię nato

• wraż liw i , kt ó
.� dzą do teatru , 
n ań otwarci. Ci 
zczą się w mini
ru kturze, ci lu
'! nie popeł nią, 

yli wśród tych 
ali na S trawi ń 

tych, co pozna li 
'ZfU

. gdz ie grymasili 

IĘDZYRZECKI, 

zewodniczący Ko
orozumiewawcze
a r zysze ń Twór

laukowych 

ecznc. Przynajm
"ań s twowy urząd 

ochrony. T ak właśnie nazy
wało się u zarania drugiej 
Rzeczypospolitej: Minister
stwo Ochrony Kultury 
i Sztuki. Po tym wszystkim 
co napisano już o katastrofa
lnym stanie książki, biblio
tek czy kina, nie muszę przy
pominać, że afrykanizacja 
naszej kultury staje się fak
tem. Ni estety, nieprzyjazne 
wobec niej stanowisko wię k

szo śc i samo rządów fakt ten 
utwierdza. Ministerstwo 

. Kultur y i Sztuki, sztabowe, 
nie rozbudowane, wspa rte 
przez ś ro d o wiska twórcze, 
ich konsu l tac ję i współprac ę , 

ma przynajmniej jakieś 

szanse żeby sytuacji te j prze
ciwdziałać . 

PIOTR WIERiBICKI,� 
publicysta "TS"� 

Jest potrzebne. Ni e by łoby 

potrzebne, gdyby chodziło 

tylko o pisarzy, kompozyto
rów, malarzy (Do tego, by 
pow s tawały d zieła sztuki, nie 
są niezbędn i urzędnicy . ) Ni e 
b zi mrze e za rzy
dzieści lat, gdy kulturę 

wspierać będą milionerzy 
i bogate organizacj e. Dzi ś je
dnak bez ministerstwa kul
tury szkoły muzyczne, mu
zea, biblioteki się rozsypią. 

Rzecz jasna nie przesądzam 

tu tego, czy urzędników po
winno tam być tylu co dziś; 

być może wystarczyłoby 

piętnastu . 

PRZECIW� 

IZABELLA CYWIŃSKA, 
reżyser , minister kultury 
i sztuki 

Jestem za stopniowym li
kwidowaniem ministerstwa 
kultury. M usi to by ć jednak 
podzielone na etapy. Jako 
minister Kultury i Sztuki 
zdo ł ałam w c iągu pó ł to ra ro
ku dz iałalnośc i zredukować 

j akieś trz ydz i eśc i procent je
go funkcji , Ale natychmia
stowe zamknięc ie ministe rs 
twa s p ow odowało b y pogor
szenie sytuacji kultury o ko
lejne trzydz ie śc i pro cent 
tych działań , których dziś 

bez jego po mocy nie sposób 
wykonywać . By łoby to zu
pełn i e niez ależne od sytuacji 
fina nso wej, ekonomicznej 
i polityczne j kra ju. Moi m 
zdani em na leży doprowa
dzi ć do rozbicia, do decen t
ra lizacji, do oddania w ręc e 

uczestn ików kultu ry takż e 

i tycli pozo s tałych funkcji. 
M usi to jednak potrwa ć je
szcze przynajmniej trzy lata. 
Do ca łkow ite j likwidacji M i
nisterstwa K ultur y i Sztuki 
nasze s połeczeństwo nie jest 
jeszcze przygotowane. Co 
nie znaczy, że uważam spo
łeczeństwo za ' niedojrzałe 
lub głupie . Oczywiście, że 

tak nie jest i że społeczeńst

wo samo powinno decydo

wać o tym, co mu jest po
trzebne,' co chce czytać, co 
chce oglądać itd. Lecz tego 
rodzaju zmian nie można 

dokonywać szokowo. 

CZESŁAW NIEMEN , 
kompozytor 

N ie. A na pewno nie tak 
rozbudowane. Zgadzam się 

z tymi co sądzą, że wystar
czy łby w zupełności jak iś 

departament ds. kultury . Co 
do mnie nigdy z ministerst
wa nie korzys tałem , nie 
otrzymał em też ża dnych do
tacji . N ie ma to już dz iś 

znaczenia, lecz M inis terst
wo Kultur y i Szt uki nigd y 
nie p rzyznało mi t źw , upraw
nień . Właściwie na nic mi się 
ministerstwo n ie przy dało 

i n ie bardzo wierzę by dziś 

jak iemu ś młodemu muzyko
wi zdo ła ło pomóc. 

JACEK MAZIARSKI, 
ublicysta "TS" 

Mo żemy chyba spokojnie 
obejść s ię bez' ministerstwa 
kultury, jeśli ma się przed 
oczyma urząd administrują

cy kinematografią , wesoł ymi 

miasteczkami i związkami 

twórczymi. Resort kul tury 
miał sens tylko w dawnym 
modelu, kiedy ktoś miał 

dzielić papier między wyda
wnictwa, zarządzać domami 

kultury, wydawać zezwole
nia na prowadzenie antyk- 
wariatu itp . 

Dzisiaj, w dobie komerc
jalizacji , importu szmiry, 
eksportu talentów, kurcze
nia się kręgu odbiorców 
i wielu jeszcze innych zagro
żeń potrzebny jest zupełnie 

inny urzą d państwowy. 

Myś lę, że prowadzenie 
narodowej polityki kultural
nej powinno odbywać się na 
szczeblu wicepremiera lub 
ministra stanu' w kancelarii 
prezydenckiej . D o tego jed
nak potrzebny byłby kto ś 

o formacie - powiedzmy 
- Jack'a Langa, szefa kul
tury we F rancji. Czy mamy 
takiego człowieka ? 

ANNA PAWEŁCZYŃSKA , 
prof. socjologii 

Chyba ministerstwo kul
tur y nie jest potrzebne. Po
trzebnc są natomiast takie 
formy mecenatu kultury, 
dzięk i którym war unk i ma
terialne nie stanow ią prze
sz ' od ' dro ze jej rozwol 

ju. Wszelkie formy nacisku 
na ku lturę i próby kierowa
nia nią są sprzeczne z sam ą 

i s to t ą t wórczości. Dla kul
tury niezbędna jest przede 
wszystkim p e ł n a wolność jej 
tworzenia i taka atmosfera, 
w której osiągnięcia twórcze 
stanowią prz edmiot dumy 
społeczeństwa, wzbogacając 

tożsamość kulturową naro
du oraz przyczyniając się do 
integracji i awansu narodu 
jako całości.. 

ALEKSANDER J. WIECZOR 
KOWSKI, publicysta "Gaze~ 

ty Wyborczej"I~I 
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, Ministerstwo Kultury i 

Mówi się o likwidacji Minister! 
Padały już propozycje ministrc 
resortu. Pojawia się pytanie: ~losowanie 

•Im •enne
 
z kulturą. Nie kry tycy, lecz 
wrażliwi odbiorcy: mecenas, 
który od lat chodzi do teatru 
i się na tym zna, profesor

JAN BŁOŃSK I , prof. UJ, uniwersytetu, nie wiem.. . 
krytyk literacki 

Sądzę, że tego rodzaju rada 
powinna istnieć w każdym 

Nic ulega żadnej wątpli
mieście, przy każdym woje

wości, że kultura ma się naj wodzie, lecz także powinna
lepiej , kiedy obywatele ło żą 

być rada krajowa p rzy mini
na nią bezpo średni o, np. ku st rze. Teatralna rada decy
pując książki albo po śr e dnio 

dująca o tym, komu dać a ko
przez samorządy, fundacje, mu wzią ć nie po winna skła
stowarzyszenia, słowem : in

dać się z ba rd ziej lub z mniej
stytucje niezależn e ód rzą  zaw istn ych i zainteresowa
du . Więc w idealnym państ nych wynikiem rozstrzyg
wie na pew no . nie potrzeba 

n ięć ko legów artystów i tzw . 
m in isterstwa kultury. Cho ć fachowców, gdyż ni e ma fa
będ zie na pewno pomoc dla chowcó w od tego czego jesz - o 
ku ltury (np . dla muzeów , cze n ie ma, od tego, co s ię 
bib liotek itp. instytucji). Ale dop iero rodzi - od sztuki. 
do tego idea łu trzeba dopro Na sztu ce znają się nato
wadzić i można to zrob ić miast ludzie wrażliw i , któ
ty lko sto pniowo zw łaszcza rzy p rzychodzą do teatru, 
w Polsce, kra ju ludzi b ied

lub ią go, są nań otwarci. C i 
nych i n iezb yt wyksz tałco  ludzie zmieszczą się w m ini
nych . Więc m inisterstwo ster ialnej st rukturze, ci lu
kultury jest potrzebn e dzie pomyłki nie popełnią, 
- niestety . Powinno jedna k 

gdy ż to oni by li wś ród tych 
dąży ć do tego aby kulturę któ rzy kł askali na Strawi ń 
stopniowo usamodzi elnić, kim i \\ .ród ty h, co poznali 
a w perspektywie zlikwido si 
wac Się samo. A eta a roga szal i s ię tam , gdzie grymasili 
jest ba rdzo trudna i na razie fachowcy. 
przeważa r ę czne sterowanie. 
Najprostsze i na jprzyjem ARTUR MIĘDZYRZE CK I, 
niejsze. O by tylko nie do poeta , prze wodniczący Ko
p rowadz i ł o do trwałego mitetu Porozum iewawcze
konfl iktu środow i sk kultu go Stowa rzyszeń Twór 
ralnych z politycznymi. czych i Naukowych 

KAZIMIERZ BRANDYS, pisarz Jest konieczne. Przynajm
niej jako państwowy urząd 

Jestem za istnieniem mi
nisters twa kultury. Moim 
zdaniem każda in stytucja ' 
p ow oł a n a do opieki nad kul
turą , do przyczyniania s ię do 
jej rozwoju, zwłaszcza gd y 
ma na to przeznaczone fi
nanse byłaby potrzebna 

ochrony. T ak wła śnie nazy
wało się u zarania drugiej 
Rzeczypospolitej: Minister
stwo Ochrony K ultury 
i Sztuki. Po tym wszystkim 
co napisano już o katastrofa
lnym stanie książki, biblio
tek czy kina, nie muszę przy
pominać, że afrykanizacja 
naszej kultury staje się fak
tem. Niestety, nieprzyjazne 
wobec niej stanowisko więk
szości samorządów fakt ten 
utwierdza . M in isterstwo 

. K ultury i Sztuki, sztabowe, 
nie rozbudowane, wsparte 
pr zez ś rodow i ska tw órc ze, 
ich ko nsu l tac j ę i wspó łp rac ę , 

ma przynajmniej jakie ś 

szanse żeb y sytuacji tej prze
ciwdz iałać . 

PIOTR WIERiBICKI,
 
publicysta "TS"
 

Jest potrzebne . N ie b y łoby 

potrzebne, gdyby chod ziło 

tylko o pisarzy, kompozyto
rów, malarzy (D o tego, by 
powstawa ły d zieł a sztuk i, n ie 
są niezbędn i urzędnicy . ) 1 ' ie 

c a rzy
dzieści lat, gd y ku lturę 

wspierać będą m ilionerzy 
i bogate organizacje . DZ iś je
dnak bez ministerstwa kul
tury szkoły muzyczne , mu
zea, biblioteki się rozsyp ią . 

Rzecz jasna nie prz esądzam 

tu tego, czy urzędników po
winno tam być tylu co dziś; 

być może wystarczyłoby 

piętnastu . 

czy skończy się zblurokratyzo 
administracja, czy upadnie kul 
Do najwybitniejszych przedsta 
kultury zwrócili śmy się z pyta. 
Czy istnienie ministerstwa kuli 

PRZECIW 
wa ć o tym, co mu 
trzebne, co chce cz 
chce oglądać itd . L 
rod zaju zmi an nie 

IZABELLA C Y WI Ń S KA, do k on y w a ć szo kowo 
reż y s e r , minister kultury 
i sztuki 

CZESŁAW NIEMEN. 
Jestem za stopniowym li kompozytor 

kwidowaniem m inisterst wa 
kultury. M usi to b yć jednak N ie. A na pewne 
podzielone na etapy . Jako rozbudowan e. Zgad 
mi nister K ul tu ry i Sztuki z tym i co sądzą , ż e 

zdo ł ałam w ciąg u pó ł to r a ro c z y ł by w zupełn o 

ku dzia ł aln o ś c i zre du kować departam ent ds. kul 
j akieś tr zy d z i e ś c i procent je do mnie nigdy z mi r 
go fu nkcji . Ale na tychmia wa nie korzy st a ł e 

stowe zamknięcie ministers ot r z y ma ł e m te ż ż a d n 

twa spowo dowało b y pogor  racji . N ie ma to 
szenie syt uacj i kul tury o ko znaczen ia, lecz .\ i ir 
lejne t r z y d z i e ś c i procent wo Kultury i Sztu 
tych d z i a ł a ń , których dz i ś nie prz y znało mi tzw 
bez jego pomocy nie sposób n i eń. Wł a ś c i w ie na n 
wykon y wać . B yłob y to zu  ministe rstwo nic " 
p eł n i e n i e z a l e ż n e od sytuacji i nie bardzo wierz 
finan sow ej, eko nomiczne j ja ki emu ś mło d e m u 

i politycznej kra ju . M oim wi z d o ł a ł o pomóc. 
zda n iem n a le ż y doprowa 
d zić do rozbicia, do decent
ralizac ji, do od dania w r ęc e JACEK MAZIARSK 

lic sta ,TS"uczestn ików kul U~~~~-'l.II.Iill.llil.:.~~~__ 
l tyc pozosta yc f kcii. 
lv1.usi to jednak potrw ać je Możem y h. 
szcze przynajmn iej tr zy lata . obejść s ię bez mi 
Do całkow i te j likwidacji M i kultury, jeśli m a 
nister stwa K ultury i Sztuki oczyma urząd adrni 
nas ze sp oł ecz e ństwo nie jest cy kinemat ogra fi ą . 

jeszcze przygotowane. Co miasteczkami i z 
n ie znaczy, że uważam spo twórczymi . Re sort 
łeczeństwo za ' niedojrzałe miał sens tylko w d 
łub głupie. Oczywi ście, że modelu, kiedy kt 
tak nie jest i że społeczeńs t dzielić papier międ zj 

wo samo powinno decydo- wnictwa, zarządzać 
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Mówi się o likwidacji Ministerstwa Kultury i Sztuki.� 
Pada ły już propozycje ministrów - likwidatorów� 
resortu. Pojawia się pytanie: gdy ono odejdzie,� 
czy skoń czy s ię zbiurokratyzowana� 
administracja , czy upadnie kultura?� 
Do najwybitniejszych przedstawicieli naszej� 
kultury zwróciliśm y się z pytaniem:� 
Czy istnienie ministerstwa kultury ma sens? 

. .ic krytycy, lecz 
iorcy: mecenas, 

chodzi do teatru 
m zna, profesor 

tu, nie wiem .. . 
'e go rodzaju rada 
m ieć w każdym 

rzy każdym woje
~7. także powinna 

Tajowa przy mini
tralna rada decy
m, komu dać a ko

ic powinna skła
rdziej lub z mnie; 

i zainteresowa
iem rozstrzyg

w artystów i tzw . 
, gdyż nie ma fa

tego czego jesz- o 
. od tego, co s ię 

zi - od sztuk i . 
znaj ą s ię nato

• wraż liw i , kt ó
.� dzą do teatru , 
n ań otwarci. Ci 
zczą się w mini
ru kturze, ci lu
'! nie popeł nią, 

yli wśród tych 
ali na S trawi ń 

tych, co pozna li 
'ZfU

. gdz ie grymasili 

IĘDZYRZECKI, 

zewodniczący Ko
orozumiewawcze
a r zysze ń Twór

laukowych 

ecznc. Przynajm
"ań s twowy urząd 

ochrony. T ak właśnie nazy
wało się u zarania drugiej 
Rzeczypospolitej: Minister
stwo Ochrony Kultury 
i Sztuki. Po tym wszystkim 
co napisano już o katastrofa
lnym stanie książki, biblio
tek czy kina, nie muszę przy
pominać, że afrykanizacja 
naszej kultury staje się fak
tem. Ni estety, nieprzyjazne 
wobec niej stanowisko wię k

szo śc i samo rządów fakt ten 
utwierdza. Ministerstwo 

. Kultur y i Sztuki, sztabowe, 
nie rozbudowane, wspa rte 
przez ś ro d o wiska twórcze, 
ich konsu l tac ję i współprac ę , 

ma przynajmniej jakieś 

szanse żeby sytuacji te j prze
ciwdziałać . 

PIOTR WIERiBICKI,� 
publicysta "TS"� 

Jest potrzebne. Ni e by łoby 

potrzebne, gdyby chodziło 

tylko o pisarzy, kompozyto
rów, malarzy (Do tego, by 
pow s tawały d zieła sztuki, nie 
są niezbędn i urzędnicy . ) Ni e 
b zi mrze e za rzy
dzieści lat, gdy kulturę 

wspierać będą milionerzy 
i bogate organizacj e. Dzi ś je
dnak bez ministerstwa kul
tury szkoły muzyczne, mu
zea, biblioteki się rozsypią. 

Rzecz jasna nie przesądzam 

tu tego, czy urzędników po
winno tam być tylu co dziś; 

być może wystarczyłoby 

piętnastu . 

PRZECIW� 

IZABELLA CYWIŃSKA, 
reżyser , minister kultury 
i sztuki 

Jestem za stopniowym li
kwidowaniem ministerstwa 
kultury. M usi to by ć jednak 
podzielone na etapy. Jako 
minister Kultury i Sztuki 
zdo ł ałam w c iągu pó ł to ra ro
ku dz iałalnośc i zredukować 

j akieś trz ydz i eśc i procent je
go funkcji , Ale natychmia
stowe zamknięc ie ministe rs 
twa s p ow odowało b y pogor
szenie sytuacji kultury o ko
lejne trzydz ie śc i pro cent 
tych działań , których dziś 

bez jego po mocy nie sposób 
wykonywać . By łoby to zu
pełn i e niez ależne od sytuacji 
fina nso wej, ekonomicznej 
i polityczne j kra ju. Moi m 
zdani em na leży doprowa
dzi ć do rozbicia, do decen t
ra lizacji, do oddania w ręc e 

uczestn ików kultu ry takż e 

i tycli pozo s tałych funkcji. 
M usi to jednak potrwa ć je
szcze przynajmniej trzy lata. 
Do ca łkow ite j likwidacji M i
nisterstwa K ultur y i Sztuki 
nasze s połeczeństwo nie jest 
jeszcze przygotowane. Co 
nie znaczy, że uważam spo
łeczeństwo za ' niedojrzałe 
lub głupie . Oczywiście, że 

tak nie jest i że społeczeńst

wo samo powinno decydo

wać o tym, co mu jest po
trzebne,' co chce czytać, co 
chce oglądać itd. Lecz tego 
rodzaju zmian nie można 

dokonywać szokowo. 

CZESŁAW NIEMEN , 
kompozytor 

N ie. A na pewno nie tak 
rozbudowane. Zgadzam się 

z tymi co sądzą, że wystar
czy łby w zupełności jak iś 

departament ds. kultury . Co 
do mnie nigdy z ministerst
wa nie korzys tałem , nie 
otrzymał em też ża dnych do
tacji . N ie ma to już dz iś 

znaczenia, lecz M inis terst
wo Kultur y i Szt uki nigd y 
nie p rzyznało mi t źw , upraw
nień . Właściwie na nic mi się 
ministerstwo n ie przy dało 

i n ie bardzo wierzę by dziś 

jak iemu ś młodemu muzyko
wi zdo ła ło pomóc. 

JACEK MAZIARSKI, 
ublicysta "TS" 

Mo żemy chyba spokojnie 
obejść s ię bez' ministerstwa 
kultury, jeśli ma się przed 
oczyma urząd administrują

cy kinematografią , wesoł ymi 

miasteczkami i związkami 

twórczymi. Resort kul tury 
miał sens tylko w dawnym 
modelu, kiedy ktoś miał 

dzielić papier między wyda
wnictwa, zarządzać domami 

kultury, wydawać zezwole
nia na prowadzenie antyk- 
wariatu itp . 

Dzisiaj, w dobie komerc
jalizacji , importu szmiry, 
eksportu talentów, kurcze
nia się kręgu odbiorców 
i wielu jeszcze innych zagro
żeń potrzebny jest zupełnie 

inny urzą d państwowy. 

Myś lę, że prowadzenie 
narodowej polityki kultural
nej powinno odbywać się na 
szczeblu wicepremiera lub 
ministra stanu' w kancelarii 
prezydenckiej . D o tego jed
nak potrzebny byłby kto ś 

o formacie - powiedzmy 
- Jack'a Langa, szefa kul
tury we F rancji. Czy mamy 
takiego człowieka ? 

ANNA PAWEŁCZYŃSKA , 
prof. socjologii 

Chyba ministerstwo kul
tur y nie jest potrzebne. Po
trzebnc są natomiast takie 
formy mecenatu kultury, 
dzięk i którym war unk i ma
terialne nie stanow ią prze
sz ' od ' dro ze jej rozwol 

ju. Wszelkie formy nacisku 
na ku lturę i próby kierowa
nia nią są sprzeczne z sam ą 

i s to t ą t wórczości. Dla kul
tury niezbędna jest przede 
wszystkim p e ł n a wolność jej 
tworzenia i taka atmosfera, 
w której osiągnięcia twórcze 
stanowią prz edmiot dumy 
społeczeństwa, wzbogacając 

tożsamość kulturową naro
du oraz przyczyniając się do 
integracji i awansu narodu 
jako całości.. 

ALEKSANDER J. WIECZOR 
KOWSKI, publicysta "Gaze~ 

ty Wyborczej"I~I 
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, Ministerstwo Kultury i 

Mówi się o likwidacji Minister! 
Padały już propozycje ministrc 
resortu. Pojawia się pytanie: ~losowanie 

•Im •enne
 
z kulturą. Nie kry tycy, lecz 
wrażliwi odbiorcy: mecenas, 
który od lat chodzi do teatru 
i się na tym zna, profesor

JAN BŁOŃSK I , prof. UJ, uniwersytetu, nie wiem.. . 
krytyk literacki 

Sądzę, że tego rodzaju rada 
powinna istnieć w każdym 

Nic ulega żadnej wątpli
mieście, przy każdym woje

wości, że kultura ma się naj wodzie, lecz także powinna
lepiej , kiedy obywatele ło żą 

być rada krajowa p rzy mini
na nią bezpo średni o, np. ku st rze. Teatralna rada decy
pując książki albo po śr e dnio 

dująca o tym, komu dać a ko
przez samorządy, fundacje, mu wzią ć nie po winna skła
stowarzyszenia, słowem : in

dać się z ba rd ziej lub z mniej
stytucje niezależn e ód rzą  zaw istn ych i zainteresowa
du . Więc w idealnym państ nych wynikiem rozstrzyg
wie na pew no . nie potrzeba 

n ięć ko legów artystów i tzw . 
m in isterstwa kultury. Cho ć fachowców, gdyż ni e ma fa
będ zie na pewno pomoc dla chowcó w od tego czego jesz - o 
ku ltury (np . dla muzeów , cze n ie ma, od tego, co s ię 
bib liotek itp. instytucji). Ale dop iero rodzi - od sztuki. 
do tego idea łu trzeba dopro Na sztu ce znają się nato
wadzić i można to zrob ić miast ludzie wrażliw i , któ
ty lko sto pniowo zw łaszcza rzy p rzychodzą do teatru, 
w Polsce, kra ju ludzi b ied

lub ią go, są nań otwarci. C i 
nych i n iezb yt wyksz tałco  ludzie zmieszczą się w m ini
nych . Więc m inisterstwo ster ialnej st rukturze, ci lu
kultury jest potrzebn e dzie pomyłki nie popełnią, 
- niestety . Powinno jedna k 

gdy ż to oni by li wś ród tych 
dąży ć do tego aby kulturę któ rzy kł askali na Strawi ń 
stopniowo usamodzi elnić, kim i \\ .ród ty h, co poznali 
a w perspektywie zlikwido si 
wac Się samo. A eta a roga szal i s ię tam , gdzie grymasili 
jest ba rdzo trudna i na razie fachowcy. 
przeważa r ę czne sterowanie. 
Najprostsze i na jprzyjem ARTUR MIĘDZYRZE CK I, 
niejsze. O by tylko nie do poeta , prze wodniczący Ko
p rowadz i ł o do trwałego mitetu Porozum iewawcze
konfl iktu środow i sk kultu go Stowa rzyszeń Twór 
ralnych z politycznymi. czych i Naukowych 

KAZIMIERZ BRANDYS, pisarz Jest konieczne. Przynajm
niej jako państwowy urząd 

Jestem za istnieniem mi
nisters twa kultury. Moim 
zdaniem każda in stytucja ' 
p ow oł a n a do opieki nad kul
turą , do przyczyniania s ię do 
jej rozwoju, zwłaszcza gd y 
ma na to przeznaczone fi
nanse byłaby potrzebna 

ochrony. T ak wła śnie nazy
wało się u zarania drugiej 
Rzeczypospolitej: Minister
stwo Ochrony K ultury 
i Sztuki. Po tym wszystkim 
co napisano już o katastrofa
lnym stanie książki, biblio
tek czy kina, nie muszę przy
pominać, że afrykanizacja 
naszej kultury staje się fak
tem. Niestety, nieprzyjazne 
wobec niej stanowisko więk
szości samorządów fakt ten 
utwierdza . M in isterstwo 

. K ultury i Sztuki, sztabowe, 
nie rozbudowane, wsparte 
pr zez ś rodow i ska tw órc ze, 
ich ko nsu l tac j ę i wspó łp rac ę , 

ma przynajmniej jakie ś 

szanse żeb y sytuacji tej prze
ciwdz iałać . 

PIOTR WIERiBICKI,
 
publicysta "TS"
 

Jest potrzebne . N ie b y łoby 

potrzebne, gdyby chod ziło 

tylko o pisarzy, kompozyto
rów, malarzy (D o tego, by 
powstawa ły d zieł a sztuk i, n ie 
są niezbędn i urzędnicy . ) 1 ' ie 

c a rzy
dzieści lat, gd y ku lturę 

wspierać będą m ilionerzy 
i bogate organizacje . DZ iś je
dnak bez ministerstwa kul
tury szkoły muzyczne , mu
zea, biblioteki się rozsyp ią . 

Rzecz jasna nie prz esądzam 

tu tego, czy urzędników po
winno tam być tylu co dziś; 

być może wystarczyłoby 

piętnastu . 

czy skończy się zblurokratyzo 
administracja, czy upadnie kul 
Do najwybitniejszych przedsta 
kultury zwrócili śmy się z pyta. 
Czy istnienie ministerstwa kuli 

PRZECIW 
wa ć o tym, co mu 
trzebne, co chce cz 
chce oglądać itd . L 
rod zaju zmi an nie 

IZABELLA C Y WI Ń S KA, do k on y w a ć szo kowo 
reż y s e r , minister kultury 
i sztuki 

CZESŁAW NIEMEN. 
Jestem za stopniowym li kompozytor 

kwidowaniem m inisterst wa 
kultury. M usi to b yć jednak N ie. A na pewne 
podzielone na etapy . Jako rozbudowan e. Zgad 
mi nister K ul tu ry i Sztuki z tym i co sądzą , ż e 

zdo ł ałam w ciąg u pó ł to r a ro c z y ł by w zupełn o 

ku dzia ł aln o ś c i zre du kować departam ent ds. kul 
j akieś tr zy d z i e ś c i procent je do mnie nigdy z mi r 
go fu nkcji . Ale na tychmia wa nie korzy st a ł e 

stowe zamknięcie ministers ot r z y ma ł e m te ż ż a d n 

twa spowo dowało b y pogor  racji . N ie ma to 
szenie syt uacj i kul tury o ko znaczen ia, lecz .\ i ir 
lejne t r z y d z i e ś c i procent wo Kultury i Sztu 
tych d z i a ł a ń , których dz i ś nie prz y znało mi tzw 
bez jego pomocy nie sposób n i eń. Wł a ś c i w ie na n 
wykon y wać . B yłob y to zu  ministe rstwo nic " 
p eł n i e n i e z a l e ż n e od sytuacji i nie bardzo wierz 
finan sow ej, eko nomiczne j ja ki emu ś mło d e m u 

i politycznej kra ju . M oim wi z d o ł a ł o pomóc. 
zda n iem n a le ż y doprowa 
d zić do rozbicia, do decent
ralizac ji, do od dania w r ęc e JACEK MAZIARSK 

lic sta ,TS"uczestn ików kul U~~~~-'l.II.Iill.llil.:.~~~__ 
l tyc pozosta yc f kcii. 
lv1.usi to jednak potrw ać je Możem y h. 
szcze przynajmn iej tr zy lata . obejść s ię bez mi 
Do całkow i te j likwidacji M i kultury, jeśli m a 
nister stwa K ultury i Sztuki oczyma urząd adrni 
nas ze sp oł ecz e ństwo nie jest cy kinemat ogra fi ą . 

jeszcze przygotowane. Co miasteczkami i z 
n ie znaczy, że uważam spo twórczymi . Re sort 
łeczeństwo za ' niedojrzałe miał sens tylko w d 
łub głupie. Oczywi ście, że modelu, kiedy kt 
tak nie jest i że społeczeńs t dzielić papier międ zj 

wo samo powinno decydo- wnictwa, zarządzać 



stowarzyszen ia, słowem: in
sty tu c je niezależne ód rzą

du . Więc w idealnym państ
wie na pewn o. n ie potrzeba 
mi nister stwa kultu ry . Cho ć 

bę dzie na pewno pomoc dla 
kul tury (n p . d la m uzeów , 
bibl iotek itp . in st ytu c ji). Ale 
do tego i dea łu t rzeba do p ro
wadz i ć i mo żna to zrob ić 

tylko st opniowo zw łaszcza 

w P olsce, kraju ludzi bi ed 
ny ch i niezb yt wyk ształco 

nych. Więc m ini st erstwo 
kultury jest potrzebne 
- n iestety . Powinno jednak 
dą żyć do tego ab y ku lturę 

stopn iowo usamodzielnić, 

a w persp ektywie zlikwido 
wa ć 'stę-smno . Al c-taka-droga 
jest bardzo trud na i n a ra zie 
przeważa ręczne sterowanie , 
N ajpro stsze i na jprzyjem
niejszc. O b y ty lko n ie do 
prowadz i ł o do trwa łego 

ko nfliktu środow i sk ku ltu 
ra ln ych z polityczn ym i. 

KAZIMIERZ BRANDYS, pisarz 

Jes tem za istnieniem mi
ni sterstwa ku ltu ry. M oim 
zdaniem ka żda instytucja 
powołana do opieki nad kul
turą, do p rzyczyniania s ię do 
jej rozwoju , zwła szcza gdy 
ma na to p rzezn aczon e fi
nanse by łaby p otrz ebn a 
i pożyteczna. T aka in st ytu
cja może być niebezpieczn a 
tylko w ustrojach totalitar
nych, ale Polska jest kra jem 
demokratycznym i takie nie

o bezpieczeństwo w tym wy
padku nie grozi . 

ADAM HANUSZKIEWICZ,� 
reżyser, dyrektor teatru� 
Nowego w Warsza wie� 

Nie wiem jak dla innych. 
Przypuszczalnie dla pisarzy 
jes t ono całkowic ie zbędne . 

J ednak teatr go potrzebuje. 
T eat r potrzebuje centraln ej 
do tacji . Za gran icą , tam gdzie 
jest wielki biznes i duż e pi e
niądze, można liczyć na p ry
watne su bsydia. U nas - to 
jednak śmieszne - m usi by ć 

min isterstwo, ale n ie takie jak 
dotą d, lecz takie, w którym 
siedzi menedżer. Menedżer 

który m a żywy stosunek do 
kultury, zna się na pienią 

dzach i orientuj e s ię co jest 
dobre. A- wokół niego niech 
się skupią ludzie związani 

mu WZląC me powinna SKła
dać się z bardziej lub z mniej 
zawistnych i zainteresowa
nych wy n ikiem rozstrzyg
nięć kolegowartystów i t zw. 
fachowców, gdy ż n ie ma fa
ch owców od tego czego jesz- o 
cze ni e m a, od tego , co s ię 

dop iero ro dzi - od sztuki . 
N a sz tuce znaj ą się n ato
mi ast ludzie wraż liwi , któ
rzy przy chodzą do teatru, 
lub ią go, są nań otw arci. Ci 
ludzie zm ieszczą s ię w mini
sterialnej strukt urze, ci lu 
dzie pomyłki n ie p opeł nią, 

g dyż to oni byli wśród ty ch 
którzy klaskali n a Strawiri
skim i w śród tych, co poznali 
si ę n a P iran dellu .•Oni-wzru
szal i s ię tam, gdz ie grymasili 
fachowcy . 

ARTUR MIĘDZYRZECK I, 

poeta, p rzewod n iczący Ko
mitetu Porozumiewawcze
go Stowarzyszeń Twór
czych i Naukowych 

Jest kon ieczn e. P rzyn ajm 
niej jako państwowy urząd 

samorzącewSZOSCI rakt ten 
utwierdza. Ministerstwo 

.� Kultury i Sztuki, sztabowe, 
nie rozbudowane, wsparte 
przez środowiska twórcze, 
ich konsulta cję i współpracę , 

ma przynajmniej jakieś 

szanse że by sytuac ji tej p rze
c iwdz i a łać . 

PIOTR WIERZBICKI .� 
publicysta "TS"� 

Jest po trzebne. Nie był 

po trzebne, gdyby chodził 

tylko o pisarzy, kompozyto
ró w, m alarzy (Do tego, by 
powstawa ły dzieła sztuki, n ie 
są n iezbędni urzędnicy . ) Nie 

zie- potrze 
dzieści lat, gdy kulturę 

wspi erać b ę dą m ilionerzy 
i bogate org an izacje. Dz i ś je
dn ak bez m inisterstwa ku l
tury szkoły muzyczne, mu
zea, biblioteki się rozs ypią. 

Rzecz jasna nie przesądzam 

tu tego, czy urzędników po
winno tam być tylu co dziś; 

być może wystarczyłoby 

piętnastu. 

mimster K uitury I Sztuk: 
zdołałam w ciągu półtora ro
ku działalnośc i zredukować 

jakieś trzydz i e ś c i procent je
go fu n kcji. A le natychmia
sto we zamknięc i e mi n isters
twa spowodowa łoby pogor
zeni e sytuacj i ku ltury o ko

leine trzydzieś ci procent 
tych działań. których dzi 

z leg" pornocy n ie sposo 
ykonywac. By łoby to zu 

pełnie niczależne od sytua 
finansowej, eko n om icz 
i politycznej kra ju . 1\\, 
zdaniem należy dopr 
dz i ć do rozbic ia, d o decca r
rali zacji , do odd an ia w r 
uczestników kultury ta 
i- rych p62Ustaly1h funkcji. 
Musi to jedn ak potrwać j e
szcze p rzynajmniej t rzy lata. 
D o ca łkowitej likwidacji M i
ni ster st wa Kultury i S ztu ki 
nasze sp o łeczeństwo nie jest 
jeszcze przygotowane. Co 
nie znaczy, że uważ am spo
łeczeństwo za n i e d ojrzałeo 

lub głupie. Oczyw i ście, że 

tak nie jest i że społ e c zeńst

wo samo powinno decydo

z tymi co sącz 

czyłb y w zu 
departament d 
do m n ie n ig . 
va ni e kor: 
otrzy małem 

taci i, X ie m 
znaczenia. 
wo K u ltu r: 
nie przyzn 
nien . \\'ł 

oczyrn 
cy kine... 
miasteczk 
twórczym : 
miał sen' f 

modelu . 
dzielić pap ier 
wnictwa, zar; 

ROMU ALD SLA WII 
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, Ministerstwo Kultury i 

Mówi się o likwidacji Minister! 
Padały już propozycje ministrc 
resortu. Pojawia się pytanie: ~losowanie 

•Im •enne
 
z kulturą. Nie kry tycy, lecz 
wrażliwi odbiorcy: mecenas, 
który od lat chodzi do teatru 
i się na tym zna, profesor

JAN BŁOŃSK I , prof. UJ, uniwersytetu, nie wiem.. . 
krytyk literacki 

Sądzę, że tego rodzaju rada 
powinna istnieć w każdym 

Nic ulega żadnej wątpli
mieście, przy każdym woje

wości, że kultura ma się naj wodzie, lecz także powinna
lepiej , kiedy obywatele ło żą 

być rada krajowa p rzy mini
na nią bezpo średni o, np. ku st rze. Teatralna rada decy
pując książki albo po śr e dnio 

dująca o tym, komu dać a ko
przez samorządy, fundacje, mu wzią ć nie po winna skła
stowarzyszenia, słowem : in

dać się z ba rd ziej lub z mniej
stytucje niezależn e ód rzą  zaw istn ych i zainteresowa
du . Więc w idealnym państ nych wynikiem rozstrzyg
wie na pew no . nie potrzeba 

n ięć ko legów artystów i tzw . 
m in isterstwa kultury. Cho ć fachowców, gdyż ni e ma fa
będ zie na pewno pomoc dla chowcó w od tego czego jesz - o 
ku ltury (np . dla muzeów , cze n ie ma, od tego, co s ię 
bib liotek itp. instytucji). Ale dop iero rodzi - od sztuki. 
do tego idea łu trzeba dopro Na sztu ce znają się nato
wadzić i można to zrob ić miast ludzie wrażliw i , któ
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ochrony. T ak wła śnie nazy
wało się u zarania drugiej 
Rzeczypospolitej: Minister
stwo Ochrony K ultury 
i Sztuki. Po tym wszystkim 
co napisano już o katastrofa
lnym stanie książki, biblio
tek czy kina, nie muszę przy
pominać, że afrykanizacja 
naszej kultury staje się fak
tem. Niestety, nieprzyjazne 
wobec niej stanowisko więk
szości samorządów fakt ten 
utwierdza . M in isterstwo 

. K ultury i Sztuki, sztabowe, 
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tury szkoły muzyczne , mu
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winno tam być tylu co dziś; 
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Mówi się o likwidacji Ministerstwa Kultury i Sztuki.� 
Pada ły już propozycje ministrów - likwidatorów� 
resortu. Pojawia się pytanie: gdy ono odejdzie,� 
czy skoń czy s ię zbiurokratyzowana� 
administracja , czy upadnie kultura?� 
Do najwybitniejszych przedstawicieli naszej� 
kultury zwróciliśm y się z pytaniem:� 
Czy istnienie ministerstwa kultury ma sens? 

. .ic krytycy, lecz 
iorcy: mecenas, 

chodzi do teatru 
m zna, profesor 

tu, nie wiem .. . 
'e go rodzaju rada 
m ieć w każdym 

rzy każdym woje
~7. także powinna 

Tajowa przy mini
tralna rada decy
m, komu dać a ko

ic powinna skła
rdziej lub z mnie; 

i zainteresowa
iem rozstrzyg

w artystów i tzw . 
, gdyż nie ma fa

tego czego jesz- o 
. od tego, co s ię 

zi - od sztuk i . 
znaj ą s ię nato

• wraż liw i , kt ó
.� dzą do teatru , 
n ań otwarci. Ci 
zczą się w mini
ru kturze, ci lu
'! nie popeł nią, 

yli wśród tych 
ali na S trawi ń 

tych, co pozna li 
'ZfU

. gdz ie grymasili 

IĘDZYRZECKI, 
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szo śc i samo rządów fakt ten 
utwierdza. Ministerstwo 

. Kultur y i Sztuki, sztabowe, 
nie rozbudowane, wspa rte 
przez ś ro d o wiska twórcze, 
ich konsu l tac ję i współprac ę , 

ma przynajmniej jakieś 

szanse żeby sytuacji te j prze
ciwdziałać . 

PIOTR WIERiBICKI,� 
publicysta "TS"� 

Jest potrzebne. Ni e by łoby 

potrzebne, gdyby chodziło 

tylko o pisarzy, kompozyto
rów, malarzy (Do tego, by 
pow s tawały d zieła sztuki, nie 
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tu tego, czy urzędników po
winno tam być tylu co dziś; 

być może wystarczyłoby 

piętnastu . 

PRZECIW� 

IZABELLA CYWIŃSKA, 
reżyser , minister kultury 
i sztuki 

Jestem za stopniowym li
kwidowaniem ministerstwa 
kultury. M usi to by ć jednak 
podzielone na etapy. Jako 
minister Kultury i Sztuki 
zdo ł ałam w c iągu pó ł to ra ro
ku dz iałalnośc i zredukować 

j akieś trz ydz i eśc i procent je
go funkcji , Ale natychmia
stowe zamknięc ie ministe rs 
twa s p ow odowało b y pogor
szenie sytuacji kultury o ko
lejne trzydz ie śc i pro cent 
tych działań , których dziś 

bez jego po mocy nie sposób 
wykonywać . By łoby to zu
pełn i e niez ależne od sytuacji 
fina nso wej, ekonomicznej 
i polityczne j kra ju. Moi m 
zdani em na leży doprowa
dzi ć do rozbicia, do decen t
ra lizacji, do oddania w ręc e 

uczestn ików kultu ry takż e 

i tycli pozo s tałych funkcji. 
M usi to jednak potrwa ć je
szcze przynajmniej trzy lata. 
Do ca łkow ite j likwidacji M i
nisterstwa K ultur y i Sztuki 
nasze s połeczeństwo nie jest 
jeszcze przygotowane. Co 
nie znaczy, że uważam spo
łeczeństwo za ' niedojrzałe 
lub głupie . Oczywiście, że 

tak nie jest i że społeczeńst

wo samo powinno decydo

wać o tym, co mu jest po
trzebne,' co chce czytać, co 
chce oglądać itd. Lecz tego 
rodzaju zmian nie można 

dokonywać szokowo. 

CZESŁAW NIEMEN , 
kompozytor 

N ie. A na pewno nie tak 
rozbudowane. Zgadzam się 

z tymi co sądzą, że wystar
czy łby w zupełności jak iś 

departament ds. kultury . Co 
do mnie nigdy z ministerst
wa nie korzys tałem , nie 
otrzymał em też ża dnych do
tacji . N ie ma to już dz iś 

znaczenia, lecz M inis terst
wo Kultur y i Szt uki nigd y 
nie p rzyznało mi t źw , upraw
nień . Właściwie na nic mi się 
ministerstwo n ie przy dało 

i n ie bardzo wierzę by dziś 

jak iemu ś młodemu muzyko
wi zdo ła ło pomóc. 

JACEK MAZIARSKI, 
ublicysta "TS" 

Mo żemy chyba spokojnie 
obejść s ię bez' ministerstwa 
kultury, jeśli ma się przed 
oczyma urząd administrują

cy kinematografią , wesoł ymi 

miasteczkami i związkami 

twórczymi. Resort kul tury 
miał sens tylko w dawnym 
modelu, kiedy ktoś miał 

dzielić papier między wyda
wnictwa, zarządzać domami 

kultury, wydawać zezwole
nia na prowadzenie antyk- 
wariatu itp . 

Dzisiaj, w dobie komerc
jalizacji , importu szmiry, 
eksportu talentów, kurcze
nia się kręgu odbiorców 
i wielu jeszcze innych zagro
żeń potrzebny jest zupełnie 

inny urzą d państwowy. 

Myś lę, że prowadzenie 
narodowej polityki kultural
nej powinno odbywać się na 
szczeblu wicepremiera lub 
ministra stanu' w kancelarii 
prezydenckiej . D o tego jed
nak potrzebny byłby kto ś 

o formacie - powiedzmy 
- Jack'a Langa, szefa kul
tury we F rancji. Czy mamy 
takiego człowieka ? 

ANNA PAWEŁCZYŃSKA , 
prof. socjologii 

Chyba ministerstwo kul
tur y nie jest potrzebne. Po
trzebnc są natomiast takie 
formy mecenatu kultury, 
dzięk i którym war unk i ma
terialne nie stanow ią prze
sz ' od ' dro ze jej rozwol 

ju. Wszelkie formy nacisku 
na ku lturę i próby kierowa
nia nią są sprzeczne z sam ą 

i s to t ą t wórczości. Dla kul
tury niezbędna jest przede 
wszystkim p e ł n a wolność jej 
tworzenia i taka atmosfera, 
w której osiągnięcia twórcze 
stanowią prz edmiot dumy 
społeczeństwa, wzbogacając 

tożsamość kulturową naro
du oraz przyczyniając się do 
integracji i awansu narodu 
jako całości.. 

ALEKSANDER J. WIECZOR 
KOWSKI, publicysta "Gaze~ 

ty Wyborczej"I~I 
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i zainteresowa
iem rozstrzyg

w artystów i tzw . 
, gdyż nie ma fa

tego czego jesz- o 
. od tego, co s ię 

zi - od sztuk i . 
znaj ą s ię nato

• wraż liw i , kt ó
.� dzą do teatru , 
n ań otwarci. Ci 
zczą się w mini
ru kturze, ci lu
'! nie popeł nią, 

yli wśród tych 
ali na S trawi ń 

tych, co pozna li 
'ZfU

. gdz ie grymasili 

IĘDZYRZECKI, 

zewodniczący Ko
orozumiewawcze
a r zysze ń Twór

laukowych 

ecznc. Przynajm
"ań s twowy urząd 

ochrony. T ak właśnie nazy
wało się u zarania drugiej 
Rzeczypospolitej: Minister
stwo Ochrony Kultury 
i Sztuki. Po tym wszystkim 
co napisano już o katastrofa
lnym stanie książki, biblio
tek czy kina, nie muszę przy
pominać, że afrykanizacja 
naszej kultury staje się fak
tem. Ni estety, nieprzyjazne 
wobec niej stanowisko wię k

szo śc i samo rządów fakt ten 
utwierdza. Ministerstwo 

. Kultur y i Sztuki, sztabowe, 
nie rozbudowane, wspa rte 
przez ś ro d o wiska twórcze, 
ich konsu l tac ję i współprac ę , 

ma przynajmniej jakieś 

szanse żeby sytuacji te j prze
ciwdziałać . 

PIOTR WIERiBICKI,� 
publicysta "TS"� 

Jest potrzebne. Ni e by łoby 

potrzebne, gdyby chodziło 

tylko o pisarzy, kompozyto
rów, malarzy (Do tego, by 
pow s tawały d zieła sztuki, nie 
są niezbędn i urzędnicy . ) Ni e 
b zi mrze e za rzy
dzieści lat, gdy kulturę 

wspierać będą milionerzy 
i bogate organizacj e. Dzi ś je
dnak bez ministerstwa kul
tury szkoły muzyczne, mu
zea, biblioteki się rozsypią. 

Rzecz jasna nie przesądzam 

tu tego, czy urzędników po
winno tam być tylu co dziś; 

być może wystarczyłoby 

piętnastu . 

PRZECIW� 

IZABELLA CYWIŃSKA, 
reżyser , minister kultury 
i sztuki 

Jestem za stopniowym li
kwidowaniem ministerstwa 
kultury. M usi to by ć jednak 
podzielone na etapy. Jako 
minister Kultury i Sztuki 
zdo ł ałam w c iągu pó ł to ra ro
ku dz iałalnośc i zredukować 

j akieś trz ydz i eśc i procent je
go funkcji , Ale natychmia
stowe zamknięc ie ministe rs 
twa s p ow odowało b y pogor
szenie sytuacji kultury o ko
lejne trzydz ie śc i pro cent 
tych działań , których dziś 

bez jego po mocy nie sposób 
wykonywać . By łoby to zu
pełn i e niez ależne od sytuacji 
fina nso wej, ekonomicznej 
i polityczne j kra ju. Moi m 
zdani em na leży doprowa
dzi ć do rozbicia, do decen t
ra lizacji, do oddania w ręc e 

uczestn ików kultu ry takż e 

i tycli pozo s tałych funkcji. 
M usi to jednak potrwa ć je
szcze przynajmniej trzy lata. 
Do ca łkow ite j likwidacji M i
nisterstwa K ultur y i Sztuki 
nasze s połeczeństwo nie jest 
jeszcze przygotowane. Co 
nie znaczy, że uważam spo
łeczeństwo za ' niedojrzałe 
lub głupie . Oczywiście, że 

tak nie jest i że społeczeńst

wo samo powinno decydo

wać o tym, co mu jest po
trzebne,' co chce czytać, co 
chce oglądać itd. Lecz tego 
rodzaju zmian nie można 

dokonywać szokowo. 

CZESŁAW NIEMEN , 
kompozytor 

N ie. A na pewno nie tak 
rozbudowane. Zgadzam się 

z tymi co sądzą, że wystar
czy łby w zupełności jak iś 

departament ds. kultury . Co 
do mnie nigdy z ministerst
wa nie korzys tałem , nie 
otrzymał em też ża dnych do
tacji . N ie ma to już dz iś 

znaczenia, lecz M inis terst
wo Kultur y i Szt uki nigd y 
nie p rzyznało mi t źw , upraw
nień . Właściwie na nic mi się 
ministerstwo n ie przy dało 

i n ie bardzo wierzę by dziś 

jak iemu ś młodemu muzyko
wi zdo ła ło pomóc. 

JACEK MAZIARSKI, 
ublicysta "TS" 

Mo żemy chyba spokojnie 
obejść s ię bez' ministerstwa 
kultury, jeśli ma się przed 
oczyma urząd administrują

cy kinematografią , wesoł ymi 

miasteczkami i związkami 

twórczymi. Resort kul tury 
miał sens tylko w dawnym 
modelu, kiedy ktoś miał 

dzielić papier między wyda
wnictwa, zarządzać domami 

kultury, wydawać zezwole
nia na prowadzenie antyk- 
wariatu itp . 

Dzisiaj, w dobie komerc
jalizacji , importu szmiry, 
eksportu talentów, kurcze
nia się kręgu odbiorców 
i wielu jeszcze innych zagro
żeń potrzebny jest zupełnie 

inny urzą d państwowy. 

Myś lę, że prowadzenie 
narodowej polityki kultural
nej powinno odbywać się na 
szczeblu wicepremiera lub 
ministra stanu' w kancelarii 
prezydenckiej . D o tego jed
nak potrzebny byłby kto ś 

o formacie - powiedzmy 
- Jack'a Langa, szefa kul
tury we F rancji. Czy mamy 
takiego człowieka ? 

ANNA PAWEŁCZYŃSKA , 
prof. socjologii 

Chyba ministerstwo kul
tur y nie jest potrzebne. Po
trzebnc są natomiast takie 
formy mecenatu kultury, 
dzięk i którym war unk i ma
terialne nie stanow ią prze
sz ' od ' dro ze jej rozwol 

ju. Wszelkie formy nacisku 
na ku lturę i próby kierowa
nia nią są sprzeczne z sam ą 

i s to t ą t wórczości. Dla kul
tury niezbędna jest przede 
wszystkim p e ł n a wolność jej 
tworzenia i taka atmosfera, 
w której osiągnięcia twórcze 
stanowią prz edmiot dumy 
społeczeństwa, wzbogacając 

tożsamość kulturową naro
du oraz przyczyniając się do 
integracji i awansu narodu 
jako całości.. 

ALEKSANDER J. WIECZOR 
KOWSKI, publicysta "Gaze~ 

ty Wyborczej"I~I 
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, Ministerstwo Kultury i Sztuki - ZA i PRZECIW� 

•warne 
e 

Mówi się o likwidacji Ministerstwa Kultury i Sztuki.� 
Pada ły już propozycje ministrów - likwidatorów� 
resortu. Pojawia się pytanie: gdy ono odejdzie,� 
czy skoń czy s ię zbiurokratyzowana� 
administracja , czy upadnie kultura?� 
Do najwybitniejszych przedstawicieli naszej� 
kultury zwróciliśm y się z pytaniem:� 
Czy istnienie ministerstwa kultury ma sens? 

. .ic krytycy, lecz 
iorcy: mecenas, 

chodzi do teatru 
m zna, profesor 

tu, nie wiem .. . 
'e go rodzaju rada 
m ieć w każdym 

rzy każdym woje
~7. także powinna 

Tajowa przy mini
tralna rada decy
m, komu dać a ko

ic powinna skła
rdziej lub z mnie; 

i zainteresowa
iem rozstrzyg

w artystów i tzw . 
, gdyż nie ma fa

tego czego jesz- o 
. od tego, co s ię 

zi - od sztuk i . 
znaj ą s ię nato

• wraż liw i , kt ó
.� dzą do teatru , 
n ań otwarci. Ci 
zczą się w mini
ru kturze, ci lu
'! nie popeł nią, 

yli wśród tych 
ali na S trawi ń 

tych, co pozna li 
'ZfU

. gdz ie grymasili 

IĘDZYRZECKI, 

zewodniczący Ko
orozumiewawcze
a r zysze ń Twór

laukowych 

ecznc. Przynajm
"ań s twowy urząd 

ochrony. T ak właśnie nazy
wało się u zarania drugiej 
Rzeczypospolitej: Minister
stwo Ochrony Kultury 
i Sztuki. Po tym wszystkim 
co napisano już o katastrofa
lnym stanie książki, biblio
tek czy kina, nie muszę przy
pominać, że afrykanizacja 
naszej kultury staje się fak
tem. Ni estety, nieprzyjazne 
wobec niej stanowisko wię k

szo śc i samo rządów fakt ten 
utwierdza. Ministerstwo 

. Kultur y i Sztuki, sztabowe, 
nie rozbudowane, wspa rte 
przez ś ro d o wiska twórcze, 
ich konsu l tac ję i współprac ę , 

ma przynajmniej jakieś 

szanse żeby sytuacji te j prze
ciwdziałać . 

PIOTR WIERiBICKI,� 
publicysta "TS"� 

Jest potrzebne. Ni e by łoby 

potrzebne, gdyby chodziło 

tylko o pisarzy, kompozyto
rów, malarzy (Do tego, by 
pow s tawały d zieła sztuki, nie 
są niezbędn i urzędnicy . ) Ni e 
b zi mrze e za rzy
dzieści lat, gdy kulturę 

wspierać będą milionerzy 
i bogate organizacj e. Dzi ś je
dnak bez ministerstwa kul
tury szkoły muzyczne, mu
zea, biblioteki się rozsypią. 

Rzecz jasna nie przesądzam 

tu tego, czy urzędników po
winno tam być tylu co dziś; 

być może wystarczyłoby 

piętnastu . 

PRZECIW� 

IZABELLA CYWIŃSKA, 
reżyser , minister kultury 
i sztuki 

Jestem za stopniowym li
kwidowaniem ministerstwa 
kultury. M usi to by ć jednak 
podzielone na etapy. Jako 
minister Kultury i Sztuki 
zdo ł ałam w c iągu pó ł to ra ro
ku dz iałalnośc i zredukować 

j akieś trz ydz i eśc i procent je
go funkcji , Ale natychmia
stowe zamknięc ie ministe rs 
twa s p ow odowało b y pogor
szenie sytuacji kultury o ko
lejne trzydz ie śc i pro cent 
tych działań , których dziś 

bez jego po mocy nie sposób 
wykonywać . By łoby to zu
pełn i e niez ależne od sytuacji 
fina nso wej, ekonomicznej 
i polityczne j kra ju. Moi m 
zdani em na leży doprowa
dzi ć do rozbicia, do decen t
ra lizacji, do oddania w ręc e 

uczestn ików kultu ry takż e 

i tycli pozo s tałych funkcji. 
M usi to jednak potrwa ć je
szcze przynajmniej trzy lata. 
Do ca łkow ite j likwidacji M i
nisterstwa K ultur y i Sztuki 
nasze s połeczeństwo nie jest 
jeszcze przygotowane. Co 
nie znaczy, że uważam spo
łeczeństwo za ' niedojrzałe 
lub głupie . Oczywiście, że 

tak nie jest i że społeczeńst

wo samo powinno decydo

wać o tym, co mu jest po
trzebne,' co chce czytać, co 
chce oglądać itd. Lecz tego 
rodzaju zmian nie można 

dokonywać szokowo. 

CZESŁAW NIEMEN , 
kompozytor 

N ie. A na pewno nie tak 
rozbudowane. Zgadzam się 

z tymi co sądzą, że wystar
czy łby w zupełności jak iś 

departament ds. kultury . Co 
do mnie nigdy z ministerst
wa nie korzys tałem , nie 
otrzymał em też ża dnych do
tacji . N ie ma to już dz iś 

znaczenia, lecz M inis terst
wo Kultur y i Szt uki nigd y 
nie p rzyznało mi t źw , upraw
nień . Właściwie na nic mi się 
ministerstwo n ie przy dało 

i n ie bardzo wierzę by dziś 

jak iemu ś młodemu muzyko
wi zdo ła ło pomóc. 

JACEK MAZIARSKI, 
ublicysta "TS" 

Mo żemy chyba spokojnie 
obejść s ię bez' ministerstwa 
kultury, jeśli ma się przed 
oczyma urząd administrują

cy kinematografią , wesoł ymi 

miasteczkami i związkami 

twórczymi. Resort kul tury 
miał sens tylko w dawnym 
modelu, kiedy ktoś miał 

dzielić papier między wyda
wnictwa, zarządzać domami 

kultury, wydawać zezwole
nia na prowadzenie antyk- 
wariatu itp . 

Dzisiaj, w dobie komerc
jalizacji , importu szmiry, 
eksportu talentów, kurcze
nia się kręgu odbiorców 
i wielu jeszcze innych zagro
żeń potrzebny jest zupełnie 

inny urzą d państwowy. 

Myś lę, że prowadzenie 
narodowej polityki kultural
nej powinno odbywać się na 
szczeblu wicepremiera lub 
ministra stanu' w kancelarii 
prezydenckiej . D o tego jed
nak potrzebny byłby kto ś 

o formacie - powiedzmy 
- Jack'a Langa, szefa kul
tury we F rancji. Czy mamy 
takiego człowieka ? 

ANNA PAWEŁCZYŃSKA , 
prof. socjologii 

Chyba ministerstwo kul
tur y nie jest potrzebne. Po
trzebnc są natomiast takie 
formy mecenatu kultury, 
dzięk i którym war unk i ma
terialne nie stanow ią prze
sz ' od ' dro ze jej rozwol 

ju. Wszelkie formy nacisku 
na ku lturę i próby kierowa
nia nią są sprzeczne z sam ą 

i s to t ą t wórczości. Dla kul
tury niezbędna jest przede 
wszystkim p e ł n a wolność jej 
tworzenia i taka atmosfera, 
w której osiągnięcia twórcze 
stanowią prz edmiot dumy 
społeczeństwa, wzbogacając 

tożsamość kulturową naro
du oraz przyczyniając się do 
integracji i awansu narodu 
jako całości.. 

ALEKSANDER J. WIECZOR 
KOWSKI, publicysta "Gaze~ 

ty Wyborczej"I~I 
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utwierdza. M inisterstwo 
, K ultury i Sztuki, sztabowe, 

nie rozbudowane, wspa rt e 
przez ś rodowi sk a twórcze, 
ich konsultac j ę i wspó łpracę , 

ma przynajmniej j akie ś 

szanse żeby sytuacji tej prze
ciwdziałać . 

PIOTR WIERŻBICKI ,
 

publicysta "TS"� 

Jest po trzebne. N ie był o by 

potr zebne, gdyby chodziło 

tylko o pisarzy , kompozyto
rów, malarzy (Do tego, by 
powstawały dzieła sztuki, nie 
są niezbędni urz ędnicy . ) Nie 

zie-epotrzebne -za-n-zy'" 

dzieśc i lat , gdy ku l turę 

wspi erać b ędą milionerzy 
i bogate organizacje. Dz iś je
dnak bez ministerstwa ku l
tu ry s zkoły muzyczne, mu
zea, biblioteki się rozsypią. 

Rzecz jasna nie przesądzam 

tu tego, czy urzędników po
winno tam być tylu co dziś; 

być może wystarczyłoby 

piętnastu . 

zdo ł a łam w ciągu półtora ro
ku działalności zredukować 

j ak ie ś trzydz ieśc i procent je
go funkcji, Ale na tychmia
stowe zamkni ęcie ministers
twa spowodowało by pogor
szen ie sytuacji kult ur y o ko
lejne trzydz ie śc i procen t 
tych dzia ł ań , których dzi ś 

bez jego pomocy nie sposób 
wykonywać . Byłoby to zu
pełn ie niezależne od sytuacj i 
finansowej , ekon omiczn ej 
i polityczn ej kra ju . Moim 
zdan iem na leży doprowa
dzi ć do rozbicia, do decent
ralizacji, do oddania"w ręce 

uczestników ku~ry t a!że 

Ytli pózostatjch funkc ji. 
Musi to jednak potrwa ć je
szcze przyn ajmniej trzy lata. 
Do całkowi te j likwidacj i M i
nisterstwa K ultury i Sztuki 
nasze społeczeństwo nie jest 
jeszcze przygotowane. Co 
nie znaczy, że uważam spo
leczeństwo za ' niedojr załe 

lub głupie. Oczywiście, że 

tak nie jest i że społec zeńst

wo samo powinno dccydo

. ~. 

czy łby w zupełności jakiś 

depa rtament ds. kultur y. Co 
do mn ie nigdy z minister st
wa nie korzystałem, nie 
ot rzymałem też żadnych do
tacji. Ni e ma to już dz iś 

znaczenia, lecz Ministerst
wo K ultury i Sztuki nigdy 
nie przyznało mi t źw , upraw
nień . Właściw ie na nic mi się 

ministerstwo nie przydało 

i nie bardzo wierzę by dziś 

jakiemuś młod emu muzyko
wi zd oł ało pomóc . 

J.ACEK MAZIARSKI, 
publicysta "TS" 

Możem y chyba spokojnie 
obej ś ć s ię bez minister stwa 
kultury, jeśli ma s i ę przed 
oczyma urząd admini st ru j ą 

cy kinematog ra fią , weso ł ymi 

mi asteczkami i zw iązkam i 

twórczymi. Resort kultury 
miał sens tylko w dawnym 
modelu, kiedy ktoś miał 

dzielić papier m i ędzy wyda
wnictwa, zarządzać domami 

ROMUALD SLAWIŃS KI 

szczeblu wicepremiera lub 
ministra stanu w kancelarii 
prezydenckiej. Do tego jed
nak potrzebny byłby ktoś 

o formacie - powiedzmy 
- [ack 'a Langa, szefa kul
tury we Francji . Czy mamy 
takiego człowieka? 

ANNA PAWELCZYŃSKA, 

proł. socjologii 

Chyba ministerstwo ku l
tury nie jest po t rzebne. Po
trzebne są natomiast tak ie 
fo rmy mecen atu kultury . 
izJ"ki którym warunki ma 
ter ialne nie stanowią prze

iu . \\'szelkie formy nac isku 
na ku lturę i próby kier ów a
nia ni ą są ~p rzeczne z ~amą 

i s totą twórcz ości . D la kul
tury niez będ n a jest przede 
wszystkim pełna wolno ść jej 
tworzen ia i taka atmosfera, 
w której o siągnięcia twórcze 
stanowią przedmiot dumy 
społeczeństwa, wzbogacają c 

tożsamość kułturową naro
du oraz przyczyniając się do 
integracji i awansu narodu 
jako całości.' 

ALEKSANDER J. WIECZOR
KOWSKI, publicysta "Gaze
ty Wyborcze j" 

Ministerstwo kultury jest 
niepotrzebne. Problem ten 
jak większość podobnych 
w Polsce jest postawiony na 
głowic . Zwykle bowiem wy
myśla s ię zada nia do z góry 
ustanowionego urzędu . Naj
pierw na l eż a łoby zatem 
sprecyzować model ku ltury, 
który chcemy realizowac 
określić doraźne i długofal o

we cele w takich dziedzinach 
jak: książka, tea tr , film , mu
zyka, plastyka, muzealnict
wo itd., itp . aż do wzornict
wa przemysłowego a następ
nie stworzyć instytucje speł
niające zadane funkcje i ma
jące po temu odpowiedni za
kres up rawn ień i środk ów 

fina nsowych. Czy to będzie 

min isterstwo czy szereg sa
modzielnych agend rządo 

wych lub samorządowychto 
.wyn ikn ie ju ż wyłącznie 

ż pragmatyki. 

Opracował 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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PrzedstawicielolTJ n a s z e j kultury 
zadaliślTJy pytanie: Czy i s tn i e n i e 
Ministerst 1iva Kul tury i Sztuki lTJa sens? 

Glosowanie lmienne (cd.) 
','. 'Z'A ".. : no-ustrojowej w Polsce, by soko ro zwin i ętych , jak Fran W życ iu i rozwoju narodu, ('ct

. '~ ~ . - . " . '� ...; .. ... . " , ;-.~ ". urzą d ten przestal być orga cja, finansowanic kultury jest powicdzialbym t tak. tikwi�-> 

nem administracji centralnej w du żym stopniu sccntralizo dowa ć, Planu takiego !lj( .na. 
ERWIN AXER; reż yser utworzonym IV p ań stwi e ko wanc . Istnieje tam ministerst co gorsza, nikt nic stara! ' 1, ;;. 

munistycznym, a zaczą l pełn ić wo kultury. Jest pan Lang, sformulowac. \\'ob ~c L '; .l lIk ·� 

Moim zdaniem przez d łu ż  funkcje centralnej instytucji który interweniuje dofinanso widac ja mini sterstwa ': b', .� 
szy czas jeszcze tak. wspomagającej, chron iące j , wując sfery, uznane przez sic pustym gestern u znac ,·: ·1iI 1 :,� 

organizujące j życ i e kultural bic za zagrożo ne . Zachowanie tylko admini-tracvir» I 1. •\ 11
CZE SŁAW BIELECKI (Maciej ne. W tym okresie, w jakim s i ę tego resortu wydaje mi s i ę za nistcrstwo P"'\ inn: .,;,im,""..l. 
Poleski), wsp ó łtw ó rca Poro znajdujemy. Oznacza to ta kże , tern konieczne. T ym hardziej, sic narodem, n:,"' 1 ..1; l ~:" \ r, :, i~ ~: ; 

zumienia Ponad Podz i a łam i że w chwili wykształce nia s ię . że pozbawienie kultury przed \V takim wyp adku ),;,., :"::r ,, ~ . · 

infrastruktury ż yc ia kultur al stawicielstwa )v rządzi e m iało potrzebne, ale tylko wtedy. 
T ak. Pod warunkiem ca łko nego takiej, jaka istnieje by też negatywne skutki psy

witej zmiany jego struktury w pa ń s twach zachodnich, py chologiczne. Odb i ł oby się ANDRZEJ SZCZYPIORSKI, 
i zakresu kompetencji. Wkro tanie o istnienie lub nieistnie wi ęc bardzo ź le na jej i tak nie pisarz, senator RP 
czenie w go spodarkę wolno nie ministerstwa kultury na za dobrej kondycji. 
r ynko wą odbywa s ię z tyloma bierze nowego sensu. Jak wia Mi nis terstwo Kultury 
oporami, że kultura zostala domo, w różnych pa ń stwach TOMASZ ŁUBIE Ń S KI, pisa rz, i Sztuki po ws ta ł o w szczeg ó ł 

w okresie p rzekształceń nara ró żne instytucje zajmują s ię publicysta " TS" nych warunkach totalitarnej 
ż o na na na jw ięks ze straty. taką dział alnością , jak polskie Polski. Celem resortu by ł o 

Wydaje się więc , że potrzebny ministerstwo kultury. W obe Za, w zredukowanej formie, tworzenie kontaktów m i ę dzy 

jest interwencjonizm pańs twa cnej sytuacji w moim przeko by ć może w ramach innego .. , 
l ... ' 1'. ~; 

zm ie rza jący do stworzenia naniu nie jest ważn e pytanie ministerstwa (jak przed li ",l )  ~ .j ~, l l ' ~ i \ ' ; ~ ! i :i.� 

wolnorynkowych zabezpie - czy ministerstwo kultury na). Przede wszvstkim nie 1.'1) ' lE ~ ,, · I ;:, ~".' ,li:...� 
cze ń dla kultury. Najlepiej to jest potrzebne, lecz jakie jest winno być tam arrysrov.. Po \ \ ' ,,::11. .1;" ,)1 L,' ' . '� 

z ilu str o wać przykladem mini potrzebne. tr zebni życz liwi, kompetentn i sprawa. Mi ni sterstwo IUe [)':'�

sterialnej Fundacj i Kultury urzędn icy ( t rochę snobistycz dzie zatem potrzebne w 1\':1�

jak najfatalniej wymy ślonej ANDRZEJ BRAUN, pisarz, ni). runkach pa ństwa obywatels�
przez minister Cyw ińską . Za prezes Stowarzyszenia Pisa kiego. demokratycznego. , ' .1� 

daniem ministerstwa musi być rzy Polskich MAREK ROSTWOROWSKI, razie icdnak p a ń stwo takie l! i ,'� 
bowiem pomoc w stworzeniu minister kultu ry i sztuki . his istn icic i t rzeb.i \ \ ' ; 1..' 111 \ \' : \ 1ł
 

mechanizmu pobudza j ącego Ministerstwo kultury jest tory k sztuki k " v. l, ', ic ... ,\. I" " / \" ~'
: l II I : l , 'I. r 
rynko wą pro mocję wybitnych potrzebne i będ zie konieczne ~\ ' ... l.I · , ~ " ~ ,, : ~. ,, i ... ' · t 
zjawisk sztuki. W ża dnym wy dopóty, dopóki pa ń stwo choć  l al-' .: L' ... . , . : ' . l .a: 'l~ l \,H ~ ~: ' : ~ ." , . ; . , \ :,., . 

l,. .padku nie m oż e ono jednak by w sz czą tkow ej formie bę  dydO \\ ' ;i ~ r,J :. t u !. ·) ' \ j , ~ \ n~ , "1i, · \ l ;(1 LL r ~ l ": ~ i.:l,: '. ' 

zmierz ać do centralizacji de dzie spe łn iać funkcje mecena tra m ów: '. ) tvm, ;~ l. j .> :1_.. ":1 ": :{ ~ ' ; '.Cl i '_,I': ' i; ', ~Z ,L... , R C:") " :-I iL"� 
cyzji promocyjnych przez sa, dysponu j ąc p ien i ędzm i istni eniem feg(,; l ~~ in i ~ l ...' ! stv ~ t r ,";, l.- ' ~ ~ L :. ;"-', w-pó l.. r /!'l ~ ,!\
 

uprzywilejowanieministerial przeznaczonymi na ku ltu rę Uwa żam.. Ż i.' \ \ -':;. ~ :. ~ i l'. ~d\' :):c� 
nej fundacji w stosunku do i k ształtuj ąc ramy prawne: melin y .i c s l'- ( ~ zC \-\ ykS% t: ~1 iL" ::;' ~W en� 
wszystkich innych. Polega w których kultura czy literatu kapitalistyczuvch rncchnmz�
ono na tym, że pozostali spon ra s i ę wyraża . mów wspomaga ją cy ch kultu JAN WALC, krytyk ;iteraCK;� 
sorzy tylko IO°\, swoich do rę , a nawet nie wiemy, cl.y� 
chodów mogą bezplacenia po GUSTAW HOLOUBEK, aktor, i w jakim stopniu mog ą one Kiedy w tym kraju wyp ro�
datków przekazać na rzecz senator RP u nas pow sta ć, nie może być dukuje s i ę s tosowną liczbę mi�
kultury . mowy o tym, by s ię na nich lionerów, którzy b ę d ą mid i� 

Istnienie ministerstwa kul oprzeć . Pochopna likwidacja problemy z nadmiarem !,·,'dat
JACEK BOCHEŃS K I , pisarz tury ma w tej chwili ni ewątp ministerstwa mogłaby bv ć za kó wi c h cąc je na Cl' Ś s ł u sznego 

liwy sens. Jego likwidacja by tem bardzo niebez i cz a rz ' naczyć..b~ak J ~ ' . 

.~--.-~~_~OdpQ.wiad am : ak-H30 u laby katastrofą . Po prostu za i z agrozić istnieniu wid u na k ie ś fundacje - wnć y hyc 
żarn , że w warunkach, jakie nim się podejmie decyzję co szych instytucji kulturalnych . moż e ministerstwo kultury nie 
"'"' 'l tT1 'U 1~tnipn;p ministerstwa do samego resortu, trzeba To jest jeden w zgląd, dla kt ó- będz ie potr zebne. Natomiast 
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PrzedstawicielolTJ n a s z e j kultury 
zadaliślTJy pytanie: Czy i s tn i e n i e 
Ministerst 1iva Kul tury i Sztuki lTJa sens? 
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zm ie rza ją cy do stworzenia naniu nic jest w a ż n e pytanie ministerstwa (iak przed \i'\l j  g J ~ l ; · < i' ~ i :. ; ~ li. !,., 
wolnorynkowych zabezpie - czy ministerstwo kultur y ną ) . Przede \\"zyslkim nie po n :i~ ~ _L~ ~, :-' I.: ...il., . 'I' k : 

c ze ń dla kultury. Najlepiej to jest potrzebne, lecz jakie jest winno być tam artystow . l".r-, ',\"I...' :"n. J~ ' :Jr l ...l . ; • , -' ~ :. 

z i l us trow a ć pr zykład em mini
sterialnej Fundac ji Kultury 

potrzebne. trzebni ż y c z li w i , kompetentni 
ur z ędni c y ( t r o c h ę snobistycz

sprawa. MinislerstI\'u n IL' i.)~ 

dzie zatem potrzebne w \1',,
jak najfatalniej wy m y ś l o n e j ANDRZEJ BRAUN, pisarz, ni). runkach p a ń stwa obywatels
przez minister Cyw i ńską. Za prezes Stowarzyszenia Pisa kiego, demokratycznego. 1\;1 
daniem ministerstwa musi b y ć rzy Polskich MAREK ROSTWOROWSKI, razie jednak p a ń st w o rukic )I i,' 
bowiem pomoc w stworzeniu 
mechanizmu po bu dza jącego Min isterstwo kultur y jest 

minister kultury i sztuki , his
toryk sztuki 

istnieje i trz,'h .1 1'.< ' \11 \1" ".;1 

k·,', ;'~:)\  J c' \,' ,., '-<...... l ll i. "' :.. r 

ry n k o w ą promoc ję wybitnych potrzebne i b ę dzi e konieczne \ \ , ,1. 1. ' .; ~; .':[ " 1, ' l " l 

zjawisk sztuki. W ż adn y m wy dopóty, dopóki p ańs t wo c h o ć  ł ~l ł· '. . ;-' ,. " ~ _I': . , _ L . '! . l )' ~ J I : . ; : ' :" ; '-.. ; . l , ~ . 

padku nie może ono i ed ń a k 

z m ie rz ać do centralizacji de
by w szcz ą t kowe j formie b ę 

dzie s peł n i ać funkcie mecena
dy.iow.i; 1',,1 s L I , ;11 j,h ]; -: . ' -.1 
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wszystkich innych. Polega w których kultura czy literatu kapital istvczuvci; I:1~ c!1:In:1.

ono na tym, że pozostali spon ra się wyraża . mów w spo m a g a j ą c y ch kultu JAN WALC, krytyk ,iter,l(' I;; 
sorzy tylko 10'>0 swoich do r ę , a nawet nil' Wj emy, cl.y 
chodów mogą bez płacenia po GUSTAW HOLOUBEK, aktor, i w jakim stopniu m o gą one Kiedy IV tym kraju wvpr«
datków przekazać na rzecz senator RP u nas powstać, nic może by ć dukuje sil;stos own ą li c z bę nu
kultury . mowy o tym, by się na nich lioncr ów, którzy b ę d ą mieli 

Istnienie minister stwa kul opr z e ć. Pochopna likwidacja problemy z nadmiarem 1" «rat
JACEK B O CHEŃ SK I , pisarz tury ma w tej chwili n i e w ątp ministerstwa m ogł ab y bYC; za k ów i c hcą c je na ( I ;~ -tu-z n, co 

!iwy sens. Jego likwidacja by tem bardzo niebezpieczna ~ z c /;!1 a~)~Ć , h ~~,h '-J k la\.L, ~i a. 

ł dpnw i a d am ara k ..Bo-uwa ł a b y katastrofą . Po prostu za 'i z a g ro z i ć istnieniu-widu na kies fundacje - W!.l C" hyc 
ża m, ż e w warunkach, jakie nim s ię podejmie dec yzję co szych instytucji kulturaln ych. m o ż e ministerstwo kultury nic 
mamy, istnienie ministerstwa do samego resortu, trzeba To jest jeden wzgląd, dla któ będzie potrzebn e. Natomiast 
jest jeszcze niezb ę dne . wpierw upo rzą dk ow a ć życie rego, w każ dym razie przez w kraju, w którym milionerów 
W przy s złości b yć m o ż e kulturalne . To za ś nie jest mo na jbli ż s z e lata, koniecznie na jakoży w o nie ma i nie mogą sil; 
-nie. ż l i w e bez ro zw iązania wielu l eży utr zy ma ć ministerstwo oni k ultur ą zaj ąć - kto ś s ię 

problemów finansowych. Pie kultury . Ale jest i drugi po o to jednak powinien trosz
WŁODZIMIERZ BOLECKI, niądze na kultur ę wydatkuje wód. Otó ż mo ż e ja jestem tro c z yć. ;\'0 i wtedy musi to s p aś ć 

historyk literatury ~ i ę na o gół w sposób tradycyj ch ę arebours, ale jednak wy na pań st w o . Chyba że b y ist
ny. N a l e ży to z m i e n i ć . Wi ęc chowankiem Polski Ludowej. nia ł a ia ka ś trzecia droga. .\1<: ia 

Niestety tak. Pyranie o ist zadaniem tego ministerstwa Zres zt ą rak jak i mv wszyscy. II rym nil' s ł ys z a l e m . 

""" nienie ministerstwa kultur y jest zreformowanie calego sys I u wa ż a m , ;_e t rej 4s--letniej 
jest pytaniem o potr z eb ę ist temu wspomagania kultur y. p r z e s zł oś c i nalczv oc a li ć Hl , co 
nienia administracji centralnej 
w sferze kultury. Administra ANDRZEJ ŁA PI CK I, aktor, po

• w a rt o ś ci owe. Gdyż zawsze le
pici dobre ni ż z łe za pamię t ać. PRZECIW 

cja taka jest niepotrzebna, j e ś li seł na sejm RP, prezes Z A ŚP O t()Ż og ło s z e n ie całk owit ego 

jej funkcje pr z ejmą instytucje dcsintetcsscment p ań stwa 
s a morzą do we, lokalne i wszel My ś l ę , że ministerstwo kul sprawami kultur y i oddanie JAROSŁAW MAREK RYMKIE
kie inne instytucje wspomaga tury jest nie zb ędne . Kultura ich na bardzo niepewne flukta WICZ, pisarz 
j ące, fi na n sują c e , o r ga n i zu j ą ce jest równie wa żnym elemen tendencji komercjalnych by 
dzi a ł aln oś ć kultur alną. tem ż yc i a społ eczneg o , jak łoby zd ecydowaną nieodpo Nie ma ż a d neg o sensu. My

Obawiam s ię , że w Polsce zdrowie, jak przemysł. Musi wi edzialn o ści ą. Nieodpowie ś lę , ż e wystarczy departament 
jeszcze nie ma takiej infrastru więc b y ć reprezentowana. dzialnością ign orującą fakt, że w ministerstwie edukacji na
ktury życia kultura lnego. Dla i kierowana przez ministerst obecne państwo ma b yć wyra rodowej, w ministerstwie 
tego odpowiadam: niestety wo. Oczywi ście o kierowaniu zicielem interesu s po łe cz e ń s t  o światy czy w ministerst wie 
- tak. (Niemniej nie oznacza . mów i ę w sensie finansowym, wa i s t r óż e m najistotnieiszych, sportu i turystyki. Depa rta
to, że ministerstwo kultury a nie ideologicznym. Opowia w tym także kulturalnych war ment, który będzie się zajmo
swoje istnienie powinno uza dam się zdecydowanie za in tości . wał rozdzielaniem dotacji 
sadn i ać takim stanem rzeczy). terwencjonizmem państwo i stypendiów państwowych 

Jeśli przyjąć, że moja diagnoza wym w tej mierze. Uważam za JAN SKOTNICKI, reż y ser dla pisarzy, malarzy, biblio
jest trafna, to ważniejsz ym py mityczne te wszystkie marze tek, muzeów etc. 
taniem jest pytanie następują nia o mecenasie prywatnym Gdyby likwidacjaministers
ce:jak zmienić, jak przystoso itd . Kiedy ś może s i ę do tego twa kultury była wynikiem 
wać ministerstwo kultury do przybliż ymy , ale pamiętajmy, przemyślanego planu dotyczą opr acował 

obecnej sytuacji ekonomicz że nawet w państwach tak wy cego miejsca i funkcji kultury ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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PrzedstawicielolTJ n a s z e j kultury 
zadaliślTJy pytanie: Czy i s tn i e n i e 
Ministerst 1iva Kul tury i Sztuki lTJa sens? 

Glosowanie lmienne (cd.) 
','. 'Z'A ".. : no-ustrojowej w Polsce, by soko ro zwin i ętych , jak Fran W życ iu i rozwoju narodu, ('ct

. '~ ~ . - . " . '� ...; .. ... . " , ;-.~ ". urzą d ten przestal być orga cja, finansowanic kultury jest powicdzialbym t tak. tikwi�-> 

nem administracji centralnej w du żym stopniu sccntralizo dowa ć, Planu takiego !lj( .na. 
ERWIN AXER; reż yser utworzonym IV p ań stwi e ko wanc . Istnieje tam ministerst co gorsza, nikt nic stara! ' 1, ;;. 

munistycznym, a zaczą l pełn ić wo kultury. Jest pan Lang, sformulowac. \\'ob ~c L '; .l lIk ·� 

Moim zdaniem przez d łu ż  funkcje centralnej instytucji który interweniuje dofinanso widac ja mini sterstwa ': b', .� 
szy czas jeszcze tak. wspomagającej, chron iące j , wując sfery, uznane przez sic pustym gestern u znac ,·: ·1iI 1 :,� 

organizujące j życ i e kultural bic za zagrożo ne . Zachowanie tylko admini-tracvir» I 1. •\ 11
CZE SŁAW BIELECKI (Maciej ne. W tym okresie, w jakim s i ę tego resortu wydaje mi s i ę za nistcrstwo P"'\ inn: .,;,im,""..l. 
Poleski), wsp ó łtw ó rca Poro znajdujemy. Oznacza to ta kże , tern konieczne. T ym hardziej, sic narodem, n:,"' 1 ..1; l ~:" \ r, :, i~ ~: ; 

zumienia Ponad Podz i a łam i że w chwili wykształce nia s ię . że pozbawienie kultury przed \V takim wyp adku ),;,., :"::r ,, ~ . · 

infrastruktury ż yc ia kultur al stawicielstwa )v rządzi e m iało potrzebne, ale tylko wtedy. 
T ak. Pod warunkiem ca łko nego takiej, jaka istnieje by też negatywne skutki psy

witej zmiany jego struktury w pa ń s twach zachodnich, py chologiczne. Odb i ł oby się ANDRZEJ SZCZYPIORSKI, 
i zakresu kompetencji. Wkro tanie o istnienie lub nieistnie wi ęc bardzo ź le na jej i tak nie pisarz, senator RP 
czenie w go spodarkę wolno nie ministerstwa kultury na za dobrej kondycji. 
r ynko wą odbywa s ię z tyloma bierze nowego sensu. Jak wia Mi nis terstwo Kultury 
oporami, że kultura zostala domo, w różnych pa ń stwach TOMASZ ŁUBIE Ń S KI, pisa rz, i Sztuki po ws ta ł o w szczeg ó ł 

w okresie p rzekształceń nara ró żne instytucje zajmują s ię publicysta " TS" nych warunkach totalitarnej 
ż o na na na jw ięks ze straty. taką dział alnością , jak polskie Polski. Celem resortu by ł o 

Wydaje się więc , że potrzebny ministerstwo kultury. W obe Za, w zredukowanej formie, tworzenie kontaktów m i ę dzy 

jest interwencjonizm pańs twa cnej sytuacji w moim przeko by ć może w ramach innego .. , 
l ... ' 1'. ~; 

zm ie rza jący do stworzenia naniu nie jest ważn e pytanie ministerstwa (jak przed li ",l )  ~ .j ~, l l ' ~ i \ ' ; ~ ! i :i.� 

wolnorynkowych zabezpie - czy ministerstwo kultury na). Przede wszvstkim nie 1.'1) ' lE ~ ,, · I ;:, ~".' ,li:...� 
cze ń dla kultury. Najlepiej to jest potrzebne, lecz jakie jest winno być tam arrysrov.. Po \ \ ' ,,::11. .1;" ,)1 L,' ' . '� 

z ilu str o wać przykladem mini potrzebne. tr zebni życz liwi, kompetentn i sprawa. Mi ni sterstwo IUe [)':'�

sterialnej Fundacj i Kultury urzędn icy ( t rochę snobistycz dzie zatem potrzebne w 1\':1�

jak najfatalniej wymy ślonej ANDRZEJ BRAUN, pisarz, ni). runkach pa ństwa obywatels�
przez minister Cyw ińską . Za prezes Stowarzyszenia Pisa kiego. demokratycznego. , ' .1� 

daniem ministerstwa musi być rzy Polskich MAREK ROSTWOROWSKI, razie icdnak p a ń stwo takie l! i ,'� 
bowiem pomoc w stworzeniu minister kultu ry i sztuki . his istn icic i t rzeb.i \ \ ' ; 1..' 111 \ \' : \ 1ł
 

mechanizmu pobudza j ącego Ministerstwo kultury jest tory k sztuki k " v. l, ', ic ... ,\. I" " / \" ~'
: l II I : l , 'I. r 
rynko wą pro mocję wybitnych potrzebne i będ zie konieczne ~\ ' ... l.I · , ~ " ~ ,, : ~. ,, i ... ' · t 
zjawisk sztuki. W ża dnym wy dopóty, dopóki pa ń stwo choć  l al-' .: L' ... . , . : ' . l .a: 'l~ l \,H ~ ~: ' : ~ ." , . ; . , \ :,., . 

l,. .padku nie m oż e ono jednak by w sz czą tkow ej formie bę  dydO \\ ' ;i ~ r,J :. t u !. ·) ' \ j , ~ \ n~ , "1i, · \ l ;(1 LL r ~ l ": ~ i.:l,: '. ' 

zmierz ać do centralizacji de dzie spe łn iać funkcje mecena tra m ów: '. ) tvm, ;~ l. j .> :1_.. ":1 ": :{ ~ ' ; '.Cl i '_,I': ' i; ', ~Z ,L... , R C:") " :-I iL"� 
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uprzywilejowanieministerial przeznaczonymi na ku ltu rę Uwa żam.. Ż i.' \ \ -':;. ~ :. ~ i l'. ~d\' :):c� 
nej fundacji w stosunku do i k ształtuj ąc ramy prawne: melin y .i c s l'- ( ~ zC \-\ ykS% t: ~1 iL" ::;' ~W en� 
wszystkich innych. Polega w których kultura czy literatu kapitalistyczuvch rncchnmz�
ono na tym, że pozostali spon ra s i ę wyraża . mów wspomaga ją cy ch kultu JAN WALC, krytyk ;iteraCK;� 
sorzy tylko IO°\, swoich do rę , a nawet nie wiemy, cl.y� 
chodów mogą bezplacenia po GUSTAW HOLOUBEK, aktor, i w jakim stopniu mog ą one Kiedy w tym kraju wyp ro�
datków przekazać na rzecz senator RP u nas pow sta ć, nie może być dukuje s i ę s tosowną liczbę mi�
kultury . mowy o tym, by s ię na nich lionerów, którzy b ę d ą mid i� 

Istnienie ministerstwa kul oprzeć . Pochopna likwidacja problemy z nadmiarem !,·,'dat
JACEK BOCHEŃS K I , pisarz tury ma w tej chwili ni ewątp ministerstwa mogłaby bv ć za kó wi c h cąc je na Cl' Ś s ł u sznego 

liwy sens. Jego likwidacja by tem bardzo niebez i cz a rz ' naczyć..b~ak J ~ ' . 

.~--.-~~_~OdpQ.wiad am : ak-H30 u laby katastrofą . Po prostu za i z agrozić istnieniu wid u na k ie ś fundacje - wnć y hyc 
żarn , że w warunkach, jakie nim się podejmie decyzję co szych instytucji kulturalnych . moż e ministerstwo kultury nie 
"'"' 'l tT1 'U 1~tnipn;p ministerstwa do samego resortu, trzeba To jest jeden w zgląd, dla kt ó- będz ie potr zebne. Natomiast 
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ono na tym, że pozostali spon ra się wyraża . mów w spo m a g a j ą c y ch kultu JAN WALC, krytyk ,iter,l(' I;; 
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mamy, istnienie ministerstwa do samego resortu, trzeba To jest jeden wzgląd, dla któ będzie potrzebn e. Natomiast 
jest jeszcze niezb ę dne . wpierw upo rzą dk ow a ć życie rego, w każ dym razie przez w kraju, w którym milionerów 
W przy s złości b yć m o ż e kulturalne . To za ś nie jest mo na jbli ż s z e lata, koniecznie na jakoży w o nie ma i nie mogą sil; 
-nie. ż l i w e bez ro zw iązania wielu l eży utr zy ma ć ministerstwo oni k ultur ą zaj ąć - kto ś s ię 

problemów finansowych. Pie kultury . Ale jest i drugi po o to jednak powinien trosz
WŁODZIMIERZ BOLECKI, niądze na kultur ę wydatkuje wód. Otó ż mo ż e ja jestem tro c z yć. ;\'0 i wtedy musi to s p aś ć 

historyk literatury ~ i ę na o gół w sposób tradycyj ch ę arebours, ale jednak wy na pań st w o . Chyba że b y ist
ny. N a l e ży to z m i e n i ć . Wi ęc chowankiem Polski Ludowej. nia ł a ia ka ś trzecia droga. .\1<: ia 

Niestety tak. Pyranie o ist zadaniem tego ministerstwa Zres zt ą rak jak i mv wszyscy. II rym nil' s ł ys z a l e m . 

""" nienie ministerstwa kultur y jest zreformowanie calego sys I u wa ż a m , ;_e t rej 4s--letniej 
jest pytaniem o potr z eb ę ist temu wspomagania kultur y. p r z e s zł oś c i nalczv oc a li ć Hl , co 
nienia administracji centralnej 
w sferze kultury. Administra ANDRZEJ ŁA PI CK I, aktor, po

• w a rt o ś ci owe. Gdyż zawsze le
pici dobre ni ż z łe za pamię t ać. PRZECIW 

cja taka jest niepotrzebna, j e ś li seł na sejm RP, prezes Z A ŚP O t()Ż og ło s z e n ie całk owit ego 

jej funkcje pr z ejmą instytucje dcsintetcsscment p ań stwa 

s a morzą do we, lokalne i wszel My ś l ę , że ministerstwo kul sprawami kultur y i oddanie JAROSŁAW MAREK RYMKIE
kie inne instytucje wspomaga tury jest nie zb ędne . Kultura ich na bardzo niepewne flukta WICZ, pisarz 
j ące, fi na n sują c e , o r ga n i zu j ą ce jest równie wa żnym elemen tendencji komercjalnych by 
dzi a ł aln oś ć kultur alną. tem ż yc i a społ eczneg o , jak łoby zd ecydowaną nieodpo Nie ma ż a d neg o sensu. My

Obawiam s ię , że w Polsce zdrowie, jak przemysł. Musi wi edzialn o ści ą. Nieodpowie ś lę , ż e wystarczy departament 
jeszcze nie ma takiej infrastru więc b y ć reprezentowana. dzialnością ign orującą fakt, że w ministerstwie edukacji na
ktury życia kultura lnego. Dla i kierowana przez ministerst obecne państwo ma b yć wyra rodowej, w ministerstwie 
tego odpowiadam: niestety wo. Oczywi ście o kierowaniu zicielem interesu s po łe cz e ń s t  o światy czy w ministerst wie 
- tak. (Niemniej nie oznacza . mów i ę w sensie finansowym, wa i s t r óż e m najistotnieiszych, sportu i turystyki. Depa rta
to, że ministerstwo kultury a nie ideologicznym. Opowia w tym także kulturalnych war ment, który będzie się zajmo
swoje istnienie powinno uza dam się zdecydowanie za in tości . wał rozdzielaniem dotacji 
sadn i ać takim stanem rzeczy). terwencjonizmem państwo i stypendiów państwowych 

Jeśli przyjąć, że moja diagnoza wym w tej mierze. Uważam za JAN SKOTNICKI, reż y ser dla pisarzy, malarzy, biblio
jest trafna, to ważniejsz ym py mityczne te wszystkie marze tek, muzeów etc. 
taniem jest pytanie następują nia o mecenasie prywatnym Gdyby likwidacjaministers
ce:jak zmienić, jak przystoso itd . Kiedy ś może s i ę do tego twa kultury była wynikiem 
wać ministerstwo kultury do przybliż ymy , ale pamiętajmy, przemyślanego planu dotyczą opr acował 

obecnej sytuacji ekonomicz że nawet w państwach tak wy cego miejsca i funkcji kultury ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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PrzedstawicielolTJ n a s z e j kultury 
zadaliślTJy pytanie: Czy i s tn i e n i e 
Ministerst 1iva Kul tury i Sztuki lTJa sens? 

Glosowanie lmienne (cd.) 
','. 'Z'A ".. : no-ustrojowej w Polsce, by soko ro zwin i ętych , jak Fran W życ iu i rozwoju narodu, ('ct

. '~ ~ . - . " . '� ...; .. ... . " , ;-.~ ". urzą d ten przestal być orga cja, finansowanic kultury jest powicdzialbym t tak. tikwi�-> 

nem administracji centralnej w du żym stopniu sccntralizo dowa ć, Planu takiego !lj( .na. 
ERWIN AXER; reż yser utworzonym IV p ań stwi e ko wanc . Istnieje tam ministerst co gorsza, nikt nic stara! ' 1, ;;. 

munistycznym, a zaczą l pełn ić wo kultury. Jest pan Lang, sformulowac. \\'ob ~c L '; .l lIk ·� 

Moim zdaniem przez d łu ż  funkcje centralnej instytucji który interweniuje dofinanso widac ja mini sterstwa ': b', .� 
szy czas jeszcze tak. wspomagającej, chron iące j , wując sfery, uznane przez sic pustym gestern u znac ,·: ·1iI 1 :,� 

organizujące j życ i e kultural bic za zagrożo ne . Zachowanie tylko admini-tracvir» I 1. •\ 11
CZE SŁAW BIELECKI (Maciej ne. W tym okresie, w jakim s i ę tego resortu wydaje mi s i ę za nistcrstwo P"'\ inn: .,;,im,""..l. 
Poleski), wsp ó łtw ó rca Poro znajdujemy. Oznacza to ta kże , tern konieczne. T ym hardziej, sic narodem, n:,"' 1 ..1; l ~:" \ r, :, i~ ~: ; 

zumienia Ponad Podz i a łam i że w chwili wykształce nia s ię . że pozbawienie kultury przed \V takim wyp adku ),;,., :"::r ,, ~ . · 

infrastruktury ż yc ia kultur al stawicielstwa )v rządzi e m iało potrzebne, ale tylko wtedy. 
T ak. Pod warunkiem ca łko nego takiej, jaka istnieje by też negatywne skutki psy

witej zmiany jego struktury w pa ń s twach zachodnich, py chologiczne. Odb i ł oby się ANDRZEJ SZCZYPIORSKI, 
i zakresu kompetencji. Wkro tanie o istnienie lub nieistnie wi ęc bardzo ź le na jej i tak nie pisarz, senator RP 
czenie w go spodarkę wolno nie ministerstwa kultury na za dobrej kondycji. 
r ynko wą odbywa s ię z tyloma bierze nowego sensu. Jak wia Mi nis terstwo Kultury 
oporami, że kultura zostala domo, w różnych pa ń stwach TOMASZ ŁUBIE Ń S KI, pisa rz, i Sztuki po ws ta ł o w szczeg ó ł 

w okresie p rzekształceń nara ró żne instytucje zajmują s i ę publicysta " TS" nych warunkach totalitarnej 
ż o na na na jw ięks ze straty. taką dział alnością , jak polskie Polski. Celem resortu by ł o 

Wydaje się więc , że potrzebny ministerstwo kultury. W obe Za, w zredukowanej formie, tworzenie kontaktów m i ę dzy 

jest interwencjonizm pańs twa cnej sytuacji w moim przeko by ć może w ramach innego .. , 
l ... ' 1'. ~; 

zm ie rza jący do stworzenia naniu nie jest ważn e pytanie ministerstwa (jak przed li ",l )  ~ .j ~, l l ' ~ i \ ' ; ~ ! i :i.� 

wolnorynkowych zabezpie - czy ministerstwo kultury na). Przede wszvstkim nie 1.'1) ' lE ~ ,, · I ;:, ~".' ,li:...� 
cze ń dla kultury. Najlepiej to jest potrzebne, lecz jakie jest winno być tam arrysrov.. Po \ \ ' ,,::11. .1;" ,)1 L,' ' . '� 

z ilu str o wać przykladem mini potrzebne. tr zebni życz liwi, kompetentn i sprawa. Mi ni sterstwo IUe [)':'�

sterialnej Fundacj i Kultury urzędn i cy ( t rochę snobistycz dzie zatem potrzebne w 1\':1�

jak najfatalniej wymy ślonej ANDRZEJ BRAUN, pisarz, ni). runkach pa ństwa obywatels�
przez minister Cyw ińską . Za prezes Stowarzyszenia Pisa kiego. demokratycznego. , ' .1� 

daniem ministerstwa musi być rzy Polskich MAREK ROSTWOROWSKI, razie icdnak p a ń stwo takie l! i ,'� 
bowiem pomoc w stworzeniu minister kultu ry i sztuki . his istn icic i t rzeb.i \ \ ' ; 1..' 111 \ \' : \ 1ł
 

mechanizmu pobudza j ącego Ministerstwo kultury jest tory k sztuki k " v. l, ', ic ... ,\. I" " / \" ~'
: l II I : l , 'I. r 
rynko wą pro mocję wybitnych potrzebne i będ zie konieczne ~\ ' ... l.I · , ~ " ~ ,, : ~. ,, i ... ' · t 
zjawisk sztuki. W ża dnym wy dopóty, dopóki pa ń stwo choć  l al-' .: L' ... . , . : ' . l .a: 'l~ l \,H ~ ~: ' : ~ ." , . ; . , \ :,., . 

l,. .padku nie m oż e ono jednak by w sz czą tkow ej formie bę  dydO \\ ' ;i ~ r,J :. t u !. ·) ' \ j , ~ \ n~ , "1i, · \ l ;(1 LL r ~ l ": ~ i.:l,: '. ' 

zmierz ać do centralizacji de dzie spe łn iać funkcje mecena tra m ów: '. ) tvm, ;~ l. j .> :1_.. ":1 ": :{ ~ ' ; '.Cl i '_,I': ' i; ', ~Z ,L... , R C:") " :-I iL"� 
cyzji promocyjnych przez sa, dysponu j ąc p ien i ędzm i istni eniem feg(,; l ~~ in i ~ l ...' ! stv ~ t r ,";, l.- ' ~ ~ L :. ;"-', w-pó l.. r /!'l ~ ,!\
 

uprzywilejowanieministerial przeznaczonymi na ku ltu rę Uwa żam.. Ż i.' \ \ -':;. ~ :. ~ i l'. ~d\' :):c� 
nej fundacji w stosunku do i k ształtuj ąc ramy prawne: melin y .i c s l'- ( ~ zC \-\ ykS% t: ~1 iL" ::;' ~W en� 
wszystkich innych. Polega w których kultura czy literatu kapitalistyczuvch rncchnmz�
ono na tym, że pozostali spon ra s i ę wyraża . mów wspomaga ją cy ch kultu JAN WALC, krytyk ;iteraCK;� 
sorzy tylko IO°\, swoich do rę , a nawet nie wiemy, cl.y� 
chodów mogą bezplacenia po GUSTAW HOLOUBEK, aktor, i w jakim stopniu mog ą one Kiedy w tym kraju wyp ro�
datków przekazać na rzecz senator RP u nas pow sta ć, nie może być dukuje s i ę s tosowną liczbę mi�
kultury . mowy o tym, by s ię na nich lionerów, którzy b ę d ą mid i� 

Istnienie ministerstwa kul oprzeć . Pochopna likwidacja problemy z nadmiarem !,·,'dat
JACEK BOCHEŃS K I , pisarz tury ma w tej chwili ni ewątp ministerstwa mogłaby bv ć za kó wi c h cąc je na Cl' Ś s ł u sznego 

liwy sens. Jego likwidacja by tem bardzo niebez i cz a rz ' naczyć..b~ak J ~ ' . 

.~--.-~~_~OdpQ.wiad am : ak-H30 u laby katastrofą . Po prostu za i z agrozić istnieniu wid u na k ie ś fundacje - wnć y hyc 
żarn , że w warunkach, jakie nim się podejmie decyzję co szych instytucji kulturalnych . moż e ministerstwo kultury nie 
"'"' 'l tT1 'U 1~tnipn;p ministerstwa do samego resortu, trzeba To jest jeden w zgląd, dla kt ó- będz ie potr zebne. Natomiast 
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PrzedstawicielolTJ n a s z e j kultury 
zadaliślTJy pytanie: Czy i s tn i e n i e 
Ministerst 1iva Kul tury i Sztuki lTJa sens? 

Glosowanie lmienne (cd.) 
','. 'Z'A ".. : no-ustrojowej w Polsce, by soko ro zwin i ętych , jak Fran W życ iu i rozwoju narodu, ('ct

. '~ ~ . - . " . '� ...; .. ... . " , ;-.~ ". urzą d ten przestal być orga cja, finansowanic kultury jest powicdzialbym t tak. tikwi�-> 

nem administracji centralnej w du żym stopniu sccntralizo dowa ć, Planu takiego !lj( .na. 
ERWIN AXER; reż yser utworzonym IV p ań stwi e ko wanc . Istnieje tam ministerst co gorsza, nikt nic stara! ' 1, ;;. 

munistycznym, a zaczą l pełn ić wo kultury. Jest pan Lang, sformulowac. \\'ob ~c L '; .l lIk ·� 

Moim zdaniem przez d łu ż  funkcje centralnej instytucji który interweniuje dofinanso widac ja mini sterstwa ': b', .� 
szy czas jeszcze tak. wspomagającej, chron iące j , wując sfery, uznane przez sic pustym gestern u znac ,·: ·1iI 1 :,� 

organizujące j życ i e kultural bic za zagrożo ne . Zachowanie tylko admini-tracvir» I 1. •\ 11
CZE SŁAW BIELECKI (Maciej ne. W tym okresie, w jakim s i ę tego resortu wydaje mi s i ę za nistcrstwo P"'\ inn: .,;,im,""..l. 
Poleski), wsp ó łtw ó rca Poro znajdujemy. Oznacza to ta kże , tern konieczne. T ym hardziej, sic narodem, n:,"' 1 ..1; l ~:" \ r, :, i~ ~: ; 

zumienia Ponad Podz i a łam i że w chwili wykształce nia s ię . że pozbawienie kultury przed \V takim wyp adku ),;,., :"::r ,, ~ . · 

infrastruktury ż yc ia kultur al stawicielstwa )v rządzi e m iało potrzebne, ale tylko wtedy. 
T ak. Pod warunkiem ca łko nego takiej, jaka istnieje by też negatywne skutki psy

witej zmiany jego struktury w pa ń s twach zachodnich, py chologiczne. Odb i ł oby się ANDRZEJ SZCZYPIORSKI, 
i zakresu kompetencji. Wkro tanie o istnienie lub nieistnie wi ęc bardzo ź le na jej i tak nie pisarz, senator RP 
czenie w go spodarkę wolno nie ministerstwa kultury na za dobrej kondycji. 
r ynko wą odbywa s ię z tyloma bierze nowego sensu. Jak wia Mi nis terstwo Kultury 
oporami, że kultura zostala domo, w różnych pa ń stwach TOMASZ ŁUBIE Ń S KI, pisa rz, i Sztuki po ws ta ł o w szczeg ó ł 

w okresie p rzekształceń nara ró żne instytucje zajmują s ię publicysta " TS" nych warunkach totalitarnej 
ż o na na na jw ięks ze straty. taką dział alnością , jak polskie Polski. Celem resortu by ł o 

Wydaje się więc , że potrzebny ministerstwo kultury. W obe Za, w zredukowanej formie, tworzenie kontaktów m i ę dzy 

jest interwencjonizm pańs twa cnej sytuacji w moim przeko by ć może w ramach innego .. , 
l ... ' 1'. ~; 

zm ie rza jący do stworzenia naniu nie jest ważn e pytanie ministerstwa (jak przed li ",l )  ~ .j ~, l l ' ~ i \ ' ; ~ ! i :i.� 

wolnorynkowych zabezpie - czy ministerstwo kultury na). Przede wszvstkim nie 1.'1) ' lE ~ ,, · I ;:, ~".' ,li:...� 
cze ń dla kultury. Najlepiej to jest potrzebne, lecz jakie jest winno być tam arrysrov.. Po \ \ ' ,,::11. .1;" ,)1 L,' ' . '� 

z ilu str o wać przykladem mini potrzebne. tr zebni życz liwi, kompetentn i sprawa. Mi ni sterstwo IUe [)':'�

sterialnej Fundacj i Kultury urzędn icy ( t rochę snobistycz dzie zatem potrzebne w 1\':1�

jak najfatalniej wymy ślonej ANDRZEJ BRAUN, pisarz, ni). runkach pa ństwa obywatels�
przez minister Cyw ińską . Za prezes Stowarzyszenia Pisa kiego. demokratycznego. , ' .1� 

daniem ministerstwa musi być rzy Polskich MAREK ROSTWOROWSKI, razie icdnak p a ń stwo takie l! i ,'� 
bowiem pomoc w stworzeniu minister kultu ry i sztuki . his istn icic i t rzeb.i \ \ ' ; 1..' 111 \ \' : \ 1ł
 

mechanizmu pobudza j ącego Ministerstwo kultury jest tory k sztuki k " v. l, ', ic ... ,\. I" " / \" ~'
: l II I : l , 'I. r 
rynko wą pro mocję wybitnych potrzebne i będ zie konieczne ~\ ' ... l.I · , ~ " ~ ,, : ~. ,, i ... ' · t 
zjawisk sztuki. W ża dnym wy dopóty, dopóki pa ń stwo choć  l al-' .: L' ... . , . : ' . l .a: 'l~ l \,H ~ ~: ' : ~ ." , . ; . , \ :,., . 

l,. .padku nie m oż e ono jednak by w sz czą tkow ej formie bę  dydO \\ ' ;i ~ r,J :. t u !. ·) ' \ j , ~ \ n~ , "1i, · \ l ;(1 LL r ~ l ": ~ i.:l,: '. ' 

zmierz ać do centralizacji de dzie spe łn iać funkcje mecena tra m ów: '. ) tvm, ;~ l. j .> :1_.. ":1 ": :{ ~ ' ; '.Cl i '_,I': ' i; ', ~Z ,L... , R C:") " :-I iL"� 
cyzji promocyjnych przez sa, dysponu j ąc p ien i ędzm i istni eniem feg(,; l ~~ in i ~ l ...' ! stv ~ t r ,";, l.- ' ~ ~ L :. ;"-', w-pó l.. r /!'l ~ ,!\
 

uprzywilejowanieministerial przeznaczonymi na ku ltu rę Uwa żam.. Ż i.' \ \ -':;. ~ :. ~ i l'. ~d\' :):c� 
nej fundacji w stosunku do i k ształtuj ąc ramy prawne: melin y .i c s l'- ( ~ zC \-\ ykS% t: ~1 iL" ::;' ~W en� 
wszystkich innych. Polega w których kultura czy literatu kapitalistyczuvch rncchnmz�
ono na tym, że pozostali spon ra s i ę wyraża . mów wspomaga ją cy ch kultu JAN WALC, krytyk ;iteraCK;� 
sorzy tylko IO°\, swoich do rę , a nawet nie wiemy, cl.y� 
chodów mogą bezplacenia po GUSTAW HOLOUBEK, aktor, i w jakim stopniu mog ą one Kiedy w tym kraju wyp ro�
datków przekazać na rzecz senator RP u nas pow sta ć, nie może być dukuje s i ę s tosowną liczbę mi�
kultury . mowy o tym, by s ię na nich lionerów, którzy b ę d ą mid i� 

Istnienie ministerstwa kul oprzeć . Pochopna likwidacja problemy z nadmiarem !,·,'dat
JACEK BOCHEŃS K I , pisarz tury ma w tej chwili ni ewątp ministerstwa mogłaby bv ć za kó wi c h cąc je na Cl' Ś s ł u sznego 

liwy sens. Jego likwidacja by tem bardzo niebez i cz a rz ' naczyć..b~ak J ~ ' . 

.~--.-~~_~OdpQ.wiad am : ak-H30 u laby katastrofą . Po prostu za i z agrozić istnieniu wid u na k ie ś fundacje - wnć y hyc 
żarn , że w warunkach, jakie nim się podejmie decyzję co szych instytucji kulturalnych . moż e ministerstwo kultury nie 
"'"' 'l tT1 'U 1~tnipn;p ministerstwa do samego resortu, trzeba To jest jeden w zgląd, dla kt ó- będz ie potr zebne. Natomiast 



w itert zrmany Jego struktury w pań s twach zachodnich, py chologiczne. Od b ił ob y s ię ANDRZEJ SZCZYPIORSKI,' 
i zakresu kompetencji. Wkro tanie o istnienie.lub nieistnie więc bardzo ź le na jej i tak nie pisarz, senator RP 
czenie w g o s poda rk ę wolno nie ministerstwa kultury na za dobrej kondycji. 
r ynk ow ą odbywa si ę z tyloma bierze nowego sensu. Jak wia Ministerstwo Kultury 
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Wydaje s i ę wi ę c , ż e potrzebny ministerstwo kultur y. W obe Za, w zredukowanej formie, tworzenie kontaktów mi ęd zy 
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zm ie rza ją cy do stworzenia naniu nic jest w a ż n e pytanie ministerstwa (iak przed \i'\l j  g J ~ l ; · < i' ~ i :. ; ~ li. !,., 
wolnorynkowych zabezpie - czy ministerstwo kultur y ną ) . Przede \\"zyslkim nie po n :i~ ~ _L~ ~, :-' I.: ...il., . 'I' k : 

c ze ń dla kultury. Najlepiej to jest potrzebne, lecz jakie jest winno być tam artystow . l".r-, ',\"I...' :"n. J~ ' :Jr l ...l . ; • , -' ~ :. 

z i l us trow a ć pr zykład em mini
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jak najfatalniej wy m y ś l o n e j ANDRZEJ BRAUN, pisarz, ni). runkach p a ń stwa obywatels
przez minister Cyw i ńską. Za prezes Stowarzyszenia Pisa kiego, demokratycznego. 1\;1 
daniem ministerstwa musi b y ć rzy Polskich MAREK ROSTWOROWSKI, razie jednak p a ń st w o rukic )I i,' 
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wszystkich innych. Polega w których kultura czy literatu kapital istvczuvci; I:1~ c!1:In:1.

ono na tym, że pozostali spon ra się wyraża . mów w spo m a g a j ą c y ch kultu JAN WALC, krytyk ,iter,l(' I;; 
sorzy tylko 10'>0 swoich do r ę , a nawet nil' Wj emy, cl.y 
chodów mogą bez płacenia po GUSTAW HOLOUBEK, aktor, i w jakim stopniu m o gą one Kiedy IV tym kraju wvpr«
datków przekazać na rzecz senator RP u nas powstać, nic może by ć dukuje sil;stos own ą li c z bę nu
kultury . mowy o tym, by się na nich lioncr ów, którzy b ę d ą mieli 

Istnienie minister stwa kul opr z e ć. Pochopna likwidacja problemy z nadmiarem 1" «rat
JACEK B O CHEŃ SK I , pisarz tury ma w tej chwili n i e w ątp ministerstwa m ogł ab y bYC; za k ów i c hcą c je na ( I ;~ -tu-z n, co 

!iwy sens. Jego likwidacja by tem bardzo niebezpieczna ~ z c /;!1 a~)~Ć , h ~~,h '-J k la\.L, ~i a. 

ł dpnw i a d am ara k ..Bo-uwa ł a b y katastrofą . Po prostu za 'i z a g ro z i ć istnieniu-widu na kies fundacje - W!.l C" hyc 
ża m, ż e w warunkach, jakie nim s ię podejmie dec yzję co szych instytucji kulturaln ych. m o ż e ministerstwo kultury nic 
mamy, istnienie ministerstwa do samego resortu, trzeba To jest jeden wzgląd, dla któ będzie potrzebn e. Natomiast 
jest jeszcze niezb ę dne . wpierw upo rzą dk ow a ć życie rego, w każ dym razie przez w kraju, w którym milionerów 
W przy s złości b yć m o ż e kulturalne . To za ś nie jest mo na jbli ż s z e lata, koniecznie na jakoży w o nie ma i nie mogą sil; 
-nie. ż l i w e bez ro zw iązania wielu l eży utr zy ma ć ministerstwo oni k ultur ą zaj ąć - kto ś s ię 

problemów finansowych. Pie kultury . Ale jest i drugi po o to jednak powinien trosz
WŁODZIMIERZ BOLECKI, niądze na kultur ę wydatkuje wód. Otó ż mo ż e ja jestem tro c z yć. ;\'0 i wtedy musi to s p aś ć 

historyk literatury ~ i ę na o gół w sposób tradycyj ch ę arebours, ale jednak wy na pań st w o . Chyba że b y ist
ny. N a l e ży to z m i e n i ć . Wi ęc chowankiem Polski Ludowej. nia ł a ia ka ś trzecia droga. .\1<: ia 

Niestety tak. Pyranie o ist zadaniem tego ministerstwa Zres zt ą rak jak i mv wszyscy. II rym nil' s ł ys z a l e m . 

""" nienie ministerstwa kultur y jest zreformowanie calego sys I u wa ż a m , ;_e t rej 4s--letniej 
jest pytaniem o potr z eb ę ist temu wspomagania kultur y. p r z e s zł oś c i nalczv oc a li ć Hl , co 
nienia administracji centralnej 
w sferze kultury. Administra ANDRZEJ ŁA PI CK I, aktor, po

• w a rt o ś ci owe. Gdyż zawsze le
pici dobre ni ż z łe za pamię t ać. PRZECIW 

cja taka jest niepotrzebna, j e ś li seł na sejm RP, prezes Z A ŚP O t()Ż og ło s z e n ie całk owit ego 

jej funkcje pr z ejmą instytucje dcsintetcsscment p ań stwa 

s a morzą do we, lokalne i wszel My ś l ę , że ministerstwo kul sprawami kultur y i oddanie JAROSŁAW MAREK RYMKIE
kie inne instytucje wspomaga tury jest nie zb ędne . Kultura ich na bardzo niepewne flukta WICZ, pisarz 
j ące, fi na n sują c e , o r ga n i zu j ą ce jest równie wa żnym elemen tendencji komercjalnych by 
dzi a ł aln oś ć kultur alną. tem ż yc i a społ eczneg o , jak łoby zd ecydowaną nieodpo Nie ma ż a d neg o sensu. My

Obawiam s ię , że w Polsce zdrowie, jak przemysł. Musi wi edzialn o ści ą. Nieodpowie ś lę , ż e wystarczy departament 
jeszcze nie ma takiej infrastru więc b y ć reprezentowana. dzialnością ign orującą fakt, że w ministerstwie edukacji na
ktury życia kultura lnego. Dla i kierowana przez ministerst obecne państwo ma b yć wyra rodowej, w ministerstwie 
tego odpowiadam: niestety wo. Oczywi ście o kierowaniu zicielem interesu s po łe cz e ń s t  o światy czy w ministerst wie 
- tak. (Niemniej nie oznacza . mów i ę w sensie finansowym, wa i s t r óż e m najistotnieiszych, sportu i turystyki. Depa rta
to, że ministerstwo kultury a nie ideologicznym. Opowia w tym także kulturalnych war ment, który będzie się zajmo
swoje istnienie powinno uza dam się zdecydowanie za in tości . wał rozdzielaniem dotacji 
sadn i ać takim stanem rzeczy). terwencjonizmem państwo i stypendiów państwowych 

Jeśli przyjąć, że moja diagnoza wym w tej mierze. Uważam za JAN SKOTNICKI, reż y ser dla pisarzy, malarzy, biblio
jest trafna, to ważniejsz ym py mityczne te wszystkie marze tek, muzeów etc. 
taniem jest pytanie następują nia o mecenasie prywatnym Gdyby likwidacjaministers
ce:jak zmienić, jak przystoso itd . Kiedy ś może s i ę do tego twa kultury była wynikiem 
wać ministerstwo kultury do przybliż ymy , ale pamiętajmy, przemyślanego planu dotyczą opr acował 

obecnej sytuacji ekonomicz że nawet w państwach tak wy cego miejsca i funkcji kultury ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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- Czy postanowił Pan" wrócić na kamien
ne łono ojczyzny "? 

- Nigdy nie wyjeżdżałem stąd psychicznie 
czy duchowo. Potrzebowałem po prostu no
wych książek, obrazów, nowych widoków. 
Drukowa łem w Polsce (w sumie z dwudzies
toletnimi przerwami), ałe także gdzie indziej. 
Zawsze te same teksty. Piszę teraz parę ksią

żek.. . 

- Co to będą za książki? 

- Jedna o kultu rze holenderskiej (nie tylko 
o małarstwi e ). Druga o Ludwiku Davidzie
 
- konformiście doskonałym. D avid zmieniał
 

pięć razy swoje przekonania, sam , święcie
 

przekonany, że zawsze był niezłomnym fran

cuskim patriot ą i zawsze miał rację. Inaczej
 
niż moi bladzi współcześni,
 

którzy zrobili tylko dwie
 
wolty - z faszystów w żar


liwych demokratów albo ze
 
zwolenników gospodarki
 
planowej w apostołów kapi

talizmu. Krwisty David był
 

kolejno: malarzem związa 


nym z dworem Ludwika
 
XVI , potem dozna ł mistycz

nej transformacji w rewoluc

joni stę , by,ł a j akże "królo

bójcą", prawodawcą rewolu

cyjnego realizmu w sztuce,
 
parlamentarzy s tą , dyktato

rem rewolucyjnej mody
 
i członkiem komitetu zajmu

j ąc ego się tropieniem niepra

womy ślnych i posyłaniem
 

ich na szafot . Sam nie zabi ł
 

nawet muchy. Doszlusował
 

do Robespierra, trzy dni po
 
jego upadku wy głosił samo

krytykę. Aresztowany, cu 

dem uniknął śmierci. Po wy

puszczeniu na wo lność na

wiąza ł kontakt z generałem
 

Napoleonem (wiedziony
 
nieomy lnym instynk tem).
 
W okresie Cesarstwa był ofi

cjalnym artystą Imperatora.
 
Ostatnie 10 lat życia spędził
 

w Brukseli na luksusowym
 
"wygnaniu", pojękując mię


dzy obiadem a kolacją , że jest jak cesarz na
 
wyspie Świętej Heleny.
 

Co do Holendrów : tworzyli oni bez mecena
sa. Kalwiński kościół nie zamawiał obrazów, 
fresków. K i ąż ę orań ski wolał Flaman

. '.O razki rodza i 'c W stylu G O} en chło

p na um r. ą, ZWI'3aI ni .ały 

pałacu s mnego zres ztą). Pow 
ęł<1 e " 

miarę czl 
- Czy kulturę należy dotować? 

- Nie , chyba tylko za s łużonych artys 
tów-staruszków. 

- Doprawdy? 
- D oprawdy. Op iekę należy roztaczać nad 

szkolnictwem artystycznym, ochroną zabyt 
ków, inicjatywami takimi jak narodowe wyda
nia klasvków, a także wvselekcionowanvmi 

- Czy to znaczy, że specyficznie polski, 
in teligencki "rząd dusz" skończył się już, 

a jeśli tak, to kiedy? 
- Nigdy za Stalin a i w czasie całeg o PRL-u 

rządu dusz nie było. Większo ść artystów tego 
okresu ( są liczne chwalebne wyjątki) wypeł
niał a posłusznie nakazy zwierzchności . Zwie
rzchnośc i wcale nie zal eż a ło na kulturze, ale 
na stworzeniu nowego po s łusznego robola, 
chłopa , inteligenta. I ten właśnie , hokus pokus 
nie udał się, wskutek oporu społecz eńs twa . 

Mimo gigantycznego nakładu środków i tę 

pych - przyznajmy - metod ogłupiani a . 

- Ale janie pytam o in teligen cję z nadania. 
Nic mnie nie obch odzą tłumy funk cjonariu
szy k ultury. Pytsm pana, czy po wyborach 

4 czerwcains tytucje pozaliterackie stały się na 
tyle nasze, że już m ożna wyrzec się niepo
dzielnego rządu dusz sprawowanego nad lu
dźmi przez ten istotny, twórczy, nie przeku
piony promil - gdzie jest pan, Jan Józef 
Szczepański, mój ojciec, może jeszcze paru, 
a gdzie dla mnie przynajmniej skupiały się 

zystkie wartości? Pyuun po prostu: jaJ. tL 

- Przyz woity artysta nie powinien marzy ć 

o rządzie dusz z wyjątkiem nielicznych mo
mentów zachwiania równowagi psychi cznej 
wskutek nadużycia alkoholu ). Sztuk a nie mo
że i nie powinna starać się niczego gruntownie 
i szybko zmienić w życiu . Domeną artysty, 
jedyn ą domeną , jest ludzka świadomość , pró 
ba uwraż liwienia na krzywdy i poniżenie 

wsoółobvwate la. A także saczenie nrawdv, że 

Augustowskim, ale mój dentysta dorobi s ię 

domku na Korsyce i będę się tym gry zł. Ale 
program na dzisiaj: każ dy powinien mieć 

przy zwoite mieszkanie. Do tego jeszcze dale 
ko. Lepiej jednak wa lczyć w pocie czoł a 

o godne, skromne warunki życia niż łamać 

sobie głowę nad lokatą kap itału . Go ły kapitał 

niczego bez inteligencji, a t ak że inwencji nie 
z ała twi - o czym zdaje się nie wiedzi eć 

premier Balcerowicz. 
- Czy pański siódmy zmysł, bo o niego 

pytam, nie przestrzega nas, że to wszystko 
zaraz się skoń czy i wysypie się na nas jaka ś 

horda? 
- Wszystkie wielkie prze wroty dokonu ją 

s ię w umy śle , w sferze mentalnej. To brzmi 

Jak 
tu 
eraz
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- Czy postanowił Pan" wrócić na kamien
ne łono ojczyzny "? 

- Nigdy nie wyjeżdżałem stąd psychicznie 
czy duchowo. Potrzebowałem po prostu no
wych książek, obrazów, nowych widoków. 
Drukowa łem w Polsce (w sumie z dwudzies
toletnimi przerwami), ałe także gdzie indziej. 
Zawsze te same teksty. Piszę teraz parę ksią

żek.. . 

- Co to będą za książki? 

- Jedna o kultu rze holenderskiej (nie tylko 
o małarstwi e ). Druga o Ludwiku Davidzie
 
- konformiście doskonałym. D avid zmieniał
 

pięć razy swoje przekonania, sam , święcie
 

przekonany, że zawsze był niezłomnym fran

cuskim patriot ą i zawsze miał rację. Inaczej
 
niż moi bladzi współcześni,
 

którzy zrobili tylko dwie
 
wolty - z faszystów w żar


liwych demokratów albo ze
 
zwolenników gospodarki
 
planowej w apostołów kapi

talizmu. Krwisty David był
 

kolejno: malarzem związa 


nym z dworem Ludwika
 
XVI , potem dozna ł mistycz

nej transformacji w rewoluc

joni stę , by,ł a j akże "królo

bójcą", prawodawcą rewolu

cyjnego realizmu w sztuce,
 
parlamentarzy s tą , dyktato

rem rewolucyjnej mody
 
i członkiem komitetu zajmu

j ąc ego się tropieniem niepra

womy ślnych i posyłaniem
 

ich na szafot . Sam nie zabi ł
 

nawet muchy. Doszlusował
 

do Robespierra, trzy dni po
 
jego upadku wy głosił samo

krytykę. Aresztowany, cu 

dem uniknął śmierci. Po wy

puszczeniu na wo lność na

wiąza ł kontakt z generałem
 

Napoleonem (wiedziony
 
nieomy lnym instynk tem).
 
W okresie Cesarstwa był ofi

cjalnym artystą Imperatora.
 
Ostatnie 10 lat życia spędził
 

w Brukseli na luksusowym
 
"wygnaniu", pojękując mię


dzy obiadem a kolacją , że jest jak cesarz na
 
wyspie Świętej Heleny.
 

Co do Holendrów : tworzyli oni bez mecena
sa. Kalwiński kościół nie zamawiał obrazów, 
fresków. K i ąż ę orań ski wolał Flaman

. '.O razki rodza i 'c W stylu G O} en chło

p na um r. ą, ZWI'3aI ni .ały 

pałacu s mnego zres ztą). Pow 
ęł<1 e " 

miarę czl 
- Czy kulturę należy dotować? 

- Nie , chyba tylko za s łużonych artys 
tów-staruszków. 

- Doprawdy? 
- D oprawdy. Op iekę należy roztaczać nad 

szkolnictwem artystycznym, ochroną zabyt 
ków, inicjatywami takimi jak narodowe wyda
nia klasvków, a także wvselekcionowanvmi 

- Czy to znaczy, że specyficznie polski, 
in teligencki "rząd dusz" skończył się już, 

a jeśli tak, to kiedy? 
- Nigdy za Stalin a i w czasie całeg o PRL-u 

rządu dusz nie było. Większo ść artystów tego 
okresu ( są liczne chwalebne wyjątki) wypeł
niał a posłusznie nakazy zwierzchności . Zwie
rzchnośc i wcale nie zal eż a ło na kulturze, ale 
na stworzeniu nowego po s łusznego robola, 
chłopa , inteligenta. I ten właśnie , hokus pokus 
nie udał się, wskutek oporu społecz eńs twa . 

Mimo gigantycznego nakładu środków i tę 

pych - przyznajmy - metod ogłupiani a . 

- Ale janie pytam o in teligen cję z nadania. 
Nic mnie nie obch odzą tłumy funk cjonariu
szy k ultury. Pytsm pana, czy po wyborach 

4 czerwcains tytucje pozaliterackie stały się na 
tyle nasze, że już m ożna wyrzec się niepo
dzielnego rządu dusz sprawowanego nad lu
dźmi przez ten istotny, twórczy, nie przeku
piony promil - gdzie jest pan, Jan Józef 
Szczepański, mój ojciec, może jeszcze paru, 
a gdzie dla mnie przynajmniej skupiały się 

zystkie wartości? Pyuun po prostu: jaJ. tL 

- Przyz woity artysta nie powinien marzy ć 

o rządzie dusz z wyjątkiem nielicznych mo
mentów zachwiania równowagi psychi cznej 
wskutek nadużycia alkoholu ). Sztuk a nie mo
że i nie powinna starać się niczego gruntownie 
i szybko zmienić w życiu . Domeną artysty, 
jedyn ą domeną , jest ludzka świadomość , pró 
ba uwraż liwienia na krzywdy i poniżenie 

wsoółobvwate la. A także saczenie nrawdv, że 

Augustowskim, ale mój dentysta dorobi s ię 

domku na Korsyce i będę się tym gry zł. Ale 
program na dzisiaj: każ dy powinien mieć 

przy zwoite mieszkanie. Do tego jeszcze dale 
ko. Lepiej jednak wa lczyć w pocie czoł a 

o godne, skromne warunki życia niż łamać 

sobie głowę nad lokatą kap itału . Go ły kapitał 

niczego bez inteligencji, a t ak że inwencji nie 
z ała twi - o czym zdaje się nie wiedzi eć 

premier Balcerowicz. 
- Czy pański siódmy zmysł, bo o niego 

pytam, nie przestrzega nas, że to wszystko 
zaraz się skoń czy i wysypie się na nas jaka ś 

horda? 
- Wszystkie wielkie prze wroty dokonu ją 

s ię w umy śle , w sferze mentalnej. To brzmi 

Jak 
tu 
eraz
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Szczepański, mój ojciec, może jeszcze paru, 
a gdzie dla mnie przynajmniej skupiały się 

zystkie wartości? Pyuun po prostu: jaJ. tL 
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jące go się tropieniem niepra eraz 
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ich na szafot . Sam nie zabił
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dzy obiadem a kolacją , ż e jest jak cesarz na 
wyspie Święte j Heleny. 

O> do Holendrów: tworzyli oni bez mecena
sa. Kalwiński ko ściół nie zamawiał obrazów, 
fresków. Książę orań ski wolał Flaman
dów. Obrazki rodzajowe w stylu Goyena I chło 

piją na umór. s iusa ią, zwracają nie pasow ały 

do pałacu .skromnego z resztą., Powstała "nie 

_człowieka, 

- Czy kulturę należy doto wsc? 
- Nie, chyba tylko zasłużonych artys 

tów-staruszków. 
- D oprawdy? 
- Doprawdy . Op iekę należy roztaczać nad 

szkolni ctwem arty stycznym, ochroną zabyt
ków, inicjatywarrii takimi jak narodowe wyda
nia klasyków, a także wyselekcjonowanymi 
teatrami na najwyższym poziomie, operą; bib
liotekami od gminnych do Narodowej . Ale to 
wszystko w gestii Ministerstwa Edukacji Na 
rodowe]. Ministerstwo Kultury jest zbędne. 

- Mówią jednak, że na Z achodzie, np. we 
Francji, rozmaici Malraux czy Lange 'owie 
o kulturę dbają. Więc jak p owinn o być? 

- W okresie Malraux i Lange'a zac zęto 

kop iować Wschód. Domy kultury świ ecą 

i tam, i u nas pustkami albo prawie. Sądzono , 

że jeśli na recital [ew tuszenki w Moskwie 
przychodzi 30 tys. osób, a na powiedzmy, 
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ale ogromna sieć międzyludzkich powiązań. 
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działu na cywilizację ( coś niższego) i kulturę 

(co ś dla ducha). Dla mnie schludny dom, 
kwiaty w oknach, przyzwoite miejsce ustępo
we, a tak że ludzki pełen życzliwości stosunek 
do bliźniego, dobra szkoła, cywilizowane me
tody walki politycznej, humanitarny sposób 
odprowadzania beznadziejnie chorych do lep
szego świata (szpitale) to istotna część kultury. 
Czy z tego powstanie arcydzi eło liryki i dra
matu, tego nie wiem. 

4 czerwca instytucje pozali terackie stały się na 
tyle nasze, że już można wyrzec się niepo
dzielnego rządu dusz sprawowanego nad lu
dźmi przez ten istotny, twórczy, nie przek u
piony promil - gdzie jest pan, Jan ]ńzef 

Szczeptuiski, m ój ojciec, może jeszcze paru, 
gdzie dla mnie przynajmniej skupisły si 
'zystki« wsttosci? Pytsm po prostu: 

. '?
- Przyzwoity artysta nie powinien marzyć 

o rządzie dusz Z wyjątkiem nielicznych mo
mentów zachwiania równowag i psychiczne) 
wskutek nadużycia alkoholu). Sztuka nie mo
że i nie powinna s tarać się niczego grun townie 
i szybko zmienić w życiu . Domeną artysty, 
jedyną domeną, jest ludzka świadomo ść , pró
ba uwrażl i wienia na krzywdy i poniżenie 

współobywate la . A także sączenie praw dy, że 

warto być dobrym, sprawiedliwym, wybacza
jącym, bo nawet w romansie kryminalnym 
w końcu inteligentny porucznik Kły ś łapie 

przebiegłego mordercę za poły . 

- Czy po pięcioletnim po bycie na Za
chodzie za u waża pan jakieś zmiany? 

- Tak. Polska normalnieje. 
- Czy to już jest wolność? 

- Wiem dokładni e , co to jest niewola, 
której do świadczałem, a której jako żywo 

obecnie nie zauważam w Polsce, ale nap rawdę 

nie wiem, co to jest wolność . Wszystkie cnoty, 
wszystkie drogie dla Europejczyków po jęcia 

mogę wyob razi ć sobie w stanie idealnym, 
absolutnym, doskonałym . Doskonałe dobro, 
absolutna niezawis łość sądów, absolutna 
uczciwość , absolutna prawdomównoś ć (ste
rujemy ku nim nie osiągając ich w pełni , ale 
ważny jest cel i napięcie woli). Co u licha ma 
znaczyć absolutna wolność. O s iągnąwszy jaki 
taki stan osobistej wolności, muszę ją natych
miast ograniczy ć (ja sam), żeby nie prze
szkadzała ona innym, rodzinie, sąs iadom itd . 

- Ale jak jest z tą normalnością? Czy to już 

europejski standard? 
- Normalniejemy - tak mi się zdaje. 

I może za 5, 10 lat zaczniemy (nie wszyscy) 
obr as tać w tłu szcz , a wtedy pojawią się nowe 
problemy. Wybuduję domek nad jeziorem 
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,
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idealistycznie, ale jest to prawda realna .. 
gru bsze mury więzień i najokrutniejsze 
cie polityczne są w istocie bezradne. Przy 
Solidarność. Zresztą nasz aparat uci 
wyjątk iem epoki stalinizmu czystego), t 
przecież patałachy, osi ł ki i pólinteligen 
górze. Ranny sąsiad może - obawiam 
jest to prawdopodobne - pokąs ać nas. 

ziura na drodze, chwilowezac 
Społeczeństwo - chc ia łbym w to WI 

- me da się zap ędzi ć do klatkir-bo 
I już. .. 

Jeszcze co do licznych dziur w n 
życiu . Należy je możliwi e szybko i z 
woli zas ypyw a ć - dzięki zdrowej inicia 
społecznej obywateli, którzy nie og ląd 

na sejm i senat, zachętę pana prezy 
pochwały i wynagrodzenia. 

,~ Niemczech widzi ałem film dokum 
ny, .ak mi się zdaje nie propagandowy. 
miasto obrócone w gruzy dop alało się , a 
młodych i starców wyciąga ł a z rum o 
zdatne do użytku cegły i ustawiała je p 
nie, Jedną po drugiej. Obecna na sali lewi 
młodzież ryczała ze śmiechu wychodzą c 

wne z założenia, że pokonani ojcowie po 
pokornie siedz ieć w piwnicy i czy tać M 
o zgubnych skutkach wojny imp erialis _ 
nej, A mn ie było nieswojo. 

- Wyda wał pan najpierw 4 tomy poets 
kie, k tóre wysypały się po 56 roku, po 
.Psns Cogito " w dobie gierkowskiej 
sperity, wreszcie w stanie wojennym "Ra, 
z oblężonego miasta". Ostatni pana tom 
"Elegia na odejście" ukazał się już po cz. 
cowych wyborach. Czy to oznacza złam, 

pióra, czy jeszcze pan jakiś tom napisze? 
- Napiszę. Będzie się nazywa ł R ovigo. 

nie jest pasta do butów, tylko miasto , pr: 
które przejeżdżałem . 

- Czym ma żyć polska literatura?Daty 
czas jej głównym tematem było wyzwoli 
narodu. Jeśli toprawda, że już jes teśmy wo 
to o czym pisać? 

- Ni e pisałem wyłącz ni e o wyzwol 
narodowym - jak chcą niektórzy zarzucaj 
mi nacjonalizm (nie myli ć z patriotyzmem 
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- Czy postanowił Pan" wrócić na kamien
ne łono ojczyzny "? 

- Nigdy nie wyjeżdżałem stąd psychicznie 
czy duchowo. Potrzebowałem po prostu no
wych książek, obrazów, nowych widoków. 
Drukowa łem w Polsce (w sumie z dwudzies
toletnimi przerwami), ałe także gdzie indziej. 
Zawsze te same teksty. Piszę teraz parę ksią

żek.. . 

- Co to będą za książki? 

- Jedna o kultu rze holenderskiej (nie tylko 
o małarstwi e ). Druga o Ludwiku Davidzie
 
- konformiście doskonałym. D avid zmieniał
 

pięć razy swoje przekonania, sam , święcie
 

przekonany, że zawsze był niezłomnym fran

cuskim patriot ą i zawsze miał rację. Inaczej
 
niż moi bladzi współcześni,
 

którzy zrobili tylko dwie
 
wolty - z faszystów w żar


liwych demokratów albo ze
 
zwolenników gospodarki
 
planowej w apostołów kapi

talizmu. Krwisty David był
 

kolejno: malarzem związa 


nym z dworem Ludwika
 
XVI , potem dozna ł mistycz

nej transformacji w rewoluc

joni stę , by,ł a j akże "królo

bójcą", prawodawcą rewolu

cyjnego realizmu w sztuce,
 
parlamentarzy s tą , dyktato

rem rewolucyjnej mody
 
i członkiem komitetu zajmu

j ąc ego się tropieniem niepra

womy ślnych i posyłaniem
 

ich na szafot . Sam nie zabi ł
 

nawet muchy. Doszlusował
 

do Robespierra, trzy dni po
 
jego upadku wy głosił samo

krytykę. Aresztowany, cu 

dem uniknął śmierci. Po wy

puszczeniu na wo lność na

wiąza ł kontakt z generałem
 

Napoleonem (wiedziony
 
nieomy lnym instynk tem).
 
W okresie Cesarstwa był ofi

cjalnym artystą Imperatora.
 
Ostatnie 10 lat życia spędził
 

w Brukseli na luksusowym
 
"wygnaniu", pojękując mię


dzy obiadem a kolacją , że jest jak cesarz na
 
wyspie Świętej Heleny.
 

Co do Holendrów : tworzyli oni bez mecena
sa. Kalwiński kościół nie zamawiał obrazów, 
fresków. K i ąż ę orań ski wolał Flaman

. '.O razki rodza i 'c W stylu G O} en chło

p na um r. ą, ZWI'3aI ni .ały 

pałacu s mnego zres ztą). Pow 
ęł<1 e " 

miarę czl 
- Czy kulturę należy dotować? 

- Nie , chyba tylko za s łużonych artys 
tów-staruszków. 

- Doprawdy? 
- D oprawdy. Op iekę należy roztaczać nad 

szkolnictwem artystycznym, ochroną zabyt 
ków, inicjatywami takimi jak narodowe wyda
nia klasvków, a także wvselekcionowanvmi 

- Czy to znaczy, że specyficznie polski, 
in teligencki "rząd dusz" skończył się już, 

a jeśli tak, to kiedy? 
- Nigdy za Stalin a i w czasie całeg o PRL-u 

rządu dusz nie było. Większo ść artystów tego 
okresu ( są liczne chwalebne wyjątki) wypeł
niał a posłusznie nakazy zwierzchności . Zwie
rzchnośc i wcale nie zal eż a ło na kulturze, ale 
na stworzeniu nowego po s łusznego robola, 
chłopa , inteligenta. I ten właśnie , hokus pokus 
nie udał się, wskutek oporu społecz eńs twa . 

Mimo gigantycznego nakładu środków i tę 

pych - przyznajmy - metod ogłupiani a . 

- Ale janie pytam o in teligen cję z nadania. 
Nic mnie nie obch odzą tłumy funk cjonariu
szy k ultury. Pytsm pana, czy po wyborach 

4 czerwcains tytucje pozaliterackie stały się na 
tyle nasze, że już m ożna wyrzec się niepo
dzielnego rządu dusz sprawowanego nad lu
dźmi przez ten istotny, twórczy, nie przeku
piony promil - gdzie jest pan, Jan Józef 
Szczepański, mój ojciec, może jeszcze paru, 
a gdzie dla mnie przynajmniej skupiały się 

zystkie wartości? Pyuun po prostu: jaJ. tL 

- Przyz woity artysta nie powinien marzy ć 

o rządzie dusz z wyjątkiem nielicznych mo
mentów zachwiania równowagi psychi cznej 
wskutek nadużycia alkoholu ). Sztuk a nie mo
że i nie powinna starać się niczego gruntownie 
i szybko zmienić w życiu . Domeną artysty, 
jedyn ą domeną , jest ludzka świadomość , pró 
ba uwraż liwienia na krzywdy i poniżenie 

wsoółobvwate la. A także saczenie nrawdv, że 

Augustowskim, ale mój dentysta dorobi s ię 

domku na Korsyce i będę się tym gry zł. Ale 
program na dzisiaj: każ dy powinien mieć 

przy zwoite mieszkanie. Do tego jeszcze dale 
ko. Lepiej jednak wa lczyć w pocie czoł a 

o godne, skromne warunki życia niż łamać 

sobie głowę nad lokatą kap itału . Go ły kapitał 

niczego bez inteligencji, a t ak że inwencji nie 
z ała twi - o czym zdaje się nie wiedzi eć 

premier Balcerowicz. 
- Czy pański siódmy zmysł, bo o niego 

pytam, nie przestrzega nas, że to wszystko 
zaraz się skoń czy i wysypie się na nas jaka ś 

horda? 
- Wszystkie wielkie prze wroty dokonu ją 

s ię w umy śle , w sferze mentalnej. To brzmi 

Jak 
tu 
eraz
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parlamentarzy stą, dyktato
rem rewolucyjnej mody 
i cz łonkiem komitetu zajmu
jące go się tropieniem niepra eraz 
womy ślnych i posyłaniem 

ich na szafot . Sam nie zabił
 

nawet muchy. Dosz lu sował
 

do Robespierra, trzy dni po� 
jego upadku wygłosi ł samo�
krytykę. Aresztowany, cu�
dem uniknął śmierci . Po wy�
puszczeniu na wolno ść na�
wiązał kontakt z generał em
 

Napoleonem (wiedziony� 
nieomylnym instynktem).� 
W okresie Cesarstwa był ofi�
cjalnym arty s tą Imperatora.� 

. Ostatnie 10 lat ż y ci a sp ędził
 

w Brukseli na luksusowym� 
" wygnaniu", pojękując mię


dzy obiadem a kolacją , ż e jest jak cesarz na 
wyspie Święte j Heleny. 

O> do Holendrów: tworzyli oni bez mecena
sa. Kalwiński ko ściół nie zamawiał obrazów, 
fresków. Książę orań ski wolał Flaman
dów. Obrazki rodzajowe w stylu Goyena I chło 

piją na umór. s iusa ią, zwracają nie pasow ały 

do pałacu .skromnego z resztą., Powstała "nie 

_człowieka, 

- Czy kulturę należy doto wsc? 
- Nie, chyba tylko zasłużonych artys 

tów-staruszków. 
- D oprawdy? 
- Doprawdy . Op iekę należy roztaczać nad 

szkolni ctwem arty stycznym, ochroną zabyt
ków, inicjatywarrii takimi jak narodowe wyda
nia klasyków, a także wyselekcjonowanymi 
teatrami na najwyższym poziomie, operą; bib
liotekami od gminnych do Narodowej . Ale to 
wszystko w gestii Ministerstwa Edukacji Na 
rodowe]. Ministerstwo Kultury jest zbędne. 

- Mówią jednak, że na Z achodzie, np. we 
Francji, rozmaici Malraux czy Lange 'owie 
o kulturę dbają. Więc jak p owinn o być? 

- W okresie Malraux i Lange'a zac zęto 

kop iować Wschód. Domy kultury świ ecą 

i tam, i u nas pustkami albo prawie. Sądzono , 

że jeśli na recital [ew tuszenki w Moskwie 
przychodzi 30 tys. osób, a na powiedzmy, 
czytanie znakomitego Supervielle'a tylko kil
kadziesiąt (w tym połowa znajomych), to 
trzeba wszystko zmienić od góry . Od góry 
możną tylko rozbudować biurokrację. Kul 
tura to nie tylko pisarze, malarze, architekci, 
ale ogromna sieć międzyludzkich powiązań. 

Od Niemców nauczyliśmy się fatalnego po
działu na cywilizację ( coś niższego) i kulturę 

(co ś dla ducha). Dla mnie schludny dom, 
kwiaty w oknach, przyzwoite miejsce ustępo
we, a tak że ludzki pełen życzliwości stosunek 
do bliźniego, dobra szkoła, cywilizowane me
tody walki politycznej, humanitarny sposób 
odprowadzania beznadziejnie chorych do lep
szego świata (szpitale) to istotna część kultury. 
Czy z tego powstanie arcydzi eło liryki i dra
matu, tego nie wiem. 

4 czerwca instytucje pozali terackie stały się na 
tyle nasze, że już można wyrzec się niepo
dzielnego rządu dusz sprawowanego nad lu
dźmi przez ten istotny, twórczy, nie przek u
piony promil - gdzie jest pan, Jan ]ńzef 

Szczeptuiski, m ój ojciec, może jeszcze paru, 
gdzie dla mnie przynajmniej skupisły si 
'zystki« wsttosci? Pytsm po prostu: 

. '?
- Przyzwoity artysta nie powinien marzyć 

o rządzie dusz Z wyjątkiem nielicznych mo
mentów zachwiania równowag i psychiczne) 
wskutek nadużycia alkoholu). Sztuka nie mo
że i nie powinna s tarać się niczego grun townie 
i szybko zmienić w życiu . Domeną artysty, 
jedyną domeną, jest ludzka świadomo ść , pró
ba uwrażl i wienia na krzywdy i poniżenie 

współobywate la . A także sączenie praw dy, że 

warto być dobrym, sprawiedliwym, wybacza
jącym, bo nawet w romansie kryminalnym 
w końcu inteligentny porucznik Kły ś łapie 

przebiegłego mordercę za poły . 

- Czy po pięcioletnim po bycie na Za
chodzie za u waża pan jakieś zmiany? 

- Tak. Polska normalnieje. 
- Czy to już jest wolność? 

- Wiem dokładni e , co to jest niewola, 
której do świadczałem, a której jako żywo 

obecnie nie zauważam w Polsce, ale nap rawdę 

nie wiem, co to jest wolność . Wszystkie cnoty, 
wszystkie drogie dla Europejczyków po jęcia 

mogę wyob razi ć sobie w stanie idealnym, 
absolutnym, doskonałym . Doskonałe dobro, 
absolutna niezawis łość sądów, absolutna 
uczciwość , absolutna prawdomównoś ć (ste
rujemy ku nim nie osiągając ich w pełni , ale 
ważny jest cel i napięcie woli). Co u licha ma 
znaczyć absolutna wolność. O s iągnąwszy jaki 
taki stan osobistej wolności, muszę ją natych
miast ograniczy ć (ja sam), żeby nie prze
szkadzała ona innym, rodzinie, sąs iadom itd . 

- Ale jak jest z tą normalnością? Czy to już 

europejski standard? 
- Normalniejemy - tak mi się zdaje. 

I może za 5, 10 lat zaczniemy (nie wszyscy) 
obr as tać w tłu szcz , a wtedy pojawią się nowe 
problemy. Wybuduję domek nad jeziorem 

• ?zy 
,

• 
rozmowa 
ze ZBIGNIEWEM 
HERBERTEM 
idealistycznie, ale jest to prawda realna .. 
gru bsze mury więzień i najokrutniejsze 
cie polityczne są w istocie bezradne. Przy 
Solidarność. Zresztą nasz aparat uci 
wyjątk iem epoki stalinizmu czystego), t 
przecież patałachy, osi ł ki i pólinteligen 
górze. Ranny sąsiad może - obawiam 
jest to prawdopodobne - pokąs ać nas. 

ziura na drodze, chwilowezac 
Społeczeństwo - chc ia łbym w to WI 

- me da się zap ędzi ć do klatkir-bo 
I już. .. 

Jeszcze co do licznych dziur w n 
życiu . Należy je możliwi e szybko i z 
woli zas ypyw a ć - dzięki zdrowej inicia 
społecznej obywateli, którzy nie og ląd 

na sejm i senat, zachętę pana prezy 
pochwały i wynagrodzenia. 

,~ Niemczech widzi ałem film dokum 
ny, .ak mi się zdaje nie propagandowy. 
miasto obrócone w gruzy dop alało się , a 
młodych i starców wyciąga ł a z rum o 
zdatne do użytku cegły i ustawiała je p 
nie, Jedną po drugiej. Obecna na sali lewi 
młodzież ryczała ze śmiechu wychodzą c 

wne z założenia, że pokonani ojcowie po 
pokornie siedz ieć w piwnicy i czy tać M 
o zgubnych skutkach wojny imp erialis _ 
nej, A mn ie było nieswojo. 

- Wyda wał pan najpierw 4 tomy poets 
kie, k tóre wysypały się po 56 roku, po 
.Psns Cogito " w dobie gierkowskiej 
sperity, wreszcie w stanie wojennym "Ra, 
z oblężonego miasta". Ostatni pana tom 
"Elegia na odejście" ukazał się już po cz. 
cowych wyborach. Czy to oznacza złam, 

pióra, czy jeszcze pan jakiś tom napisze? 
- Napiszę. Będzie się nazywa ł R ovigo. 

nie jest pasta do butów, tylko miasto , pr: 
które przejeżdżałem . 

- Czym ma żyć polska literatura?Daty 
czas jej głównym tematem było wyzwoli 
narodu. Jeśli toprawda, że już jes teśmy wo 
to o czym pisać? 

- Ni e pisałem wyłącz ni e o wyzwol 
narodowym - jak chcą niektórzy zarzucaj 
mi nacjonalizm (nie myli ć z patriotyzmem 
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- :z:v to znaczy, że specyficznie polski, 
.g ticki n rzą d dusz" skoticzył się już, 

'. tsk, to kiedy? 
- • 'igdy za Stalina i w czasie całego PRL -u 

du z nie by ło. Większość artystów tego 
są liczne chwalebne wyjątki) wypeł

lu znie nakazy zw ierzchności. Zwie
nie zależa ło na kultu rze, ale 

sr.... orzem nowego pos łusznego robola, 
I en . I ten właśn ie , hokus poku s 

ut oporu społeczeństwa. 

antycznego nakł adu środków i tę 

- przyznajm, ' - metod ogłupiania . 

- Ale janie pytam o in teligen cję z nadania. 
mnie nie obchodzą tłumy funkcjonariu
ku/ tury. Pytsm pana, czy po wyborach 

czerwcainstytucjepozaliterackie stały się na 
ryle nasze, że już m ożna wyrzec się niepo
dzielnego rządu dusz sprawowanego nad lu
dimi przez ten istotny, twórczy, nie ptzeku
piony promil - gdzie jest pan, jan józef 
Szczepsiiski, mój ojciec, może jeszcze paru, 
a gdzie dla mnie przynajmniej skupieły się 

zystkie wartości? Pytam po prostu: jak n; 
źy '? ---~

- Przyzwoity artysta nie powinien marzyc 
o rządzie dusz (z wy j ątkiem nielicznyc h 0l0

mentów zachwiania równowagi psychiczne) 
wskutek naduży cia alkoholu). Sztuka nie mo
że i nie powi nna starać się niczego gruntownie 
i szybko zm ienić w życiu. Domeną ar tysty, 
jedyną domeną, jest ludzka świadomo ść, pró
ba uwrażliwienia na krzywdy i poniżenie 

współobywatel a. A także sączen ie prawdy, że 

Aug ustowskim, ale mó j den tysta dorobi się T ematów nie zabraknie po wyzwoleniu.� 
domku na Korsyce i będę się tym gry z ł. Ale Tylko dajm y spokój z tym organizowaniem� 
program na dzisiaj : każdy powinien mieć kultury. Prawdziwy pisarz może umrzeć
 

przy zwoite mieszkanie. Do tego jeszcze dale  z głodu, ale nie napisze niczego, co nie zga�
ko. Lepiej jednak walczyć w poci e cz o ła dzałoby się z jego sumieniem artystycznym.� 
o godne, skromne warunki życia niż ł amać Trzy główne źr ó d ła poezji: pamię ć, wyobraź


sobie głowę nad lokatą kapitału . Goły kap ita ł nia i aroganckie by ć może poczucie, że ma się
 

niczego bez inteligencji, a także inwencji nie co ś do powiedzenia - nie wyschły .
 

z ałatw i - o czym zdaje się nie wiedz ieć - No właśnie. Ale pan jest uznany. Kryty�
premier Balcerowicz. ka dzisiajpisze opanu bez ogrsniczeti, a wno�

- Czy pariski siódmy zmysł, bo o niego wej sytuacji politycznej w rok już prawie po� 
pytam, nie przestrzega nas, że to wszystko wydaniu nElegii na odejście" przez Insty tut� 
zaraz się skonczy i wysypie się na nas jakaś Literacki jerzego Giedroycia ciągle nie mamy� 
horda? jej w kraju. Czy zgłosił się ktoś do pana, żeby
 

- Wszystkie wiełkie pr zewroty doko nu j ą wydać te wiersze? 

ak 
s ię w umyś le , w sferze mentalnej. To brzmi - Zgłaszano się do mnie, żeby wydać
 

"Dzi eła zbiorowe", a to oznacza śm ierć (dla� 
mnie). Pol ska jest w tej chwili dżunglą wyda�
wniczą . Wielkie domy wydawnicze mus zą
 

upaść , bo za trudniają ogromny personel za�
służ ony ch i fachowych redaktorów, kt órzy� 
Wydawali w setkach tysięcy egzemplarzy Po
piół i diament, Oby wateli, Przem ówienia 
I Sekretarza w minionej epoce. Z drugiej 
str ony pokątne wydawnictwa, smutny spadek 
po okresie stan u wojennego łup ią bez l itości , 

bez honorariów na leżnych autorom, ' ba, bez 
obowiązu jące j rejestr acji jako przedsięb iorst

wa - wszystko to idzie jak woda. Tym 
powinna zają ć się prokuratu ra, bo zdrowa 
działalność przemy s łowa musi s ię opierać na 
uczciwe j księgowości , uczciwej kalkulacji 
i pła c eniu honorariów, a takż e podatków. N ikt 
nie mo że (teo retycznie) zało ż yć piekarn i eraz 

'?�•� 
"Wolność" i rzu ca ć na rynek pączków poza� 
kontrolowanym obrotem hand lowym.� 

- W stanie wojennym wydawano masę 

pana wierszy. Czy nie było w tym jednak 
więcej miłości do podziemia niż do poezji? 

- Zdawałem sob ie z tego sprawę . Wystarz c. 
czył o nap i sać, że generał jest be - aby zazna ć 

rozkoszy sławy, popularno śc i i opinii patrioty. 
Jeśli dobrze pamię tam, nie nap isałem niczego 
o generale, bo to nie mó j genre, godzi ł em s ię ,
 

rozmowa żeby wszystko, co chcą drukowali i nie do�
stałem za to ani jednego rubla tr ansferowego.� 

ze ZBIGNIEWEM Czas jednak skończyć te igraszki. Nie jestem� 
literatem politycznym i nie lubię politycznej� 

HERBERTEM- klaki.� 
- Przyznam się panu, że po moim " pokole�

ideali styczni e, ale jest to pra wda realna. Naj niu solidarności" znaczonym wpoezji nazwis�
gru bsze mury więz ień i najokrutniejsze poli kami Pawlaka, Cisły, Ho/zera,już nie potrafię
 

cie polityczne są w istocie bezradne. Przykład : wymienić żadnego młodszego autora. Czy� 
Solidarno ść . Zresztą nasz aparat ucisku (z Książę Poetów czyta młodych i zna ich imio
wyjątki em epoki stalinizmu czystego), to były na? .� 
przecież patałachy , os iłk i i półinte l igenci na -- Czytam, bo mi przynosi mój pocztylion .� 
górze. Ranny sąs iad może - obawiam się, że Z imionami gorzej, bo to legion . Cóż panu� 

powie nazwisko Koz i , którego nie znam, jest to prawdopodobne - poką sać nas. _B;ę~d~z~ie;"'d1re:~~~~~lWc5je"~'i er'SZt;'_j!l'lłI!Jl'aWli~ _ 
a e prz ..to jak ziura na dro z , chwilowe zachw. 

Społeczeństwo - chcia łbym w to wierzyć dobre. ga t ę Tuszyńską znam. Jej tomik 
- me da SIę za pędZI c do klarki, bo nie chce. ukazał się własnym nakładem, a zasługu je na 
I już . .. lepszy los. T eraz prze cz ytałem dokładnie dwa 

Jeszcze co do licznych dziur w naszym roczniki pisma "Powścią gliwość i Praca" . Nie� 
ży ci u . Należy je moż liwie szybko i z własne j drukuj ę w nim , bo jestem doś ć pracowity,� 
woli zasyp ywać - dz ięki zdrowej inicjatywie ale nie dostatecznie powściągl iwy . Otóż na� 
społeczne j obywateli , którzy nie oglądają s ię łamach tego pisma odbywa się nieustanna 
na sejm i senat, zachętę pana prezydenta, prezentacja .młode j poezji pol skiej. D wu

, pochwały i wynagrodzenia. . dziestolatków. Wsży stkie wiersze ' dobre, 
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dz iałalność przemysłowa musi się opierać na 
uczciwej k s ięgowości , uczciwej kalkulacji 
i pł aceniu honorariów, a także podatków. Nikt 
nie może (teoretycznie) założyć piekarniteraz 
"Wo lność" i rzucać na rynek pączków poza 
kontrolowanym obrotem handlowym . 

_ 

4 czerwca instytucje pozaliterackie staJysię na 
tyle nasze, że już m ożna wyrzec się niepo 
dzielnego rządu dusz sprawowanego nad lu
dźmi przez ten istotny, twórczy, nie ptzeku
piony promil - gdzie jest pan, Jan F'zef 
Szczepeiiski, mój ojciec, może jeszcze paru, 

gdzie dla mnie przynajmniej skupiaiJ' si~ 

vstkie wartości? Pytsm po prostu: j:..:. lL 

ży'?
c. 
rozmowa 
ze ZBIGNIEWEM 
HERBERTEM

idealistycznie, ale jest to pr awda realna. ~aj
grub sze mu ry wi ęzi eń i najokru tn iejsze po li
cje polityczne są w istocie bez radne. Pr zykła d: 

Solidarność. Zresztą nasz aparat ucisku (z 
wyjątkiem epoki stalinizmu czystego), to były 

przecież patałachy , osiłki i półintel igenci na 
górze. Ranny sąsiad może - ob awiam się, że 

jest to prawdopodobn e - pokąs ać nas. Będzie 

oaz żyć? _.... ..J-t~tfziur:rmr arod~, ćhWl'oWeLacn--wiaIiic . 

- Przyzwoity artysta nie powi nien marzyt ..... Spo łecz eń s two - chciałbym w to wierzyć 

o rządzie dusz (z wyją tkiem nielicznych mo
5- mentów zachwiania równowagi psychiczne) 

wskutek nadużycia alkoholu). Sztuka nie mo 
że i nie powinna starać się niczego grun townie 
i szybko zmieni ć w ży ciu. D omeną artysty, 
jedyną domeną , jest ludzk a świadomo ść , pró
ba uwrażliwienia na krzywdy i poniżenie 

współobywatela . A także sącz enie prawdy, że 

war to by ć dobrym, sprawiedliwym, wybacza
to j ącym, bo nawet w romansie krym inalnym 

. ;a� w końcu inteligentn y poru cznik Kłyś łapie 

e.. przebiegłego mordercę za poły. 

we - Czy po pięcioletnim pobycie na Za
rie chodzie zau waża pan jakieś zmiany? 

- Tak. Polska normalnieje. 
zę to - Czy to już jest wolność? 

i ecą - Wiem dokładnie , co to jest niewola, 
no, której do św iadczałem, a której jako żywo 

:wie obecn ie nie zauważam w Polsce, ale nap rawdę 

my, nie wiem, co to jest wolność . Wszy stkie cnoty, 
il wszystkie drogie dla Europejczyków pojęcia 

to mogę wyobraz ić sobie w stanie idealnym, 
:óry absolutn ym, doskonałym. Doskonałe dobro, 
~ul  absolutna niezawisłoś ć sądów, absolutna 
:kci, uczciwość, absolutna prawdomówność (ste
zań. rujemy ku nim nie osiągając ich w pełni , ale 
po ważny jest cel i napięcie woli) . Co u licha ma 
turę znaczyć absolutna wolność. Osiągnąwszy jaki 
om, taki stan osobistej wolności, muszę j ą natych
.po mias t ograniczyć (ja sam ), żeby nie prze
riek s zkadzał a ona innym, rodzinie, sąsiadom itd . 
me - Ale jak jest z tą normalnością? Czy to już 

.s ób europejski standard? 
lep - Normalniejemy - tak mi si ę zdaje. 
JrY. I może za 5, 10 lat zaczni emy (nie wszyscy) 
Ira- obras tać w tłu szcz, a wtedy pojawią s ię nowe 

problemy. Wybuduję domek nad jeziorem 

- me aa się zap ę dzr ć -do klatkr,-bo-nte-t:hce. 
I już . .. 

Jeszcze co do licznych dziur w naszym 
ży ciu. Należy je możliwi e szybko i z w łasnej 

woli z asypywać - dzięk i zdr owej inicjatywie 
społecznej obywateli, którzy nie oglądają się 

na sejm i sena t, zac hę tę pana prezydenta, 
pochwały i wynagrodzenia. 

W Niemczech widz iałem film dokumental
ny, jak mi się zdaje nie propagandowy .. Duże 

miasto obrócone w gru zy d opalał o się, a grupa 
młodych i starców wyc iągała z rumowiska 
zdatne do uży tku cegły i u s t awiała je porząd 

nie, jed ną po drugiej. Obecna na sali lewicowa 
młodzież rycza ł a ze śmi echu wychodząc zape 
wne z założenia, że pokonani ojcowie powinni 
pokornie siedzieć w piwnicy i czyta ć Marksa 
o zgubnych skutkach wojny imperialistycz 
nej. A mnie było nieswojo. 

- Wydawaj pan najpierw 4 tomy poetyc
kie, które wysypaJy się po 56 roku, potem 
" Pana Cogito" w dobie gierko wskiej pro
spetity, wreszcie w stanie wojennym " Raport 
z oblężonego miasta". Ostatni pana tom pt. 
"Elegia na odejście" ukazaJsię już po czerw
cowych wyborach. Czy to oznacza zJamanie 
pióra, czy jeszcze pan jakiś tom napisze? 

- Napiszę . Będzie się nazywał Rovigo. To 
nie jest pasta do bu tów, tylko miasto, przez 
które przejeżdżałem. 

- Czym ma żyć polska literatura?Dotych
czas jej gJównym tematem było wyzwolenie 
narodu. Jeśli toprawda, że już jesteśmy wolni, 
to o czym pisać? 

- Nie pisałem wyłącznie o wyzwoleniu 
narodowym - jak chc ą niekt órzy zarzuca j ąc 

mi nacjonalizm (nie myli ć z patriotyzmeml ). 

- W stanie wojennym wydawano masę 

pana wierszy. Czy nie było w tym jednak 
więcej miłości do podziemia niż do poezji? 
'- Zdawa łem sobi e z tego sprawę . Wystar

czyło napisać , że genera ł jest be - aby zazna ć 

rozkoszy sławy, popu larno ś ci i opinii patrioty. 
Jeśli dobrze pamiętam, nie napisa łem n iczego 
o generale, bo to nie mój genre, godziłem się , 

żeby wszystko, co ch cą drukowali i nie do
stałem za to ani jednego rubla transferowece 
Czas iedn 
literatem pohrvcznvm 
klaki. 

- Pm"ZrUlD sir panu. że po moim " pokole
'zonym no poezjinszwis

a. C rsły, Holzera,już nie potrafię 

żadnego młodszego autora. Czy 
Poetćw czyta młodych i zna ich imio

r~. _ 
ł Się własnym nuł 

lepszy los. Teraz przeczytałem dok ład me dwa 
roczn iki pisma "Powśc iągliwo ść i Praca" . Nie 
drukuję w nim, bo jestem do ść pracowity, 
ale nie dos tatecznie powściągliwy. O tóż na 
łamach tego pisma odbywa się nieus tanna 
prezentacja młod e j po ezji polskiej. Dwu
dziestolatk ów, Wszystkie wiCI"ize dr>bre, 
niekiedy świ e tne, czasem mnie pokopuj ą, ale 
to dobrze. bo czuję się konkurentem. Otóż 

mógłbym panu wymien ić bez przesady 30 
nazwisk tych, któ rzy nie tr afili na łamy pism 
literackich. Krytyka oficjalna śpi i niczego 
nie widzi. A ja sądzę, że takiego ur odzaju 
nigdy za mo jej pam ięci nie by ło . Wciąż po
wtarza się Miłosz, po tem B iałoszewski i Her
bert . Z młodzików Ba rańczak, Krynicki, Za
gajewski. Niby ścisła czołówka, az tyłu zwarty 
peleton, który mnie rozgniecie i powyżej 

wspomnianych tak oż. Bardzo dobrze, tak być 

powinno. 
Wracają c do niedopieszczon ych H olend 

rów (którzy, dodajmy, mie li także fatalne 
położen ie geopolityczne i liczyli c oś 2,5 mln 
du sz) nikt nie wie, jak powstaje sztuka. iak 
powstają arcydzieła. Bo jakby to było wiado
mo, Adolf i Józef rozporządzający nieograni
czonymi środkami produkowaliby arcydzieło 

.za arcydziełem i o ich rządach mówiono by 
"by ły złe ale... " . 

Sztukę tworzą talenty . Józef Brodski przed 
obskurnym sądem w Leningradzie powiedział 

. cicho, że to od Boga. 

rozmawiał ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 

'.t • 
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- :z:v to znaczy, że specyficznie polski, 
.g ticki n rzą d dusz" skoticzył się już, 

'. tsk, to kiedy? 
- • 'igdy za Stalina i w czasie całego PRL -u 

du z nie by ło. Większość artystów tego 
są liczne chwalebne wyjątki) wypeł

lu znie nakazy zw ierzchności. Zwie
nie zależa ło na kultu rze, ale 

sr.... orzem nowego pos łusznego robola, 
I en . I ten właśn ie , hokus poku s 

ut oporu społeczeństwa. 

antycznego nakł adu środków i tę 

- przyznajm, ' - metod ogłupiania . 

- Ale janie pytam o in teligen cję z nadania. 
mnie nie obchodzą tłumy funkcjonariu
ku/ tury. Pytsm pana, czy po wyborach 

czerwcainstytucjepozaliterackie stały się na 
ryle nasze, że już m ożna wyrzec się niepo
dzielnego rządu dusz sprawowanego nad lu
dimi przez ten istotny, twórczy, nie ptzeku
piony promil - gdzie jest pan, jan józef 
Szczepsiiski, mój ojciec, może jeszcze paru, 
a gdzie dla mnie przynajmniej skupieły się 

zystkie wartości? Pytam po prostu: jak n; 
źy '? ---~

- Przyzwoity artysta nie powinien marzyc 
o rządzie dusz (z wy j ątkiem nielicznyc h 0l0

mentów zachwiania równowagi psychiczne) 
wskutek naduży cia alkoholu). Sztuka nie mo
że i nie powi nna starać się niczego gruntownie 
i szybko zm ienić w życiu. Domeną ar tysty, 
jedyną domeną, jest ludzka świadomo ść, pró
ba uwrażliwienia na krzywdy i poniżenie 

współobywatel a. A także sączen ie prawdy, że 

Aug ustowskim, ale mó j den tysta dorobi się T ematów nie zabraknie po wyzwoleniu.� 
domku na Korsyce i będę się tym gry z ł. Ale Tylko dajm y spokój z tym organizowaniem� 
program na dzisiaj : każdy powinien mieć kultury. Prawdziwy pisarz może umrzeć
 

przy zwoite mieszkanie. Do tego jeszcze dale  z głodu, ale nie napisze niczego, co nie zga�
ko. Lepiej jednak walczyć w poci e cz o ła dzałoby się z jego sumieniem artystycznym.� 
o godne, skromne warunki życia niż ł amać Trzy główne źr ó d ła poezji: pamię ć, wyobraź


sobie głowę nad lokatą kapitału . Goły kap ita ł nia i aroganckie by ć może poczucie, że ma się
 

niczego bez inteligencji, a także inwencji nie co ś do powiedzenia - nie wyschły .
 

z ałatw i - o czym zdaje się nie wiedz ieć - No właśnie. Ale pan jest uznany. Kryty�
premier Balcerowicz. ka dzisiajpisze opanu bez ogrsniczeti, a wno�

- Czy pariski siódmy zmysł, bo o niego wej sytuacji politycznej w rok już prawie po� 
pytam, nie przestrzega nas, że to wszystko wydaniu nElegii na odejście" przez Insty tut� 
zaraz się skonczy i wysypie się na nas jakaś Literacki jerzego Giedroycia ciągle nie mamy� 
horda? jej w kraju. Czy zgłosił się ktoś do pana, żeby
 

- Wszystkie wiełkie pr zewroty doko nu j ą wydać te wiersze? 

ak 
s ię w umyś le , w sferze mentalnej. To brzmi - Zgłaszano się do mnie, żeby wydać
 

"Dzi eła zbiorowe", a to oznacza śm ierć (dla� 
mnie). Pol ska jest w tej chwili dżunglą wyda�
wniczą . Wielkie domy wydawnicze mus zą
 

upaść , bo za trudniają ogromny personel za�
służ ony ch i fachowych redaktorów, kt órzy� 
Wydawali w setkach tysięcy egzemplarzy Po
piół i diament, Oby wateli, Przem ówienia 
I Sekretarza w minionej epoce. Z drugiej 
str ony pokątne wydawnictwa, smutny spadek 
po okresie stan u wojennego łup ią bez l itości , 

bez honorariów na leżnych autorom, ' ba, bez 
obowiązu jące j rejestr acji jako przedsięb iorst

wa - wszystko to idzie jak woda. Tym 
powinna zają ć się prokuratu ra, bo zdrowa 
działalność przemy s łowa musi s ię opierać na 
uczciwe j księgowości , uczciwej kalkulacji 
i pła c eniu honorariów, a takż e podatków. N ikt 
nie mo że (teo retycznie) zało ż yć piekarn i eraz 

'?�•� 
"Wolność" i rzu ca ć na rynek pączków poza� 
kontrolowanym obrotem hand lowym.� 

- W stanie wojennym wydawano masę 

pana wierszy. Czy nie było w tym jednak 
więcej miłości do podziemia niż do poezji? 

- Zdawałem sob ie z tego sprawę . Wystarz c. 
czył o nap i sać, że generał jest be - aby zazna ć 

rozkoszy sławy, popularno śc i i opinii patrioty. 
Jeśli dobrze pamię tam, nie nap isałem niczego 
o generale, bo to nie mó j genre, godzi ł em s ię ,
 

rozmowa żeby wszystko, co chcą drukowali i nie do�
stałem za to ani jednego rubla tr ansferowego.� 

ze ZBIGNIEWEM Czas jednak skończyć te igraszki. Nie jestem� 
literatem politycznym i nie lubię politycznej� 

HERBERTEM- klaki.� 
- Przyznam się panu, że po moim " pokole�

ideali styczni e, ale jest to pra wda realna. Naj niu solidarności" znaczonym wpoezji nazwis�
gru bsze mury więz ień i najokrutniejsze poli kami Pawlaka, Cisły, Ho/zera,już nie potrafię
 

cie polityczne są w istocie bezradne. Przykład : wymienić żadnego młodszego autora. Czy� 
Solidarno ść . Zresztą nasz aparat ucisku (z Książę Poetów czyta młodych i zna ich imio
wyjątki em epoki stalinizmu czystego), to były na? .� 
przecież patałachy , os iłk i i półinte l igenci na -- Czytam, bo mi przynosi mój pocztylion .� 
górze. Ranny sąs iad może - obawiam się, że Z imionami gorzej, bo to legion . Cóż panu� 

powie nazwisko Koz i , którego nie znam, jest to prawdopodobne - poką sać nas. _B;ę~d~z~ie;"'d1re:~~~~~lWc5je"~'i er'SZt;'_j!l'lłI!Jl'aWli~ _ 
a e prz ..to jak ziura na dro z , chwilowe zachw. 

Społeczeństwo - chcia łbym w to wierzyć dobre. ga t ę Tuszyńską znam. Jej tomik 
- me da SIę za pędZI c do klarki, bo nie chce. ukazał się własnym nakładem, a zasługu je na 
I już . .. lepszy los. T eraz prze cz ytałem dokładnie dwa 

Jeszcze co do licznych dziur w naszym roczniki pisma "Powścią gliwość i Praca" . Nie� 
ży ci u . Należy je moż liwie szybko i z własne j drukuj ę w nim , bo jestem doś ć pracowity,� 
woli zasyp ywać - dz ięki zdrowej inicjatywie ale nie dostatecznie powściągl iwy . Otóż na� 
społeczne j obywateli , którzy nie oglądają s ię łamach tego pisma odbywa się nieustanna 
na sejm i senat, zachętę pana prezydenta, prezentacja .młode j poezji pol skiej. D wu

, pochwały i wynagrodzenia. . dziestolatków. Wsży stkie wiersze ' dobre, 
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dz iałalność przemysłowa musi się opierać na 
uczciwej k s ięgowości , uczciwej kalkulacji 
i pł aceniu honorariów, a także podatków. Nikt 
nie może (teoretycznie) założyć piekarniteraz 
"Wo lność" i rzucać na rynek pączków poza 
kontrolowanym obrotem handlowym . 

_ 

4 czerwca instytucje pozaliterackie staJysię na 
tyle nasze, że już m ożna wyrzec się niepo 
dzielnego rządu dusz sprawowanego nad lu
dźmi przez ten istotny, twórczy, nie ptzeku
piony promil - gdzie jest pan, Jan F'zef 
Szczepeiiski, mój ojciec, może jeszcze paru, 

gdzie dla mnie przynajmniej skupiaiJ' si~ 

vstkie wartości? Pytsm po prostu: j:..:. lL 

ży'?
c. 
rozmowa 
ze ZBIGNIEWEM 
HERBERTEM

idealistycznie, ale jest to pr awda realna. ~aj
grub sze mu ry wi ęzi eń i najokru tn iejsze po li
cje polityczne są w istocie bez radne. Pr zykła d: 

Solidarność. Zresztą nasz aparat ucisku (z 
wyjątkiem epoki stalinizmu czystego), to były 

przecież patałachy , osiłki i półintel igenci na 
górze. Ranny sąsiad może - ob awiam się, że 

jest to prawdopodobn e - pokąs ać nas. Będzie 

oaz żyć? _.... ..J-t~tfziur:rmr arod~, ćhWl'oWeLacn--wiaIiic . 

- Przyzwoity artysta nie powi nien marzyt ..... Spo łecz eń s two - chciałbym w to wierzyć 

o rządzie dusz (z wyją tkiem nielicznych mo
5- mentów zachwiania równowagi psychiczne) 

wskutek nadużycia alkoholu). Sztuka nie mo 
że i nie powinna starać się niczego grun townie 
i szybko zmieni ć w ży ciu. D omeną artysty, 
jedyną domeną , jest ludzk a świadomo ść , pró
ba uwrażliwienia na krzywdy i poniżenie 

współobywatela . A także sącz enie prawdy, że 

war to by ć dobrym, sprawiedliwym, wybacza
to j ącym, bo nawet w romansie krym inalnym 

. ;a� w końcu inteligentn y poru cznik Kłyś łapie 

e.. przebiegłego mordercę za poły. 

we - Czy po pięcioletnim pobycie na Za
rie chodzie zau waża pan jakieś zmiany? 

- Tak. Polska normalnieje. 
zę to - Czy to już jest wolność? 

i ecą - Wiem dokładnie , co to jest niewola, 
no, której do św iadczałem, a której jako żywo 

:wie obecn ie nie zauważam w Polsce, ale nap rawdę 

my, nie wiem, co to jest wolność . Wszy stkie cnoty, 
il wszystkie drogie dla Europejczyków pojęcia 

to mogę wyobraz ić sobie w stanie idealnym, 
:óry absolutn ym, doskonałym. Doskonałe dobro, 
~ul  absolutna niezawisłoś ć sądów, absolutna 
:kci, uczciwość, absolutna prawdomówność (ste
zań. rujemy ku nim nie osiągając ich w pełni , ale 
po ważny jest cel i napięcie woli) . Co u licha ma 
turę znaczyć absolutna wolność. Osiągnąwszy jaki 
om, taki stan osobistej wolności, muszę j ą natych
.po mias t ograniczyć (ja sam ), żeby nie prze
riek s zkadzał a ona innym, rodzinie, sąsiadom itd . 
me - Ale jak jest z tą normalnością? Czy to już 

.s ób europejski standard? 
lep - Normalniejemy - tak mi si ę zdaje. 
JrY. I może za 5, 10 lat zaczni emy (nie wszyscy) 
Ira- obras tać w tłu szcz, a wtedy pojawią s ię nowe 

problemy. Wybuduję domek nad jeziorem 

- me aa się zap ę dzr ć -do klatkr,-bo-nte-t:hce. 
I już . .. 

Jeszcze co do licznych dziur w naszym 
ży ciu. Należy je możliwi e szybko i z w łasnej 

woli z asypywać - dzięk i zdr owej inicjatywie 
społecznej obywateli, którzy nie oglądają się 

na sejm i sena t, zac hę tę pana prezydenta, 
pochwały i wynagrodzenia. 

W Niemczech widz iałem film dokumental
ny, jak mi się zdaje nie propagandowy .. Duże 

miasto obrócone w gru zy d opalał o się, a grupa 
młodych i starców wyc iągała z rumowiska 
zdatne do uży tku cegły i u s t awiała je porząd 

nie, jed ną po drugiej. Obecna na sali lewicowa 
młodzież rycza ł a ze śmi echu wychodząc zape 
wne z założenia, że pokonani ojcowie powinni 
pokornie siedzieć w piwnicy i czyta ć Marksa 
o zgubnych skutkach wojny imperialistycz 
nej. A mnie było nieswojo. 

- Wydawaj pan najpierw 4 tomy poetyc
kie, które wysypaJy się po 56 roku, potem 
" Pana Cogito" w dobie gierko wskiej pro
spetity, wreszcie w stanie wojennym " Raport 
z oblężonego miasta". Ostatni pana tom pt. 
"Elegia na odejście" ukazaJsię już po czerw
cowych wyborach. Czy to oznacza zJamanie 
pióra, czy jeszcze pan jakiś tom napisze? 

- Napiszę . Będzie się nazywał Rovigo. To 
nie jest pasta do bu tów, tylko miasto, przez 
które przejeżdżałem. 

- Czym ma żyć polska literatura?Dotych
czas jej gJównym tematem było wyzwolenie 
narodu. Jeśli toprawda, że już jesteśmy wolni, 
to o czym pisać? 

- Nie pisałem wyłącznie o wyzwoleniu 
narodowym - jak chc ą niekt órzy zarzuca j ąc 

mi nacjonalizm (nie myli ć z patriotyzmeml ). 

- W stanie wojennym wydawano masę 

pana wierszy. Czy nie było w tym jednak 
więcej miłości do podziemia niż do poezji? 
'- Zdawa łem sobi e z tego sprawę . Wystar

czyło napisać , że genera ł jest be - aby zazna ć 

rozkoszy sławy, popu larno ś ci i opinii patrioty. 
Jeśli dobrze pamiętam, nie napisa łem n iczego 
o generale, bo to nie mój genre, godziłem się , 

żeby wszystko, co ch cą drukowali i nie do
stałem za to ani jednego rubla transferowece 
Czas iedn 
literatem pohrvcznvm 
klaki. 

- Pm"ZrUlD sir panu. że po moim " pokole
'zonym no poezjinszwis

a. C rsły, Holzera,już nie potrafię 

żadnego młodszego autora. Czy 
Poetćw czyta młodych i zna ich imio

r~. _ 
ł Się własnym nuł 

lepszy los. Teraz przeczytałem dok ład me dwa 
roczn iki pisma "Powśc iągliwo ść i Praca" . Nie 
drukuję w nim, bo jestem do ść pracowity, 
ale nie dos tatecznie powściągliwy. O tóż na 
łamach tego pisma odbywa się nieus tanna 
prezentacja młod e j po ezji polskiej. Dwu
dziestolatk ów, Wszystkie wiCI"ize dr>bre, 
niekiedy świ e tne, czasem mnie pokopuj ą, ale 
to dobrze. bo czuję się konkurentem. Otóż 

mógłbym panu wymien ić bez przesady 30 
nazwisk tych, któ rzy nie tr afili na łamy pism 
literackich. Krytyka oficjalna śpi i niczego 
nie widzi. A ja sądzę, że takiego ur odzaju 
nigdy za mo jej pam ięci nie by ło . Wciąż po
wtarza się Miłosz, po tem B iałoszewski i Her
bert . Z młodzików Ba rańczak, Krynicki, Za
gajewski. Niby ścisła czołówka, az tyłu zwarty 
peleton, który mnie rozgniecie i powyżej 

wspomnianych tak oż. Bardzo dobrze, tak być 

powinno. 
Wracają c do niedopieszczon ych H olend 

rów (którzy, dodajmy, mie li także fatalne 
położen ie geopolityczne i liczyli c oś 2,5 mln 
du sz) nikt nie wie, jak powstaje sztuka. iak 
powstają arcydzieła. Bo jakby to było wiado
mo, Adolf i Józef rozporządzający nieograni
czonymi środkami produkowaliby arcydzieło 

.za arcydziełem i o ich rządach mówiono by 
"by ły złe ale... " . 

Sztukę tworzą talenty . Józef Brodski przed 
obskurnym sądem w Leningradzie powiedział 

. cicho, że to od Boga. 

rozmawiał ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 

'.t • 
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Rovigo 
STACJA RO VIGO. Nie jasne skojarzenia. D ramat 

Goethego 
albo co ś z Byrona. Prz ejeżdżałem przez Rovigo 
n-razy i wła śni e po raz n-ty zrozumiałem 

że w mojej geografii wewnętrzne j jest to ważne 

miejs ce chociaż być może ustępuje miejsca 
.orencii. Nigdy nie dotknął em go żywą stop ą 

,..... 
~ ~l I i Rovigo zawsze przybliżało się lub ucieka ło w tył 

.; 
...: 

~ 

~ E ~ Żył em wówczas miłością do Altichiera 
.~ 

~ "" 
CI) 

::l 
;Z z Oratorjfu San Giorgio w Padwie ~ .~

C t'O ~ a Fe rrarą którą kochałem po prostu bowiem 
c~ C J:

E 
g: przypominała moje .!!lI 

c( :.: 'u>, 'u>, zrabowane miasto ojców ... c ;D oD 
c( o: o o żyłem 
II: r-- t::aII: o::: .S rozpię ty między przeszłoś c ią a chwil ą obec ną'i w ~ ~ t:l:l o o ukrzyżowany wielokrotnie przez miejsce i czas 

o::: i:' '::.2 o
~'o~Oq;:r: ee. "ó'!::� 
~ ] .9].!1 A jednak szczęśliwy ufający mocno� 
~ 0\6 ~ że ofiara nie pójdzie na marne 
- o o ..\ćz ·;;; .. ';;; 

t-, 

.. 
~ ... ........ ....� 

~ r; t.I ~- .- ~ .- Rovigo nie odznaczało się niczym szczególnym było
 

~
 

arcydz iełem przeciętności proste ulice n ieładne domy 
tylko przed albo za miastem (zależn i e od ruchu 

pociągu ) 

wyras tała nagle z równiny góra przecięta czerwonym 
kamieniołomem 

wyglądała jak rozkrojona szynka obłożona j armu ż em 

c;:; 
en poza tym nic co by bawiło smuci ł o zastanawiało oko 
~ 

tU 
c 
Q) A prze cie ż było to miasto z krwi i kamienią. takie
 

'i� jak inne -'" 
LO miasto w którym ktoś wczoraj umarł ktoś osza lałc:;
M ktoś całą noc beznadziejnie kaszlał::. 

W asyście jakich dzwonów zjawiasz się Rovigo 
ó 
c 
~ 

~ zredukowane do stacji do przecinka do 
c 
CI) przekreślonej litery� 
-'" nic tylko stacja - arrivi - partenze�C 
"O 
o 
Ol� 

l-
>0

i dlaczego my ślę o tobie Rovigo ROVlgO� 
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I~ •S o ""CZ' przegląd pr€'sy� 
,w "TYSodDiku Solidarność"  

(nr 13 z 29 marca) ,,Jak tu 
tyć"  - rozmowa Andrzeja Ta
deusa Kijowsldeso z wielkim 
poetą  ZbisDicwem Herbertem. 
.,opiekę  - twierdzi Herbert 

- oaleźy roztamać nad szkol
Dlotwem artystycznym, ochro
n_ D'bytków, iDicjatywami ta
klml, jak. narodowe wydania 
klasyków, • także wyselekcjo
nowanymi teatrami na uJwyż
S:llym poziomie, oper_ biblio
tekami od smiDDych do Na
rodowej. Ale to wszystko w 
smU Ministerstwa EdukacJi 
NarodoweJ": Ministerstwo Kul
tury Je&t zbędne." 

Bowiem kultura to, według  

po~ty,  nie tylko dzieła  sztuki. 
"Od Niemców nauczyliśmy  

się  fatalnego poch1ału  na cy
wlllacJę  (coś  nlższeso)  l kul
turę  (coś  dla ducha). Dla 
mnde schludny dom, kwiaty w 
oknach, przyzwoite miejsce 
ustępowe,  a także ludzki, pe
łen  życ:illwości  stosunek do 
bUźniego, dobra szkoła,  cywi
lizowane metody walki poli
tycznej, humanitarny l>lIosób 
odprowadzania beznadz:ieJnie 
chorych dOi iep67ulfo świata  

(szpitale) to istotna część  kul
tury. ~y  z tClfo p_stanie ar
cydzieło  llryld l dramatu, te

, co nie wiem". 
,,Przyzwoity artysta - mb

wi Herbert - nie powinien 
marzyć  o rzl\dzie duSI (z wy
j~i1dem  bielLcznych momen
tów r.achwiania równowa«l 
1l6yehiaznej ~~  nacluży

· ~ ...................••...........•........•••........•..•......� 
· · UWAGAIHURTOWNIE - DOMY TOWAROWE 
Przedsiębiorstwo  Usługowo·  Handlowe� 
Garbal~a  Letnisko, woj, radoms~ie 
 

lei 114 i 121, Ihl67517 DREWMATEX 
oferuje do natychmiastowej sprzedaży  

towary z Importu: 
~ kurtki wiosenne 
~  odzież  dziecięcą  

O różne  wyroby odzieżowe  w szerokiej gamie 
Na życzenie  klienta możemy sprowadzić innetowaryz importu 

zgodniez zapotrzebowaniem 

da alkoholu). Sztuk.. nie po
winoa Nrać  alę  niczellto IItrun
towale l HYbko amienić  w ty
ciu. artysty, Jedyn"Dom__ 
doimenllo Jest ludzka! iwill41o
m0i6, próba uwrażllwieuia  na 
kN)'iWdy l peniienie współoby
watela. A także sączenie  
pr.wdy, ie warto być  dobrym, 
sprawiedliwym, wybaczaAcym, 
bo nawet w romansie krymi
nalnym w końcu  inteligentny 
.)łQ'ruczn1k  Klyś  łapie  pNysz
łeco  mordercę  za poły". 

Aleksander Małachowski  dedy
kuje swój felieton ..Prezydento
wi Lechowi Wałęsie  pod ros
wacę"  (..Kakistokracja wraca" 
- "Po prostu" nr 13 a za mar
ca). 

,,Luuie wydawałoby  się  po
rzlłdnI  i rozumnI - pisze Ma
łac!howskl  - liaczęU tworzyć 

speeJ.lne komitety do mlłCenia  

Innym w głowach.  Powstał  

Krajowy Obywa.telski 'Komitet 
Mąceni.  Rodakom w Głowach 

or.z nieco węższy  Komitet MIl
cenia w Głowie  Panu Prezy

. dentowi NaJjaśniejs&ej  Bzeezy
pospolitej. 
Dział.  takie i wykazuje 

wieU:~  ruchliwość  Centralne 
Porozumienie do Mllcenia w 
Głowach, zarejestrolwane Ja,ko 
parU. polityczna. Wolno także  

przypuszczać,  że  «dzieś  na 
uboczu działa  bez roą;łOllu  So
Jusz do Mącenia w Głowach 

Działaczom  MąclłCym w Gło
wach Obywateli. PIramid. abo 
iurdu, rojnie. Na dodatek zos
tała  Już  nrejestrowana ')lOI1 

kryptonImem ..P.rUa X .., za
powiauna przeze mnie ParUa 
Dobrobytu. łlłCZOna  li _bil 
StaDa Tymiń~o,  kt6ry 
oczywIśele  - J.k podała  prasa 
- _biście do Iderowniolwa 
sweso dzieła  nie przynaleiy. 

lak alę  lIachowuJll w tym 
callma.tiasie awykli obywatele 
- na razie bliżej  nie wladCIIIDo. 
Nałamiast Pierwszy Obywatel 
Bzeozy:pospelUeJ pCllS'łą.pil  z kla
__ l nie dał  się  omotać  m~cl

ele10m. Nie tar~ł  się  Da w
Pll najwyżsmy  władzy  w kra
ju, a taUe obiec:1ll awalen6 
oUezne zamieuld planowane 
przez KomUety MllcicieU 
by taldm zbiorowym krypto
nimem omaczyó wszystkie te 
ceDtrystyczne 1lllrupowaDla. 

Zastanawiam aię,  czy Komi
tety Mącicieli  nIe powinny 
dopisać  sobie patron. w po
stael Eligiusz. Niewiadom
skieco, Cdyż  teD nIenczęŚl1ik,  

człowiek  wielkiej kultury, ma
lan i esei&ta, takie miał  po
mysł  na l'ozprawienie &ię  a 
Jednym z organ6w najwyższej  

władzy  w palistwie." 
W konkluzji Małachowski  

wyjaśnia  znaczenie przywoła
nego w tytule terminu ,,kaki
słokracja"  - ..Stany Grecy 
znali ten termin politycmy, o
kreślajl\cy rodzaj rzl\dów 
pneciwnych arystokracji i de
mokracJI. KakiatokraeJa to rs~
dy naJ«orlll'lych. Mieliśmy  a 
tym do czynienia. przez kilka
~zieei~t  111lt tota.lUaryzmu w 

Europie pod róznymi postacia
mi. Baz był  to fuzY:&D1, fali 
hitleryzm, ru komuDl:&D1, esy 
realny 8OCJali.zm. Zawsze koń
czyło  się  tym, te władzę  w 
kraju uzyskiwali nakorai. Coł  

podobnego szykuje Bię  teraz. 

Trzeb. bić  na alarm. RzcClY
POli1POlita w 'St.nie ADarchU to 
kraj Da drodze do powrotu 
kaklAokrae-jl. To kraj, w któ
rym lada chwila n.jiepsl zos
tan~  w domu. Na arenę  zaś  

politycznll wkroczll desperaci 
przyzwoitości,  przeciw kt6rym 
wyst~pill  rÓŻne  politycme IItU
Cany i niestety zwycięill','.  

O tym, że  kakistokracja w 
natarciu. świadczy  rozmowa 
Andrzeja Zięby  z Jackiem Ma
ziarskim, przewodnik:'zącym  

zarządu  Głównego  Porozumie
nia Centrum ("W środku  Cen
trum" - "Prze«l~d Tycoc1nlo
w y" nr 13 a 31 marca). 

,,Poszerzyliśmy  scenę  poU
tycznIl Połsld,  co sprzyja de
mokriWlji - oświadcza  buń

czucznie Mazia rski. - Chcie
liśmy  rqdu reform I przeło

mu. Cdy tymczasem lan Bie
lecki prowadzi rzlldy reform 
i kontYDUacjl. Wszyst.ko, co 
mOCUśmy w tej sytuacji zro
bić,  to desygnować  dwóch mi
nistrów, .by podkreślić,  że  

Jesteimy lItotowi pom6c, te nIe 
stanowimy OIPozycJL Nie Jest 
to jednak nasz ~d,  n.sza 
koncepcja." 

I w innym miejscu - ",,Mie
liśmy  I mamy kandyd.ta na 

El ROIICI� 
NO OCZESNE� 

CompMUd.� 

premiua, Jeat nIm mecenas ]
JaD O1newski. Gdy on będzie 

rzlld&lI, będziemy odPOWiadali . 
za fZlldy". 

To pociągająca  syltuacja 
do rządu  oczywiście  wejść, ale 
odpąwiedzialnośoi,  broń  Boże,  

nie brać.  Bo niby dlaczego, to 
przecież  nie nasz rząd.  Krop
ka w kropkę  to samo mówią  

działacze  Zjednoczenia Chrzd
ci jańsko-Narodowego, 

Ale Jacek Maziarski takie 
straszy - "Gdy tylko otrzy
mamy wtęp  do maas mediów, 
.poleczeństwo poz_, nas taki
mi, Jacy jesteśmy  (•••)". 

Biedne społeczeństwoI Nie 
dość  nam było  dwustu lat u
borów, to jeszcze musimy po
znawać  Porozumienie Centrum 
takim, jakim jestI , 

Ale to jeszcze nie Wl5ZYStkO, 
co w sferze informacji będzie
my musieli przełknąć.  oto cy
towany już  .,Tycod:nik '80U
darność"  przynosi taką  hiobo
wą  wieść  (,,Dziennik"): ,,N.
reszcie udało  sill poołwiera6  

wszystkie uuO.dy w biurku 
.Jar_awa K_YJislde«o. W 
Jednej z nich maleźliśmy  dzien
nik. Te fl'armeuty, które ae 
wzclędów obyczajowym nll41a
jll się de druku. saczniemy 
publikować  od następneco  nu
meru". 

Jak rozumiem będą  je pub
likować  "bez wiedzy l ą;o.,.  

autor.... To może być  leDSłl

cyjny materiał.  Taki dZiennik 
Intymny Jarosława  Kaczyń

skiego. Tylko, jakie lata będzie  

ów dziennik obejmował:  od 
początku kuiery aktorskiej. 
czy politycznej? 

Ant.ni PAWLAK 
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I~ •S o ""CZ' przegląd pr€'sy� 
,w "TYSodDiku Solidarność"  

(nr 13 z 29 marca) ,,Jak tu 
tyć"  - rozmowa Andrzeja Ta
deusa Kijowsldeso z wielkim 
poetą  ZbisDicwem Herbertem. 
.,opiekę  - twierdzi Herbert 

- oaleźy roztamać nad szkol
Dlotwem artystycznym, ochro
n_ D'bytków, iDicjatywami ta
klml, jak. narodowe wydania 
klasyków, • także wyselekcjo
nowanymi teatrami na uJwyż
S:llym poziomie, oper_ biblio
tekami od smiDDych do Na
rodowej. Ale to wszystko w 
smU Ministerstwa EdukacJi 
NarodoweJ": Ministerstwo Kul
tury Je&t zbędne." 

Bowiem kultura to, według  

po~ty,  nie tylko dzieła  sztuki. 
"Od Niemców nauczyliśmy  

się  fatalnego poch1ału  na cy
wlllacJę  (coś  nlższeso)  l kul
turę  (coś  dla ducha). Dla 
mnde schludny dom, kwiaty w 
oknach, przyzwoite miejsce 
ustępowe,  a także ludzki, pe
łen  życ:illwości  stosunek do 
bUźniego, dobra szkoła,  cywi
lizowane metody walki poli
tycznej, humanitarny l>lIosób 
odprowadzania beznadz:ieJnie 
chorych dOi iep67ulfo świata  

(szpitale) to istotna część  kul
tury. ~y  z tClfo p_stanie ar
cydzieło  llryld l dramatu, te

, co nie wiem". 
,,Przyzwoity artysta - mb

wi Herbert - nie powinien 
marzyć  o rzl\dzie duSI (z wy
j~i1dem  bielLcznych momen
tów r.achwiania równowa«l 
1l6yehiaznej ~~  nacluży

· ~ ...................••...........•........•••........•..•......� 
· · UWAGAIHURTOWNIE - DOMY TOWAROWE 
Przedsiębiorstwo  Usługowo·  Handlowe� 
Garbal~a  Letnisko, woj, radoms~ie 
 

lei 114 i 121, Ihl67517 DREWMATEX 
oferuje do natychmiastowej sprzedaży  

towary z Importu: 
~ kurtki wiosenne 
~  odzież  dziecięcą  

O różne  wyroby odzieżowe  w szerokiej gamie 
Na życzenie  klienta możemy sprowadzić innetowaryz importu 

zgodniez zapotrzebowaniem 

da alkoholu). Sztuk.. nie po
winoa Nrać  alę  niczellto IItrun
towale l HYbko amienić  w ty
ciu. artysty, Jedyn"Dom__ 
doimenllo Jest ludzka! iwill41o
m0i6, próba uwrażllwieuia  na 
kN)'iWdy l peniienie współoby
watela. A także sączenie  

pr.wdy, ie warto być  dobrym, 
sprawiedliwym, wybaczaAcym, 
bo nawet w romansie krymi
nalnym w końcu  inteligentny 
.)łQ'ruczn1k  Klyś  łapie  pNysz
łeco  mordercę  za poły". 

Aleksander Małachowski  dedy
kuje swój felieton ..Prezydento
wi Lechowi Wałęsie  pod ros
wacę"  (..Kakistokracja wraca" 
- "Po prostu" nr 13 a za mar
ca). 

,,Luuie wydawałoby  się  po
rzlłdnI  i rozumnI - pisze Ma
łac!howskl  - liaczęU tworzyć 

speeJ.lne komitety do mlłCenia  

Innym w głowach.  Powstał  

Krajowy Obywa.telski 'Komitet 
Mąceni.  Rodakom w Głowach 

or.z nieco węższy  Komitet MIl
cenia w Głowie  Panu Prezy

. dentowi NaJjaśniejs&ej  Bzeezy
pospolitej. 
Dział.  takie i wykazuje 

wieU:~  ruchliwość  Centralne 
Porozumienie do Mllcenia w 
Głowach, zarejestrolwane Ja,ko 
parU. polityczna. Wolno także  

przypuszczać,  że  «dzieś  na 
uboczu działa  bez roą;łOllu  So
Jusz do Mącenia w Głowach 

Działaczom  MąclłCym w Gło
wach Obywateli. PIramid. abo 
iurdu, rojnie. Na dodatek zos
tała  Już  nrejestrowana ')lOI1 

kryptonImem ..P.rUa X .., za
powiauna przeze mnie ParUa 
Dobrobytu. łlłCZOna  li _bil 
StaDa Tymiń~o,  kt6ry 
oczywIśele  - J.k podała  prasa 
- _biście do Iderowniolwa 
sweso dzieła  nie przynaleiy. 

lak alę  lIachowuJll w tym 
callma.tiasie awykli obywatele 
- na razie bliżej  nie wladCIIIDo. 
Nałamiast Pierwszy Obywatel 
Bzeozy:pospelUeJ pCllS'łą.pil  z kla
__ l nie dał  się  omotać  m~cl

ele10m. Nie tar~ł  się  Da w
Pll najwyżsmy  władzy  w kra
ju, a taUe obiec:1ll awalen6 
oUezne zamieuld planowane 
przez KomUety MllcicieU 
by taldm zbiorowym krypto
nimem omaczyó wszystkie te 
ceDtrystyczne 1lllrupowaDla. 

Zastanawiam aię,  czy Komi
tety Mącicieli  nIe powinny 
dopisać  sobie patron. w po
stael Eligiusz. Niewiadom
skieco, Cdyż  teD nIenczęŚl1ik,  

człowiek  wielkiej kultury, ma
lan i esei&ta, takie miał  po
mysł  na l'ozprawienie &ię  a 
Jednym z organ6w najwyższej  

władzy  w palistwie." 
W konkluzji Małachowski  

wyjaśnia  znaczenie przywoła
nego w tytule terminu ,,kaki
słokracja"  - ..Stany Grecy 
znali ten termin politycmy, o
kreślajl\cy rodzaj rzl\dów 
pneciwnych arystokracji i de
mokracJI. KakiatokraeJa to rs~
dy naJ«orlll'lych. Mieliśmy  a 
tym do czynienia. przez kilka
~zieei~t  111lt tota.lUaryzmu w 

Europie pod róznymi postacia
mi. Baz był  to fuzY:&D1, fali 
hitleryzm, ru komuDl:&D1, esy 
realny 8OCJali.zm. Zawsze koń
czyło  się  tym, te władzę  w 
kraju uzyskiwali nakorai. Coł  

podobnego szykuje Bię  teraz. 

Trzeb. bić  na alarm. RzcClY
POli1POlita w 'St.nie ADarchU to 
kraj Da drodze do powrotu 
kaklAokrae-jl. To kraj, w któ
rym lada chwila n.jiepsl zos
tan~  w domu. Na arenę  zaś  

politycznll wkroczll desperaci 
przyzwoitości,  przeciw kt6rym 
wyst~pill  rÓŻne  politycme IItU
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O tym, że  kakistokracja w 
natarciu. świadczy  rozmowa 
Andrzeja Zięby  z Jackiem Ma
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zarządu  Głównego  Porozumie
nia Centrum ("W środku  Cen
trum" - "Prze«l~d Tycoc1nlo
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tycznIl Połsld,  co sprzyja de
mokriWlji - oświadcza  buń

czucznie Mazia rski. - Chcie
liśmy  rqdu reform I przeło

mu. Cdy tymczasem lan Bie
lecki prowadzi rzlldy reform 
i kontYDUacjl. Wszyst.ko, co 
mOCUśmy w tej sytuacji zro
bić,  to desygnować  dwóch mi
nistrów, .by podkreślić,  że  

Jesteimy lItotowi pom6c, te nIe 
stanowimy OIPozycJL Nie Jest 
to jednak nasz ~d,  n.sza 
koncepcja." 

I w innym miejscu - ",,Mie
liśmy  I mamy kandyd.ta na 
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JaD O1newski. Gdy on będzie 
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za fZlldy". 

To pociągająca  syltuacja 
do rządu  oczywiście  wejść, ale 
odpąwiedzialnośoi,  broń  Boże,  

nie brać.  Bo niby dlaczego, to 
przecież  nie nasz rząd.  Krop
ka w kropkę  to samo mówią  

działacze  Zjednoczenia Chrzd
ci jańsko-Narodowego, 

Ale Jacek Maziarski takie 
straszy - "Gdy tylko otrzy
mamy wtęp  do maas mediów, 
.poleczeństwo poz_, nas taki
mi, Jacy jesteśmy  (•••)". 

Biedne społeczeństwoI Nie 
dość  nam było  dwustu lat u
borów, to jeszcze musimy po
znawać  Porozumienie Centrum 
takim, jakim jestI , 

Ale to jeszcze nie Wl5ZYStkO, 
co w sferze informacji będzie
my musieli przełknąć.  oto cy
towany już  .,Tycod:nik '80U
darność"  przynosi taką  hiobo
wą  wieść  (,,Dziennik"): ,,N.
reszcie udało  sill poołwiera6  

wszystkie uuO.dy w biurku 
.Jar_awa K_YJislde«o. W 
Jednej z nich maleźliśmy  dzien
nik. Te fl'armeuty, które ae 
wzclędów obyczajowym nll41a
jll się de druku. saczniemy 
publikować  od następneco  nu
meru". 

Jak rozumiem będą  je pub
likować  "bez wiedzy l ą;o.,.  

autor.... To może być  leDSłl

cyjny materiał.  Taki dZiennik 
Intymny Jarosława  Kaczyń

skiego. Tylko, jakie lata będzie  

ów dziennik obejmował:  od 
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tyć"  - rozmowa Andrzeja Ta
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po~ty,  nie tylko dzieła  sztuki. 
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W konkluzji Małachowski  
wyjaśnia  znaczenie przywoła
nego w tytule terminu ,,kaki
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Swoboda działania
 
rozmowa z MIROSlAWEM CHOJECKIM 

Piętnaście lat temu był dobrze zapowia
dającym się naukowcem w Instytucie 
Badań Jąd rowych w Świerku. Po zaan
gażo wa niu się w działania Komitetu 
Obrony Robotników i stworzeniu Nieza
leżnej Oficyny Wydawniczej zaczął pod
pisywać się "wydawca". Teraz wpada tu 
z Francji jako człowi ek-instytucja. 

- Stan wojenny zastał mnie w Stanach 
Zjednoczonych. To było strasznie daleko, 
więc zrobiłem wszystko, by przenieść się 

bliżej kraju. Dotarłem do Paryża, gdzie 
stale lądował samolot z Warszawy, jeździł 

pociąg, skąd kursowały samochody do 
kraju. Tu z grupą przyjaci ół założyliśmy 

"Kontakt". Po Bronku Wildsteinie i Je
rzym Nowackim redaktorem pisma jest 
dziś Piotr Kasznia. 

" Kontakt" to nie tylko gazeta. W roku 
1983 rozpoczęliśmy produkcję nagrywa
nych na kasety godzinnych audycji radio
wych. Zrealizowaliśmy dobrych kilka
dziesiąt godzin nagrań. W tej chwili są one 
emitowane z naszym znaczkiem dźwięko
wym w Polskim Radio. W roku 1984 
zaczęliśmy robić filmy. 
- Któż to my? 
- Tomek Łabędź, Agnieszka Rolland, 

Andrzej WolSKi, W itold Zadrowski: głó
wni animatorzy Video-Kontaktu. Wypro
dukowaliśmy kilkadziesiąt kasetek video 
aż to przestało wystarczać. W 1987 roku 
uruchomiliśmy projekt o nazwie Eu
ro-Tv-Kontakt. Chcieliśmy zrobić taką 

" Wolną Europę" w telewizji satelitarnej . 
Przy pomocy Rady Europy i Parlamentu 
Europejskiego pod koniec 1988 roku wye
mitowaliśmy kilka audycji. 

Zbliżał s i ę jednak "okrągły stół". Traci
ły sens tak kosztowne akcje. Gdy tylko 
nastąpiły zmiany w Radiokomitecie w ma
rcu 1990 roku, podpisaliśmy umowę z II 
Programem TVP na emisję sześciu godzin 
programu tygodniowo. W połowie stycz
nia tego roku bez wypowiedzenia, nawet 
bez poinformowania nas o tym, zdjęto 

nasze programy z anteny. 
- Domyślasz się dlaczego? 

- To w zasadzie słuszne. Może jednak 
nie robi się tego z tych samych przyczyn, 
z jakich podtrzymuje się polski przemysł 

samochodowy. Obawiając się lawino wych 
zwolnień z pracy władza podtrzymuje źle 

funkcjonująceinstytucje. 
- Czy muszę tłumaczyć, że lepiej jest 

zapłacić bezrobotnemu 95 °~ jego p łacy za 
to, że nie wykona źle bezsensownej roboty 
niż utrzymywać fikcje zatrudnienia i nie
poszanowanie pracy? 

- Jaka na to rada? 
- Zgoda na powstanie prywatnych 

stacji telewizyjnych. Po to, by tele wizja 
publiczna poczuła konkurencję. Spraw
dziło się to we Włoszech, powiodło we 
Francji. 

przy okazji wciskają c jakieś minutki infor
macji lokalnych? 

- D obrej t eł wizji n i można robić za 
małe p i eniądze .. io żna robić to, co propo
nu jesz, ale mnie to nie interesuje. Ja chcę 

robi ć telew i z j ę niezależną , od rządu czy 
partii, oryg inalną, czyli nie będącą pro
stym "odebraniem" programu satelitar
nego przełożonego na polski, nowoczesną, 

dojrzałą, czyli świadomą swej roli jako 
medium . Chcemy telewizji komercyjnej, 
czyli źyjącej z dochodów własnych, głów

nie z reklamy bez dotacji państwa. Pełnej, 

czyli nadawanej przez 24 godziny na dobę. 

Ma to być tele wizja za pośrednictwem 

systemu satelitarnego odbierana przez sie
ci tel ewizji kablowej i indywidualne an

teny w Europie, a w przy szłości 

docierająca do wszystk ich Pola
ków rozsianych po świecie. 

- Ile mnie to , będzie kosz
tować? Czy sądzisz, że zdołaszze 
mnie złamanygrosz wyłudzićna 
coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
, czornych palcówek po kilkunas
tu programach z Astra? 

- Będziesz płacił ani o tym 
wiedząc . I to bez żadnego abona
mentu. Wystarczy, że kupisz to-
war przez nas reklamowany. Na
wet nie dlatego, że sam widziałeś 

jego reklamę. Po prostu w cenie )J 

tego produktu będzie zawarta 
wartość jego reklamy u nas . Sam , ~~ s 
rozumiesz, że aby się utrzymać UBU 
z reklamy, mu szę mieć możli :BUI 
wość docierania do dużej liczby 
osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrobię lokalny & 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę rekl amy, kiedy 800 IM 

dolarów za dozwolone 8 minut Ul 

reklamy na godzinę nie pozwoli M 

na przygotowanie pożądnego io 
programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej- '1 
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CNN po polsk u i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okrasę t 

';-ł!tełt- :Fak. N asze inwesty cje oparte o kre -----~------.-----..-..-.-- orsz; wii'cdzm", la-~ 

dyty francuskie sięgają 800 tys. dolarów. 
Miało się nam to zwrócić z reklam, któ
rych w zamian za każdą godzinę mieliśmy 

prawo emitować8 minut. Gdy już przygo
towaliśmy się do tego i zorganizowaliśmy 
• • -- _. _. _ - ~I.-n?~ ł" cip _ i e ich ceny 

- Robisz coś w tej sprawie? 
- Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

stację telewizyjnąnadającą trzeci program 
Niezależnej Telewizji Polskiei . O przy
dział częstotliwościwystępujespółka, któ
rej udziałowcami są: Gazeta Bankowa 

~ , _'_1 ': _ ... 

gowany serwis Wolnej Europy, do której 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mi jeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obejmę i w pas się kłaniam. 

- M ,, ';'p t <ł \r; e sa twoie potrzeby. Myślę 
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się do doświadczonych pracowników owej 
instytucji, k tórą proponujesz rozwalić? 

- To fakt, że fachowców nie mamy. 
Pr a gnąc jednak zało żyć włoską restauracjęda dz iałania 
ma sz dwie drogi . Zaprosi ć restauratora 

- To w zasadzie słuszne. Może jednak 
nie robi się tego z tych samych przyczyn, 
z jakich podtrzymuje się polski przemysł 

samochodowy. Obawiającsię lawinowych 
zwolnień z pracy władza podtrzymuje źle 

funkcjonująceinstytucje. 
- Czy muszę tłumaczyć, że lepiej jest 

zapłacić bezrobotnemu 95% jego płacy za 
to, że nie wykona źle bezsensownej roboty 
niż utrzymywać fikcje zatrudnienia i nie
poszanowanie pracy? 

- Jaka na to rada? 
- Zgoda na powstanie prywatnych 

stacji telewizyjnych. Po to, by telewizja 
publiczna poczuła konkurencję. Sp raw
dziło się to we Włoszech, powiodło we 
Francji. 
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Traci
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l , zdjęto 

c o kre- --_._ --~----~-------

dolarów. - Robisz coś w tej sprawie? 
aro, któ - Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

ieliśmy stację telewizyjnąnadającą trzeci program 
.przygo Niezależnej Telewizji Polskiej. O przy
wa l i ś my dział częstotliwościwystępuje spółka, któ

• -- ..J_:_\ ..... _ ............__ ~ t"ln - ~':I7Pt"O R!lnkowa� 

przy okazji wciskającjakieś m inu i in for
macji lokalnych? 

- D obrej telewizji nie można robić za 
małe pieniądze . Można robić to, co propo
nujesz, ale mnie to nie intere uje. Ja chcę 

robić telewizję nieza leżną , od rządu czy 
partii, oryg inalną , czyli nie b .dącą pro
stym " odebraniem " programu satelitar
nego przełożonego na polski, nowoczesną, 

dojrzałą , czyli świadomą swej roli jako 
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- Ile mnie to , będzie kosz
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coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
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tu programach z Astra? 
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wiedząc. I to bez żadnego abona
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osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrobię lokalny 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę reklamy, kiedy 800 

dolarów za dozwolone 8 minut 
reklamy na godzinę nie pozwoli 
na przygotowanie pożądnego 

programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CNN po polsku i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okrasę 

0 1'. , 'powiedzmy; 8da
gowany serwis Wolnej Europy, do której 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mi jeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obeime i w pas się kłaniam. 

z N eapo lu , którego sta ć na to , by u na s 
ko lejną jadłodajnię założyć lub sam emu 
pod j ąć się organizacji, ś ciągnąć kre dyty, 
no i oczywiście kucharzy z Włoch . Bez 
nic h dobre spaghett i nie po wst an ie. Wy
braliśmy t ę drugą drogę. 

- Są też inne oferty! 
- Kto zna nasze dossier wie, że to 

jedyny poważny wniosek. 
- Każdy tak mówi o sobie. Znasz 

swoich konkurentów? 
- Mogę przypuszczać . O częstotliwość 

ubiega się firma ITI Mariusza Waltera. 
- Ukłony dla gierkowskiego Studia 2 . 

Bez komentarzy. 
- .Ponad to radio i telewizja L uksem

burg, pan Murdoch, pan Berlusconi 
z Włoch, włoska firma Greuso, pan Kotaba 
- właściciel stacji telewizyjnej w Chicago. 
Wym ieniam tych tylko, co wy stępuj ą o ka
nał ogólnokrajowy. Znam ich, bo wszyscy 
są zainteresowani współpracą z nami. Oni 
wiedzą, że w stacji telewizyjnej 67% musi 
pochodzić z Polski. Ale tę pol s ką stronę 

można rozmaicie potraktować. Otóż po 
wstępnych rozmowach doszliśmy do wnio
sku, że zachodni oferenci chcą mieć zbyt 
wielki wpływ na funkcjonowanie naszej 
telewizji. Uznaliśmy, że jeśli trzeci kanał 

ma być polską stacją , gwarantującą obronę 

naszych wartości kulturowych, to nie moż

na sobie mydlić oczu zachodnim udziałem. 

Stamtąd 'można brać kredyty . I o tym 
rozmawiamy z bankami (nie tylko francus
kimi ) oraz producentami sprzę tu telewizyj
nego i emisyjnego. Jesteśmy te ż w kontak
cie z dystrybutorami takimi jak Warnerj 
Bros., Penta Distribution, La Sept, Koan,:! 
INA. Będziemy współpracowaćz operato
rami telewizyjnymi tak imi jak TFI, Canal, 
Plus, Canal France Intern ational, TVS . 
Europe, Worldnet, F ininwest, Union Eu
ropeenne de Radiod iffusion, RTL czy 
NBC. Zawezwiemy więc kucharzy, ale 
restaurację chcemy urządzić sami . Stąd 

spółka, którą przedstawiłem, z listą założy

cieli wskazującą , że to poważne prze ds ięw

zięcie. Twierdzę, że najpoważniejsze, na 
jakie nas stać . 

- Czy macie dosyć pieniędzy? 

- Mamy w zasadzie zapewnione kre
dyty na kwotę 6 0 milionów dolarów. Są 

one do wzi ęci a od lipca do gru dn ia tego 
roku . Będą oprocentowane w granicach 
10-12% na okres pięciu lat z roczną kar en
cją spłaty. Rozważamy też mo ż l iwo ść 

wzięc i a sp rzętu s yjnego w aesing na 
5 lat z roczną karencją opłaty. Tyle mamy. 
Jednak brakuje nam wszystkiego ze strony 
polskiej . Od ustaw poczynając na pod
stawowej dla nas cenie użytkowania częs

totliwościkończąc. A bez budżetu nikt nie 
da pieniędzy . 

- - - L ~ ..._" .. I,h .._ ....;.0 
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Swoboda działania
 
rozmowa z MIROSlAWEM CHOJECKIM 

Piętnaście lat temu był dobrze zapowia
dającym się naukowcem w Instytucie 
Badań Jąd rowych w Świerku. Po zaan
gażo wa niu się w działania Komitetu 
Obrony Robotników i stworzeniu Nieza
leżnej Oficyny Wydawniczej zaczął pod
pisywać się "wydawca". Teraz wpada tu 
z Francji jako człowi ek-instytucja. 

- Stan wojenny zastał mnie w Stanach 
Zjednoczonych. To było strasznie daleko, 
więc zrobiłem wszystko, by przenieść się 

bliżej kraju. Dotarłem do Paryża, gdzie 
stale lądował samolot z Warszawy, jeździł 

pociąg, skąd kursowały samochody do 
kraju. Tu z grupą przyjaci ół założyliśmy 

"Kontakt". Po Bronku Wildsteinie i Je
rzym Nowackim redaktorem pisma jest 
dziś Piotr Kasznia. 

" Kontakt" to nie tylko gazeta. W roku 
1983 rozpoczęliśmy produkcję nagrywa
nych na kasety godzinnych audycji radio
wych. Zrealizowaliśmy dobrych kilka
dziesiąt godzin nagrań. W tej chwili są one 
emitowane z naszym znaczkiem dźwięko
wym w Polskim Radio. W roku 1984 
zaczęliśmy robić filmy. 
- Któż to my? 
- Tomek Łabędź, Agnieszka Rolland, 

Andrzej WolSKi, W itold Zadrowski: głó
wni animatorzy Video-Kontaktu. Wypro
dukowaliśmy kilkadziesiąt kasetek video 
aż to przestało wystarczać. W 1987 roku 
uruchomiliśmy projekt o nazwie Eu
ro-Tv-Kontakt. Chcieliśmy zrobić taką 

" Wolną Europę" w telewizji satelitarnej . 
Przy pomocy Rady Europy i Parlamentu 
Europejskiego pod koniec 1988 roku wye
mitowaliśmy kilka audycji. 

Zbliżał s i ę jednak "okrągły stół". Traci
ły sens tak kosztowne akcje. Gdy tylko 
nastąpiły zmiany w Radiokomitecie w ma
rcu 1990 roku, podpisaliśmy umowę z II 
Programem TVP na emisję sześciu godzin 
programu tygodniowo. W połowie stycz
nia tego roku bez wypowiedzenia, nawet 
bez poinformowania nas o tym, zdjęto 

nasze programy z anteny. 
- Domyślasz się dlaczego? 

- To w zasadzie słuszne. Może jednak 
nie robi się tego z tych samych przyczyn, 
z jakich podtrzymuje się polski przemysł 

samochodowy. Obawiając się lawino wych 
zwolnień z pracy władza podtrzymuje źle 

funkcjonująceinstytucje. 
- Czy muszę tłumaczyć, że lepiej jest 

zapłacić bezrobotnemu 95 °~ jego p łacy za 
to, że nie wykona źle bezsensownej roboty 
niż utrzymywać fikcje zatrudnienia i nie
poszanowanie pracy? 

- Jaka na to rada? 
- Zgoda na powstanie prywatnych 

stacji telewizyjnych. Po to, by tele wizja 
publiczna poczuła konkurencję. Spraw
dziło się to we Włoszech, powiodło we 
Francji. 

przy okazji wciskają c jakieś minutki infor
macji lokalnych? 

- D obrej t eł wizji n i można robić za 
małe p i eniądze .. io żna robić to, co propo
nu jesz, ale mnie to nie interesuje. Ja chcę 

robi ć telew i z j ę niezależną , od rządu czy 
partii, oryg inalną, czyli nie będącą pro
stym "odebraniem" programu satelitar
nego przełożonego na polski, nowoczesną, 

dojrzałą, czyli świadomą swej roli jako 
medium . Chcemy telewizji komercyjnej, 
czyli źyjącej z dochodów własnych, głów

nie z reklamy bez dotacji państwa. Pełnej, 

czyli nadawanej przez 24 godziny na dobę. 

Ma to być tele wizja za pośrednictwem 

systemu satelitarnego odbierana przez sie
ci tel ewizji kablowej i indywidualne an

teny w Europie, a w przy szłości 

docierająca do wszystk ich Pola
ków rozsianych po świecie. 

- Ile mnie to , będzie kosz
tować? Czy sądzisz, że zdołaszze 
mnie złamanygrosz wyłudzićna 
coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
, czornych palcówek po kilkunas
tu programach z Astra? 

- Będziesz płacił ani o tym 
wiedząc . I to bez żadnego abona
mentu. Wystarczy, że kupisz to-
war przez nas reklamowany. Na
wet nie dlatego, że sam widziałeś 

jego reklamę. Po prostu w cenie )J 

tego produktu będzie zawarta 
wartość jego reklamy u nas . Sam , ~~ s 
rozumiesz, że aby się utrzymać UBU 
z reklamy, mu szę mieć możli :BUI 
wość docierania do dużej liczby 
osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrobię lokalny & 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę rekl amy, kiedy 800 IM 

dolarów za dozwolone 8 minut Ul 

reklamy na godzinę nie pozwoli M 

na przygotowanie pożądnego io 
programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej- '1 
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CNN po polsk u i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okrasę t 

';-ł!tełt- :Fak. N asze inwesty cje oparte o kre -----~------.-----..-..-.-- orsz; wii'cdzm", la-~ 

dyty francuskie sięgają 800 tys. dolarów. 
Miało się nam to zwrócić z reklam, któ
rych w zamian za każdą godzinę mieliśmy 

prawo emitować8 minut. Gdy już przygo
towaliśmy się do tego i zorganizowaliśmy 
• • -- _. _. _ - ~I.-n?~ ł" cip _ i e ich ceny 

- Robisz coś w tej sprawie? 
- Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

stację telewizyjnąnadającą trzeci program 
Niezależnej Telewizji Polskiei . O przy
dział częstotliwościwystępujespółka, któ
rej udziałowcami są: Gazeta Bankowa 

~ , _'_1 ': _ ... 

gowany serwis Wolnej Europy, do której 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mi jeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obejmę i w pas się kłaniam. 

- M ,, ';'p t <ł \r; e sa twoie potrzeby. Myślę 
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- Robisz coś w tej sprawie? 
- Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

stację telewizyjnąnadającą trzeci program 
Niezależnej Telewizji Polskiej. O przy
dział częstotliwościwystępuje spółka, któ
rej udziałowcami są: Gazeta Bankowa 
(12 % ), Arka Press (8%), Res Publica 
(8% ), Wydawnictwo Literackie (6%), 
:sW "Czytelnik" (6%). Nasz "Kontakt" 
reprezentuje tymczasowo 60% udziału, 

do czasu aż minister kultury będący or
ganem założycielskim trzech ostatnich 
nrm umożliwi przejęcie Filmotece Naro
dowej 13% udziałów, Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych (13%), Studium Fil
mowemu "Tor" Krzysztofa Zanussiego 
(1" °/,, ). Udziały Kontaktu spadną wtedy 
do 19%. 

- Na jakiej częstotliwości będziecie 

nadawać? Ponoć osiągalny jest już tylko 
jeden ogólnopolski zakres? . 

- Tak twierdzi Ministerstwo Łączno
ści. Tłumaczącto względamimiędzynaro

dowymi, kwestią nadajników i odbiorni
k ów, z których większoś ć przystosowana 
jest tylko do trzech programów. 

- Skoro na razie osiągalna jest tylko 
iedna częstotliwość, to czy warto ją przy
dzielać? Czy nie lepiej zamienić ją na 
KIlkanaście programów lokalnych, o k tóre 
iest, jak słyszę, ponad trzysta wystąpień? 

Albo inaczej - czy nie lepiej skupić się na 
tworzeniu małych osiedlowych kabli, któ
reprzekażąprogram telewizji satelitarnej, 
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się do doświadczonych pracowników owej 
instytucji, k tórą proponujesz rozwalić? 

- To fakt, że fachowców nie mamy. 
Pr a gnąc jednak zało żyć włoską restauracjęda dz iałania 
ma sz dwie drogi . Zaprosi ć restauratora 

- To w zasadzie słuszne. Może jednak 
nie robi się tego z tych samych przyczyn, 
z jakich podtrzymuje się polski przemysł 

samochodowy. Obawiającsię lawinowych 
zwolnień z pracy władza podtrzymuje źle 

funkcjonująceinstytucje. 
- Czy muszę tłumaczyć, że lepiej jest 

zapłacić bezrobotnemu 95% jego płacy za 
to, że nie wykona źle bezsensownej roboty 
niż utrzymywać fikcje zatrudnienia i nie
poszanowanie pracy? 

- Jaka na to rada? 
- Zgoda na powstanie prywatnych 

stacji telewizyjnych. Po to, by telewizja 
publiczna poczuła konkurencję. Sp raw
dziło się to we Włoszech, powiodło we 
Francji. 
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ieliśmy stację telewizyjnąnadającą trzeci program 
.przygo Niezależnej Telewizji Polskiej. O przy
wa l i ś my dział częstotliwościwystępuje spółka, któ
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przy okazji wciskającjakieś m inu i in for
macji lokalnych? 

- D obrej telewizji nie można robić za 
małe pieniądze . Można robić to, co propo
nujesz, ale mnie to nie intere uje. Ja chcę 

robić telewizję nieza leżną , od rządu czy 
partii, oryg inalną , czyli nie b .dącą pro
stym " odebraniem " programu satelitar
nego przełożonego na polski, nowoczesną, 

dojrzałą , czyli świadomą swej roli jako 
medium. Chcemy telewizji komercyjnej, 
czyli żyjącej z dochodów własnych, głów

nie z reklamy bez dotacji państwa. Pełnej, 

czyli nadawanej przez 24 godziny na dobę. 

Ma to być telewizja za pośrednictwem 

systemu satelitarnego odbierana przez sie
ci telewizji kablowej i indywidualne an

teny w Europie, a w przyszłości 

docierająca do wszystkich Pola
ków rozsianych po świecie. 

- Ile mnie to , będzie kosz
tować? Czy sądzisz, że zdoła sz ze 
mnie złamanygrosz wyłudzićna 
coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
czornych palcówek po kilkunas
tu programach z Astra? 

- Będziesz płacił ani o tym 
wiedząc. I to bez żadnego abona
mentu. Wystarczy, że kupisz to
war przez nas reklamowany. Na
wet nie dlatego, że sam widziałeś 

jego reklamę. Po prostu w cenie 
tego produktu będzie zawarta 
wartość jego reklamy u nas. Sam 
rozumiesz, że aby się utrzymać 

z reklamy, muszę mieć możli

wość docierania do dużej liczby 
osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrobię lokalny 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę reklamy, kiedy 800 

dolarów za dozwolone 8 minut 
reklamy na godzinę nie pozwoli 
na przygotowanie pożądnego 

programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CNN po polsku i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okrasę 

0 1'. , 'powiedzmy; 8da
gowany serwis Wolnej Europy, do której 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mi jeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obeime i w pas się kłaniam. 

z N eapo lu , którego sta ć na to , by u na s 
ko lejną jadłodajnię założyć lub sam emu 
pod j ąć się organizacji, ś ciągnąć kre dyty, 
no i oczywiście kucharzy z Włoch . Bez 
nic h dobre spaghett i nie po wst an ie. Wy
braliśmy t ę drugą drogę. 

- Są też inne oferty! 
- Kto zna nasze dossier wie, że to 

jedyny poważny wniosek. 
- Każdy tak mówi o sobie. Znasz 

swoich konkurentów? 
- Mogę przypuszczać . O częstotliwość 

ubiega się firma ITI Mariusza Waltera. 
- Ukłony dla gierkowskiego Studia 2 . 

Bez komentarzy. 
- .Ponad to radio i telewizja L uksem

burg, pan Murdoch, pan Berlusconi 
z Włoch, włoska firma Greuso, pan Kotaba 
- właściciel stacji telewizyjnej w Chicago. 
Wym ieniam tych tylko, co wy stępuj ą o ka
nał ogólnokrajowy. Znam ich, bo wszyscy 
są zainteresowani współpracą z nami. Oni 
wiedzą, że w stacji telewizyjnej 67% musi 
pochodzić z Polski. Ale tę pol s ką stronę 

można rozmaicie potraktować. Otóż po 
wstępnych rozmowach doszliśmy do wnio
sku, że zachodni oferenci chcą mieć zbyt 
wielki wpływ na funkcjonowanie naszej 
telewizji. Uznaliśmy, że jeśli trzeci kanał 

ma być polską stacją , gwarantującą obronę 

naszych wartości kulturowych, to nie moż

na sobie mydlić oczu zachodnim udziałem. 

Stamtąd 'można brać kredyty . I o tym 
rozmawiamy z bankami (nie tylko francus
kimi ) oraz producentami sprzę tu telewizyj
nego i emisyjnego. Jesteśmy te ż w kontak
cie z dystrybutorami takimi jak Warnerj 
Bros., Penta Distribution, La Sept, Koan,:! 
INA. Będziemy współpracowaćz operato
rami telewizyjnymi tak imi jak TFI, Canal, 
Plus, Canal France Intern ational, TVS . 
Europe, Worldnet, F ininwest, Union Eu
ropeenne de Radiod iffusion, RTL czy 
NBC. Zawezwiemy więc kucharzy, ale 
restaurację chcemy urządzić sami . Stąd 

spółka, którą przedstawiłem, z listą założy

cieli wskazującą , że to poważne prze ds ięw

zięcie. Twierdzę, że najpoważniejsze, na 
jakie nas stać . 

- Czy macie dosyć pieniędzy? 

- Mamy w zasadzie zapewnione kre
dyty na kwotę 6 0 milionów dolarów. Są 

one do wzi ęci a od lipca do gru dn ia tego 
roku . Będą oprocentowane w granicach 
10-12% na okres pięciu lat z roczną kar en
cją spłaty. Rozważamy też mo ż l iwo ść 

wzięc i a sp rzętu s yjnego w aesing na 
5 lat z roczną karencją opłaty. Tyle mamy. 
Jednak brakuje nam wszystkiego ze strony 
polskiej . Od ustaw poczynając na pod
stawowej dla nas cenie użytkowania częs

totliwościkończąc. A bez budżetu nikt nie 
da pieniędzy . 

- - - L ~ ..._" .. I,h .._ ....;.0 



'-"' ~ - - ---_ _ ...... . . .... ...._ .....� 

a. \V roku 
nagrywa

ycj i radio
"Ch kilka
wili są one 
dźwi ęko

roku 1984 

a Holland, 
'pwski: gł ó

tu . Wypro
etek video 
1987 roku 
wie Eu

z rob i ć taką 

telitarriei. 
arlamentu 
roku wye

ół " . Traci
Gdy tylko 
ecie w ma
owę z II 
iu gcdzin 

e stycz
la, nawet 

.rn. zdjęto 

rte o-kre
. dolarów.� 

am , kt ó�
mieliśmy 

uż przygo
nizowali śmy 

· ich ceny 
czas re

ukcji, 

urobili? 
nia na dzień 

,z -rniesi ę cz

lzi« proces? 
ciąg l e mam 

ź ć porozu
od chwili 

mn ie unika, 
I telefony. 
teczywis tos ć 

ttćw osecze? 
, jako poten
· Czy wyob
ieiscu? 
l dla przyję
'tu mu siałby 

isrytucji i na 
tys. osób do 
trudnianych 

w rodzaju 
ocześnie j sze 

ersonel jako, 
· kupując na 

- Robisz coś w tej sprawie? 
- Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

stację telewizyjną nadającą trzeci program 
Niezależnej Telewizji Pol skiej. O przy
dział częstotliwościwystępu j e spółka, któ
rej udziałowcami są: Gazeta Bankowa 
(12%), Arka Press (8 %), Res Publica 
(8% ), Wydawnictwo Literackie (6% ), 
SW "Czytelnik" (6%). Nasz " Kontakt" 
reprezentuje tymczasowo 60 % udziału, 

do czasu aż minister kultury będący or
ganem założycielskim trzech ostatnich 
firm umożliwi przejęcie Filmotece Naro
dowej 13% udział ów, Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych (13 %), Studium Fil
mowemu "Tor" Krzysztofa Zanussiego 
(15%). Udziały Kontaktu spadną wtedy 
do 19%. ' 

- Na jakiej częstotliwości będziecie 

nadawać? Ponoć osiągalny jest już tylko 
jeden ogólnopolski zakres? 

- Tak twierdzi Ministerstwo Łączno
ści. Tłumaczącto względami międzynaro

dowymi, kwestią nadajników i odbiorni
ków, z których większość przystosowana 
jest tylko do trzech programów. 

- Skoro na razie osiągalna jest tylko 
jedna częstotliwość, to czy warto ją przy
dzielać? Czy nie lepiej zamienić ją na 
kilkanaście programów lokalnych, o które 
jest, jak słyszę, ponad trzysta wys tąpień ? 

Albo inaczej - czynie lepiej skupić się na 
tworzeniu małych osiedlowych kabli, któ
re przekażą program telewizji satelitarnej, 
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ków rozsianych po świecie. 

- Ile mnie to , będzie kosz
tować? Czy sądzisz, że zdołaszze 
mnie złamanygrosz wyłudzićna 
coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
czornych palcówek po kilkunas
tu programach z Astra? 

- Będziesz płacił ani o tym 
wiedząc . I to bez żadnego abona
mentu. Wystarczy, że kupisz to
war przez nas reklamowany. Na
wet nie dlatego, że sam widzi ałeś 

jego reklamę. Po prostu w cenie 
tego produktu będzie zawarta 
wartość jego reklamy u nas. Sam 
rozumiesz, że aby się utrzymać 

z reklamy, muszę mieć możli

wość docierania do dużej liczby 
osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrob ię lokalny 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę rek lamy, kiedy 8 0 0 

dolarów za dozwolone 8 minut 
reklamy na godzinę nie pozwoli 
na przygotowanie pożądnego 

programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CVN po polsku i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okra sę 

- otuzrpowiedzmy, facb.awo..re..da
gowany serwis Wolnej Europy, do k tórej 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mijeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obejmę i w pas się kłaniam . 

- Może takie są twoje potrzeby. Myślę 

jednak, że chętnie oglądałbyś progr am 
o stałym rozkładzie, zawsze wiedząc, kiedy 
można obejrzeć dobry teatr z Gdańska, 

gdzie się. akurat nie wybierasz, a kiedy 
można obejrzeć wyścigi koników. I to nie 
abstrakcyjnych, ani tych spod kina, lecz 
naszych, ze Służewca, gdzie można zagrać. 

Ten, któ tak wzdycha'do kolorków z Tv 
Sat zachowuje się tak, jakby tu chciał mieć 

zaraz i Amerykę, i Francję, i Skandynawię 
zapominając o nas samych. Sądzę, że to 
bardzo ważne, byśmy się sami dzięki tele
wizji poznawali. Gdyż ten program, który 
spadnie z satelity nie zastąpi przekazu 
- nie powiem - polskiego czy narodowe
go, ale oryginalnego: naszego o nas. Dlate
go mówiłem o teatrze z Gdańska, a nie 
z Londynu, bo tego pierwszego na swoich 
25 kanałach nigdy nie zobaczysz. Wierzę , 

że polski teatr wart jest nie tylko obej
rzenia, lecz także tego, by każdy w świecie 

mógł go dzięki satelicie Astra, Eutelsat lub 
In telsat , z którymi rozmawiamy obejrzeć 

przez swój kabel lub talerz. 
. - To wszystko, jak rozumiem, chcesz 

zrobić rękami kolegów z podziemia, co ka
merę oglądali dotąd za ladą albo zwracając 

można rozmaicie potraktować. otóiP"~~· 

wstępnych rozmowach doszliśmydo wnio
sku, że zachodni oferenci chcą mieć zbyt 
wielki wpływ na funkcjonowanie naszej 
telewizji. Uznaliśmy, że jeśli trzeci kanał 

ma być polską stacją, gwarantuj ącą obronę 

naszych wartości kultu rowych, to nie moż
na sobie mydlić oczu zachodnim udziałem. 

Stamtąd 'można brać kredyty. I o tym 
rozmawiamy z bankami (nie tylko francus
kimi ) oraz producentami sprzętu telewizyj
nego i emisyjnego. Jesteśmy też w kontak-i 
cie z dystrybutorami tak imi jak Warner 
Bros., Penta Distribution, L a Sept, Koan, 
INA. Będziemy współpracować z operato-
rami telewizyjnymi takimi jak TFI , Canal 
Plus , Canal France International, TV5 
Europe, Worldn et , Fininwest, Union Eu
ropeenne de Radiodiffusion, RTL czy 
NBC. Zawezwiemy więc kucharzy, ale 
restaurację chcemy urządzić sami. Stąd 

spółka, którą przedstawiłem, z listą założy

cieli wskazującą, że to poważne przeds ięw

zięcie. Twierdzę, że najpoważniej sze , na 
jakie na s stać. 

- Czy macie dosyć pieniędzy? 

- Mamy w zasadzie zapewnione kr e
dyty na kwotę 60 milionów dolarów. Są 

one do wzięcia od lipca do grudnia tego 
roku. Będą oprocentowane w granicach 
10-12% na okres pięciu lat z roczną karen
cją spłaty. Rozważamy też mo ż liwo ść 

wzi ę cia sprzętu stud yjriegó w laesing na 
S lat z roczną karencją opłaty. Tyle mamy. 
Jednak brakuje nam wszystkiego ze strony 
polskiej. Od ustaw poczynając na pod
stawowej dla nas cenie użytkowania częs

totliwości kończąc. A bez budżetu nikt nie 
da pieniędzy. 

- - Nieruchawośc:..naszyeh-s truktur nie 
jest mi obca. Czy więc to wszystko będzie 

wykonalne? 
- Zagrożeniem jest czas. Mamy już 

niby pluralizm, demokrację, co chcesz, 
a jeśli chodzi o środki radiowo-telewizyj
ne wszystko wskazuje na to, że przyjdzie 
nam jeszcze czekać na nie ze dwa lata. 

- Rozumiem, że gdybyś był zachod
nim biznesmenem, dawno byś wyjechał? 

- Dokładnie. 
- A Chojecki z Vanves będzie się z tym 

boksował? 

- Będę. 

- Czy nie obawiasz się, że chcąc zrobić 

' coś, trzeba będzie wreszcie ściągną ć po
wielacze, a dziś może -i anteny "pod zie
mię " i zacząć działać skutecznie, to znaczy 
wbre w władzy? 

- Nie ma co siedzieć w podziemiu. 
W razie czego zawsze zdążymy te metafo
ryczne powielacze ws adzić gdzie trzeba. 
Załatwimy. to w parę godzin - akurat tu 
mamy pewne doświadczenia . Dziś trzeba 
nam ćwiczyć to, czego nie umiemy. Uczyć 

się swobodnego działania. 

rozmawia ł ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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się do doświadczonych pracowników owej 
instytucji, k tórą proponujesz rozwalić? 

- To fakt, że fachowców nie mamy. 
Pr a gnąc jednak zało żyć włoską restauracjęda dz iałania 
ma sz dwie drogi . Zaprosi ć restauratora 

- To w zasadzie słuszne. Może jednak 
nie robi się tego z tych samych przyczyn, 
z jakich podtrzymuje się polski przemysł 

samochodowy. Obawiającsię lawinowych 
zwolnień z pracy władza podtrzymuje źle 

funkcjonująceinstytucje. 
- Czy muszę tłumaczyć, że lepiej jest 

zapłacić bezrobotnemu 95% jego płacy za 
to, że nie wykona źle bezsensownej roboty 
niż utrzymywać fikcje zatrudnienia i nie
poszanowanie pracy? 

- Jaka na to rada? 
- Zgoda na powstanie prywatnych 

stacji telewizyjnych. Po to, by telewizja 
publiczna poczuła konkurencję. Sp raw
dziło się to we Włoszech, powiodło we 
Francji. 

u 

Traci
ty lko 

a nawet 
l , zdjęto 

c o kre- --_._ --~----~-------

dolarów. - Robisz coś w tej sprawie? 
aro, któ - Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

ieliśmy stację telewizyjnąnadającą trzeci program 
.przygo Niezależnej Telewizji Polskiej. O przy
wa l i ś my dział częstotliwościwystępuje spółka, któ
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przy okazji wciskającjakieś m inu i in for
macji lokalnych? 

- D obrej telewizji nie można robić za 
małe pieniądze . Można robić to, co propo
nujesz, ale mnie to nie intere uje. Ja chcę 

robić telewizję nieza leżną , od rządu czy 
partii, oryg inalną , czyli nie b .dącą pro
stym " ode braniem " programu satelitar
nego przełożonego na polski, nowoczesną, 

dojrzałą , czyli świadomą swej roli jako 
medium. Chcemy telewizji komercyjnej, 
czyli żyjącej z dochodów własnych, głów

nie z reklamy bez dotacji państwa. Pełnej, 

czyli nadawanej przez 24 godziny na dobę. 

Ma to być telewizja za pośrednictwem 

systemu satelitarnego odbierana przez sie
ci telewizji kablowej i indywidualne an

teny w Europie, a w przyszłości 

docierająca do wszystkich Pola
ków rozsianych po świecie. 

- Ile mnie to , będzie kosz
tować? Czy sądzisz, że zdoła sz ze 
mnie złamanygrosz wyłudzićna 
coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
czornych palcówek po kilkunas
tu programach z Astra? 

- Będziesz płacił ani o tym 
wiedząc. I to bez żadnego abona
mentu. Wystarczy, że kupisz to
war przez nas reklamowany. Na
wet nie dlatego, że sam widziałeś 

jego reklamę. Po prostu w cenie 
tego produktu będzie zawarta 
wartość jego reklamy u nas. Sam 
rozumiesz, że aby się utrzymać 

z reklamy, muszę mieć możli

wość docierania do dużej liczby 
osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrobię lokalny 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę reklamy, kiedy 800 

dolarów za dozwolone 8 minut 
reklamy na godzinę nie pozwoli 
na przygotowanie pożądnego 

programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CNN po polsku i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okrasę 

0 1'. , 'powiedzmy; 8da
gowany serwis Wolnej Europy, do której 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mi jeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obeime i w pas się kłaniam. 

z N eapo lu , którego sta ć na to , by u na s 
ko lejną jadłodajnię założyć lub sam emu 
pod j ąć się organizacji, ś ciągnąć kre dyty, 
no i oczywiście kucharzy z Włoch . Bez 
nic h dobre spaghett i nie po wst an ie. Wy
braliśmy t ę drugą drogę. 

- Są też inne oferty! 
- Kto zna nasze dossier wie, że to 

jedyny poważny wniosek. 
- Każdy tak mówi o sobie. Znasz 

swoich konkurentów? 
- Mogę przypuszczać . O częstotliwość 

ubiega się firma ITI Mariusza Waltera. 
- Ukłony dla gierkowskiego Studia 2 . 

Bez komentarzy. 
- .Ponad to radio i telewizja L uksem

burg, pan Murdoch, pan Berlusconi 
z Włoch, włoska firma Greuso, pan Kotaba 
- właściciel stacji telewizyjnej w Chicago. 
Wym ieniam tych tylko, co wy stępuj ą o ka
nał ogólnokrajowy. Znam ich, bo wszyscy 
są zainteresowani współpracą z nami. Oni 
wiedzą, że w stacji telewizyjnej 67% musi 
pochodzić z Polski. Ale tę pol s ką stronę 

można rozmaicie potraktować. Otóż po 
wstępnych rozmowach doszliśmy do wnio
sku, że zachodni oferenci chcą mieć zbyt 
wielki wpływ na funkcjonowanie naszej 
telewizji. Uznaliśmy, że jeśli trzeci kanał 

ma być polską stacją , gwarantującą obronę 

naszych wartości kulturowych, to nie moż

na sobie mydlić oczu zachodnim udziałem. 

Stamtąd 'można brać kredyty . I o tym 
rozmawiamy z bankami (nie tylko francus
kimi ) oraz producentami sprzę tu telewizyj
nego i emisyjnego. Jesteśmy te ż w kontak
cie z dystrybutorami takimi jak Warnerj 
Bros., Penta Distribution, La Sept, Koan,:! 
INA. Będziemy współpracowaćz operato
rami telewizyjnymi tak imi jak TFI, Canal, 
Plus, Canal France Intern ational, TVS . 
Europe, Worldnet, F ininwest, Union Eu
ropeenne de Radiod iffusion, RTL czy 
NBC. Zawezwiemy więc kucharzy, ale 
restaurację chcemy urządzić sami . Stąd 

spółka, którą przedstawiłem, z listą założy

cieli wskazującą , że to poważne prze ds ięw

zięcie. Twierdzę, że najpoważniejsze, na 
jakie nas stać . 

- Czy macie dosyć pieniędzy? 

- Mamy w zasadzie zapewnione kre
dyty na kwotę 6 0 milionów dolarów. Są 

one do wzi ęci a od lipca do gru dn ia tego 
roku . Będą oprocentowane w granicach 
10-12% na okres pięciu lat z roczną kar en
cją spłaty. Rozważamy też mo ż l iwo ść 

wzięc i a sp rzętu s yjnego w aesing na 
5 lat z roczną karencją opłaty. Tyle mamy. 
Jednak brakuje nam wszystkiego ze strony 
polskiej . Od ustaw poczynając na pod
stawowej dla nas cenie użytkowania częs

totliwościkończąc. A bez budżetu nikt nie 
da pieniędzy . 
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one do wzi ęci a od lipca do gru dn ia tego 
roku . Będą oprocentowane w granicach 
10-12% na okres pięciu lat z roczną kar en
cją spłaty. Rozważamy też mo ż l iwo ść 

wzięc i a sp rzętu s yjnego w aesing na 
5 lat z roczną karencją opłaty. Tyle mamy. 
Jednak brakuje nam wszystkiego ze strony 
polskiej . Od ustaw poczynając na pod
stawowej dla nas cenie użytkowania częs

totliwościkończąc. A bez budżetu nikt nie 
da pieniędzy . 

- - - L ~ ..._" .. I,h .._ ....;.0 
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- Robisz coś w tej sprawie? 
- Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

stację telewizyjną nadającą trzeci program 
Niezależnej Telewizji Pol skiej. O przy
dział częstotliwościwystępu j e spółka, któ
rej udziałowcami są: Gazeta Bankowa 
(12%), Arka Press (8 %), Res Publica 
(8% ), Wydawnictwo Literackie (6% ), 
SW "Czytelnik" (6%). Nasz " Kontakt" 
reprezentuje tymczasowo 60 % udziału, 

do czasu aż minister kultury będący or
ganem założycielskim trzech ostatnich 
firm umożliwi przejęcie Filmotece Naro
dowej 13% udział ów, Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych (13 %), Studium Fil
mowemu "Tor" Krzysztofa Zanussiego 
(15%). Udziały Kontaktu spadną wtedy 
do 19%. ' 

- Na jakiej częstotliwości będziecie 

nadawać? Ponoć osiągalny jest już tylko 
jeden ogólnopolski zakres? 

- Tak twierdzi Ministerstwo Łączno
ści. Tłumaczącto względami międzynaro

dowymi, kwestią nadajników i odbiorni
ków, z których większość przystosowana 
jest tylko do trzech programów. 

- Skoro na razie osiągalna jest tylko 
jedna częstotliwość, to czy warto ją przy
dzielać? Czy nie lepiej zamienić ją na 
kilkanaście programów lokalnych, o które 
jest, jak słyszę, ponad trzysta wys tąpień ? 

Albo inaczej - czynie lepiej skupić się na 
tworzeniu małych osiedlowych kabli, któ
re przekażą program telewizji satelitarnej, 

......_A........}"'t ....J 

ków rozsianych po świecie. 

- Ile mnie to , będzie kosz
tować? Czy sądzisz, że zdołaszze 
mnie złamanygrosz wyłudzićna 
coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
czornych palcówek po kilkunas
tu programach z Astra? 

- Będziesz płacił ani o tym 
wiedząc . I to bez żadnego abona
mentu. Wystarczy, że kupisz to
war przez nas reklamowany. Na
wet nie dlatego, że sam widzi ałeś 

jego reklamę. Po prostu w cenie 
tego produktu będzie zawarta 
wartość jego reklamy u nas. Sam 
rozumiesz, że aby się utrzymać 

z reklamy, muszę mieć możli

wość docierania do dużej liczby 
osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrob ię lokalny 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę rek lamy, kiedy 8 0 0 

dolarów za dozwolone 8 minut 
reklamy na godzinę nie pozwoli 
na przygotowanie pożądnego 

programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CVN po polsku i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okra sę 

- otuzrpowiedzmy, facb.awo..re..da
gowany serwis Wolnej Europy, do k tórej 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mijeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obejmę i w pas się kłaniam . 

- Może takie są twoje potrzeby. Myślę 

jednak, że chętnie oglądałbyś progr am 
o stałym rozkładzie, zawsze wiedząc, kiedy 
można obejrzeć dobry teatr z Gdańska, 

gdzie się. akurat nie wybierasz, a kiedy 
można obejrzeć wyścigi koników. I to nie 
abstrakcyjnych, ani tych spod kina, lecz 
naszych, ze Służewca, gdzie można zagrać. 

Ten, któ tak wzdycha'do kolorków z Tv 
Sat zachowuje się tak, jakby tu chciał mieć 

zaraz i Amerykę, i Francję, i Skandynawię 
zapominając o nas samych. Sądzę, że to 
bardzo ważne, byśmy się sami dzięki tele
wizji poznawali. Gdyż ten program, który 
spadnie z satelity nie zastąpi przekazu 
- nie powiem - polskiego czy narodowe
go, ale oryginalnego: naszego o nas. Dlate
go mówiłem o teatrze z Gdańska, a nie 
z Londynu, bo tego pierwszego na swoich 
25 kanałach nigdy nie zobaczysz. Wierzę , 

że polski teatr wart jest nie tylko obej
rzenia, lecz także tego, by każdy w świecie 

mógł go dzięki satelicie Astra, Eutelsat lub 
In telsat , z którymi rozmawiamy obejrzeć 

przez swój kabel lub talerz. 
. - To wszystko, jak rozumiem, chcesz 

zrobić rękami kolegów z podziemia, co ka
merę oglądali dotąd za ladą albo zwracając 

można rozmaicie potraktować. otóiP"~~· 

wstępnych rozmowach doszliśmydo wnio
sku, że zachodni oferenci chcą mieć zbyt 
wielki wpływ na funkcjonowanie naszej 
telewizji. Uznaliśmy, że jeśli trzeci kanał 

ma być polską stacją, gwarantuj ącą obronę 

naszych wartości kultu rowych, to nie moż
na sobie mydlić oczu zachodnim udziałem. 

Stamtąd 'można brać kredyty. I o tym 
rozmawiamy z bankami (nie tylko francus
kimi ) oraz producentami sprzętu telewizyj
nego i emisyjnego. Jesteśmy też w kontak-i 
cie z dystrybutorami tak imi jak Warner 
Bros., Penta Distribution, L a Sept, Koan, 
INA. Będziemy współpracować z operato-
rami telewizyjnymi takimi jak TFI , Canal 
Plus , Canal France International, TV5 
Europe, Worldn et , Fininwest, Union Eu
ropeenne de Radiodiffusion, RTL czy 
NBC. Zawezwiemy więc kucharzy, ale 
restaurację chcemy urządzić sami. Stąd 

spółka, którą przedstawiłem, z listą założy

cieli wskazującą, że to poważne przeds ięw

zięcie. Twierdzę, że najpoważniej sze , na 
jakie na s stać. 

- Czy macie dosyć pieniędzy? 

- Mamy w zasadzie zapewnione kr e
dyty na kwotę 60 milionów dolarów. Są 

one do wzięcia od lipca do grudnia tego 
roku. Będą oprocentowane w granicach 
10-12% na okres pięciu lat z roczną karen
cją spłaty. Rozważamy też mo ż liwo ść 

wzi ę cia sprzętu stud yjriegó w laesing na 
S lat z roczną karencją opłaty. Tyle mamy. 
Jednak brakuje nam wszystkiego ze strony 
polskiej. Od ustaw poczynając na pod
stawowej dla nas cenie użytkowania częs

totliwości kończąc. A bez budżetu nikt nie 
da pieniędzy. 

- - Nieruchawośc:..naszyeh-s truktur nie 
jest mi obca. Czy więc to wszystko będzie 

wykonalne? 
- Zagrożeniem jest czas. Mamy już 

niby pluralizm, demokrację, co chcesz, 
a jeśli chodzi o środki radiowo-telewizyj
ne wszystko wskazuje na to, że przyjdzie 
nam jeszcze czekać na nie ze dwa lata. 

- Rozumiem, że gdybyś był zachod
nim biznesmenem, dawno byś wyjechał? 

- Dokładnie. 
- A Chojecki z Vanves będzie się z tym 

boksował? 

- Będę. 

- Czy nie obawiasz się, że chcąc zrobić 

' coś, trzeba będzie wreszcie ściągną ć po
wielacze, a dziś może -i anteny "pod zie
mię " i zacząć działać skutecznie, to znaczy 
wbre w władzy? 

- Nie ma co siedzieć w podziemiu. 
W razie czego zawsze zdążymy te metafo
ryczne powielacze ws adzić gdzie trzeba. 
Załatwimy. to w parę godzin - akurat tu 
mamy pewne doświadczenia . Dziś trzeba 
nam ćwiczyć to, czego nie umiemy. Uczyć 

się swobodnego działania. 

rozmawia ł ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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się do doświadczonych pracowników owej 
instytucji, k tórą proponujesz rozwalić? 

- To fakt, że fachowców nie mamy. 
Pr a gnąc jednak zało żyć włoską restauracjęda dz iałania 
ma sz dwie drogi . Zaprosi ć restauratora 

- To w zasadzie słuszne. Może jednak 
nie robi się tego z tych samych przyczyn, 
z jakich podtrzymuje się polski przemysł 

samochodowy. Obawiającsię lawinowych 
zwolnień z pracy władza podtrzymuje źle 

funkcjonująceinstytucje. 
- Czy muszę tłumaczyć, że lepiej jest 

zapłacić bezrobotnemu 95% jego płacy za 
to, że nie wykona źle bezsensownej roboty 
niż utrzymywać fikcje zatrudnienia i nie
poszanowanie pracy? 

- Jaka na to rada? 
- Zgoda na powstanie prywatnych 

stacji telewizyjnych. Po to, by telewizja 
publiczna poczuła konkurencję. Sp raw
dziło się to we Włoszech, powiodło we 
Francji. 
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dolarów. - Robisz coś w tej sprawie? 
aro, któ - Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

ieliśmy stację telewizyjnąnadającą trzeci program 
.przygo Niezależnej Telewizji Polskiej. O przy
wa l i ś my dział częstotliwościwystępuje spółka, któ
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przy okazji wciskającjakieś m inu i in for
macji lokalnych? 

- D obrej telewizji nie można robić za 
małe pieniądze . Można robić to, co propo
nujesz, ale mnie to nie intere uje. Ja chcę 

robić telewizję nieza leżną , od rządu czy 
partii, oryg inalną , czyli nie b .dącą pro
stym " ode braniem " programu satelitar
nego przełożonego na polski, nowoczesną, 

dojrzałą , czyli świadomą swej roli jako 
medium. Chcemy telewizji komercyjnej, 
czyli żyjącej z dochodów własnych, głów

nie z reklamy bez dotacji państwa. Pełnej, 

czyli nadawanej przez 24 godziny na dobę. 

Ma to być telewizja za pośrednictwem 

systemu satelitarnego odbierana przez sie
ci telewizji kablowej i indywidualne an

teny w Europie, a w przyszłości 

docierająca do wszystkich Pola
ków rozsianych po świecie. 

- Ile mnie to , będzie kosz
tować? Czy sądzisz, że zdoła sz ze 
mnie złamanygrosz wyłudzićna 
coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
czornych palcówek po kilkunas
tu programach z Astra? 

- Będziesz płacił ani o tym 
wiedząc. I to bez żadnego abona
mentu. Wystarczy, że kupisz to
war przez nas reklamowany. Na
wet nie dlatego, że sam widziałeś 

jego reklamę. Po prostu w cenie 
tego produktu będzie zawarta 
wartość jego reklamy u nas. Sam 
rozumiesz, że aby się utrzymać 

z reklamy, muszę mieć możli

wość docierania do dużej liczby 
osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrobię lokalny 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę reklamy, kiedy 800 

dolarów za dozwolone 8 minut 
reklamy na godzinę nie pozwoli 
na przygotowanie pożądnego 

programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CNN po polsku i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okrasę 

0 1'. , 'powiedzmy; 8da
gowany serwis Wolnej Europy, do której 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mi jeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obeime i w pas się kłaniam. 

z N eapo lu , którego sta ć na to , by u na s 
ko lejną jadłodajnię założyć lub sam emu 
pod j ąć się organizacji, ś ciągnąć kre dyty, 
no i oczywiście kucharzy z Włoch . Bez 
nic h dobre spaghett i nie po wst an ie. Wy
braliśmy t ę drugą drogę. 

- Są też inne oferty! 
- Kto zna nasze dossier wie, że to 

jedyny poważny wniosek. 
- Każdy tak mówi o sobie. Znasz 

swoich konkurentów? 
- Mogę przypuszczać . O częstotliwość 

ubiega się firma ITI Mariusza Waltera. 
- Ukłony dla gierkowskiego Studia 2 . 

Bez komentarzy. 
- .Ponad to radio i telewizja L uksem

burg, pan Murdoch, pan Berlusconi 
z Włoch, włoska firma Greuso, pan Kotaba 
- właściciel stacji telewizyjnej w Chicago. 
Wym ieniam tych tylko, co wy stępuj ą o ka
nał ogólnokrajowy. Znam ich, bo wszyscy 
są zainteresowani współpracą z nami. Oni 
wiedzą, że w stacji telewizyjnej 67% musi 
pochodzić z Polski. Ale tę pol s ką stronę 

można rozmaicie potraktować. Otóż po 
wstępnych rozmowach doszliśmy do wnio
sku, że zachodni oferenci chcą mieć zbyt 
wielki wpływ na funkcjonowanie naszej 
telewizji. Uznaliśmy, że jeśli trzeci kanał 

ma być polską stacją , gwarantującą obronę 

naszych wartości kulturowych, to nie moż

na sobie mydlić oczu zachodnim udziałem. 

Stamtąd 'można brać kredyty . I o tym 
rozmawiamy z bankami (nie tylko francus
kimi ) oraz producentami sprzę tu telewizyj
nego i emisyjnego. Jesteśmy te ż w kontak
cie z dystrybutorami takimi jak Warnerj 
Bros., Penta Distribution, La Sept, Koan,:! 
INA. Będziemy współpracowaćz operato
rami telewizyjnymi tak imi jak TFI, Canal, 
Plus, Canal France Intern ational, TVS . 
Europe, Worldnet, F ininwest, Union Eu
ropeenne de Radiod iffusion, RTL czy 
NBC. Zawezwiemy więc kucharzy, ale 
restaurację chcemy urządzić sami . Stąd 

spółka, którą przedstawiłem, z listą założy

cieli wskazującą , że to poważne prze ds ięw

zięcie. Twierdzę, że najpoważniejsze, na 
jakie nas stać . 

- Czy macie dosyć pieniędzy? 

- Mamy w zasadzie zapewnione kre
dyty na kwotę 6 0 milionów dolarów. Są 

one do wzi ęci a od lipca do gru dn ia tego 
roku . Będą oprocentowane w granicach 
10-12% na okres pięciu lat z roczną kar en
cją spłaty. Rozważamy też mo ż l iwo ść 

wzięc i a sp rzętu s yjnego w aesing na 
5 lat z roczną karencją opłaty. Tyle mamy. 
Jednak brakuje nam wszystkiego ze strony 
polskiej . Od ustaw poczynając na pod
stawowej dla nas cenie użytkowania częs

totliwościkończąc. A bez budżetu nikt nie 
da pieniędzy . 

- - - L ~ ..._" .. I,h .._ ....;.0 
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się do doświadczonych pracowników owej 
instytucji, k tórą proponujesz rozwalić? 

- To fakt, że fachowców nie mamy. 
Pr a gnąc jednak zało żyć włoską restauracjęda dz iałania 
ma sz dwie drogi . Zaprosi ć restauratora 

- To w zasadzie słuszne. Może jednak 
nie robi się tego z tych samych przyczyn, 
z jakich podtrzymuje się polski przemysł 

samochodowy. Obawiającsię lawinowych 
zwolnień z pracy władza podtrzymuje źle 

funkcjonująceinstytucje. 
- Czy muszę tłumaczyć, że lepiej jest 

zapłacić bezrobotnemu 95% jego płacy za 
to, że nie wykona źle bezsensownej roboty 
niż utrzymywać fikcje zatrudnienia i nie
poszanowanie pracy? 

- Jaka na to rada? 
- Zgoda na powstanie prywatnych 

stacji telewizyjnych. Po to, by telewizja 
publiczna poczuła konkurencję. Sp raw
dziło się to we Włoszech, powiodło we 
Francji. 

u 

Traci
ty lko 

a nawet 
l , zdjęto 

c o kre- --_._ --~----~-------

dolarów. - Robisz coś w tej sprawie? 
aro, któ - Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

ieliśmy stację telewizyjnąnadającą trzeci program 
.przygo Niezależnej Telewizji Polskiej. O przy
wa l i ś my dział częstotliwościwystępuje spółka, któ
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przy okazji wciskającjakieś m inu i in for
macji lokalnych? 

- D obrej telewizji nie można robić za 
małe pieniądze . Można robić to, co propo
nujesz, ale mnie to nie intere uje. Ja chcę 

robić telewizję nieza leżną , od rządu czy 
partii, oryg inalną , czyli nie b .dącą pro
stym " odebraniem " programu satelitar
nego przełożonego na polski, nowoczesną, 

dojrzałą , czyli świadomą swej roli jako 
medium. Chcemy telewizji komercyjnej, 
czyli żyjącej z dochodów własnych, głów

nie z reklamy bez dotacji państwa. Pełnej, 

czyli nadawanej przez 24 godziny na dobę. 

Ma to być telewizja za pośrednictwem 

systemu satelitarnego odbierana przez sie
ci telewizji kablowej i indywidualne an

teny w Europie, a w przyszłości 

docierająca do wszystkich Pola
ków rozsianych po świecie. 

- Ile mnie to , będzie kosz
tować? Czy sądzisz, że zdoła sz ze 
mnie złamanygrosz wyłudzićna 
coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
czornych palcówek po kilkunas
tu programach z Astra? 

- Będziesz płacił ani o tym 
wiedząc. I to bez żadnego abona
mentu. Wystarczy, że kupisz to
war przez nas reklamowany. Na
wet nie dlatego, że sam widziałeś 

jego reklamę. Po prostu w cenie 
tego produktu będzie zawarta 
wartość jego reklamy u nas. Sam 
rozumiesz, że aby się utrzymać 

z reklamy, muszę mieć możli

wość docierania do dużej liczby 
osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrobię lokalny 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę reklamy, kiedy 800 

dolarów za dozwolone 8 minut 
reklamy na godzinę nie pozwoli 
na przygotowanie pożądnego 

programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CNN po polsku i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okrasę 

0 1'. , 'powiedzmy; 8da
gowany serwis Wolnej Europy, do której 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mi jeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obeime i w pas się kłaniam. 

z N eapo lu , którego sta ć na to , by u na s 
ko lejną jadłodajnię założyć lub sam emu 
pod j ąć się organizacji, ś ciągnąć kre dyty, 
no i oczywiście kucharzy z Włoch . Bez 
nic h dobre spaghett i nie po wst an ie. Wy
braliśmy t ę drugą drogę. 

- Są też inne oferty! 
- Kto zna nasze dossier wie, że to 

jedyny poważny wniosek. 
- Każdy tak mówi o sobie. Znasz 

swoich konkurentów? 
- Mogę przypuszczać . O częstotliwość 

ubiega się firma ITI Mariusza Waltera. 
- Ukłony dla gierkowskiego Studia 2 . 

Bez komentarzy. 
- .Ponad to radio i telewizja L uksem

burg, pan Murdoch, pan Berlusconi 
z Włoch, włoska firma Greuso, pan Kotaba 
- właściciel stacji telewizyjnej w Chicago. 
Wym ieniam tych tylko, co wy stępuj ą o ka
nał ogólnokrajowy. Znam ich, bo wszyscy 
są zainteresowani współpracą z nami. Oni 
wiedzą, że w stacji telewizyjnej 67% musi 
pochodzić z Polski. Ale tę pol s ką stronę 

można rozmaicie potraktować. Otóż po 
wstępnych rozmowach doszliśmy do wnio
sku, że zachodni oferenci chcą mieć zbyt 
wielki wpływ na funkcjonowanie naszej 
telewizji. Uznaliśmy, że jeśli trzeci kanał 

ma być polską stacją , gwarantującą obronę 

naszych wartości kulturowych, to nie moż

na sobie mydlić oczu zachodnim udziałem. 

Stamtąd 'można brać kredyty . I o tym 
rozmawiamy z bankami (nie tylko francus
kimi ) oraz producentami sprzę tu telewizyj
nego i emisyjnego. Jesteśmy te ż w kontak
cie z dystrybutorami takimi jak Warnerj 
Bros., Penta Distribution, La Sept, Koan,:! 
INA. Będziemy współpracowaćz operato
rami telewizyjnymi tak imi jak TFI, Canal, 
Plus, Canal France Intern ational, TVS . 
Europe, Worldnet, F ininwest, Union Eu
ropeenne de Radiod iffusion, RTL czy 
NBC. Zawezwiemy więc kucharzy, ale 
restaurację chcemy urządzić sami . Stąd 

spółka, którą przedstawiłem, z listą założy

cieli wskazującą , że to poważne prze ds ięw

zięcie. Twierdzę, że najpoważniejsze, na 
jakie nas stać . 

- Czy macie dosyć pieniędzy? 

- Mamy w zasadzie zapewnione kre
dyty na kwotę 6 0 milionów dolarów. Są 

one do wzi ęci a od lipca do gru dn ia tego 
roku . Będą oprocentowane w granicach 
10-12% na okres pięciu lat z roczną kar en
cją spłaty. Rozważamy też mo ż l iwo ść 

wzięc i a sp rzętu s yjnego w aesing na 
5 lat z roczną karencją opłaty. Tyle mamy. 
Jednak brakuje nam wszystkiego ze strony 
polskiej . Od ustaw poczynając na pod
stawowej dla nas cenie użytkowania częs

totliwościkończąc. A bez budżetu nikt nie 
da pieniędzy . 

- - - L ~ ..._" .. I,h .._ ....;.0 
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- Robisz coś w tej sprawie? 
- Zamierzam utworzyć ogólnopolską 

stację telewizyjną nadającą trzeci program 
Niezależnej Telewizji Pol skiej. O przy
dział częstotliwościwystępu j e spółka, któ
rej udziałowcami są: Gazeta Bankowa 
(12%), Arka Press (8 %), Res Publica 
(8% ), Wydawnictwo Literackie (6% ), 
SW "Czytelnik" (6%). Nasz " Kontakt" 
reprezentuje tymczasowo 60 % udziału, 

do czasu aż minister kultury będący or
ganem założycielskim trzech ostatnich 
firm umożliwi przejęcie Filmotece Naro
dowej 13% udział ów, Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych (13 %), Studium Fil
mowemu "Tor" Krzysztofa Zanussiego 
(15%). Udziały Kontaktu spadną wtedy 
do 19%. ' 

- Na jakiej częstotliwości będziecie 

nadawać? Ponoć osiągalny jest już tylko 
jeden ogólnopolski zakres? 

- Tak twierdzi Ministerstwo Łączno
ści. Tłumaczącto względami międzynaro

dowymi, kwestią nadajników i odbiorni
ków, z których większość przystosowana 
jest tylko do trzech programów. 

- Skoro na razie osiągalna jest tylko 
jedna częstotliwość, to czy warto ją przy
dzielać? Czy nie lepiej zamienić ją na 
kilkanaście programów lokalnych, o które 
jest, jak słyszę, ponad trzysta wys tąpień ? 

Albo inaczej - czynie lepiej skupić się na 
tworzeniu małych osiedlowych kabli, któ
re przekażą program telewizji satelitarnej, 

......_A........}"'t ....J 

ków rozsianych po świecie. 

- Ile mnie to , będzie kosz
tować? Czy sądzisz, że zdołaszze 
mnie złamanygrosz wyłudzićna 
coś, co nie będzie mi dawało 

przyjemności uprawiania wie
czornych palcówek po kilkunas
tu programach z Astra? 

- Będziesz płacił ani o tym 
wiedząc . I to bez żadnego abona
mentu. Wystarczy, że kupisz to
war przez nas reklamowany. Na
wet nie dlatego, że sam widzi ałeś 

jego reklamę. Po prostu w cenie 
tego produktu będzie zawarta 
wartość jego reklamy u nas. Sam 
rozumiesz, że aby się utrzymać 

z reklamy, muszę mieć możli

wość docierania do dużej liczby 
osób. Od tego zależy jej cena. 
Cóż mi z tego, że zrob ię lokalny 
programik i wezmę sto dolarów 
za minutę rek lamy, kiedy 8 0 0 

dolarów za dozwolone 8 minut 
reklamy na godzinę nie pozwoli 
na przygotowanie pożądnego 

programu. 

- Skąd wiesz, że ja chcę takiej 
telewizji i że zgodzę się na kolej
ny monopol? Jak mi ktoś puści 

CVN po polsku i jeszcze jeden 
francuski dziennik na okra sę 

- otuzrpowiedzmy, facb.awo..re..da
gowany serwis Wolnej Europy, do k tórej 
nam kudy - to po rękach całuję. Poza tym 
proszę o dobre kryminały z satelity. Jeśli 

mijeprzetłumaczysz, dorzucając transmi
sję z Cannes i teatr z Londynu, to podnogi 
obejmę i w pas się kłaniam . 

- Może takie są twoje potrzeby. Myślę 

jednak, że chętnie oglądałbyś progr am 
o stałym rozkładzie, zawsze wiedząc, kiedy 
można obejrzeć dobry teatr z Gdańska, 

gdzie się. akurat nie wybierasz, a kiedy 
można obejrzeć wyścigi koników. I to nie 
abstrakcyjnych, ani tych spod kina, lecz 
naszych, ze Służewca, gdzie można zagrać. 

Ten, któ tak wzdycha'do kolorków z Tv 
Sat zachowuje się tak, jakby tu chciał mieć 

zaraz i Amerykę, i Francję, i Skandynawię 

zapominając o nas samych. Sądzę, że to 
bardzo ważne, byśmy się sami dzięki tele
wizji poznawali. Gdyż ten program, który 
spadnie z satelity nie zastąpi przekazu 
- nie powiem - polskiego czy narodowe
go, ale oryginalnego: naszego o nas. Dlate
go mówiłem o teatrze z Gdańska, a nie 
z Londynu, bo tego pierwszego na swoich 
25 kanałach nigdy nie zobaczysz. Wierzę , 

że polski teatr wart jest nie tylko obej
rzenia, lecz także tego, by każdy w świecie 

mógł go dzięki satelicie Astra, Eutelsat lub 
In telsat , z którymi rozmawiamy obejrzeć 

przez swój kabel lub talerz. 
. - To wszystko, jak rozumiem, chcesz 

zrobić rękami kolegów z podziemia, co ka
merę oglądali dotąd za ladą albo zwracając 

można rozmaicie potraktować. otóiP"~~· 

wstępnych rozmowach doszliśmydo wnio
sku, że zachodni oferenci chcą mieć zbyt 
wielki wpływ na funkcjonowanie naszej 
telewizji. Uznaliśmy, że jeśli trzeci kanał 

ma być polską stacją, gwarantuj ącą obronę 

naszych wartości kultu rowych, to nie moż
na sobie mydlić oczu zachodnim udziałem. 

Stamtąd 'można brać kredyty. I o tym 
rozmawiamy z bankami (nie tylko francus
kimi ) oraz producentami sprzętu telewizyj
nego i emisyjnego. Jesteśmy też w kontak-i 
cie z dystrybutorami tak imi jak Warner 
Bros., Penta Distribution, L a Sept, Koan, 
INA. Będziemy współpracować z operato-
rami telewizyjnymi takimi jak TFI , Canal 
Plus , Canal France International, TV5 
Europe, Worldn et , Fininwest, Union Eu
ropeenne de Radiodiffusion, RTL czy 
NBC. Zawezwiemy więc kucharzy, ale 
restaurację chcemy urządzić sami. Stąd 

spółka, którą przedstawiłem, z listą założy

cieli wskazującą, że to poważne przeds ięw

zięcie. Twierdzę, że najpoważniej sze , na 
jakie na s stać. 

- Czy macie dosyć pieniędzy? 

- Mamy w zasadzie zapewnione kr e
dyty na kwotę 60 milionów dolarów. Są 

one do wzięcia od lipca do grudnia tego 
roku. Będą oprocentowane w granicach 
10-12% na okres pięciu lat z roczną karen
cją spłaty. Rozważamy też mo ż liwo ść 

wzi ę cia sprzętu stud yjriegó w laesing na 
S lat z roczną karencją opłaty. Tyle mamy. 
Jednak brakuje nam wszystkiego ze strony 
polskiej. Od ustaw poczynając na pod
stawowej dla nas cenie użytkowania częs

totliwości kończąc. A bez budżetu nikt nie 
da pieniędzy. 

- - Nieruchawośc:..naszyeh-s truktur nie 
jest mi obca. Czy więc to wszystko będzie 

wykonalne? 
- Zagrożeniem jest czas. Mamy już 

niby pluralizm, demokrację, co chcesz, 
a jeśli chodzi o środki radiowo-telewizyj
ne wszystko wskazuje na to, że przyjdzie 
nam jeszcze czekać na nie ze dwa lata. 

- Rozumiem, że gdybyś był zachod
nim biznesmenem, dawno byś wyjechał? 

- Dokładnie. 

- A Chojecki z Vanves będzie się z tym 
boksował? 

- Będę. 

- Czy nie obawiasz się, że chcąc zrobić 

' coś, trzeba będzie wreszcie ściągną ć po
wielacze, a dziś może -i anteny "pod zie
mię " i zacząć działać skutecznie, to znaczy 
wbre w władzy? 

- Nie ma co siedzieć w podziemiu. 
W razie czego zawsze zdążymy te metafo
ryczne powielacze ws adzić gdzie trzeba. 
Załatwimy. to w parę godzin - akurat tu 
mamy pewne doświadczenia . Dziś trzeba 
nam ćwiczyć to, czego nie umiemy. Uczyć 

się swobodnego działania. 

rozmawia ł ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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rozmowa z KRZYSZTOFEM ZALESKIM ·echcę , anawet nie musz o Instytucie Teatru Narodowego 

Jest po lon i stą. Był  jakiś czas doktorantem w Instytucie 
Bada ń literackich, gdzie mi ał  pi sać  pracę o, niewyda
wanym wówczas jeszcze w Polsce, Gombrowiczu. 
Zamiast tego w roku 1974 przygoto  wał  w kole nauko
wym warszawskiej Szkoły  Teatralnej jedną  z pierw
szych polskich inscenizacji "Ślubu". Zagrał  tam rolę  

pijaka, objawiając się zarazem nie tylko jako reżyser, 

ale także  pełnokrwisty aktor, wykorzystywany chętn ie 
także w filmach, np. w "Szansie" Feliksa Falka czy 
w "Indeksie" Janusza Kijowskiego. Zrobił reżyserię, 

którą studiował wraz z Markiem Grzesińskim  ,  Ryszar
dem Perytem i Januszem Wiśniewskim  - ostatnią,  jak 
dotąd, pokoleniową grupą  artystów sceny. Inscenizo
wał głównie w Warszawie w Teatrze Na Woli, we 
Współczesnym  , w Powszechnym i Ateneum. Był pro
dziekanem wydzia łu reżyser ii Warszawskiej Szkoły  

Teatralnej, jednak w sezonie 198911990 odszedł ze 
szkoły, gdy nie udało mu się nawet w najmniejszym 
stopniu zreformować  jej archaicznej struktury. Brał 

czynny udział w pracach RadyTeatru, powołanej przez 
ministra kultury. Przyjęcie funkcji dyrektora, powoła
nego w ostatnim dniu urzędowania  Izabelli Cywińs
kiej, Instytutu Teatru Narodowego odczytane zostało 

powszechnie jako swoisty zamach stanu. Chyba tak 
rzeczywiście było, skoro 8 lipca 1991 roku Krzysztof 
Zaleski złożył  na ręce ministra Marka Rostworows
kiego dymisję ze sprawowanej funkcji. 

- Co się wJaściwie stajo? 
- Czekałem długo na wyjaśnienie licznych zagadnień  . W tym 

także finansowych . Kiedy po kilku mi  es iącach zabiegów udało 

się sprawić,  że  w min isterstwie powołano  pełnomocnika  od
budowy Teatru Narodowego, zdawało s ię to osiągnięc iem . Wnet 
jednak okazało  się,  że rozdział środkó  w bu dżetowych  odsuwa 
termin zakończenia  budowy Teatru Narodowego w bliżej nieok
reśloną przyszłoś  ć . 

- A byJa ona kiedykolwiek jasna? Czy Instytut powoJany 
przez panią Cywińską mógJ sprawić, że zostaJaby onaprzybliżo,, na? 
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sali, która, jak wskazują fachowe ekspertyzy, może  spełniać 

warunki stud ia telewizyjnego. 
Wpływy  te mogłyby  by ć  przeznaczone na pro dukowanie 

p rzed s ięwz ięć  ambitnych, odbiegających  od wymagań, jakie 
stawa ć  bę dą przed teatrem prawa rynkowej komercji. W tak 
pojętej działalności Teatru Małego  można  by wytworzyć zyski 
(rosną ce z czasem), które umożliwiłyby  na przyk  ład finan 
sowanie deficytowych z natu ry wydawnictw teatralnych ("Dia

..log" , " Goniec T eatralny"). 
Artystyczną  korzyścią  płynącą z działalności  sceny o takim 

właśnie profilu programowym jest tworzenie "mocnych" obsad 
...I. • .·.._" I. : ...L . •": . •... . ._ 1. : __ .• _ . _ e . . __._• . • .• .. . L. :.l 

tam, gdzie nie ma swobodnego słowa ? Gdzie brak umi ej ętności  

komunikowania , zapoznano środki retoryki? 
- Hanuszkiewicz w latach siedemdziesią tych miaJ wyrazistą  

wizję  swojej publiczności.  To byli warszawscy licealiści i wycie
czki szkolne z prowincji. Czy to wJaściwy  adresat? Do jakiej 
publiczności  Teatr Narodowy ma się zwracac? 

- Teatr o jakim myślę , bard ziej zre  sz  tą jako reżyser niż  jako 
były dyrektor po: onionego, zdaje się Instytutu, jest niewątpliwie 

skierowan y do lud zi, dla których co  ś  znaczy etos bycia inteligen
tern. Chyba tylko dla nich warto c oś  robić  na scenie. Ale nie może  

to być teatr zwracający  się  na przykład do tzw. klasyki polskiej, 
do romantyków. Nikt mi nie wmówi, że "Wyzwolenie" czy 
"Dziady" pomogą  nam się  dziś  rozpoznać . Musimy sobie zadać  

znacznie głębsze pytania o naszą  mentalność . Z pominięciem  

mitologii narodowej. Jeśli  mamy istotnie wró cić do Europy, 
musimy odnaleźć  się  też  w literaturze eur opejskiej. Sto  czyć 

wreszcie ten bój, jak go Gombrowicz nazywa  ł ,,0 cz  łowieka  

w Polaku", Dz isiaj Teatr Narodowy zwraca si ę w stronę mitu 
europejskiego. Chociażby  takiego jakim jest "Ś więtoszek" ,  

którego wystawienie z Januszem Gajo sem w roli gł ównej plano
wał Kazimierz Kutz. Myśmy  nigdy tej sztuki nie odczytali, 
gubiąc  to wszystko, co w niej zostało  powiedziane na temat 
sposobu rządzenia  się  nowocze snego państwa  . M am nadziej ę, że  

uda s ię przynajmniej doprowadzić do premiery "Czeka jąc na 
Godota" Becketta w reżyserii i przekładz ie  Antoniego Libery. 

- NazwaJeś Instytut ideą  poronioną.  A przecież by zreslizo
lVać  to, o czym mówisz , nie trzeba takich tworów. ZrobiJeś 

w Ateneum "Burzę"  w nowym przekJadzie StanisJawa Barań 

czaka. W swoich reżyserskich planach po "SJomkowym kapelu 
szu " Lebiches masz mieć jeszcze "Juliusza Cezara" w Barań 
czakowskim przekJadzie. Do tego nie trzeba Instytutu. Czy 

• zatem nie byJ to nieco fantastyczny, zbędny twór? 
- Komuś  może  się  zdawać zbędny. Pewnie za taki go uznano, 

skoro nie dane JIli było zrealizowanie planów. Fakt jego po
wstania wynikał  z przeświadczenia,  że  Teatr Narodowy to co ś 

więce  j niż budynek czy praca poszczególnego reży sera . To 
instytucja, której kształt  powinien zostać  przemyślany.  Oso  biś

cie nie zami erzałem w Teatrze Narodowym reż  yserować . Za
chowa łem swoje miejsce w Ateneum, dokąd  teraz wracam. 
hciałem wykonać pracę organizacyjną,  konkretną . 

Instytut nie był jednostką naukową , składającą  s ię ze spekulu
j ących teoretyków. W jego radz ie artystycznej spo łecz  n ie  zasia
a j ą najwybitniejsi specjaliści  .  Kw estia odbudowy T eatru Naro

Iowego może być  dla kogoś  kłopotliwym spadkiem po komunie, 
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Jest po lon i stą. Był  jakiś czas doktorantem w Instytucie 
Bada ń literackich, gdzie mi ał  pi sać  pracę o, niewyda
wanym wówczas jeszcze w Polsce, Gombrowiczu. 
Zamiast tego w roku 1974 przygoto  wał  w kole nauko
wym warszawskiej Szkoły  Teatralnej jedną  z pierw
szych polskich inscenizacji "Ślubu". Zagrał  tam rolę  

pijaka, objawiając się zarazem nie tylko jako reżyser, 

ale także  pełnokrwisty aktor, wykorzystywany chętn ie 

także w filmach, np. w "Szansie" Feliksa Falka czy 
w "Indeksie" Janusza Kijowskiego. Zrobił reżyserię, 

którą  studiował wraz z Markiem Grzesińskim  ,  Ryszar
dem Perytem i Januszem Wiśniewskim  - ostatnią,  jak 
dotąd, pokoleniową grupą  artystów sceny. Inscenizo
wał  głównie  w Warszawie w Teatrze Na Woli, we 
Współczesnym  , w Powszechnym i Ateneum. Był pro
dziekanem wydzia łu reżyser ii Warszawskiej Szkoły  

Teatralnej, jednak w sezonie 198911990 odszedł ze 
szkoły, gdy nie udało mu się nawet w najmniejszym 
stopniu zreformować  jej archaicznej struktury. Brał 

czynny udział w pracach RadyTeatru, powołanej przez 
ministra kultury. Przyjęcie funkcji dyrektora, powoła
nego w ostatnim dniu urzędowania  Izabelli Cywińs
kiej, Instytutu Teatru Narodowego odczytane zostało 

powszechnie jako swoisty zamach stanu. Chyba tak 
rzeczywiście  było, skoro 8 lipca 1991 roku Krzysztof 
Zaleski złożył  na ręce ministra Marka Rostworows
kiego dymisję  ze sprawowanej funkcji. 

- Co się wJaściwie stajo? 
- Czekałem długo na wyjaśnienie licznych zagadnień  . W tym 

także finansowych . Kiedy po kilku mi  es iącach zabiegów udało 

się  sprawić,  że  w min isterstwie powołano  pełnomocnika  od
budowy Teatru Narodowego, zdawało s ię to osiągnięc iem . Wnet 
jednak okazało  się,  że rozdział środkó  w bu dżetowych  odsuwa 
termin zakończenia  budowy Teatru Narodowego w bliżej nieok
reśloną  przyszłoś  ć . 

- A byJa ona kiedykolwiek jasna? Czy Instytut powoJany 
przez panią Cywińską mógJ sprawić, że zostaJaby onaprzybliżo,, na? 
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sali, która, jak wskazują fachowe ekspertyzy, może  spełniać 

warunki stud ia telewizyjnego. 
Wpływy  te mogłyby  by ć  przeznaczone na pro dukowanie 

p rzed s ięwz ięć  ambitnych, odbiegających  od wymagań, jakie 
stawa ć  bę dą przed teatrem prawa rynkowej komercji. W tak 
pojętej działalności Teatru Małego  można  by wytworzyć zyski 
(rosną ce z czasem), które umożliwiłyby  na przyk  ład finan 
sowanie deficytowych z natu ry wydawnictw teatralnych ("Dia

..log" , " Goniec T eatralny"). 
Artystyczną  korzyścią  płynącą z działalności  sceny o takim 

właśnie profilu programowym jest tworzenie "mocnych" obsad 
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tam, gdzie nie ma swobodnego słowa ? Gdzie brak umi ej ętności  

komunikowania , zapoznano środki retoryki? 
- Hanuszkiewicz w latach siedemdziesią tych miaJ wyrazistą  

wizję  swojej publiczności.  To byli warszawscy licealiści i wycie
czki szkolne z prowincji. Czy to wJaściwy  adresat? Do jakiej 
publiczności  Teatr Narodowy ma się zwracac? 

- Teatr o jakim myślę , bard ziej zre  sz  tą jako reżyser niż  jako 
były dyrektor po: onionego, zdaje się Instytutu, jest niewątpliwie 

skierowan y do lud zi, dla których co  ś  znaczy etos bycia inteligen
tern. Chyba tylko dla nich warto c oś  robić  na scenie. Ale nie może  

to być teatr zwracający  się  na przykład do tzw. klasyki polskiej, 
do romantyków. Nikt mi nie wmówi, że "Wyzwolenie" czy 
"Dziady" pomogą  nam się  dziś  rozpoznać . Musimy sobie zadać  

znacznie głębsze pytania o naszą  mentalność . Z pominięciem  

mitologii narodowej. Jeśli  mamy istotnie wró cić do Europy, 
musimy odnaleźć  się  też  w literaturze eur opejskiej. Sto  czyć 

wreszcie ten bój, jak go Gombrowicz nazywa  ł ,,0 cz  łowieka  

w Polaku", Dz isiaj Teatr Narodowy zwraca si ę w stronę mitu 
europejskiego. Chociażby  takiego jakim jest "Ś więtoszek" ,  

którego wystawienie z Januszem Gajo sem w roli gł ównej plano
wał Kazimierz Kutz. Myśmy  nigdy tej sztuki nie odczytali, 
gubiąc  to wszystko, co w niej zostało  powiedziane na temat 
sposobu rządzenia  się  nowocze snego państwa  . M am nadziej ę, że  

uda s ię przynajmniej doprowadzić do premiery "Czeka jąc na 
Godota" Becketta w reżyserii i przekładz ie  Antoniego Libery. 

- NazwaJeś Instytut ideą  poronioną.  A przecież by zreslizo
lVać  to, o czym mówisz , nie trzeba takich tworów. ZrobiJeś 

w Ateneum "Burzę"  w nowym przekJadzie StanisJawa Barań 

czaka. W swoich reżyserskich planach po "SJomkowym kapelu 
szu " Lebiches masz mieć jeszcze "Juliusza Cezara" w Barań 
czakowskim przekJadzie. Do tego nie trzeba Instytutu. Czy 

• zatem nie byJ to nieco fantastyczny, zbędny twór? 
- Komuś  może  się  zdawać zbędny. Pewnie za taki go uznano, 

skoro nie dane JIli było zrealizowanie planów. Fakt jego po
wstania wynikał  z przeświadczenia,  że  Teatr Narodowy to co ś 

więce  j niż budynek czy praca poszczególnego reży sera . To 
instytucja, której kształt  powinien zostać  przemyślany.  Oso  biś

cie nie zami erzałem w Teatrze Narodowym reż  yserować . Za
chowa łem swoje miejsce w Ateneum, dokąd  teraz wracam. 
hciałem wykonać pracę organizacyjną,  konkretną . 

Instytut nie był jednostką naukową , składającą  s ię ze spekulu
j ących teoretyków. W jego radz ie artystycznej spo łecz  n ie  zasia
a j ą najwybitniejsi specjaliści  .  Kw estia odbudowy T eatru Naro

Iowego może być  dla kogoś  kłopotliwym spadkiem po komunie, 
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rozmowa z KRZYSZTOFEM ZALESKIM ·echcę , anawet nie musz o Instytucie Teatru Narodowego 

Jest po lon i stą. Był  jakiś czas doktorantem w Instytucie 
Bada ń literackich, gdzie mi ał  pi sać  pracę o, niewyda
wanym wówczas jeszcze w Polsce, Gombrowiczu. 
Zamiast tego w roku 1974 przygoto  wał  w kole nauko
wym warszawskiej Szkoły  Teatralnej jedną  z pierw
szych polskich inscenizacji "Ślubu". Zagrał  tam rolę  

pijaka, objawiając się zarazem nie tylko jako reżyser, 

ale także  pełnokrwisty aktor, wykorzystywany chętn ie 

także w filmach, np. w "Szansie" Feliksa Falka czy 
w "Indeksie" Janusza Kijowskiego. Zrobił reżyserię, 

którą  studiował wraz z Markiem Grzesińskim  ,  Ryszar
dem Perytem i Januszem Wiśniewskim  - ostatnią,  jak 
dotąd, pokoleniową grupą  artystów sceny. Inscenizo
wał  głównie  w Warszawie w Teatrze Na Woli, we 
Współczesnym  , w Powszechnym i Ateneum. Był pro
dziekanem wydzia łu reżyser ii Warszawskiej Szkoły  

Teatralnej, jednak w sezonie 198911990 odszedł ze 
szkoły, gdy nie udało mu się nawet w najmniejszym 
stopniu zreformować  jej archaicznej struktury. Brał 

czynny udział w pracach RadyTeatru, powołanej przez 
ministra kultury. Przyjęcie funkcji dyrektora, powoła
nego w ostatnim dniu urzędowania  Izabelli Cywińs
kiej, Instytutu Teatru Narodowego odczytane zostało 

powszechnie jako swoisty zamach stanu. Chyba tak 
rzeczywiście  było, skoro 8 lipca 1991 roku Krzysztof 
Zaleski złożył  na ręce ministra Marka Rostworows
kiego dymisję  ze sprawowanej funkcji. 

- Co się wJaściwie stajo? 
- Czekałem długo na wyjaśnienie licznych zagadnień  . W tym 

także finansowych . Kiedy po kilku mi  es iącach zabiegów udało 

się  sprawić,  że  w min isterstwie powołano  pełnomocnika  od
budowy Teatru Narodowego, zdawało s ię to osiągnięc iem . Wnet 
jednak okazało  się,  że rozdział środkó  w bu dżetowych  odsuwa 
termin zakończenia  budowy Teatru Narodowego w bliżej nieok
reśloną  przyszłoś  ć . 

- A byJa ona kiedykolwiek jasna? Czy Instytut powoJany 
przez panią Cywińską mógJ sprawić, że zostaJaby onaprzybliżo,, na? 
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sali, która, jak wskazują fachowe ekspertyzy, może  spełniać 

warunki stud ia telewizyjnego. 
Wpływy  te mogłyby  by ć  przeznaczone na pro dukowanie 

p rzed s ięwz ięć  ambitnych, odbiegających  od wymagań, jakie 
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komunikowania , zapoznano środki retoryki? 
- Hanuszkiewicz w latach siedemdziesią tych miaJ wyrazistą  

wizję  swojej publiczności.  To byli warszawscy licealiści i wycie
czki szkolne z prowincji. Czy to wJaściwy  adresat? Do jakiej 
publiczności  Teatr Narodowy ma się zwracac? 

- Teatr o jakim myślę , bard ziej zre  sz  tą jako reżyser niż  jako 
były dyrektor po: onionego, zdaje się Instytutu, jest niewątpliwie 

skierowan y do lud zi, dla których co  ś  znaczy etos bycia inteligen
tern. Chyba tylko dla nich warto c oś  robić  na scenie. Ale nie może  

to być teatr zwracający  się  na przykład do tzw. klasyki polskiej, 
do romantyków. Nikt mi nie wmówi, że "Wyzwolenie" czy 
"Dziady" pomogą  nam się  dziś  rozpoznać . Musimy sobie zadać  

znacznie głębsze pytania o naszą  mentalność . Z pominięciem  

mitologii narodowej. Jeśli  mamy istotnie wró cić do Europy, 
musimy odnaleźć  się  też  w literaturze eur opejskiej. Sto  czyć 

wreszcie ten bój, jak go Gombrowicz nazywa  ł ,,0 cz  łowieka  

w Polaku", Dz isiaj Teatr Narodowy zwraca si ę w stronę mitu 
europejskiego. Chociażby  takiego jakim jest "Ś więtoszek" ,  

którego wystawienie z Januszem Gajo sem w roli gł ównej plano
wał Kazimierz Kutz. Myśmy  nigdy tej sztuki nie odczytali, 
gubiąc  to wszystko, co w niej zostało  powiedziane na temat 
sposobu rządzenia  się  nowocze snego państwa  . M am nadziej ę, że  

uda s ię przynajmniej doprowadzić do premiery "Czeka jąc na 
Godota" Becketta w reżyserii i przekładz ie  Antoniego Libery. 

- NazwaJeś Instytut ideą  poronioną.  A przecież by zreslizo
lVać  to, o czym mówisz , nie trzeba takich tworów. ZrobiJeś 

w Ateneum "Burzę"  w nowym przekJadzie StanisJawa Barań 

czaka. W swoich reżyserskich planach po "SJomkowym kapelu 
szu " Lebiches masz mieć jeszcze "Juliusza Cezara" w Barań 
czakowskim przekJadzie. Do tego nie trzeba Instytutu. Czy 

• zatem nie byJ to nieco fantastyczny, zbędny twór? 
- Komuś  może  się  zdawać zbędny. Pewnie za taki go uznano, 

skoro nie dane JIli było zrealizowanie planów. Fakt jego po
wstania wynikał  z przeświadczenia,  że  Teatr Narodowy to co ś 

więce  j niż budynek czy praca poszczególnego reży sera . To 
instytucja, której kształt  powinien zostać  przemyślany.  Oso  biś

cie nie zami erzałem w Teatrze Narodowym reż  yserować . Za
chowa łem swoje miejsce w Ateneum, dokąd  teraz wracam. 
hciałem wykonać pracę organizacyjną,  konkretną . 

Instytut nie był jednostką naukową , składającą  s ię ze spekulu
j ących teoretyków. W jego radz ie artystycznej spo łecz  n ie  zasia
a j ą najwybitniejsi specjaliści  .  Kw estia odbudowy T eatru Naro

Iowego może być  dla kogoś  kłopotliwym spadkiem po komunie, 
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Jest polonistą. Był jakiś czas doktorantem w Instytucie 
Badań Literackich, gdzie miał pisać pracę o, niewyda

anym wówczas jeszcze w Polsce, Gombrowiczu. 
zamiast tego w roku 1974 przygotował w kole nauko
wym warszawskiej Szkoły Teatralnej jedną z pierw
szych polskich inscenizacji "Ślubu". Zagrał tam rolę 
pijaka, objawiaj ąc s i ę zarazem nie tylko jako reżyser , 

ale także pełno krwisty aktor, wykorzystywany chętni e 

także w filmach, np. w "Szansie" Feliksa Falka czy 
w "Indeksie" Janusza Kijowskiego. Zrobił reżyserię, 

którą studiował wraz z Markiem Grzesińskim, Ryszar
dem Perytem i Januszem Wiśniewskim - ostatnią, jak 
dotąd, pokoleniową grupą artystów sceny. Inscenizo
wał głównie w Warszawie w Teatrze Na Woli, we 
Współczesnym, w Powszechnym i Ateneum. Był pro
dzieka,:,em wydziału reżyserii Warszawskiej Szkoły 

Teatralnej, jednak w sezonie 198911990 odszedł ze 
szkoły , gdy nie udało mu się nawet w najmniejszym 
stopniu zreformować jej archaicznej struktury, Brał 

czynny udział w pracach Rady Teatru, powołanej przez 
ministra kultury. Przyjęcie funkcji dyrektora, powoła
nego w ostatnim dniu urzędowania Izabelli Cywińs
kiej, Instytutu Teatru Narodowego odczytane zostało 

powszechnie jako swoisty zamach stanu. Chyba tak 
rzeczywiście było, skoro 8 lipca 1991 roku Krzysztof 
Zaleski złożył na ręce ministra Marka Rostworows
kiego dymisję ze sprawowanej funkcji. 

- Co się właściwie s ta ło? sali, która, jak wskazują fachowe ekspertyzy, może spełniać 

- Czekałem długo na wyjaśnienie licznychzagadnień . W tym warunki studia telewizyjnego. 
także finansowych. Kiedy po kilku miesiącach zabiegów udało Wpływy te mogłyby być przeznaczone na produkowanie 
się sprawić, że w ministerstwie powołano pełnomocni ka od przedsi ęwzięć ambitnych, odbiegających od wymagań , jakie 
budowyTeatru Narodowego, zdawało się to osiągnięciem . Wnet stawać będą przed teatrem prawa rynkowe; komercji. W tak 
jednak okazało się, że rozdział środków budżetowych odsuwa pojętej działalnośc i Teatru Mał ego można by wytworzyć zyski 
termin zakończenia budowyTeatru Narodowegow bl iże j nieok (ro snące z czasem), które umożl iwiłyby na przykład finan
reśloną przyszłość . sowanie deficytowych z natury wydawnictw teatralnych ("Dia

- A była ona kiedykolwiek jasna? Czy Instytut powołany _log" , "Go niec Teatralny"). 
przezpanią Cywińskąmógł sprawić, że zostałabyonaprzybliżo Artystyczną ko r z y ś c i ą płynącą z działa lności sceny o takim 
na? wła śn ie profilu programowym jest tworzenie "mocnych" obsad 

- Instytut Teatru Narodowego i dyrekcja jego odbudowy, aktorskich wwysokim repertuarze-e- a zatem przeciwdziałani e 

którą ostatnio skutecznie kieruje S tan i sław Krzypkowski, to jakośc i owemu regresowi produkcji teatralnych, który wmomen
dwie różne firmy. Instytut T eatru Narodowego móg ł coś cie zwolnienia, i w tej dziedzinie sztuki, mechanizmów ryn
konsultowa ć czy radzić , ale nie ma żadnej władzy . Jego statuto kowych jest nieuchronny.Tym sposobem Teatr Mały spełniał
wym zadaniem było przygotować : "artystyczne, organizacyjne by niektóre z funkcji Instytutu Teatru Narodowego. 
i techniczne otwarcie T eatru Narodowego" przy założe niu , że Projekt ten zos tał oddalony. A ja nie jestem zwolennikiem 
"realnym jest oddanie budynku odbudowywanego, budynku utrzymywania fikcji. Nie objąłem tej funkcji dla dyrektorowania, 
nowego i tunelu" , który ma je połączyć "w grudniu 1993 r." . lecz po to, by dz ialać . Uwierzyłem, że nie wchodząc w ogól
Trzy lata do chwiliotwarcia to jeszcze wyobrażalny, ale zarezem nonarodową debatę b udżetową nad proporcją wydatków na lecz
ostatni, najdłuższy z terminów, w jakich można co ś sensownie nictwo, zbrojenia i bankowość jedno dla wszystkich jest jasne 
planowa ć w teatrze. - Teatr Narodowy i stn ieć musi. Można sobieto wymyślić inaczej. 

- Ile na to trzeba by pieniędzy? Jakieś państwo może sobiepowiedzieć, że rządzi się ideą religijną 
- Na samozamknięcie skorupyscenyi wykończenie budynku i popiera tylko określone formy sztuki lub wcale artyzmu nie 

pomocniczego, który powstajenaprzeciw teatru, potrzeba około uznaje. Alemusito zostać wyarykułowane. Tak samojakewentual
90 mld złotych . Podczas gdy tylko ro mld złotych mniej, bo na chęć utrzymywania sceny narodowej musi zostać wyrażona 

w granicach 80 mld wyniosłyby kosztyewentualnegozatrzyma i wspartaargumentem finansowym. Ta dziwna hybrydaustrojowa, 
nia odbudowy. Natomiast chcąc w ciągu trzech lat doprowadzić w której żyjemy , celuje zaś w milczeniu, w unikaniu konketnych 
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Jest polonistą. Był jak iś czas doktorantem w Instytucie 
Badań Literackich, gdzie miał pisać pracę o, niewyda
wanym wówczas jeszcze w Polsce, Gombrowiczu. 
Zamiast tego w roku 1974 przygotował w kole nauko
wym warszawskiej Szkoły Teatralnej jedną z pierw
szych polskich inscenizacji "Ślubu". Zagrał tam rolę 

pijaka, objawiając się zarazem nie tylko jako reżyser, 

ale także pełnokrwisty aktor, wykorzystywany chętnie 

także w filmach, np. w "Szansie" Feliksa Falka czy 
w "Indeksie" Janusza Kijowskiego. Zrobił reżyserię , 

którą stud iowa ł wraz z Markiem Grzesińskim , Ryszar
dem Perytern i Januszem Wiśniewskim - ostatnią , jak 
dotąd , poko leniową grupą artystów sceny. Inscenizo
wał głównie w Warszawie w Teatrze Na Woli, we 
Współczesnym , w Powszechnym i Ateneum. Był pro
dzieka~em wydziału reżyser ii Warszawskiej Szkoły 

Teatralne j, jednak w sezonie 198911990 odszed ł ze 
szkoły, gdy nie uda ło mu się nawet w najmniejszym 
stopniu zreformowa ć jej archaicznej struktury. Brał 

czynny u dział w pracach Rady Teatru, powołanej przez 
ministra kultury. Przyjęc ie funkcji dyrektora, powoła 

nego w ostatnim dniu urzędowania Izabelli Cywi ńs

kiej, Instytutu Teatru Narodowego odczytane zosta ło 
powszechnie jako swoisty zamach stanu. Chyba tak 
rzeczywiście było , skoro 8 lipca 1991 roku Krzysztof 
Zaleski złożył na ręce ministra Marka Rostworows
kiego dym isj ę ze sprawowanej funkcji. 

- Co się wlaściwie stalo? 
- Czekałem długo na wyjaśnienie licznych zagadnień . W tym 

także finansowych. Kiedy po kilku mie sią cach zabiegów udało 

się sprawić, że w ministerstwie powołano pełnomocnika od
budowy Teatru Narodowego, zdawało si ę to os iągn ięc iem . Wnet 
jednak okazało się , że rozdział środków budżetowych odsuwa 
termin zakończenia budowyTeatru Narodowego w bliż ej nieok
reśloną przysz łość . 

-:.. A była ona kiedykolwiek jasna? Czy Instytut powalany 
przez panią Cywińską mógl sprawić, że zoste łsby onaprzybliżo

na? 
- Instytut T eatru Narodowego i dyrekcja jego odbudowy, 

którą ostatnio skutecznie kieruje Stanisław Krzypkowski, to 
dwie różne firmy. Instytut Teatru Narodowego mógł co ś 

konsu ltowa ć czy rad zić , ale nie ma żadnej władzy . Jego statuto
wym zadaniem było przygotować : "artystyczne, organizacyjne 
i techniczne otwarcie Teatru Narodowego" przy założeniu , ż e 

"realnym jest oddanie budynku odbudowywanego, budynku 
nowego i tunelu" , który ma je połączy ć "w grudn iu 1993 r." . 
T rzy lata do chwili otwarcia to jeszczewyobraż a lny, ale zarezem 
ostatni, najdłuższy z terminów, w jakich można coś sensownie 
planować w teatrze. 

- Ile na to trzeba by pieniędzy? 

- Na samo zamknięc ie skorupy sceny i wykoń czeni e budynku 
pomocniczego, który powstaje naprzeciw teatru , potrzeba około 

90 mld złotych . Podczas gdy tylko 10 mld zło tych mniej, bo 
w granicach 80 mld wynios łyby koszty ewentualnego zatrzyma
nia odbudowy. Natomiast chcąc w ciągu trzech lat doprowadzić 

do powstania teatru, trzeba by dysponować budżetem około 150 
ch. 

- I tych pieniędzy nie będzTe? 

- Nie. Kiedy zorientowałem się - bo przecież ten kafk ówski 
urząd zwanyministerstwemkultury na żad ne pismanieodpowiada 
- więc gdy poczuł em, iż wmiejscedat kalendarzowych próbuje s ię 

wpisywać złudne ,,kiedyś w j akiej ś przyszłości " , wystosowałem do 
ministra pismouznając z braku środków zaniemożliwe wykonywa

sali, która, jak wskazują fachowe ekspertyzy, może spełnia ć 

warunki studia telewizyjnego. 
Wpływy te mogłyby być przeznaczone na produkowanie 

przedsięwzięć ambitnych, odbiegających od wymagań , jakie 
stawać będą przed teatrem prawa rynkowej komercji. W tak 
pojętej dzia ł alności Teatru Małego można by wy tworzyć zyski 
(ro snące z czasem), które umożliwiłyby na przykład finan
sowanie deficytowych z natury wydawnictw teatralnychj .Dia

. log" , " Goniec Teatralny"). 
Artystycz ną korzyścią płynącą z działalności sceny o takim 

właśnie profilu programowym jest tworzenie "mocnych " obsad 
aktorskich wwysokim repertuarz e --.:- a zatem przeciwdzia ł an i e 

jako ściow emu regresowiprodukcji teatralnych, który w momen
cie zwolnienia, i w tej dziedzinie sztuki, mechanizmów ryn
kowych jest nieuchronny.Tyrn sposobem Teatr Mały spełniał
by niektóre z funkcji Instytutu Teatru Narodowego. 

Projekt ten został oddalony. A ja nie jestem zwolennikiem 
utrzymywania fikcj i. Nie objąłem tej funkcji dla dyrektorowania, 
lecz po to, by działać. Uwierzyłem, że nie wchodząc w ogól
nonarodową debatę budżetową nad proporcją wydatków na lecz
nictwo, zbrojenia i bankowość jedno dla wszystkich jest jasne 
- Teatr Narodowy istnieć musi. Moina sobieto wymyślić inaczej. 
Jakieś państwo może sobie powiedzieć, że rządzi się ideą religijną 

i popiera tylko określone formy sztuki lub wcale artyzmu nie 
uznaje.Alemusi to zostać wyarykułowane. Tak samojakewentual
na chęć utrzymywania sceny narodowej musi zostać wyrażona 

i wspartaargumentemfmansowym. Ta dziwnahybryda ustroiowa, 
w której żyjemy, celuje zaś w milczeniu, w unikaniu konk.etnych 
odpowiedzi. Mam nadzieję, że moja dymisja zmusi przynaimniei 
resort kultury do zajęcia jakiegoś stanowiska. 
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Jakiego byś sobie życzył? 

- Istnieją plany odbudow'Y Teatru Narodowego, rozbudowy 
biblioteki, warsztatów, kształcen i a pracowników zaplecza i artys
tów scenicznych. Przec i eż temu właśnie mial służyć instytut, który 
organizowałem. Ale bez środków i oa;mniejszr,go zainteresowani 
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Teatralnej, jednak w sezonie 1989/1990 odszedł ze 
szkoły, gdy nie udało mu się nawet w najmniejszym 
stopniu zreformować jej archaicznej struktury. Brał 

czynnyudział w pracach RadyTeatru, powołanej przez 
ministra kultury. Przyjęcie funkcji dyrektora, powoła
nego w ostatnim dniu urzędowania Izabelli Cywińs
kiej, Instytutu Teatru Narodowego odczytane zostało 

powszechnie jako swoisty zamach stanu. Chyba tak 
rzeczywiście było, skoro 8 lipca 1991 roku Krzysztof 
Zaleski złożył na ręce ministra Marka Rostworows
kiego dymisję ze sprawowanej funkcji. 

- Co się właściwie stało ? 

- Czekałem długo na wyjaśnienie licznych zagadnień . W tym 
także finansowych. Kiedy po kilku mies iącach zabiegów udało 

się sprawić, że w ministerstwie powołano pełnomocn ik a od
budowy Teatru Narodowego, zdawało si ę to osiągnięc iem . Wnet 
jednak okazało się , że rozdział środk ów budżetowych odsuwa 
termin zakończenia budowy Teatru Narodowego w b liżej nieok
reśloną przyszłość . 

- A by/a ona kiedykolwiek jasna? Czy Instytut powołany 

przez panią Cywińską mógł sprawić, że zostałaby onaprzybliżo 

na? 
- Instytut Teatru Narodowego i dyrekcja jego odbudowy, 

którą ostatnio skutecznie kieruje Stan i sław Krzypkowski, to 
dwie różne firmy. Instytut Teatru Narodowego mógł coś 

konsultować czy radzi ć, ale nie ma żadne ; władzy. Jego statuto
wym zadaniem było przygotować: "artystyczne, organizacyjne 
i techniczne otwarcie Teatru Narodowego" przy założen iu, że 

"realnym jest oddanie budynku odbudowywanego, budynku 
nowego i tunelu", który ma je połączy ć "w grudniu 1993 r." . 
Trzy lata do chwili otwarcia to jeszczewyobrażalny, ale zarezem 
ostatni, najdłuższy z terminów, w jakich można coś sensownie 
planować w teatrze. 

- Ile na to trzeba by pieniędzy? 

- Na samo zamknięcie skorupy sceny i wykończenie budynku 
pomocniczego, który powstaje naprzeciw teatru, potrzeba około 

90 mld złotych. Podczas gdy tylko 10 mld złotych mniej, bo 
w granicach 80 mld wyniosłyby koszty ewentualnego zatrzyma
nia odbudowy. Natomiast chcąc w ciągu trzech lat doprowadzić 

do powstania teatru , trzeba by dysponować budżetem około 150 
. . ch. 

- I tych pieniędzy nie będzIe? 

- Nie. Kiedy zorientowałem się - bo przecież ten kafkowski 
urząd zwany ministerstwemkultury na żadne pismanieodpowiada 
- więc gdy poczułem, iż wmiejscedat kałendarzowych próbuje się 

wpisywać złudne ,,kiedyś w jakiejś przyszłości ", wystosowałem do 
ministrapismouznając z braku środków zaniemożliwe wykonywa
nie funkcjinadanych InstytutowiTeatru Narodowegoprzezstatut 
proponowałem - po pierwsze- przekształcenie Instytutu Teatru 
Narodowegow organ doradczy, współpracują cy ściśle z p ełnomoc

nikiem ds. odbudowy Teatru Narodowego. Organ konsul towałby 
też prace budowlane i pracowałby nad przygotowaniem statutu 
i struktury organizacyjnej ScenyNarodowej.Po drugie zaś uznanie 
Teatru Małego zascenę impresaryjną ministerstwakultury i sztuki. 
Przy TeatrzeMałym działałby impresariat teatralny,kontynuujący 

wszystkie dobre tradycje Teatru Rzeczpospolitej. 
Scena T eatru Małego byłaby sceną dokumentacji telewizyjnej 

teatru polskiego; jej zadaniem byłaby rejestracja istn iej ących 

przedstawień oraz - co bardzo istotne - produkowanie orygi
nalnych spektakli, granych początkowo przed "żywą publicz
nością " i utrwalanych późni e j w formie przen iesień telewizyj
nych lub transmitowanych "na żywo" w sieci TV . 

Ze wstępnych rozmów wynika, że "udz ia łowcami " tej sceny 
mogliby być Kazimierz Kutz, dysponujący imiennym fun
duszem Komitetu Kinematografii na re ali zację TV sztuk pol
skich; Teatr TVP i Redakcja Filmowa TVP. Teatr Mały 

poprzez nawiązanie kontaktów z drugim programem TVP (i 
- być może - z organizowaną Siecią Niezależn ej Telewizji 
Polskiej) mógłby również uzyskiwać wpływy z wynajmu swej 

sali, która, jak wskazują fachowe ekspertyzy, może spełniać 

warunki studia telewizyjnego. 
Wpływy te mogłyby być przeznaczone na produko anie 

prze dsięwzięć ambitnych, odbiegających od wymagan akie 
stawać będą przed teatrem prawa rynkowej komercji tak 
p o jęte; działalności Teatru Małego można by wytwórz zvski 
( rosną c e z czasem), które umożliwiłyby na przykład finan
sowanie deficytowych z natury wydawnictw teatralnych j)ia

.Jog" , "Goniec Teatralny"). 
Artystyczną korzyścią płynącą z działalności sceny o takim 

właśnie profilu programowym jest tworzenie "mocnych " ob..ad 
aktorskich wwysokim repertuarze .s:a zatem przeciwdz - a ł ani e 

jakościowemu regresowiprodukcji teatralnych, który wmomen
cie zwolnienia, i w tej dziedzinie sztuki, mechanizmów ryn
kowych jest nieuchronny.Tym sposobem Teatr Mały spełniał
by niektóre z funkcji Instytutu Teatru Narodowego. 

Projekt ten został oddałony. A ja nie jestem zwolenniki 
utrzymywania fikcji. Nie objąłem tej funkcji dla dyrektor 
lecz po to, by działać . Uwierzyłem, że nie wchodząc 

nonarodową debatę budżetową nad proporcją wydatków na lecz
nictwo, zbrojenia i bankowość jedno dla wszystkich iest iasn 
- Teatr Narodowy istnieć musi. Można sobie to wymyślić ina 
Jakieś państwo może sobie powiedzieć, że rządzi się ideą reli 
i popiera tylko określone formy sztuki lub wcale artyzmu 
uznaje.Alemusi to zostać wyarykułowane. Tak samojakew 
na chę ć utrzymywania sceny narodowej musi zostać wyrazon 
i wspartaargumentemfinansowym. Ta dziwnahybryda ustroi 
w której żyjemy, celuje zaś w milczeniu,w unikaniu konketnj 
odpowiedzi. Mam nadzieję, że moja dymisja zmusi przyncirnru 
resort kultury do zajęcia jakiegoś stanowiska. 
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Jakiego byś sobie życzył? 

- Istnieją plany odbudowy Teatru Narodowego, rozbudowy� 
biblioteki, warsztatów, kształcenia pracowników zaplecza i artys�
tów scenicznych. Przecież temu właśnie miał służyć instytut, który� 
organizowałem. Ale bez środków i najmniejszego zainteresowania� 
ze strony organu założycielskiego można tylko uprawiać fikcję.
 

- Przed rokiem "Teatr" OgłOSI1 ankietę na temat funkcji 
TeatruNarodowego. Ukazano dwiealternatywy. Opozycja pier
wszaprzeciwstawiaideę oblężonej kulturowejtwierdzy, wktórej 
kultywuje się styl klasyczny (cokolwiek to znaczy) salonowemu 
pojmowaniu funkcjiteatru, rozumianego jako miejscespotykenu 
się elit czy wręcz establishmentu. Druga para możliwości krań pomysłu 

cowych uznaje TeatrNarodowy bądź to za scenę zorganizowan było wł 

wokół określonego repertuaru, bądź też jako zepsóJ, który oddaj. wystawi 
się w ręce twórcy mającego - zdaniemjakiejś artystycznej rad; skłonny 

- najwięcej w reżyserii dopowiedzenia. Czy któraś z tych wiz;: wadzić 

jest ci bliska? Mógłbyś przedstawić mi swoją? mówisz. 
- Tylkohucpiarzodpowiena pytanie,czympowinienbyć Tea państwo 

Narodowy. Teatr Narodowyjestformą kreowania sporu artystycz waniaze 
nego. Nie polegana tym, by jakaś żaba czyżółw usiadł na wierzchu chodził 

struktury i nadymając się prezentował coś, co ma zań uchodzić . mam pra 
Myśl ę, że Teatr Narodowy powinien poszerzyć czy wręcz zaś stwo 

umożliwić wolność dzięki wzbogaceniu form wyrazu, stworze ktoś, kto 
niu słow a . Przecież w tym niby wolnym kraju krępuje nas tutaj nie 
wszystkich nieumiejętność wypowiadania się . Ani zwyczajni Ludwiki 
ludzie, ani członkowi e rządu nie znają języka, którym porozu
miewaj ą się ludzie wolni. A czy może artykułować się wolność 
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sali, która, jak wskazują fachowe ekspertyzy, może sp elniać 

warunki studia telewizyjnego. 
Wpływy te mogłyby być przeznaczone na produkowanie 

przedsięwz ięć ambitnych, odbiegających od wymagań, jakie 
stawać b ędą przed teatrem prawa rynkowej komercji. \'r tak 
poję tej działalności Teatru Małego można by wytwo rzyć zyski 
(rosnące z czasem), które umożliwiłyby na przykład finan
sowanie deficytowych z natury wydawnictw teatralnych .Dia

.Jog", "Goniec Teatralny"). 
Artystyczną korzyścią płynącą z działalności sceny o takim 

właśnie profilu programowym jest tworzenie "mocnych" obsad 
aktorskich wwysokim repertuarze -c-a zatem p rzeciwdziałan ie 

j akościowemu regresowi produkcji teatralnych, który wmomen
cie zwolnienia, i w tej dziedzinie sztuki, mechanizmów ryn
kowych jest nieuchronny.Tym sposobem Teatr Maly spełniał
by niektóre z funkcji Instytutu Teatru Narodowego. 

Projekt ten został oddalony. A ja nie jestem zwolennikiem 
utrzymywania fikcj i. Nie objąłem tej funkcji dla dyrektorowania, 
lecz po to, by działać. Uwierzyłem, że nie wchodząc w ogól
nonarodową deb atę budżetową nad proporcją wydatków na lecz
nictwo, zbrojenia i bankowość jedno dla wszystkich jest jasne 
- Teatr Narodowy istnieć musi. Można sobieto wymyślić inaczej. 
Jakieś państwo może sobie powiedzieć , że rządzi się ideą reli gijną 

i popiera tylko określone formy sztuki lub wcale artyzmu nie 
uznaje.Alemusito zostać wyarykułowane. Tak samojakewentual
na chęć utrzymywania sceny narodowej musi zostać wyrażona 

iwspartaargumentem finansowym.Ta dziwna hybryda ustrojowa, 
w której żyjemy, celuje zaś w milczeniu, w unikaniu konketnych 
odpowiedzi. Mam nadzieję, ż e moja dymisja zmusi przynaimniei 
resort kultury do za jęcia jakiegoś stanowiska. 
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europejskiego. Chociaż by takiego jakim jest "Świętoszek", 

którego wystawienie z [anuszem Gajosem w roli gł ównej plano
wał Kazimierz Kutz. Myś my nigdy tej sztuki nie odczytali, 
gu biąc to wszystko, co w niej zostało powiedziane na temat 
sposobu rządzenia s ię nowoczesnego państwa . Mam nadziej ę. że 

uda s ię przynajmniej doprowa dzi ć do premiery "Czekaj ąc na 
Godota" Becketta w reżyserii i przekładz ie Antoniego Libery. 

- NazwaJeś Instytu t ideą poronioną. A przecież by zrealizo
wać to, o czym mówisz J nie trzeba takich tworów. ZrobiJeś 

w Ateneum .Burzę" w nowym przekJadzie Stanisława Barań 

czaka. U"' swoichreżyserskich planachpo JJ SJomkowym kapelu
szu" Lsbiches masz mieć jeszcze JJJuliusza Cezara" w Barań
czekowekim przekJadzie. Do tego nie trzeba Instytutu. Czy 
zatem nie był to nieco fantastyczny, zbędny twór? 

- Komus może S I ę zdawać zbędny . Pewnieza taki go uznano, 
skoro nie dane mi było zrealizowanie planów. Fakt jego po
wstania wynikał z przeświadczenia, że Teatr Narodowy to coś 

więcej ni ż budynek czy praca poszczególnego reżysera. To 
instytucja, której kształt powinien zostać prze my ślany . O sobiś

cie nie zamierzałem w Teatrze Narodowym reż yse ro wać. Za
chowałem swoje miejsce w Ateneum, dokąd teraz wracam. 
Chciałem wykonać pracę organizacyjną, konkretną . 

Instytut nie był jednostką naukową , składaj ącą się ze spekulu
jących teoretyków. \'r jegoradzie artystycznej społecznic zasia
dają najwybitniejsispecjaliści . KwestiaodbudowyTeatru Xaro
dowegomoże być dla kogoś kłopotliwym spadkiem po komunie, 
lecz dla nas to przede wszystkim zbiór pewnych faktów. To fakt, 
że w stanie wojennym spłonęła oficynaTeatru Wielkiego, która 
p e łn iła przez jakiś czasfunkcję Teatru Narodowego. To fakt, że 

inna władza pod j ęła decyz ję o jego odbudowie w tym samym 
miejscu, które rzecz jasnanie może być identyfikowane z s idzi bą 

Teatru Narodowegotak jednoznacznie, jak można to powiedzieć 

o budynku paryskiej Komedii Francuskiej. 
Gdyby tę decyzję podejmować dzisiaj, zgo dziłbym s i ę z opinią 

profesoraRaszewskiego, że lepiej byłoby wznieść Teatr Narodo
wyod podstawna pustym placu Kras ińskich, gdzie stał niegdyś. 

Mó głby to być nowoczesny budynek otwarty na wszystko, co 
przyniesie XXI wiek. Ale decyzje za padły. Władowano moc 
p ien iędzy . Powstał w ramach istniejących ogranicze ń optymal
ny, jak uważam, projekt rekonstrukcjiprofesoraJózefaChmiela. 
To są fakty. A ja należę do tych, którzy twierdzą, że na fakty nie 
moż na się obrażać. 

- Czy jednak twoja dymisja nie jest przedwczesną obrazą? 
.Hówisz że ministerstwonie przejawiaJo inicjatywy. A ja z tegoJ 

ministerstwasłyszę, że nie ma onożadnych środków, że czuje się 
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Jakiego byś sobie życzyJ? 

- Istnieją plany odbudowy Teatru Narodowego, rozbudowy 
biblioteki, warsztatów, kształcenia pracowników zaplecza i artys
tów scenicznych. Przecież temu właśnie miał służy ć instytut, który 
organizowałem . Ale bez środków i najmniejszego zainteresowania 
ze strony organu założycielsk iego można tylko uprawiać fikcję . 

- Przed rokiem J J Teatr" ogJosiJ ankietę na temat funkcji 
TeatruNarodowego. Ukazano dwieeltetnetywy. Opozycja pier
wsza przeciwstawia ideę oblężonej kulturowej twierdzy, wktórej 
kultywuje się styl klasyczny (cokolwiek to znaczy) salonowemu 
pojmowaniufunkcji teatru, rozumianego jakomiejscespotykanie 
się elit czy wręcz establishmentu. Druga para możliwości krań

cowych uznaje Teatr Netodowy bądź to za scenę zorganizowaną 

wokóJ określonego repertuaruj bądź też jakozcpsćł, który oddaje 
się w ręce twórcy mającego - zdaniemjakiejś artystycznejredy 
- najwięcej w reżys erii do powiedzenia. Czy któraś z tych wizji 
jest ci bliska? Móglbyś przedstawić mi swoją? 

- Tylkohucpiarzodpowie napytanie,czympowinien być Teatr 
Narodowy. Teatr Narodowy jestformą kreowania sporuartystycz
nego. Nie polega na tym, by jakaś żaba czyżółw usiadl na wierzchu 
struktury i nadymając Się prezentował coś, co ma zań uchodzić. 

Myślę, że Teatr Narodowy powinien poszerzyć czy wręcz 

umożliwić wolno ść dzięk i wzbogaceniu form wyrazu, stworze
niu s łowa . Przecież w tym niby wolnym kraju krępuje nas 
wszystkich nieumiejętnoś ć wypowiadania się. Ani zwyczajni 
ludzie, ani członkowie rządu nie znają języka, którym porozu
miewa j ą się ludzie wolni. A czy może artykułować się wolno ś ć 

-rr s , r. ' _ . _łraututy, s toret ptzesszsno całe resztę zJi?widowanego"Fun:' 
duszu Rozwoju Kultury. Może więc jako byJy wsp ćłprscownik 

pani Cywitiskie], związany z nią chociażby udzialem w pracach 
dziaJającej pod jej auspicjami Rady Teetru, powinicnes był 

zgłosić się do tej fundacji. Ch oćby dlatego, że środki na odbowę 

Teatru Narodowego miaJy po ch o dzić wJaśnie z Funduszu 
Rozwoju K ultury. Ale nie załamywać rąk: procesować się 

z PZUJ szukać sponsoróww kraju, a nawet za granicą. Wznieść 

larum aż po UNESCOJ wytrzasnąć skądś te 150 mld złotych na 
Teatr Narodowy. 
.- Nikt rąk nie załamuje: Tło przedstwionego ministrowi 

pomysłu przekształcenia Teatru Małego w studio telewizyjne 
było właśnie takie, by zyskać na czasie i zdobyć środki na 
wystawianie ambitnego repertuaru. To było to, czym sam byłem 

skłonny się zająć. Bo to przerasta siły jednegoczłow ieka - pro
wadzić scenę i tworzyć t aką Fundację Odbudowy, o jakiej 
mówisz. To raz, a po wtóre takiejpracy nie można wobec mienia 
państwowego wykonywać bez minimalnego cho ćby zaintereso
waniaze strony odpowiedzialnych czynników. Co innego, gdyby 
chodziło o moje własne przedsięwzięcie artystyczne. Wtedy 
mam prawo uruchamiać takie środk i, jakiesą dostępne . Gdy się 

zaś stworzy znów jakąś na wpół prywatną Fundację, przyjdzie· 
ktoś, kto powie,że zrabowanopaństwu jegonarodowy teatr. Nie 
tutaj nie ma zgody. Nikt za państwo jegozadań nie wykona. A ja 
Ludwikiem XIV ani być nie chcę, ani nie będę musiał. 

rozmawiał ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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sali, która, jak wskazują fachowe ekspertyzy, może spełniać 

warunki studia telewizyjnego. 
Wpływy te mogł yby być przeznaczone na produkowanie 

przedsięwzię ć ambitnych, odbiegających od wymagań, jakie 
stawać będą przed teatrem prawa rynkowej komercji. W tak 
pojętej działalności Teatru Małego można by wytworzyć zyski 
(rosnące z czasem), które umożliwiłyby na przykład finan
sowaniedeficytowych z natury wydawnictwteatralnych ("Dia

. Iog", "Goniec Teatra lny"). 
Artystyczną korzyścią płynącą z działalności sceny o takim 

właśni e profilu programowym jest tworzenie" mocnych" obsad, 
aktorskich wwysokim repertuarze -c- a zatem przec iwdziałanie 

j akościowemu regresowiprodukcji teatralnych, który wmomen
cie zwolnienia, i w tej dziedzinie sztuki, mechanizmów ryn
kowych jest nieuchronny.Tym sposobem Teatr Mały spełn iał
by niektóre z funkcji Instytutu Teatru Narodowego. 

Projekt ten został oddalony. A ja nie jestem zwolennikiem 
utrzymywania fikcji. Nie objąłem tej funkcj i dla dyrektorowania, 
lecz po to, by działać. Uwierzyłem, ż e nie wchodząc w ogól
nonarodową deba tę budżetową nad proporcją wydatków na lecz
nictwo, zbrojenia i bankowość jedno dla wszystkich jest jasne 
- Teatr Narodowy istnieć musi.Można sobieto wymyślić inaczej. 
Jakieś państwo może sobie po wiedzieć, że rządzi się ideą religi j ną 

i popiera tylko okreś lone formy sztuki lub wcale artyzmu nie 
uznaje. Alemusito zostać wyarykułowane. Tak samojakewentual
na chęć utrzymywania sceny narodowej musi zostać wyrażona 

i wsparta argumentem finansowym, Ta dziwna hybrydaustrojowa, 
w której ży jemy, celuje zaś w milczeniu, w unikaniu konketnych 
odpowiedzi. Mam nadzieję, że moja dymisja zmusi przynaimniei 
resort kultury do zajęcia jakiegoś stanowiska. 

n'mUCIe reanu NaraaOWe'go 

tam, gdzie nie ma swobodnego słowa? Gdzie brak umiejętności 

komunikowania, zapoznano środk i retoryki? 
- Hanuszkiewicz w latach siedemdziesiątych miał wyrazistą 

wizję swojejpubliczności. To byli warszawscy licealiści i wycie
czki szkolne z prowincji. Czy to właściwy adresat? Do jakiej 
publiczności Teatr Narodowy ma się zwracac? 

- Teat r o jakim myślę , bardziej zre sztą jako reżyser niż jako 
b yły dyrektor po.onionego, zdajes ię Instytutu, jest nie wątpliwie 

skierowany do ludzi, dlaktórych coś znaczyetos byciainteligen
tem. Chyba tylkodla nich warto coś robić na scenie. Ale nie może 

to być teatr zwracający się na przykład do tzw. klasyki polskiej, 
do romantyków. Nikt mi nie wmówi, że "Wyzwolenie" czy 
"Dziady" pomogą nam się dziś rozpoznać. Musimy sobie zadać 

znacznie głębsze pytania o naszą mentalność . Z pominięciem 

mitologii narodowej. Jeśli mamy istotnie wrócić do Europy, 
musimy odnaleźć się też w literaturze europejskiej. Stoczyć 

wreszcie ten bój, jak go Gombrowicz nazywał ,,0 człowieka 

w Polaku". Dzisiaj Teatr Narodowy zwraca się w stronę mitu 
europejskiego. Chociażby takiego jakim jest "Świę toszek " , 

któregowystawienie z [anuszern Gajosemw roli głównej plano
wał Kazimierz Kutz. Myśmy nigdy tej sztuki nie odczytali, 
gubiąc to wszystko, co w niej zostało powiedziane na temat 
sposobu rządzenia się nowoczesnego państwa . Mam nadzieję, że 

uda się przynajmniej doprowadzić do premiery "Czekając na 
Godota" Becketta w reżyserii i przek ładz ie An toniego Libery. 

- Nazwałeś Instytut ideą poronioną. A przecież by zreslizo
lVać to) o czym mówisz ) nie trzeba takich tworów. Zrobileś 

w Ateneum .Burze" w nowym przekładzie Stanisława Barań

czaka. W swoich reżyserskich planach po )) Słomko wym kapelu
szu " Lsbichee masz mieć jeszcze "Juliusza Cezara" w Barań
czakowskim ptzekłsdzie. Do tego nie trzeba Instytutu. Czy 
zatem nie był to nieco fantastyczny) zbędny twór? 

- Komuś może się zdawać zbędny . Pewnie za taki go uznano, 
skoro nie dane jni było zrealizowanie planów. Fakt jego po
wstania wynikał z przeświadczenia , że Teatr Narodowy to co ś 

więcej niż budynek czy praca poszczególnego reżysera . T o 
instytucja, której kształt powinien zostać przemy ś lany . O sobiś

cie nie zamierzałem w Teatrze Narodowym reż yse rować . Za
chowałem swoje miejsce w Ateneum, dokąd teraz wracam. 
Chciałem wykonać pracę organizacy jną, konkretną . 

Instytut nie był jednostką naukową, skład a jącą się ze spekulu
jących teoretyków. W jegoradzie artystycznej społecznie zasia
dają najwybitniejsi specjaliści. Kwestiaodbudowy Teatru Naro
dowegomoże być dla kogoś kłopotliwym spadkiem po komunie, 
leczdla nas to przede wszystkimzbiór pewnych faktów . To fakt, 
że w stanie wojennym spłonęła oficynaTeatru Wielkiego, która 
pełn i ła przez jakiś czas funkc ję Teatru Narodowego. To fakt, że 

inna władza po djęła decyzję o jego odbudowie w tym samym 
miejscu,które rzecz jasnanie może być identyfikowane z s idzibą 

Teatru Narodowegotak jednoznacznie, jakmo żna to powi e dzieć 

o budynku paryskiej Komedii Francuskiej. 
Gdyby tę decyzję podejmować dzisiaj, zgodził b ym się z opin ią 

profesoraRaszewskiego, że lepiejbyłoby wznieść Teatr Narodo
wyod podstawna pustym placu Krasi ńs kich , gdzie sta ł niegdy ś . 

Mógłby to być nowoczesny budynek otwarty na wszystko, co 
przyniesie XXI wiek. Ale decyzje zapadły . Władowano moc 
pie niędzy. Powstał w ramach istniejących ograniczeń optymal
ny, jak uważam, projekt rekonstrukcjiprofesora JózefaChmiela. 
To są fakty. A ja należę do tych, którzy twierdzą, że na fakty nie 
można się obrażać. 

- Czy jednak twoja dymisja nie jest przedwczesne obrazą? 

j,.fówisz) że ministerstwo nie przejawiało inicjatywy. A ja z tego 
ministerstwa slyszę) że nie ma ono żadnych środkó w) że czuje się 
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żadne pisma nieodpowiada - Istnieją plany odbudowy Teatru Narodowego, rozbudowy duszu Rozwoju Kultury. Może więc jako były wspo łpre cownik 

kalendarzowych próbujesię biblioteki, warsztatów, kształcen ia pracowników zaplecza i artys pani Cywińskiej) związany z nią chociażby udziałem w pracach 
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warunki studia telewizyjnego. 
Wpływy te mogłyby być przeznaczone na produkowanie 

przedsięwz ięć ambitnych, odbiegających od wymagań, jakie 
stawać b ędą przed teatrem prawa rynkowej komercji. \'r tak 
poję tej działalności Teatru Małego można by wytwo rzyć zyski 
(rosnące z czasem), które umożliwiłyby na przykład finan
sowanie deficytowych z natury wydawnictw teatralnych .Dia

.Jog", "Goniec Teatralny"). 
Artystyczną korzyścią płynącą z działalności sceny o takim 

właśnie profilu programowym jest tworzenie "mocnych" obsad 
aktorskich wwysokim repertuarze -c-a zatem p rzeciwdziałan ie 

j akościowemu regresowi produkcji teatralnych, który wmomen
cie zwolnienia, i w tej dziedzinie sztuki, mechanizmów ryn
kowych jest nieuchronny.Tym sposobem Teatr Maly spełniał
by niektóre z funkcji Instytutu Teatru Narodowego. 

Projekt ten został oddalony. A ja nie jestem zwolennikiem 
utrzymywania fikcj i. Nie objąłem tej funkcji dla dyrektorowania, 
lecz po to, by działać. Uwierzyłem, że nie wchodząc w ogól
nonarodową deb atę budżetową nad proporcją wydatków na lecz
nictwo, zbrojenia i bankowość jedno dla wszystkich jest jasne 
- Teatr Narodowy istnieć musi. Można sobieto wymyślić inaczej. 
Jakieś państwo może sobie powiedzieć , że rządzi się ideą reli gijną 

i popiera tylko określone formy sztuki lub wcale artyzmu nie 
uznaje.Alemusito zostać wyarykułowane. Tak samojakewentual
na chęć utrzymywania sceny narodowej musi zostać wyrażona 

iwspartaargumentem finansowym.Ta dziwna hybryda ustrojowa, 
w której żyjemy, celuje zaś w milczeniu, w unikaniu konketnych 
odpowiedzi. Mam nadzieję, ż e moja dymisja zmusi przynaimniei 
resort kultury do za jęcia jakiegoś stanowiska. 
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europejskiego. Chociaż by takiego jakim jest "Świętoszek", 
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zatem nie był to nieco fantastyczny, zbędny twór? 

- Komus może S I ę zdawać zbędny . Pewnieza taki go uznano, 
skoro nie dane mi było zrealizowanie planów. Fakt jego po
wstania wynikał z przeświadczenia, że Teatr Narodowy to coś 
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instytucja, której kształt powinien zostać prze my ślany . O sobiś

cie nie zamierzałem w Teatrze Narodowym reż yse ro wać. Za
chowałem swoje miejsce w Ateneum, dokąd teraz wracam. 
Chciałem wykonać pracę organizacyjną, konkretną . 

Instytut nie był jednostką naukową , składaj ącą się ze spekulu
jących teoretyków. \'r jegoradzie artystycznej społecznic zasia
dają najwybitniejsispecjaliści . KwestiaodbudowyTeatru Xaro
dowegomoże być dla kogoś kłopotliwym spadkiem po komunie, 
lecz dla nas to przede wszystkim zbiór pewnych faktów. To fakt, 
że w stanie wojennym spłonęła oficynaTeatru Wielkiego, która 
p e łn iła przez jakiś czasfunkcję Teatru Narodowego. To fakt, że 

inna władza pod j ęła decyz ję o jego odbudowie w tym samym 
miejscu, które rzecz jasnanie może być identyfikowane z s idzi bą 

Teatru Narodowegotak jednoznacznie, jak można to powiedzieć 

o budynku paryskiej Komedii Francuskiej. 
Gdyby tę decyzję podejmować dzisiaj, zgo dziłbym s i ę z opinią 

profesoraRaszewskiego, że lepiej byłoby wznieść Teatr Narodo
wyod podstawna pustym placu Kras ińskich, gdzie stał niegdyś. 

Mó głby to być nowoczesny budynek otwarty na wszystko, co 
przyniesie XXI wiek. Ale decyzje za padły. Władowano moc 
p ien iędzy . Powstał w ramach istniejących ogranicze ń optymal
ny, jak uważam, projekt rekonstrukcjiprofesoraJózefaChmiela. 
To są fakty. A ja należę do tych, którzy twierdzą, że na fakty nie 
moż na się obrażać. 

- Czy jednak twoja dymisja nie jest przedwczesną obrazą? 
.Hówisz że ministerstwonie przejawiaJo inicjatywy. A ja z tegoJ 

ministerstwasłyszę, że nie ma onożadnych środków, że czuje się 

.. -" ....~ )~ f:J ł'0·6 .~""' ..r-/"'7 rio .rv'l n'Q ł ~~:.r..L:- - A czy ty searwiesz; '-aRie-stanowi. . . .. - . T 'P7 l<qbe lletv wińska Fund,acji 
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rozmawiał ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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cjonalnegopowstania wroku 1765 teatr polski był: 

iuotuchy rodakom nie mającym prawa gromadze
zny poza jego salami; Teatra "rząd~we" 

body, "ekologiczną niszą", wktórej kryli się ludzie 

triotyczny obowiązek ludzi i instytucji. 
rów,wrok od przejęcia władzy przez samorządy, nie 
rowych.Nikt teatru nie krępuje . Nie wiagomo też, kto 
zfrekwencją. Wysoce zawikłana jest kwestia sukcesji 
ów. Niejasne są zasady funkcjońowania zespołów , 

ności sponsorów. Stąd pytania: 
zyskała, czy straclla na odzyskaniu przez kraj 

• l 

e mial szanse rozwijać się równie efektownie jak 

nacle rządowym i pOgodzić się z jakąś formą 
nla przyznawanych przez urząd pieniędzy, czy też 

uzbiera"wczapkę", Idostosowywać się do gustu 

A.T.K. 

nych osób. To była inna epoka, czasy także 

"tabelek", o których dzisiaj nikt nie słyszał . 

Polegało to na tym, że aktor pragnąc dorobić, 

or, 

kich 
odnajmował swoje prywatne dobra teatrowi. 

jedno Każda rzecz miała swoją cenę . Można było 
ym odnająć frak bądż tylko efektowne spinki. Cóżsą 

os iąg dzisiaj? Dziś człowiek teatru jest gIebae ad
mo żna scriptus. Aktor współczesny przyzwyczai ł się 
ytuacji do życia os iadłego. Przywykł do bezpiecznego 

zny etatu, emerytury. Ludzie teatru uważają , że coś 

je się im się automatycznie należy. 

Otóż takiej opozycjiteatr vetsusspołeczeństwo 

w świecie nie ma. I s tniej ą prywatne przedsi ę 

wzięcia, subwencje, fundacje, zapisy - istnieją 

różne rzeczy, jest dostęp do pienię dzy . Jednak 
uznawanie, że w chwili gdy wkraczam do teatru 
mogę od razu wyciągnąć rękę, by ktoś ją zapełnił 

- to remanent po poprzednich czasach. 

poczy- JACEK SIERADZKI, recenzent 
teatralny, redaktor naczelny 

z łe, że "Dialogu" .
najpil • I zyskała, i straciła. Zyskała nie tylkoswobootowej 

dę wypowiedzi, ale i uwolnienie s ię od roz
'ole maitych pozaartystycznych funkcji, zobowią 

zań i odpowiedzialności. ,Strac iła wypracowany
wydaje przez wiele sezonów system komunikowania się 
ą c e się z widzem za plecami cenzury. Co i dobrze 
teatru. .wprzypadkach,gdyowokomunikowanie spro

, trady
wadza ło się do porozumiewawczych mrugn ięć . 

ę niewo-. Gorzej, gdy tak stosunkowo łatwe kiedyś do 
odziedzi

osiągnięcia e m o c j o n a I n e współgranie sce
:h nie go ny i widownizamienia się w letnią obojętność . 

tr wiąże • Z przykrością odpowiadam na to pytanie: 
atne lub nie, nie będzie miała tych szans. Przez jak i ś 
ctwu czy czas,diabli wiedzą, jakdługi, będziemy krajem 
ia w tym wolnym,ale biednym. Tak cieplarnianych wa

wtedy, runków egzystencji, jakie stwarzalikomuniści , 
ilodk6w, nie ofiaruje dziś teatrowi żaden mecenas: ani 

ej. państwowy, ariiprywatny, Ana to, żeby praw
nat, bo ja dziwa sztuka teatru mogła rozkwitn ąć i poza 
wiem, że cieplarnią, potrzeba czasu i bardzo znacznych 

czy "objazdowe" 
początku swojej działalności), albo całkowicie • Teatr musi SIę zawsze opierać na, jakimś 
komercjalne - i to też raczej ' poszczególne mecenacie. Obojętne, czy będzie to mecenat 
- "wystrzałowe" przedsięwzięcia, a nie stale księcia, rządu komunistycznego, gminy czy or
funkcjonu j ą cy, repertuarowyorganizmteatral ganizacji religijnej. Liczeniena wyłączne wpływy 

ny. ze sprzedaży biletów'zwykle prowadzi do hoł
dowania niewybrednym gustom publiczności . 

ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI,� 
aktor, senator RP KRZYSZTOF ZALESKI, reżyse r ,
 

• W sferze artystycznej wolność polityczna dyrektor Instytutu Teatru� 
jestdla teatru niewątpliwym zyskiem,który nie Narodowego� 
może być kwestionowany. Natomiast na auten� • Nie mam poczuciaodzyskania wolności potycznymrachunku naszychpotrzeb teatr stracił litycznej. Nie wyartykułowały się jeszcze in
wiele w sferze materialnej. stytucje,które by taką wolność polityczną gwa
• Wszystko to będzie zależało od ludzi, również 

rantowały . Gdyby wolność polityczna byłaod urzędników: od wojewody, starosty, prezy
w pełni uzyskana,wtedy sytuacja byłaby wyradenta miasta poczynaj ą c. Tylko ich umysłowy 
źna i z pewnością pojawiłyby s i ę grupy, którym poziom i kulturalne potrzebyludzi sprawujących 
zale żałoby na utrzymywaniu teatru. Więc dziś

władzę są w stanie zapobiec wielkim tragediom 
w najbardziej bezpośrednim odczuciu może sięw sferze kultury. Przynajmniej dopóty,póki nie 
wydać, że jest gorzej niż było w. tych schizof

ukształtuje się nowa warstwa średnia zdolna 
renicznych czasach, gdy teatr ist ętnie zdawał

dotowa ć wartościowe dzieła i dopóki niewykszta
się j akąś oazą swobody. Płynie to jednakzfaktu, łci się równ ież ,,nasza"warstwa urzędnicza zdol
że dla teatru gorsza jest zawsze sytuacja niewyna przytomnie wspierać sztukę.
 
razista i nie ukształtowana od wyraźnej.
• Nie bardzo się zgadzamz zawartymw pyta�

niu przeświadczeniem, że ten, kto płaci, ma� • Myślę, że teatr w uksz tał towanym politycz
nie i wyrazistym kraju będz ie taki, jak jego prawo kontrolować dotowaną instytucję, przy
spo łeczeństwo. Niewątpliwie musi nastąpić ponajmniej w sferze ideologii; co innego jeśli
 

chodzi o ekonomi ę . Sądzę więc, że pewne� wrót do właściwych proporcji: pow iększać ' się 

znac zą c e kulturalnie placówki powinny znaleźć będzie sferatzw. komercjiteatralnej, alewierzę, 

względy u państwowego mecenasa. Z tego że teatr ocaleje raczej jako wyspa być może 

punktu widzenia zgadzam się przynajmniej bardzo oblegana przez masową ku lturę , jako 
teoretycznie z ideą kategoryzacji teatrów. Obe sztuka elitarna w swej istocie; polega jąc a na 
cnie jednak teatr nie może ze szlacheckim niezapośredniczonym obcowaniu z żywym 

gestem rezygnować z pomocy państwa . Przy człowiekiem. Są takie manifestacje, z których 
jdzie taki moment, mam nadzieję, trudno okre wynika, że to teatralne spotkanie z drugim 
śl ić kiedy, gdywykształ ci się instytucje społecz człowiekiem jest niezastępowa l ne. I jeś li nie 
ne i ożywi kulturalne aspiracje na tyle, że zanikną tradycyjne techniki lektur kulturo
społecze ństwo zdoła utrzymać kulturę bez po wych, to przetrwa także teatr. 
mocy państwa . Przyjdzie wtedy, gdy zdo łamy • Je ś li zwyc ięż y filozofia pań stwa staraj ące go 
odtworzy ć stary dobry model, którego twórcą się dostarcz yć coś więcej niż wynika z gry 
był u nas choćby Arnold Szyfmanwiedzący , że ekonomiczneji politycznej, to prawdopodobnie 
na inscenizację Słowackiego zarabia się poka będz ie istniała j akaś forma mecenatu pań
zem "Rozkosznej dziewczyny" Benatzky'ego,  stwowego. Bez mecenatu z aś teatr, do jakiego 
Chciałbym wierzyć, że tą metodą można bez p rzywyk l i śmy, nie utrzyma s ię . T akie jest jego 
zbyt dalekich ustępstw z artystycznego pozio ekonomiczne prawo. Odkąd stawał s ię on teat
mu utrzymać teatr. Myślę sam o inscenizowa rem księcia, zawsze był dotowany, by fluktua
niu eleganckich obcych i polskich komedii, cjom pub liczności nie podlegać. 
które - jak sądzę - można wystawiać bez Otóż dziś jesteśmy u progu sformułowani a 
fałszywego wstydu. Chciałbym wierzyć, że mą koncepcji państwa i rozstrzygnięcia, czy ma to 
drze prowadzony teatr zdoła wyjść na swoje. być państwo wyznaniowe, po dlegające pew
Póki jednak tego nikt nie zbilansował, coś mi nym nie dającym się podważyć zasadom etycz
mówi, że dziś jeszcze nie można prowadzić • nym oraz określonym restrykcjom cenzural
teatru polegając na samej publiczności . nym. Takie państwo ustali sobie swoją sfe rę 

lektur kulturowych. Może zaakceptować teatr .BOGDAN ŚMIGlE LSKI , aktor, lub go wykląć jako formę, powiedzmy, fał
reżyser, dyrektor objazdowego szywie sakralną. Z drugiej strony może to być 

Teatru na Kresach z siedzibą państwo liberalnej gry ekonomicznej. Oba te 
_ ~ _ ~_1L_ ....__ ....~ ! , _ 
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śl ić kiedy, gdywykształ ci się instytucje społecz człowiekiem jest niezastępowa l ne. I jeś li nie 
ne i ożywi kulturalne aspiracje na tyle, że zanikną tradycyjne techniki lektur kulturo
społecze ństwo zdoła utrzymać kulturę bez po wych, to przetrwa także teatr. 
mocy państwa . Przyjdzie wtedy, gdy zdo łamy • Je ś li zwyc ięż y filozofia pań stwa staraj ące go 
odtworzy ć stary dobry model, którego twórcą się dostarcz yć coś więcej niż wynika z gry 
był u nas choćby Arnold Szyfmanwiedzący , że ekonomiczneji politycznej, to prawdopodobnie 
na inscenizację Słowackiego zarabia się poka będz ie istniała j akaś forma mecenatu pań
zem "Rozkosznej dziewczyny" Benatzky'ego,  stwowego. Bez mecenatu z aś teatr, do jakiego 
Chciałbym wierzyć, że tą metodą można bez p rzywyk l i śmy, nie utrzyma s ię . T akie jest jego 
zbyt dalekich ustępstw z artystycznego pozio ekonomiczne prawo. Odkąd stawał s ię on teat
mu utrzymać teatr. Myślę sam o inscenizowa rem księcia, zawsze był dotowany, by fluktua
niu eleganckich obcych i polskich komedii, cjom pub liczności nie podlegać. 
które - jak sądzę - można wystawiać bez Otóż dziś jesteśmy u progu sformułowani a 
fałszywego wstydu. Chciałbym wierzyć, że mą koncepcji państwa i rozstrzygnięcia, czy ma to 
drze prowadzony teatr zdoła wyjść na swoje. być państwo wyznaniowe, po dlegające pew
Póki jednak tego nikt nie zbilansował, coś mi nym nie dającym się podważyć zasadom etycz
mówi, że dziś jeszcze nie można prowadzić • nym oraz określonym restrykcjom cenzural
teatru polegając na samej publiczności . nym. Takie państwo ustali sobie swoją sfe rę 

lektur kulturowych. Może zaakceptować teatr .BOGDAN ŚMIGlE LSKI , aktor, lub go wykląć jako formę, powiedzmy, fał
reżyser, dyrektor objazdowego szywie sakralną. Z drugiej strony może to być 

Teatru na Kresach z siedzibą państwo liberalnej gry ekonomicznej. Oba te 
_ ~ _ ~_1L_ ....__ ....~ ! , _ 
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Twierdzę, że praktycznie od swego instytucjonalnego powstania wroku 1765 teatr polski był:* instytucją wyspecjalizowaną w,niesieniu otuchy rodakom nie mającym prawa gromadze

nia się i publicznego słuchania polszczyzny poza jego salami;

* stawał się miejscem azylu, oazą swobody, "ekologiczną niszą" , wktórej kryli się ludzie
 

...... nie mogący realizować swych ambicji;
*łożenie nań było traktowane jako patriotyczny obowiązek ludzi i instytucji.
 
Dziś, wdwa lata od czerwcowych wyborów,wrok od przejęcia władzy przez samorządy , nie
 
ma już cenzury ani ograniczeń repertuarowych. Nikt teatru nie krępuje . Nie wiaąomo tei, kto
 
miałby go chronić. Teatry mają kłopoty zfrekwencją. Wysoce zawikłana jest kwestia sukcesji
 
prawnej zajmowanych przezeń budynków. Niejasne są zasady funkcjonowania zespołów,
 

nominowania dyrektorów, praw i powinności sponsorów. Stąd pytania:
 
• Czy artystyczna instytucja teatralna zyskała, czy straciła na odzyskaniu przez kraj 
wolności politycznej? 
• Czy w swobodnym kraju teatr będzie miał szanse rozwijać się równie efektownie jak 
wtedy, kiedy kwitł w.niewoll? 
• Czy teatr musi opierać się na mecenacie rządowym i pOgodzić się z jakąś formą 
państwowej kontroli sposobu wydatkowania przyznawanych przez urząd pieniędzy, czy też 

ma żyć z"objazdu", ztego co po występie uzbiera"wczapkę", i dostosowywać się do gustu 
szerokiej publiczności? 

ALEKSANDER BARDINI, aktor, 
reżyser, wicep rzewodn iczący 

Zwi ąz ku ArtystÓw Scen Polskich 
• Na tak postawionepytanie nie można jedno
znacznie odpowiedzieć. Bo czym' innym są 

zyski i straty materialne, a czym innym osiąg
nięcia i klęski artystyczne. Tego nie można 

zestawiać. W ogóle trudno mówić o sytuacji 
teatru, który jest zawsze najbardziej widoczny 
i zawsze, gdy źle dzieje się w kraju, staje się 

chłopcem do bicia. 
.Ogólna finansowa mizeria, poczucie opusz
czeniaprzez obecną władzę; połączon e zespad- • 
kiemfrekwencji, wszystko to powodujefrustra
cję środowiska. Nie ulegaprzecieź wątpliwości, 
że w małych i średnich miastach teatr jeszcze 
dziś mógłby stać się ośrodkiem czegoś ważnego. 

Pod warunkiem, że będzie on równocześnie 

stanowić centrum ogniskujące wszelkie poczy
nania kulturalne miasta. 

Przeczuciamam jednakniedobre. Tak złe, że 

jakowiceprezes ZASP uważam za moje najpil
niejsze zadanie utworzenie komórki gotowej 
w kryzysowych momentach i ść na pomoc kole
gom. 
• Nie ma recepty na teatr. Niektórym wydaje 
się, że Pan Bóg stwo rz ył miasta składające się 

z wodo ciągów, gazu, elektryczno ści i teatru. 
Otóż nie tak było . To są nasze zdobycze, trady
cje,które często powodują , że stajemys ię niewo
lnikami włas ne j s puśc izny - ch oćby odziedzi
czonych gmachów teatralnych, których nie go
dzi s i ę zmarnować . Bywa więc tak, że teatr wiąże 

się z przeszłością , trafia w ręc e prywatne lub 
nadaje rangę jakiemuś miastu, stronnictwu czy 
establishmentowi miejskiemu, Nie ma w tym 
wszystkim nic złego . Kłopot zaczyna się wtedy, 
gdy mieścina , nie mając na to sił i środków, 

przejmuje pilnowanie schedynarodowej. 
Trudno mi t eor ety zować na ten temat, bo ja 

jeszcze coś sprzed wojny pam iętam i wiem, że 
.L . _ _ .,. L __ ! ~_~_~~ _ ._''-- L O _ _ ~ 

A.T.K. 

nych osób. To była inna epoka, czasy takż e 
"tabelek", o których dzisiaj nikt nie słyszał . 

Polegało to na tym, że aktor pragnąc dorobić , 

odnajmował swoje prywatne dobra teatrowi. 
Każda rzecz miała swoją cenę. Można było 

odnająć frak bądź tylko efektowne spinki. Cóż 

dzisiaj? Dziś człowiek teatru jest glebae ad
scriptus. Aktor współczesny przyzwyczaił się 

do życia osiadłego. Przywykł do bezpiecznego 
etatu, emerytury. Ludzie teatru uważają, że coś 
im się automatycznie należy. 

Otóż takiej opozycji teatr ve1,'SUS społe czeństwo 

w świecie nie ma. Istnieją prywatne przedsię
wzięcia, subwencje, fundacje, zapisy - is tniej ą 

różne rzeczy, jest dostęp do pienię dzy. Jednak 
uznawanie, że w chwili gdy wkraczam do teatru 
mogę od razuwyciągnąć rękę, by ktoś ją zapełnił 

- to remanentpo poprzednich czasach. 

JACEK SIERADZKI, recenzent 
teatralny, redaktor naczelny 
;,Dialogu" ,; 
• I zyskała, i straciła. Zyskała nie tylkoswobo
dę wypowiedzi, ale i uwolnienie się od roz
maitych pozaartystycznych funkcji, zobow ią

zań i odpowiedzialności. Straciła wypracowany 
przez wielesezonówsystemkomunikowania si ę 
z widzem za plecami cenzury. Co i dobrze 
wprzypadkach,gdyowokomunikowanie spro
wadzało się do porozumiewawczych mrugn ięć . 

Gorzej, gdy tak stosunkowo łatwe kiedyś do 
osiągnięcia e m o c j o n a l n e współgranie sce
ny i widownizamienia się w letnią obojętność . 

• Z przykrością odpowiadam na to pytanie: 
nie, nie będzie miała tych szans. Przez jak i ś 

czas,diabli wiedzą, jakdługi, będziemy krajem 
wolnym,ale biednym. Tak cieplarnianychwa
runków egzystencji, jakiestwarzalikomuniści , 

nie ofiaruje dziś teatrowi żaden mecenas: ani 
państwowy, ani prywatny. Ana to, ż eby praw
dziwa sztuka teatru mogła rozkwitnąć i poza 
cieplarnią , potrzeba czasu i bardzo znacznych 

Teatra "r:
 
• 

czy "obja
 
początk u ' swojej działalności), albo całkowicie 
komercjalne - i to też raczej'poszczególne 
- "wystrzałowe" przedsięwzięcia, a nie stale 
funkc jonujący, repertuarowyorganizm teatral
ny. 

ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI,
 
aktor, senator RP
 
• W sferze artystycznej wolność polityczna 
jestdla teatru niewątp liwym zyskiem,który nie 
może być kwestionowany. Natomiast na auten
tycznymrachunku naszychpotrzeb teatr stracił 
wiele w sferze materialnej . 
• Wszystko to będzie zależało od ludzi,również 
od urzędników: od wojewody, starosty, prezy
denta miasta poczynając . Tylko ich umysłowy 

poziom i kulturalnepotrzebyludzi sprawujących 

władzę są w stanie zapobiec wielkim tragediom 
w sferze kultury. Przynajmniej dopóty, póki nie 
ukształtuje się nowa warstwa średnia zdolna 
dotować wartościowe dzieła i dopóki niewykszta
łci się równ ież ,,nasza"warstwa urzędnicza zdol
na przytomnie wspierać sztukę. 

• Nie bardzo się zgadzamz zawartymw pyta
niu przeświadczeniem; że ten, kto płaci, ma 
prawo kontrolować dotowaną instytucję; przy
najmniej w sferze ideologii; co innego jeśli 

chodzi o ekonomię. Sądzę więc, że pewne 
znaczące kulturalnie placówki powinny znaleźć 
względyu państwowego mecenasa. Z tego 
punktu widzenia zgadzam się przynajmniej 
teoretyczniez ideą kategoryzacji teatr ów. Obe
cnie jednak teatr nie może ze szlacheckim 
gestem rezygnować z pomocy państwa. Przy
jdzie taki moment, mam nadzieję, trudne' okre
ś lić kiedy, gdy wykształci się instytucje społecz
ne i ożywi kulturalne aspiracje na tyle, że 

społecz eństwo zdoła utrzymać kulturę bez po
mocy państwa . Przyjdzie wtedy, gdy z dołamy 

odtwo rzyć stary dobry model, którego twórcą 

by ł u nas choćby Arnold Szyfmanwiedzący, że 

na in s c enizację Słowackiego zarabia się poka
zem "Rozkosznej dziewczyny" Benatzky'ego. 
Chciałbym wierzyć , że tą metodą można .bez , 
zbyt dalekich ustępstw z artystycznego pozio
mu utrzymać teatr. Myślę sam o inscenizowa
niu eleganckich obcych i polskich komedii, 
które - jak sądzę - można wystawiać bez 
fałszyw ego wstydu. Chciałbym wierzyć, że mą

drze prowadzony teatr zdoła wyjść na swoje. 
Póki jednak tego nikt nie zbilansował, coś mi 
mówi, że dziś jeszcze nie można prowadzić 

teatru po legając na samej publiczności. 

.BOGDAN ŚMIGlELSKI , aktor, 
reżyser, dyrektor objazdowego 
Teatru na Kresach z siedz ibą.. . 
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ma już s~nzury ani ograniczeń repertuarowych.Nikt teatru nie krępuje. Nie wia90mo też, kto 
miałby go chronić. Teatry mają kłopoty 'z frekwencją. Wysoce zawikłana jest kwestia sukcesji 
prawnej zajmowanych przezeń budynków. Niejasne są zasady funkcjonowania zespołów, 

nominowania dyrektorów, praw i powinności sponsorów. Stąd pytania: 
• Czy artystyczna instytucja teatralna zyskała, czy straciła na odzyskaniu przez kraj 
wolności politycznej? 
• Czy wswobodnym kraju teatr będzie mial szanse rozwijać się równie efektownie jak 
wtedy, kięcly kwlU w.nlewoli? 
• Czy teatr musi opierać się na mecenacie rządowym I pOgodzić się z jakąś formą 

państwowej kontroli sposobu wydatkowania przyznawanych przez urząd pieniędzy, czy leż 

ma żyć z"objazdu", ztego co po występie uzbiera"wczapkę", idostosowywać się do gustu 
, szerokiej publiczności? 

ALEKSANDER BARDINI , aktor, 
reżyser, wiceprzewodniczący 

Związku ArtystÓw Scen Polskich 
• Na tak postawione pytanienie można jedno
znacznie odpowiedzieć. Bo czym' innym są 

zyski i straty materialne, a czym innym osiąg
nięcia i klęski artystyczne. Tego nie można 

zestawiać.W ogóle trudno mówić o sytuacji 
teatru, który jest zawsze najbardziej widoczny 
i zawsze, gdy źle dzieje się w kraju, staje się 

chlopcem do bicia. 
.Ogólna finansowa mizeria, poczucie opusz
czeniaprzez obecną władzę, połączone zespad- ~ 

kiemfrekwencji, wszystko to powodujefrustra
cję środowiska. Nie ulegaprzecież wątpliwości, 

że w małych i średnich miastach teatr jeszcze 
dziś mógłby stać się ośrodkiem czegoś ważnego. 

Pod warunkiem, że będzie on równocześnie 

stanowić centrum ogniskujące wszelkiepoczy
nania kulturalne miasta. 

Przeczucia mam jednakniedobre.Tak złe, że 

jakowiceprezes ZASP uważam za mojenajpil
niejsze zadanie utworzenie komórki gotowej 
w kryzysowych momentachiść na pomockole
gom. 
• Nie ma recepty na teatr. Niektórym wydaje 
s ię, że Pan Bóg stworzy ł miasta składa jące się 
z wodociągów, gazu, e lektryczności i teatru. 
Otóż nie tak było. To są nasze zdobycze, trady
cje,które często powodują, że stajemy się niewo
lnikami własne j spuścizny - choćby odziedzi
czonych gmachów teatralnych, których nie go
dzi się zmarnować . Bywa więc tak,że teatr wiąże 

się z przeszłością, trafia w ręce prywatne lub 
nadaje rangę jakiemuś miastu, stronnictwu czy 
establishmentowi miejskiemu. Nie ma 'w tym 
wszystkimnic złego . Kłopot zaczyna się wtedy, 
gdy mieścin a , nie mając na to sił I środków, 

przejmuje pilnowanie schedy narodowej. 
Trudno mi teoretyzować na ten temat, bo ja 

jeszcze co ś sprzed wojny pamiętam i wiem, że 

donatorem mogło być miasto albo taki stwór, 
który nazywał się Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Teatralnej będące praktycznie agendą 

rządową . Druga możli wość po legała na tym, że 

miasto oddawało teatr w dzierżawę. Jeśli zaś 

antreprener splaj tował przed końc em sezonu, 
to aktorzy by dalejgrać, zakładali "działówkę". 

By], to system sarn ęfinansowania przez ze sp ó ł 

artystyczny polegający nie na procentowym, 
lecz.na punktowym udziale członków z e s połu 

w czystych zyskach kasy. Liczba punktów 
zależała tu od roli aktora w spektaklu i rangi 
w zespole. Wpływ kasowy dzielonoprzez łącz
ną sumę punktów, a iloraz pomnożony przez 
osobiste punkty określa ł dochody poszczęg ól 

A.T.K. 

nych osób. To była inna epoka, czasy także 

"tabelek", o których dzisiaj nikt nie słyszał. 

Polegało to na tym, że aktor pragnąc dorobi ć , 

odnajmował swoje prywatne dobra teatrowi. 
Każda rzecz miała swoją cenę . Można było 

odnająć frak bądź tylko efektowne spinki. Cóż 

dzisiaj? Dziś człowiek teatru jest glebae ad
scriptus. Aktor współczesny przyzwyczaił się 

do życia osiadłego. Przywykł do bezpiecznego 
etatu, emerytury.Ludzie teatru uważają, że coś 

im się automatycznie należy. 

Otóż takiej opozycji teatr vetsusspołeczeństwo 

w świecie nie ma. Istnieją prywatne przedsi ę

wzięcia, subwencje, fundacje, zapisy - istnieją 

różne rzeczy, jest dostęp do pieniędzy . Jednak 
uznawanie, że w chwili gdy wkraczam do teatru 
mogę od razuwyciągnąć rękę, by ktoś ją zapełnił 

- to remanent po poprzednich czasach. 

JACEK SIERADZKI, recenzent 
teatralny, redaktor naczelny 
;,Dlalogu" r 

• I zyskała, i straciła. Zy ska ła nie tylkoswobo
dę wypowiedzi, ale i uwolnienie s ię od roz
maitych pozaartystycznych funkcji, zobowią

zań i odpowiedzialności. Straciła wypracowany 
przezwielesezonów systemkomunikowania się 

z widzem za plecami cenzury. Co i dobrze 
wprzypadkach,gdyowokomunikowanie spro
wadzało się do porozumiewawczych mrugnięć . 

Gorzej, gdy tak stosunkowo łatwe kiedyś do 
osiągnięcia em o c j o n a In e współgranie sce
ny i widowni zamienia się w l e tn i ą obojętność. 

• Z przykrością odpowiadam na to pytanie: 
nie, nie będzie miała tych szans. Przez jak i ś 

czas,diabli wiedzą, jakdługi, będz iemy krajem 
wolnym, ale biednym. Tak cieplarnianych wa
runków egzystencji, jakiestwarzali komuniści, 

nie ofiaruje dziś teatrowi żaden mecenas: ani 
państwowy, ariiprywatny. Ana to, żeby praw
dziwa sztuka teatru mogła rozkwitnąć i poza 
cieplarnią, potrzeba czasu i bardzo znacznych 
zmian w mentalności twórców. 
• Z pewnością mecenat rządowy, spełniając do
brze pojmowaną funkcj ę o ch r o n n ą, musi 
wziąć pod opiekę najważniej sze pod względem 

artystycznym scenyw kraju i zapewnić im byt. 
Rzeczą do dyskusji jest, ile powinno by ć takich 
ochranianych scen i wedle jakich kryteriów je 
selekcjonować. Pozostałe zespoły teatralne mu
szą sobie szukać innych mecenasów, być może 

mogą być wspomagane częśc iowymi dotacjami 
z budżetu państwa, o ile budźet to w ogóle 
wytrzyma. W życie " zobjazdu" bądź zuzbiera
nia "w czapkę" nie wierzę . Tak mogą się 

utrzymać albo imprezyzwariowane i cygańskie 

(jak Teatr im. Witkiewicza z Zakopanego na 

~~~ •� 
początk u swojej działalności), albo całko 

komercjalne - i to też raczej ' poszczeg 
- "wystrzałowe" przedsięwzięcia, a nie 
funkcjonują cy , repertuarowyorganizmtea 
ny. 

ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI, 
aktor, senator RP 
• W sferze artystycznej wolność pelity 
jest dla teatru niewątpliwym zyskiem, któ 
może być kwestionowany. Natomiastna a 
tycznym rachunku naszychpotrzebteatr 
wiele w sferze materialnej . 
• Wszystko to będzie zależało od ludzi,ró 
od urzędników: od wojewody, starosty, 
denta miasta poczynając . Tylko ich urny 
poziom i kulturalne potrzeby ludzisprawuj 
władzę są w staniezapobiec wielkim trag 
w sferze kultury. Przynajmniej dopóty, . 
ukształtuj e się nowa warstwa średnia 

dotować wartoś ciowe dzieła i dopóki niewy 
łci się również ,,nasza"warstwa urzędnicza 

na przytomnie wspierać sztukę. 

• Nie bardzo się zgadzam z zawartymw 
niu prześw iadcz en iem, że ten, kto płac i 

prawo kontrolować dotowaną instytucję, 

najmniej w sferze ideologii; co innego 
chodzi o ekonomię . Sądzę więc, że 

znacz ąc e kulturalnie placówki powinny 
względy 'u państwowego mecenasa. Z 
punktu widzenia zgadzam się przynaj 
teoretyczniez id eą kategoryzacji teatrów. 
cnie jednak teatr nie może ze szlach 
gestem rezygnowa ć z pomocy państwa . P 
jdzie taki moment, mam nadzieję, trudne 
śli ć kiedy, gdy wykształci się instytucjes 
ne i ożywi kulturalne aspiracje na ty ł 

społeczeństwo zdoła utrzymać kulturę bez 
mocy państwa . Przyjdzie wtedy, gdy zd 
odtworzyć stary dobry model, którego t 
był u nas choćby Arnold Szyfman wied zą . 
na inscenizac j ę Słowac kiego zarabia sic; 
zem " Rozkosznej dziewczyny" Benatzky 
Chciałbym wierzyć, że tą metodą można 
zbyt dalekich ustępstw z artystycznego po 
mu utrzymać teatr. Myślę sam o insceniz 
niu eleganckich obcych i polskich kom 
które - jak sądzę - można wystawi a ć 

fałszywego wstydu. Chciałbym wierzyć , ż e 

drze prowadzony teatr zdoła wyjść na sw 
Póki jednak tego nikt nie zbilansował , c 
mówi, że dziś jeszcze nie można prowa 
teatru polega jąc na samej publiczności. 

.BOGDAN ŚMIGlELSKI, aktor, 
reżyser, dyrektor objazdoweg 
Teatru na Kresach z siedzibą 

w Suwałkach 

• Nie można odpowiedzieć jednoznac 
Na pewno zostaną zlikwidowane słab e tea 

, których ż.ywot był utrzymywany na s iłę 

zysk. Ale równo cześnie zamknie się niej 
teatr ambitny, co grozi w tej chwiliteatrow 
Szwedzkiej w Warszawie. To strata. Być 

sytuacja nauczy większej giętkości niektó 
dyrektorówteatrów, alewieluartystów teat 
nie ma i nie nabędz ie talentów menedżer s 
• Myślę, że odpowiedź na pytanie pie 
daje równie ż częściowo odpowiedź na dru 
J e ż eli kilkanaś ci e dotowanych teatrów bę 

się rozwijać pomyślnie, to i tak dużo , ale tu 
wkraczamy w sferę wróżbiarstwa . 



. . 
ma już s~nzury ani ograniczeń repertuarowych.Nikt teatru nie krępuje. Nie wia90mo też, kto 
miałby go chronić. Teatry mają kłopoty 'z frekwencją. Wysoce zawikłana jest kwestia sukcesji 
prawnej zajmowanych przezeń budynków. Niejasne są zasady funkcjonowania zespołów, 

nominowania dyrektorów, praw i powinności sponsorów. Stąd pytania: 
• Czy artystyczna instytucja teatralna zyskała, czy straciła na odzyskaniu przez kraj 
wolności politycznej? 
• Czy wswobodnym kraju teatr będzie mial szanse rozwijać się równie efektownie jak 
wtedy, kięcly kwlU w.nlewoli? 
• Czy teatr musi opierać się na mecenacie rządowym I pOgodzić się z jakąś formą 

państwowej kontroli sposobu wydatkowania przyznawanych przez urząd pieniędzy, czy leż 

ma żyć z"objazdu", ztego co po występie uzbiera"wczapkę", idostosowywać się do gustu 
, szerokiej publiczności? 

ALEKSANDER BARDINI , aktor, 
reżyser, wiceprzewodniczący 

Związku ArtystÓw Scen Polskich 
• Na tak postawione pytanienie można jedno
znacznie odpowiedzieć. Bo czym' innym są 

zyski i straty materialne, a czym innym osiąg
nięcia i klęski artystyczne. Tego nie można 

zestawiać.W ogóle trudno mówić o sytuacji 
teatru, który jest zawsze najbardziej widoczny 
i zawsze, gdy źle dzieje się w kraju, staje się 

chlopcem do bicia. 
.Ogólna finansowa mizeria, poczucie opusz
czeniaprzez obecną władzę, połączone zespad- ~ 

kiemfrekwencji, wszystko to powodujefrustra
cję środowiska. Nie ulegaprzecież wątpliwości, 

że w małych i średnich miastach teatr jeszcze 
dziś mógłby stać się ośrodkiem czegoś ważnego. 

Pod warunkiem, że będzie on równocześnie 

stanowić centrum ogniskujące wszelkiepoczy
nania kulturalne miasta. 

Przeczucia mam jednakniedobre.Tak złe, że 

jakowiceprezes ZASP uważam za mojenajpil
niejsze zadanie utworzenie komórki gotowej 
w kryzysowych momentachiść na pomockole
gom. 
• Nie ma recepty na teatr. Niektórym wydaje 
s ię, że Pan Bóg stworzy ł miasta składa jące się 
z wodociągów, gazu, e lektryczności i teatru. 
Otóż nie tak było. To są nasze zdobycze, trady
cje,które często powodują, że stajemy się niewo
lnikami własne j spuścizny - choćby odziedzi
czonych gmachów teatralnych, których nie go
dzi się zmarnować . Bywa więc tak,że teatr wiąże 

się z przeszłością, trafia w ręce prywatne lub 
nadaje rangę jakiemuś miastu, stronnictwu czy 
establishmentowi miejskiemu. Nie ma 'w tym 
wszystkimnic złego . Kłopot zaczyna się wtedy, 
gdy mieścin a , nie mając na to sił I środków, 

przejmuje pilnowanie schedy narodowej. 
Trudno mi teoretyzować na ten temat, bo ja 

jeszcze co ś sprzed wojny pamiętam i wiem, że 

donatorem mogło być miasto albo taki stwór, 
który nazywał się Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Teatralnej będące praktycznie agendą 

rządową . Druga możli wość po legała na tym, że 

miasto oddawało teatr w dzierżawę. Jeśli zaś 

antreprener splaj tował przed końc em sezonu, 
to aktorzy by dalejgrać, zakładali "działówkę". 

By], to system sarn ęfinansowania przez ze sp ó ł 

artystyczny polegający nie na procentowym, 
lecz.na punktowym udziale członków z e s połu 

w czystych zyskach kasy. Liczba punktów 
zależała tu od roli aktora w spektaklu i rangi 
w zespole. Wpływ kasowy dzielonoprzez łącz
ną sumę punktów, a iloraz pomnożony przez 
osobiste punkty określa ł dochody poszczęg ól 

A.T.K. 

nych osób. To była inna epoka, czasy także 

"tabelek", o których dzisiaj nikt nie słyszał. 

Polegało to na tym, że aktor pragnąc dorobi ć , 

odnajmował swoje prywatne dobra teatrowi. 
Każda rzecz miała swoją cenę . Można było 

odnająć frak bądź tylko efektowne spinki. Cóż 

dzisiaj? Dziś człowiek teatru jest glebae ad
scriptus. Aktor współczesny przyzwyczaił się 

do życia osiadłego. Przywykł do bezpiecznego 
etatu, emerytury.Ludzie teatru uważają, że coś 

im się automatycznie należy. 

Otóż takiej opozycji teatr vetsusspołeczeństwo 

w świecie nie ma. Istnieją prywatne przedsi ę

wzięcia, subwencje, fundacje, zapisy - istnieją 

różne rzeczy, jest dostęp do pieniędzy . Jednak 
uznawanie, że w chwili gdy wkraczam do teatru 
mogę od razuwyciągnąć rękę, by ktoś ją zapełnił 

- to remanent po poprzednich czasach. 

JACEK SIERADZKI, recenzent 
teatralny, redaktor naczelny 
;,Dlalogu" r 

• I zyskała, i straciła. Zy ska ła nie tylkoswobo
dę wypowiedzi, ale i uwolnienie s ię od roz
maitych pozaartystycznych funkcji, zobowią

zań i odpowiedzialności. Straciła wypracowany 
przezwielesezonów systemkomunikowania się 

z widzem za plecami cenzury. Co i dobrze 
wprzypadkach,gdyowokomunikowanie spro
wadzało się do porozumiewawczych mrugnięć . 

Gorzej, gdy tak stosunkowo łatwe kiedyś do 
osiągnięcia em o c j o n a In e współgranie sce
ny i widowni zamienia się w l e tn i ą obojętność. 

• Z przykrością odpowiadam na to pytanie: 
nie, nie będzie miała tych szans. Przez jak i ś 

czas,diabli wiedzą, jakdługi, będz iemy krajem 
wolnym, ale biednym. Tak cieplarnianych wa
runków egzystencji, jakiestwarzali komuniści, 

nie ofiaruje dziś teatrowi żaden mecenas: ani 
państwowy, ariiprywatny. Ana to, żeby praw
dziwa sztuka teatru mogła rozkwitnąć i poza 
cieplarnią, potrzeba czasu i bardzo znacznych 
zmian w mentalności twórców. 
• Z pewnością mecenat rządowy, spełniając do
brze pojmowaną funkcj ę o ch r o n n ą, musi 
wziąć pod opiekę najważniej sze pod względem 

artystycznym scenyw kraju i zapewnić im byt. 
Rzeczą do dyskusji jest, ile powinno by ć takich 
ochranianych scen i wedle jakich kryteriów je 
selekcjonować. Pozostałe zespoły teatralne mu
szą sobie szukać innych mecenasów, być może 

mogą być wspomagane częśc iowymi dotacjami 
z budżetu państwa, o ile budźet to w ogóle 
wytrzyma. W życie " zobjazdu" bądź zuzbiera
nia "w czapkę" nie wierzę . Tak mogą się 

utrzymać albo imprezyzwariowane i cygańskie 

(jak Teatr im. Witkiewicza z Zakopanego na 

~~~ •� 
początk u swojej działalności), albo całko 

komercjalne - i to też raczej ' poszczeg 
- "wystrzałowe" przedsięwzięcia, a nie 
funkcjonują cy , repertuarowyorganizmtea 
ny. 

ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI, 
aktor, senator RP 
• W sferze artystycznej wolność pelity 
jest dla teatru niewątpliwym zyskiem, któ 
może być kwestionowany. Natomiastna a 
tycznym rachunku naszychpotrzebteatr 
wiele w sferze materialnej . 
• Wszystko to będzie zależało od ludzi,ró 
od urzędników: od wojewody, starosty, 
denta miasta poczynając . Tylko ich urny 
poziom i kulturalne potrzeby ludzisprawuj 
władzę są w staniezapobiec wielkim trag 
w sferze kultury. Przynajmniej dopóty, . 
ukształtuj e się nowa warstwa średnia 

dotować wartoś ciowe dzieła i dopóki niewy 
łci się również ,,nasza"warstwa urzędnicza 

na przytomnie wspierać sztukę. 

• Nie bardzo się zgadzam z zawartymw 
niu prześw iadcz en iem, że ten, kto płac i 

prawo kontrolować dotowaną instytucję, 

najmniej w sferze ideologii; co innego 
chodzi o ekonomię . Sądzę więc, że 

znacz ąc e kulturalnie placówki powinny 
względy 'u państwowego mecenasa. Z 
punktu widzenia zgadzam się przynaj 
teoretyczniez id eą kategoryzacji teatrów. 
cnie jednak teatr nie może ze szlach 
gestem rezygnowa ć z pomocy państwa . P 
jdzie taki moment, mam nadzieję, trudne 
śli ć kiedy, gdy wykształci się instytucjes 
ne i ożywi kulturalne aspiracje na ty ł 

społeczeństwo zdoła utrzymać kulturę bez 
mocy państwa . Przyjdzie wtedy, gdy zd 
odtworzyć stary dobry model, którego t 
był u nas choćby Arnold Szyfman wied zą . 
na inscenizac j ę Słowac kiego zarabia sic; 
zem " Rozkosznej dziewczyny" Benatzky 
Chciałbym wierzyć, że tą metodą można 
zbyt dalekich ustępstw z artystycznego po 
mu utrzymać teatr. Myślę sam o insceniz 
niu eleganckich obcych i polskich kom 
które - jak sądzę - można wystawi a ć 

fałszywego wstydu. Chciałbym wierzyć , ż e 

drze prowadzony teatr zdoła wyjść na sw 
Póki jednak tego nikt nie zbilansował , c 
mówi, że dziś jeszcze nie można prowa 
teatru polega jąc na samej publiczności. 

.BOGDAN ŚMIGlELSKI, aktor, 
reżyser, dyrektor objazdoweg 
Teatru na Kresach z siedzibą 

w Suwałkach 

• Nie można odpowiedzieć jednoznac 
Na pewno zostaną zlikwidowane słab e tea 

, których ż.ywot był utrzymywany na s iłę 

zysk. Ale równo cześnie zamknie się niej 
teatr ambitny, co grozi w tej chwiliteatrow 
Szwedzkiej w Warszawie. To strata. Być 

sytuacja nauczy większej giętkości niektó 
dyrektorówteatrów, alewieluartystów teat 
nie ma i nie nabędz ie talentów menedżer s 
• Myślę, że odpowiedź na pytanie pie 
daje równie ż częściowo odpowiedź na dru 
J e ż eli kilkanaś ci e dotowanych teatrów bę 

się rozwijać pomyślnie, to i tak dużo , ale tu 
wkraczamy w sferę wróżbiarstwa . 
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cjonalnegopowstania wroku 1765 teatr polski był: 

iuotuchy rodakom nie mającym prawa gromadze
zny poza jego salami; Teatra "rząd~we" 

body, "ekologiczną niszą", wktórej kryli się ludzie 

triotyczny obowiązek ludzi i instytucji. 
rów,wrok od przejęcia władzy przez samorządy, nie 
rowych.Nikt teatru nie krępuje . Nie wiagomo też, kto 
zfrekwencją. Wysoce zawikłana jest kwestia sukcesji 
ów. Niejasne są zasady funkcjońowania zespołów , 

ności sponsorów. Stąd pytania: 
zyskała, czy straclla na odzyskaniu przez kraj 

• l 

e mial szanse rozwijać się równie efektownie jak 

nacle rządowym i pOgodzić się z jakąś formą 
nla przyznawanych przez urząd pieniędzy, czy też 

uzbiera"wczapkę", Idostosowywać się do gustu 

A.T.K. 

nych osób. To była inna epoka, czasy także 

"tabelek", o których dzisiaj nikt nie słyszał . 

Polegało to na tym, że aktor pragnąc dorobić, 

or, 

kich 
odnajmował swoje prywatne dobra teatrowi. 

jedno Każda rzecz miała swoją cenę . Można było 
ym odnająć frak bądż tylko efektowne spinki. Cóżsą 

os iąg dzisiaj? Dziś człowiek teatru jest gIebae ad
mo żna scriptus. Aktor współczesny przyzwyczai ł się 
ytuacji do życia os iadłego. Przywykł do bezpiecznego 

zny etatu, emerytury. Ludzie teatru uważają , że coś 

je się im się automatycznie należy. 

Otóż takiej opozycjiteatr vetsusspołeczeństwo 

w świecie nie ma. I s tniej ą prywatne przedsi ę 

wzięcia, subwencje, fundacje, zapisy - istnieją 

różne rzeczy, jest dostęp do pienię dzy . Jednak 
uznawanie, że w chwili gdy wkraczam do teatru 
mogę od razu wyciągnąć rękę, by ktoś ją zapełnił 

- to remanent po poprzednich czasach. 

poczy- JACEK SIERADZKI, recenzent 
teatralny, redaktor naczelny 

z łe, że "Dialogu" .
najpil • I zyskała, i straciła. Zyskała nie tylkoswobootowej 

dę wypowiedzi, ale i uwolnienie s ię od roz
'ole maitych pozaartystycznych funkcji, zobowią 

zań i odpowiedzialności. ,Strac iła wypracowany
wydaje przez wiele sezonów system komunikowania się 
ą c e się z widzem za plecami cenzury. Co i dobrze 
teatru. .wprzypadkach,gdyowokomunikowanie spro

, trady
wadza ło się do porozumiewawczych mrugn ięć . 

ę niewo-. Gorzej, gdy tak stosunkowo łatwe kiedyś do 
odziedzi

osiągnięcia e m o c j o n a I n e współgranie sce
:h nie go ny i widownizamienia się w letnią obojętność . 

tr wiąże • Z przykrością odpowiadam na to pytanie: 
atne lub nie, nie będzie miała tych szans. Przez jak i ś 
ctwu czy czas,diabli wiedzą, jakdługi, będziemy krajem 
ia w tym wolnym,ale biednym. Tak cieplarnianych wa

wtedy, runków egzystencji, jakie stwarzalikomuniści , 
ilodk6w, nie ofiaruje dziś teatrowi żaden mecenas: ani 

ej. państwowy, ariiprywatny, Ana to, żeby praw
nat, bo ja dziwa sztuka teatru mogła rozkwitn ąć i poza 
wiem, że cieplarnią, potrzeba czasu i bardzo znacznych 

czy "objazdowe" 
początku swojej działalności), albo całkowicie • Teatr musi SIę zawsze opierać na, jakimś 
komercjalne - i to też raczej ' poszczególne mecenacie. Obojętne, czy będzie to mecenat 
- "wystrzałowe" przedsięwzięcia, a nie stale księcia, rządu komunistycznego, gminy czy or
funkcjonu j ą cy, repertuarowyorganizmteatral ganizacji religijnej. Liczeniena wyłączne wpływy 

ny. ze sprzedaży biletów'zwykle prowadzi do hoł
dowania niewybrednym gustom publiczności . 

ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI,� 
aktor, senator RP KRZYSZTOF ZALESKI, reżyse r ,
 

• W sferze artystycznej wolność polityczna dyrektor Instytutu Teatru� 
jestdla teatru niewątpliwym zyskiem,który nie Narodowego� 
może być kwestionowany. Natomiast na auten� • Nie mam poczuciaodzyskania wolności potycznymrachunku naszychpotrzeb teatr stracił litycznej. Nie wyartykułowały się jeszcze in
wiele w sferze materialnej. stytucje,które by taką wolność polityczną gwa
• Wszystko to będzie zależało od ludzi, również 

rantowały . Gdyby wolność polityczna byłaod urzędników: od wojewody, starosty, prezy
w pełni uzyskana,wtedy sytuacja byłaby wyradenta miasta poczynaj ą c. Tylko ich umysłowy 
źna i z pewnością pojawiłyby s i ę grupy, którym poziom i kulturalne potrzebyludzi sprawujących 
zale żałoby na utrzymywaniu teatru. Więc dziś

władzę są w stanie zapobiec wielkim tragediom 
w najbardziej bezpośrednim odczuciu może sięw sferze kultury. Przynajmniej dopóty,póki nie 
wydać, że jest gorzej niż było w. tych schizof

ukształtuje się nowa warstwa średnia zdolna 
renicznych czasach, gdy teatr ist ętnie zdawał

dotowa ć wartościowe dzieła i dopóki niewykszta
się j akąś oazą swobody. Płynie to jednakzfaktu, łci się równ ież ,,nasza"warstwa urzędnicza zdol
że dla teatru gorsza jest zawsze sytuacja niewyna przytomnie wspierać sztukę.
 
razista i nie ukształtowana od wyraźnej.
• Nie bardzo się zgadzamz zawartymw pyta�

niu przeświadczeniem, że ten, kto płaci, ma� • Myślę, że teatr w uksz tał towanym politycz
nie i wyrazistym kraju będz ie taki, jak jego prawo kontrolować dotowaną instytucję, przy
spo łeczeństwo. Niewątpliwie musi nastąpić ponajmniej w sferze ideologii; co innego jeśli
 

chodzi o ekonomi ę . Sądzę więc, że pewne� wrót do właściwych proporcji: pow iększać ' się 

znac zą c e kulturalnie placówki powinny znaleźć będzie sferatzw. komercjiteatralnej, alewierzę, 

względy u państwowego mecenasa. Z tego że teatr ocaleje raczej jako wyspa być może 

punktu widzenia zgadzam się przynajmniej bardzo oblegana przez masową ku lturę , jako 
teoretycznie z ideą kategoryzacji teatrów. Obe sztuka elitarna w swej istocie; polega jąc a na 
cnie jednak teatr nie może ze szlacheckim niezapośredniczonym obcowaniu z żywym 

gestem rezygnować z pomocy państwa . Przy człowiekiem. Są takie manifestacje, z których 
jdzie taki moment, mam nadzieję, trudno okre wynika, że to teatralne spotkanie z drugim 
śl ić kiedy, gdywykształ ci się instytucje społecz człowiekiem jest niezastępowa l ne. I jeś li nie 
ne i ożywi kulturalne aspiracje na tyle, że zanikną tradycyjne techniki lektur kulturo
społecze ństwo zdoła utrzymać kulturę bez po wych, to przetrwa także teatr. 
mocy państwa . Przyjdzie wtedy, gdy zdo łamy • Je ś li zwyc ięż y filozofia pań stwa staraj ące go 
odtworzy ć stary dobry model, którego twórcą się dostarcz yć coś więcej niż wynika z gry 
był u nas choćby Arnold Szyfmanwiedzący , że ekonomiczneji politycznej, to prawdopodobnie 
na inscenizację Słowackiego zarabia się poka będz ie istniała j akaś forma mecenatu pań
zem "Rozkosznej dziewczyny" Benatzky'ego,  stwowego. Bez mecenatu z aś teatr, do jakiego 
Chciałbym wierzyć, że tą metodą można bez p rzywyk l i śmy, nie utrzyma s ię . T akie jest jego 
zbyt dalekich ustępstw z artystycznego pozio ekonomiczne prawo. Odkąd stawał s ię on teat
mu utrzymać teatr. Myślę sam o inscenizowa rem księcia, zawsze był dotowany, by fluktua
niu eleganckich obcych i polskich komedii, cjom pub liczności nie podlegać. 
które - jak sądzę - można wystawiać bez Otóż dziś jesteśmy u progu sformułowani a 
fałszywego wstydu. Chciałbym wierzyć, że mą koncepcji państwa i rozstrzygnięcia, czy ma to 
drze prowadzony teatr zdoła wyjść na swoje. być państwo wyznaniowe, po dlegające pew
Póki jednak tego nikt nie zbilansował, coś mi nym nie dającym się podważyć zasadom etycz
mówi, że dziś jeszcze nie można prowadzić • nym oraz określonym restrykcjom cenzural
teatru polegając na samej publiczności . nym. Takie państwo ustali sobie swoją sfe rę 

lektur kulturowych. Może zaakceptować teatr .BOGDAN ŚMIGlE LSKI , aktor, lub go wykląć jako formę, powiedzmy, fał
reżyser, dyrektor objazdowego szywie sakralną. Z drugiej strony może to być 

Teatru na Kresach z siedzibą państwo liberalnej gry ekonomicznej. Oba te 
_ ~ _ ~_1L_ ....__ ....~ ! , _ 
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Ipertuarowych.Nikt teatruniekrępuje. Nie wia~omo też, kto " " •� 
poty'z frekwencją. Wysoce zawikłana jest kwestia sukcesji 

pocz ą tku swojej działalności), albo całkowicie • Teatr musi się zawsze opierać " na . jakimś
dynk6w. Niejasne są zasady funkcjonowania zespołów, komercjalne - i to też raczej ' poszczególne mecenacie. Oboj ętne, czy będzi e to mecenat� 

I powinności sponsorów. Stąd pytania: - "wystrzało we " przedsięwzięcia, a nie stale ks ięcia, rządu komunistycznego, gminy czy.or�
tralna zyskała, czy. straciła na odzyskaniu przez kraj funkcjonują cy, repertuarowyorganizmteatral ganizacji religijnej. Liczeniena wyłączne wpływy
 

ny. ze sprzedaży biletów 'zwykle prowadzi do hoł


I dowania niewybrednym gustom publiczności.
będzie mial szanse rozwijać się równie efektownie jak ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI, 

aktor, senator RP 
• W sferze artystycznej wolność polityczna 
jestdla teatru niewątp liwym zyskiem, który nie 
może być kwestionowany. Natomiast na auten
tycznym rachunku naszychpotrzeb teatr stracił 

wiele w sferze materialnej. 
• Wszystko to będzie zależało od ludzi,również 

od urzędników: od wojewody, starosty, prezy
denta miasta poczynając. Tylko ich umysłowy 

poziomi kulturalne potrzebyludzisprawujących 

władzę są w stanie zapobiec wielkim tragediom 
w sferze kultury. Przynajmniej dopóty,póki nie 
ukształtuj e się nowa warstwa średnia zdolna 
dotować wartościowe dzieła i dopóki niewykszta
łci się równi eż ,,nasza"warstwa urzędnicza zdol
na przytomnie wspierać sztukę. 

• Nie bardzo się zgadzamz zawartym w pyta
niu przeświadczeniem, że ten, kto płaci, ma 
prawo kontrolować dotowaną instytucję, przy
najmniej w sferze ideologii; co innego jeśli 

chodzi o ekonomię. Sądzę więc, że pewne 
znaczą ce kulturalnie placówki powinny znaleźć 

wzgl ędyu państwowego mecenasa. Z tego 
punktu widzenia zgadzam się przynajmniej 
teoretycznie z ideą kategoryzacji teatrów-.Obe
cnie jednak teatr nie może ze szlacheckim 
gestem rezygnować z pomocy państwa. Przy
jdzie taki moment, mam nadzieję, trudno okre
śli ć kiedy,gdywykształci się instytucje społecz
ne i ożywi kulturałne aspiracje na tyle, że 

społecz eństwo zdoła utrzymać kulturę bez po
mocy państwa . Przyjdzie wtedy, gdy zdołamy 

odtworz y ć stary dobry model, którego twórcą 

był u nas choćby Arnold Szyfmanwiedzący , że 

na insce nizację Słowackiego zarabia się poka
zem "Rozkosznej dziewczyny" Benatzky'ego. 
Ch ciałbym wierzyć, że tą metodą można .bez 
zbyt dalekich ustępstw z artystycznego pozio
mu utrzymać teatr. Myślę sam o inscenizowa
niu eleganckich obcych i polskich komedii, 
które - jak sądzę - można wystawiać bez 
fa łszywego wstydu. Chciałbym wierzyć, że mą

drze prowadzony teatr zdoła wyjść na swoje. 
Póki jednak tego nikt nie zbilansował, coś mi 
mówi, że dziś jeszcze nie można prowadzić 

teatru polega jąc na samej publiczności. 

.BOGDAN ŚMI Gl E L SKI, aktor, 
reżyser , dyrektor objazdowego 
Teatru na Kresach z siedzibą 

w S uwałka ch 

• Nie można odpowiedz ieć jednoznacznie. 
Na pewno zostaną zlikwidowane słab e teatry, 

. których ż.ywo t był utrzymywany na siłę - to 
zysk. Ale równocześnie zamknie się niejeden 
teatr ambitny, co grozi w tej chwiliteatrowi na 
Szwedzkiej w Warszawie. To strata. Być może 

sytuacja nauczy większej giętkości niektórych 
dyrektorów teatrów, alewieluartystów teatrów 
nie ma i nie nabędzie talentów menedżerskich. 

• Myślę , że odpowiedź na pytanie pierwsze 
daje również częściowo odpowiedź na drugie. 
Jeżeli kilkanaście dotowanych teatrów będzie 

się rozwijać pomyślnie, to i tak dużo, ale tu już 

wkraczamy w sferę wróżbiarstwa. 

KRZYSZTOF ZALESKI, reżyser,
 

dyrektor Instytutu Teatru� 
Narodowego� 
• Nie mam poczuciaodzyskaniawolności po
litycznej. Nie wyartykułowały się jeszcze in
stytucje,które by taką wolność polityczną gwa
rantowały. Gdyby wolność polityczna była 

w pełni uzyskana,wtedy sytuacjabyłaby wyra
źna i z pewnością pojawiłyby się grupy, którym 
zależałoby na utrzymywaniu teatru. Więc dziś 

w najbardziejbezpośrednim odczuciu może s ię 

wydać, że jest gorzej niż było w.tych schizof
renicznych czasach, gdy teatr istotnie zdawa ł 

się jakąś oazą swobody.Płynie to jednakz faktu, 
że dła teatru gorsza jest zawsze sytuacja niewy
razista i nie uks ztałtowana od wyraźnej. 

• Myślę, że teatr w ukształtowanym politycz
nie i wyrazistym kraju będzie taki, jak jego 
społeczeństwo. Niewątpliwie musi nastąpić po
wrót do właściwych proporcji: powiększać' się 

będzie sfera tzw.komercjiteatralnej,alewierzę, 

że teatr ocaleje raczej jako wyspa być może 

bardzo oblegana przez masową kułturę, jako 
sztuka elitarna w swej istocie; polegająca na 
niezapośredniczonym obcowaniu z żywym 

człowiekiem. Są takie manifestacje, z których 
wynika, że to teatralne spotkanie z drugim 
człowiekiem jest niezastępowalne. I jeś li nie 
zanikną tradycyjne techniki lektur kulturo
wych, to przetrwa także teatr. • 
• Jeśli zwycięży filozofia państwa stara jąc ego 

się dostarczyć coś więcej, n iż wynika z gry 
ekonomicznej i politycznej, to prawdopodobnie 
bę dzie istniała jakaś forma mecenatu pań
stwowego. Bez mecenatu zaś teatr, do jakiego 
przywykliśmy, nie utrzyma się. Takie jest jego 
ekonomiczne prawo. Odkąd stawa ł s ię on teat
rem księcia, zawsze by ł dotowany, by fluktua
cjom publiczności nie podlegać. 

Otóż dziś jesteśmy u progu sformułowania 

koncepcji państwa i rozstrzygnięcia, czy ma to 
być państwo wyznaniowe, podlega jące pew
nym nie dającym się podważyć zasadom etycz
nym oraz określonym restrykcjom cenzural
nym. Takie państwo ustali sobie swo ją sferę 

lektur kulturowych. Może zaakceptować teatr 
lub go wykląć jako formę , powiedzmy, fał

szywie sakralną . Z drugiej strony może to być 

państwo liberalnej gry ekonomicznej. Oba te 
modele niosą za grożen ie nie tylko teatrowi, lecz 
całemu ży ciu społecznemu, a nasze rozczaro
wanie .związan e w jak imś stopniu ze wspo
mnieniem po ruchu sol idarnośc iowym może na 
tym właśni e polegać, że nie udało s ię sfor
mułować jakiejś trzeciej, pośredniej drogi. Ta
kiej, która nie zamyka ani obywatela, ani jego 
ekspresji w tych dwu wąskich kręgach. Taki 
nicjasno uświadamiany system, w którym pie
ni ądze nie wpłyną wprost ani od autorytarnego 
państwa, ani od efemerycznej publiczności , 

lecz z sensownie urządzonego systemu podat
. kowego - byłby pewnie najsensowniejszy. 

opracował ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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na mecenacie rządowym i pOgodzić się z Jakąś formą 

tkowania przyznawanych przez urząd pieniędzy, czy też 

występie uzbiera "w czapkę", idostosowywać się do gustu 

A.T.K. 

nych osób. To była inna epoka, czasy także 

"tabelek", o których dzisiaj nikt nie sły sza ł. 

Polegało to na tym, że aktor pragnąc dorobić, 

odnajmował swoje prywatne dobra teatrowi. 
Każda rzecz miała swoją cenę. Można było 

odnająć frak bądź tylko efektowne spinki. Cóż 

dzisiaj? Dziś człowiek teatru jest glebae ad
scriptus. Aktor współczesny przyzwyczaił się 

do życia osiadłego. Przywykł do bezpiecznego 
etatu, emerytury. Ludzie teatru uważa ją , że coś 

im się automatycznie należ y . 

Otóż takiej opozycji teatr vetsus społeczeń stwo 

w świecie nie ma. Istnieją prywatne przedsi ę 

wzięcia, subwencje, fundacje, zapisy - istniej ą 

różne rzeczy, jest dostęp do pieniędzy . Jednak 
uznawanie, że w chwili gdy wkraczam do teatru 
mogę od razu wyciągnąć rękę, by ktoś ją zapełnił 

- to remanent po poprzednich czasach. 
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cjonalnegopowstania wroku 1765 teatr polski był: 

iuotuchy rodakom nie mającym prawa gromadze
zny poza jego salami; Teatra "rząd~we" 

body, "ekologiczną niszą", wktórej kryli się ludzie 

triotyczny obowiązek ludzi i instytucji. 
rów,wrok od przejęcia władzy przez samorządy, nie 
rowych.Nikt teatru nie krępuje . Nie wiagomo też, kto 
zfrekwencją. Wysoce zawikłana jest kwestia sukcesji 
ów. Niejasne są zasady funkcjońowania zespołów , 

ności sponsorów. Stąd pytania: 
zyskała, czy straclla na odzyskaniu przez kraj 

• l 

e mial szanse rozwijać się równie efektownie jak 

nacle rządowym i pOgodzić się z jakąś formą 
nla przyznawanych przez urząd pieniędzy, czy też 

uzbiera"wczapkę", Idostosowywać się do gustu 

A.T.K. 

nych osób. To była inna epoka, czasy także 

"tabelek", o których dzisiaj nikt nie słyszał . 

Polegało to na tym, że aktor pragnąc dorobić, 

or, 

kich 
odnajmował swoje prywatne dobra teatrowi. 

jedno Każda rzecz miała swoją cenę . Można było 
ym odnająć frak bądż tylko efektowne spinki. Cóżsą 

os iąg dzisiaj? Dziś człowiek teatru jest gIebae ad
mo żna scriptus. Aktor współczesny przyzwyczai ł się 
ytuacji do życia os iadłego. Przywykł do bezpiecznego 

zny etatu, emerytury. Ludzie teatru uważają , że coś 

je się im się automatycznie należy. 

Otóż takiej opozycjiteatr vetsusspołeczeństwo 
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poczy- JACEK SIERADZKI, recenzent 
teatralny, redaktor naczelny 

z łe, że "Dialogu" .
najpil • I zyskała, i straciła. Zyskała nie tylkoswobootowej 

dę wypowiedzi, ale i uwolnienie s ię od roz
'ole maitych pozaartystycznych funkcji, zobowią 

zań i odpowiedzialności. ,Strac iła wypracowany
wydaje przez wiele sezonów system komunikowania się 
ą c e się z widzem za plecami cenzury. Co i dobrze 
teatru. .wprzypadkach,gdyowokomunikowanie spro

, trady
wadza ło się do porozumiewawczych mrugn ięć . 

ę niewo-. Gorzej, gdy tak stosunkowo łatwe kiedyś do 
odziedzi

osiągnięcia e m o c j o n a I n e współgranie sce
:h nie go ny i widownizamienia się w letnią obojętność . 

tr wiąże • Z przykrością odpowiadam na to pytanie: 
atne lub nie, nie będzie miała tych szans. Przez jak i ś 
ctwu czy czas,diabli wiedzą, jakdługi, będziemy krajem 
ia w tym wolnym,ale biednym. Tak cieplarnianych wa

wtedy, runków egzystencji, jakie stwarzalikomuniści , 
ilodk6w, nie ofiaruje dziś teatrowi żaden mecenas: ani 

ej. państwowy, ariiprywatny, Ana to, żeby praw
nat, bo ja dziwa sztuka teatru mogła rozkwitn ąć i poza 
wiem, że cieplarnią, potrzeba czasu i bardzo znacznych 

czy "objazdowe" 
początku swojej działalności), albo całkowicie • Teatr musi SIę zawsze opierać na, jakimś 
komercjalne - i to też raczej ' poszczególne mecenacie. Obojętne, czy będzie to mecenat 
- "wystrzałowe" przedsięwzięcia, a nie stale księcia, rządu komunistycznego, gminy czy or
funkcjonu j ą cy, repertuarowyorganizmteatral ganizacji religijnej. Liczeniena wyłączne wpływy 

ny. ze sprzedaży biletów'zwykle prowadzi do hoł
dowania niewybrednym gustom publiczności . 

ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI,� 
aktor, senator RP KRZYSZTOF ZALESKI, reżyse r ,
 

• W sferze artystycznej wolność polityczna dyrektor Instytutu Teatru� 
jestdla teatru niewątpliwym zyskiem,który nie Narodowego� 
może być kwestionowany. Natomiast na auten� • Nie mam poczuciaodzyskania wolności potycznymrachunku naszychpotrzeb teatr stracił litycznej. Nie wyartykułowały się jeszcze in
wiele w sferze materialnej. stytucje,które by taką wolność polityczną gwa
• Wszystko to będzie zależało od ludzi, również 

rantowały . Gdyby wolność polityczna byłaod urzędników: od wojewody, starosty, prezy
w pełni uzyskana,wtedy sytuacja byłaby wyradenta miasta poczynaj ą c. Tylko ich umysłowy 
źna i z pewnością pojawiłyby s i ę grupy, którym poziom i kulturalne potrzebyludzi sprawujących 
zale żałoby na utrzymywaniu teatru. Więc dziś

władzę są w stanie zapobiec wielkim tragediom 
w najbardziej bezpośrednim odczuciu może sięw sferze kultury. Przynajmniej dopóty,póki nie 
wydać, że jest gorzej niż było w. tych schizof

ukształtuje się nowa warstwa średnia zdolna 
renicznych czasach, gdy teatr ist ętnie zdawał

dotowa ć wartościowe dzieła i dopóki niewykszta
się j akąś oazą swobody. Płynie to jednakzfaktu, łci się równ ież ,,nasza"warstwa urzędnicza zdol
że dla teatru gorsza jest zawsze sytuacja niewyna przytomnie wspierać sztukę.
 
razista i nie ukształtowana od wyraźnej.
• Nie bardzo się zgadzamz zawartymw pyta�

niu przeświadczeniem, że ten, kto płaci, ma� • Myślę, że teatr w uksz tał towanym politycz
nie i wyrazistym kraju będz ie taki, jak jego prawo kontrolować dotowaną instytucję, przy
spo łeczeństwo. Niewątpliwie musi nastąpić ponajmniej w sferze ideologii; co innego jeśli
 

chodzi o ekonomi ę . Sądzę więc, że pewne� wrót do właściwych proporcji: pow iększać ' się 

znac zą c e kulturalnie placówki powinny znaleźć będzie sferatzw. komercjiteatralnej, alewierzę, 

względy u państwowego mecenasa. Z tego że teatr ocaleje raczej jako wyspa być może 

punktu widzenia zgadzam się przynajmniej bardzo oblegana przez masową ku lturę , jako 
teoretycznie z ideą kategoryzacji teatrów. Obe sztuka elitarna w swej istocie; polega jąc a na 
cnie jednak teatr nie może ze szlacheckim niezapośredniczonym obcowaniu z żywym 

gestem rezygnować z pomocy państwa . Przy człowiekiem. Są takie manifestacje, z których 
jdzie taki moment, mam nadzieję, trudno okre wynika, że to teatralne spotkanie z drugim 
śl ić kiedy, gdywykształ ci się instytucje społecz człowiekiem jest niezastępowa l ne. I jeś li nie 
ne i ożywi kulturalne aspiracje na tyle, że zanikną tradycyjne techniki lektur kulturo
społecze ństwo zdoła utrzymać kulturę bez po wych, to przetrwa także teatr. 
mocy państwa . Przyjdzie wtedy, gdy zdo łamy • Je ś li zwyc ięż y filozofia pań stwa staraj ące go 
odtworzy ć stary dobry model, którego twórcą się dostarcz yć coś więcej niż wynika z gry 
był u nas choćby Arnold Szyfmanwiedzący , że ekonomiczneji politycznej, to prawdopodobnie 
na inscenizację Słowackiego zarabia się poka będz ie istniała j akaś forma mecenatu pań
zem "Rozkosznej dziewczyny" Benatzky'ego,  stwowego. Bez mecenatu z aś teatr, do jakiego 
Chciałbym wierzyć, że tą metodą można bez p rzywyk l i śmy, nie utrzyma s ię . T akie jest jego 
zbyt dalekich ustępstw z artystycznego pozio ekonomiczne prawo. Odkąd stawał s ię on teat
mu utrzymać teatr. Myślę sam o inscenizowa rem księcia, zawsze był dotowany, by fluktua
niu eleganckich obcych i polskich komedii, cjom pub liczności nie podlegać. 
które - jak sądzę - można wystawiać bez Otóż dziś jesteśmy u progu sformułowani a 
fałszywego wstydu. Chciałbym wierzyć, że mą koncepcji państwa i rozstrzygnięcia, czy ma to 
drze prowadzony teatr zdoła wyjść na swoje. być państwo wyznaniowe, po dlegające pew
Póki jednak tego nikt nie zbilansował, coś mi nym nie dającym się podważyć zasadom etycz
mówi, że dziś jeszcze nie można prowadzić • nym oraz określonym restrykcjom cenzural
teatru polegając na samej publiczności . nym. Takie państwo ustali sobie swoją sfe rę 

lektur kulturowych. Może zaakceptować teatr .BOGDAN ŚMIGlE LSKI , aktor, lub go wykląć jako formę, powiedzmy, fał
reżyser, dyrektor objazdowego szywie sakralną. Z drugiej strony może to być 

Teatru na Kresach z siedzibą państwo liberalnej gry ekonomicznej. Oba te 
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poty'z frekwencją. Wysoce zawikłana jest kwestia sukcesji 
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będzie mial szanse rozwijać się równie efektownie jak ANDRZEJ SZCZEPKOWSKI, 

aktor, senator RP 
• W sferze artystycznej wolność polityczna 
jestdla teatru niewątp liwym zyskiem, który nie 
może być kwestionowany. Natomiast na auten
tycznym rachunku naszychpotrzeb teatr stracił 

wiele w sferze materialnej. 
• Wszystko to będzie zależało od ludzi,również 

od urzędników: od wojewody, starosty, prezy
denta miasta poczynając. Tylko ich umysłowy 

poziomi kulturalne potrzebyludzisprawujących 

władzę są w stanie zapobiec wielkim tragediom 
w sferze kultury. Przynajmniej dopóty,póki nie 
ukształtuj e się nowa warstwa średnia zdolna 
dotować wartościowe dzieła i dopóki niewykszta
łci się równi eż ,,nasza"warstwa urzędnicza zdol
na przytomnie wspierać sztukę. 

• Nie bardzo się zgadzamz zawartym w pyta
niu przeświadczeniem, że ten, kto płaci, ma 
prawo kontrolować dotowaną instytucję, przy
najmniej w sferze ideologii; co innego jeśli 

chodzi o ekonomię. Sądzę więc, że pewne 
znaczą ce kulturalnie placówki powinny znaleźć 

wzgl ędyu państwowego mecenasa. Z tego 
punktu widzenia zgadzam się przynajmniej 
teoretycznie z ideą kategoryzacji teatrów-.Obe
cnie jednak teatr nie może ze szlacheckim 
gestem rezygnować z pomocy państwa. Przy
jdzie taki moment, mam nadzieję, trudno okre
śli ć kiedy,gdywykształci się instytucje społecz
ne i ożywi kulturałne aspiracje na tyle, że 

społecz eństwo zdoła utrzymać kulturę bez po
mocy państwa . Przyjdzie wtedy, gdy zdołamy 

odtworz y ć stary dobry model, którego twórcą 

był u nas choćby Arnold Szyfmanwiedzący , że 

na insce nizację Słowackiego zarabia się poka
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.BOGDAN ŚMI Gl E L SKI, aktor, 
reżyser , dyrektor objazdowego 
Teatru na Kresach z siedzibą 
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KRZYSZTOF ZALESKI, reżyser,
 

dyrektor Instytutu Teatru� 
Narodowego� 
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źna i z pewnością pojawiłyby się grupy, którym 
zależałoby na utrzymywaniu teatru. Więc dziś 

w najbardziejbezpośrednim odczuciu może s ię 

wydać, że jest gorzej niż było w.tych schizof
renicznych czasach, gdy teatr istotnie zdawa ł 
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nych osób. To była inna epoka, czasy także 

"tabelek", o których dzisiaj nikt nie sły sza ł. 

Polegało to na tym, że aktor pragnąc dorobić, 

odnajmował swoje prywatne dobra teatrowi. 
Każda rzecz miała swoją cenę. Można było 

odnająć frak bądź tylko efektowne spinki. Cóż 

dzisiaj? Dziś człowiek teatru jest glebae ad
scriptus. Aktor współczesny przyzwyczaił się 

do życia osiadłego. Przywykł do bezpiecznego 
etatu, emerytury. Ludzie teatru uważa ją , że coś 

im się automatycznie należ y . 

Otóż takiej opozycji teatr vetsus społeczeń stwo 

w świecie nie ma. Istnieją prywatne przedsi ę 

wzięcia, subwencje, fundacje, zapisy - istniej ą 

różne rzeczy, jest dostęp do pieniędzy . Jednak 
uznawanie, że w chwili gdy wkraczam do teatru 
mogę od razu wyciągnąć rękę, by ktoś ją zapełnił 

- to remanent po poprzednich czasach. 
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W numerze "TS" 22191 zadaliśmy pytania: 
• Czy artystyczna instytucja teatralna zyskała czy 
straciła na odzyskaniu przez kraj wolności politycz
nej? 
• Czy w swobodnym kraju teatr pędzie miał szanse 
rozwijać się równie efektownie jak kwitł w niewoli? 
• Czy teatr musi opierać się na mecenacie rządo
wym i pogodzić się z jakąś formą państwowej kontroli 
sposobu wydatkowania przyznawanych przez urząd 

pieniędzy. czy też ma żyć "z objazdu", z tego co po 

l 
występie uzbiera "w czapkę" i dostosowywać się do 
gustu szerokiej publiczności? 

Publlku'emy kole'ne wypowiedzi 

KRYSTYNA ZACHWATOWICZ, scenograf 

• Myśl ę , że zyskaliśmy . Zyskaliśmy przede wszystkim 
swobodę arty styczną , a nadto zniknął cały szereg .szaleń

czych ograniczeń prowadzących często do ogromnego 
marnotrawstwa, z którym - jako scenograf - -stale 
miałam do czynienia. N ie sądzę więc, by konieczność 
liczenia s ię z kosztami mogła teatrowi zaszkodzić. 

• Niewątpliwie lepiej radzić sobie będą ci, co mają 
jak iś artystyczny dorobek. Choćby taki, jakim dla Starego 
Teatru jest jego nazwa. Ta nazwa dziś, to potęż ny kapitał 

dający szansę przetrwania. Nie znaczy to jednak, że inne 
mniej znane teatry nie mają perspektyw, i że jes teśmy 

skazani na zalew komercji. Fakt, że w sondażach opinii 
publiczności filmowej ambitne " Stowarzyszenie Umar
łych Poetów" zwycięża niewybredną rozrywkę, dowodzi, 
że publiczność nie wyrzeknie się sztuki. 
. • Oczywiście nie da się robić teatru bez wsparcia. Ale 

ja bym nie dzi eliła mecenatów. Pieniądze może dawać 
rząd, miasto, prywatny człowiek. Każdy, kto daj ąc nie 
będzie s ię następnie wtrącał i kontrolował. Nikt pieniędzy 

dawać nie każe, lecz jeśli już je komuś dano, to znaczy, że 
pokładano w nim nadzieję, że stworzy oczekiwane dzieło. 
Tak jak nam w Teatrze Powszechnym pan Piotr Biichner 
dał w zeszłym roku 20 mln na kostiumy do "Romea 
i Julii" . W efekcie powstał spektakl, i to jest jedyny 
sprawdzian . A dla sponsora fakt, że został wymieniony 
w programie, stanowi reklamę i tytuł do chwały. W żad
nym jednak wypadku o bieżącej kontroli ś rodków ofiaro
wanych-na teatr nie może być mowy. 

ANDRZEJ HAUSBRANDT, krytyk teatralny 

• Odwołując się do - terminologii marksistowskiej, 
można by powiedzieć, że to, co kultura zyskała teraz 
w nadbudowie ideologicznej, utraciła j ednocześnie w ba
zie ekonomicznej. Jednak myślę, że stanowiąc elementy 
bytu społecznego kultura, jak całe nasze życie, zyskała . 

Wartość niewymierną, lecz najwyższą : autentyczną wol
ność. I to się liczy. 

• Jeżeli przyjąć, że teatr "kwitł" w niewoli, należałoby 
spodziewać się, że zacznie "owocować " na wolności . 

17 

Teałra "rządowe"
 

'czy "objazdowe ' ~ '
 
Obawiam się jednak, że owoce zawiązane w nienatural
nych warunkach okażą się gorzkie, nie do spożycia. 

Pustki w teatrach, ich niska kondycja zdają się na to 
wskazywać. 

• Historia poucza, że teat r zawsze szukał oparcia 
w mecenacie, najwyżej ceniąc sobie mecenat państwowy. 

Ponieważ jednak pań stwo nie zawsze mogło podejmować 

się tej roli - star ano się zabiegać o frekwencję, czyli 
"kasę". Znaczyło to żyć i pracować ze świadomością 

warunków. Nic więc dziwnego, że już Goethe wskazywał, 
że nie ma dobrego teatru tam, gdzie dyrektor nie jest 
zainteresowany wynikami finan sowymi jego pracy. Ra
dziłbym słuchać starego "olimpijczyka": .1. 
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sprawdzian . A dla sponsora fakt, że został wymieniony 
w programie, stanowi reklamę i tytuł do chwały. W żad
nym jednak wypadku o bieżącej kontroli ś rodków ofiaro
wanych-na teatr nie może być mowy. 

ANDRZEJ HAUSBRANDT, krytyk teatralny 

• Odwołując się do - terminologii marksistowskiej, 
można by powiedzieć, że to, co kultura zyskała teraz 
w nadbudowie ideologicznej, utraciła j ednocześnie w ba
zie ekonomicznej. Jednak myślę, że stanowiąc elementy 
bytu społecznego kultura, jak całe nasze życie, zyskała . 

Wartość niewymierną, lecz najwyższą : autentyczną wol
ność. I to się liczy. 

• Jeżeli przyjąć, że teatr "kwitł" w niewoli, należałoby 
spodziewać się, że zacznie "owocować " na wolności . 

17 

Teałra "rządowe"
 

'czy "objazdowe ' ~ '
 
Obawiam się jednak, że owoce zawiązane w nienatural
nych warunkach okażą się gorzkie, nie do spożycia. 

Pustki w teatrach, ich niska kondycja zdają się na to 
wskazywać. 

• Historia poucza, że teat r zawsze szukał oparcia 
w mecenacie, najwyżej ceniąc sobie mecenat państwowy. 

Ponieważ jednak pań stwo nie zawsze mogło podejmować 

się tej roli - star ano się zabiegać o frekwencję, czyli 
"kasę". Znaczyło to żyć i pracować ze świadomością 

warunków. Nic więc dziwnego, że już Goethe wskazywał, 
że nie ma dobrego teatru tam, gdzie dyrektor nie jest 
zainteresowany wynikami finan sowymi jego pracy. Ra
dziłbym słuchać starego "olimpijczyka": .1. 
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- To dobrze. Rysuje się tu jednakpodstawowy spór ustrojorozmowa 
wy. Pytsnie o rolę tego pośredniego szczeblazarządzania} jakim 

z MICHAŁEM JAGIEŁŁĄ, jest wojewoda} a w naszym wypadku Wydział Kultury Urzędu 

podsekretarzem stanu Wojewódzkiego. kultury� Rozszczepienia funkcji petistwowycłt między ministerstwem� w Ministerstwie Kultury i Sztuk i 
a wojewodą w systemie nominalnie niedyrektywnym pojąć nie 

Kultury i Sztuki} w tym 
II Krzysztof Zaleski roz
nkcii dyrektora Instytutu 
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mniej w odniesieniu do 
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. Samo rząd jednakze, 
usi przeznacz ać ich na 



Nieza leżnie jednak od w iększych czy mniejszych ś rodkó w, 

jakie można na ten cel przeznaczyć samorząd ma w swoich 
rękach tak fantastyczny instrument wspierania kultury, jakim są 

czynsze. . 
Oczywiś c ie nie jest normalną sytuacja, w której Ministerstwo 

Kultury i Sztuki utrzymuje 20 teatrów, dotuje "Dialog", "Twór
czość", "O drę" i "Ruch Muzyczny". Nie powinno mu także 

podlega ć np. Muzeum Morskie w Gdyni . Ministerstwo Kultury 
i Sztuki powinno spo nso rować to, co uw a ż a za godne uwagi 
i wartośc iow e. A te ś rodki przekazywane by ć powinny tak, jak to 
si ę zresz tą dzisiaj robi bezpo ś redn io wprost z Departamentu 
Ekonomicznego na konto zainteresowanej instytucji. 

- Więc tegoprzynajmniejmogę byćpewien, że fakt utrzymy
wania przez MKiS różnych instytucji w rozmaitych częścia ch 

kraju nie pociąga za sobą rozbudowy regionalnego aparatu 
ekonomicznego kontrolnego ministerstwa? 

- T ak. 

potrafię. 

- T o rzeczywiśc ie spór podstawowy. Mogę się zgodzić , że 

wojewoda jest organem przejściowym , ale musi pan pamiętać, że 

ktoś musi być organem założycielskim i tylko ten organ ma 
prawo do korzystan!i1 z budżetu państwa . Uprawnienia organu 
założyc ielskiego można oddać samorządom czego jak pan wie 
obaw ia ją się wszystkie zwią zki twórcze i zawodowe; wtedy nic by 
do nich nie miał minister kultur y. Alternatywa jest tylko taka, że 

ministerstwo staje się organem za łoży cielsk im tych instytucji 
i przekazuje swoje zadania w łasne wraz ze środkami jakozlecone 
dla samorządów . Ale takiej centralistycznej w ładzy ministerstwu 
nie życzę . Mnie s ię zdaje, że lepiej rozdz ie li ć ją między przed
stawicieli rządu w terenie, czyli oddać władzę wojewodom.. 
W obecnym systemie prawnym innej drogi nie ma. 

Ministerstwu za ś pozostaje oczyw iście rozwijanie wielorakich 
funkcji informacyjnych, a także śledzenie , dosrrzeganie tego, co 
najbardziej warto ś ciowe . Musimy mieć pewną rezerwę środków 

finansowych po to, by móc ofia rować pięćdziesiąt milionów 
z łotych w, uznaniu poziomu prezentacji zagadni eń kultury na 
p rzyk ład przez "Tygodnik Solidarność", takiej samej kwoty dla 
warmińskie j "Borllssii", wy p łacać rocznie miliard z ło ty ch po to, 
by mógł istnie ć "Dialog ", dostrzec, że istnieje w Poznaniu "Czas' 
Kultury", wspomóc lubelski "Aneks", "Kwartalnik Uteracki" , 
warszawski "Potop" i " Tygodnik Literacki", k rakowsk ą "Deka
dę Llteracką". . 

- W imieniu naszegq Tygodnika i wszystkich innych bardzo 
dziękuję za wsparcie. Czy jednak w takiej doraźnej pomocy'widzi 
pan minister zasadniczą rolę urzędu? I to wtedy} gdy zadania 
wlssnc ministerstwa z braku środków nie mogą zostać zreelizo
wane. Przepraszam} ale w obliczu problemów prawno-infor
macyjnych} gdy pows tają jakieś fundacje, które pieniędzy nie 
dają} lecz chcą prowadzić dzialalność gospodarczą} wspomniane 
przez pana dzielenie mogą zdać się nawet zasloną dymną . 

- Chodzi panu o F u ndac ję Kultury? 
- Tak. 
---:- To trzeba wyjaśn ić . Jest faktem, że rok 1990by ł dla kultury 

niezł y i pani minister Cyw ińsk iej udało s i ę oszczędzić przeszło 80 
mld zl. Gdy okazało się , że zostanie zlikwidowany Fundusz 
Rozwoju Kultury zdołała też przekonać pana ministra Sal
cerowicza i premiera Mazowieckiego, by powołano specjalnie 
umocowan ą F u n dac ję Kultury afiliow aną przy ministerstwie, 
której przewodn iczą cym jest u rzę duj ący szef resortu, w której 
radzie zasiada przedstawiciel ministerstwa finansów, a do której 
pań stwo wnosi w postaci aportu tę właśnie resztówkę Funduszu 
Rozwoju Kultury. 

- I gdzie są te picniądze? 

- Na koncie Fundacji. Z tego, co wiem,wnet będzie można 

dostrzec faktyczne istnienie Fundacji. 
- W imieniu ministerstwa wypiera się pan' wledczej om 

nipotencji. Jak więc widzi pan funkcję tego ministerstweiCzy 
ma być ono włedcze czy też może rezygnując z włedzy powinno 
stać się potężną centralą informującą opotrzebsch, środkach} 
możliwościa ch, ofertach. . 
~ Opowiadam się za mieszanymi funkcjami ministerstwa. 

Minister odpowiada za to, czego jest organem założyciel skim 
i tymi nielicznymi instytucjami kieruje, to raz. Po wtóre zajmuje 
się m iędzyp aństwową wymianą kulturalną. T rzy: zajmuje si ę 

wspieraniem kulturalnych potrzeb mniejszości , narodowych 
m i es zkających w Polsce, zajmuje się po czwarte zaspokojeniem 
potrzeb kulturalnych Polaków rozsianych po św iecie ze .szcze
gólnym uwzględnien i em terenów wschodnich, Zaolzia it'd. Po 
piąte wreszcie - ' czuwa nad prawidłowym 'sprawowaniem 
funkcji mecenasó w kultury przez 49 województw i spełn ia 
wspomniane przez pana funkcie informacvine 
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- To dobrze. Rysuje Jrozmowa 
wy. Pytanie o rolę tego po 

z MICHAŁEM JAGIEŁŁĄ, jest wojewoda) a w naszym 
podsekretarzem stanu Wojewódzkiego.Ustrój kultury� Rozszczepienia funk cji p� w Ministerstwie Kultury i Sztuki 

a wojewodą w systemie 

- Spotykamy się w Ministerstwie K ultury i Sztuki) w tym 
)~afko wskim " urzędzie (jak go nazwał Krzysztof Zaleski roz
ma wiając ze mną po rezygnacji z funkcji dyrektora Instytutu 
Teatru Narodowego); wogromnym gabineciemogącym się zda wa ć 

wielkim nieporozumieniem, drwiną z twórczości, którą przecież 
administrować nie sposób. Jak pan jako pisarz i urzędnikpańst

wowy odnosi się do tego miejsca?Jakipan widzi sens swojejpracy? 
- Oczywiście, że każ dy urząd jest w j akimś tam stopniu 

"kafkowski." Ale moja wizja urzędowani a nie polega na tym, by 
z ka żdej rozmowy spisywać notatkę służbo wą i mnożyć papiery 
odpow iadaj ąc na każd y mem oriał. Moim zadaniem jest skutecz
nie dz iałać . 

- Bo nic tak nie plami jak papier? 
---'- Proszę pana! Pan Zaleski by ł z nami w s tałym kontakcie. 

Powołan ie Instytutu Teatru Narodowego, było ostatnią dec yzj ą 

pani minister Cywi ńskie j spowodowaną bardzo idealistycznym 
zało ż eniem, że odbudowa gmachu T eatru zostanie zakończona 
w 1993 roku. Okaza ło się to ca łko w icie nierealne. W tym roku 
wy supłal iś my na ten cel 73 miliardy z łotych . To jest duża kwota ' 
i ani zło tówki nie do łożę . Lecz przy finansowaniu w takim 
tempie, odbudowa Teatru Narodowego może by ć zakończona 
najwcześn ie j w 1996 roku. 

- Przepraszam ale mn ie podawano kwotę [50 mld zł jako 
po trzebną do zekonczenis prac, a 90 mld jako konieczną, aby 
" zada szyć" budynek? 

- I żle . T o są wszystkokwoty czą stko we . Łatwo policzyć, że 

na zakończen ie prac w ciągu p ięc iu lat trzeba przynajmniej 350 
mld. Takie są realia. . 
. - Pieniędzy jest mało, a będzie mniej. Proszę mi jednak 
powiedzieć co ministerstwo zrobilo, aby ujedn olicić system 
prawny i uczynić go logicznym przynajmniej w odniesieniu do 
sfery kultury? . 

- Sprawy te zostały uregulowane tzw. ustawą kompetencyj
ną. Stanowi ona, że ś rodki dotychczas w sposób celowy prze
znaczane ńa kult urę zos tały policzone i włączone do subwencji 
ogólnej otrzymywanej przez samorząd. S amorząd jcdn a k że , 
i słuszn ie , nie ma związanych rąk i nie musi prze znac zać ich na 
cele kulturalne . . 

N i ez a leżn ie jednak od więk s zych czy mniejszych środków , 

jakie moż na na ten cel przez nacz yć samorząd ma w swoich 
rękach tak fantastyczny instrumen t wspierania kultury, jakim są 

czynsze. 
O czywi śc i e nie jest n o rm alną sytuacja, w której Ministerstwo 

Kultury i Sztuki utrzymuje 20 teatrów, dotuje "Dialog", " Twór
czość", "Odrę" i "Ruch Muzyczny". Nie powinno mu tak że 

podlega ć np. Muzeum Morskie w Gdyni. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki powinno sponsorow ać to, co uważa za godne uwagi 
i wartoś c iow e. A te środ ki przekazywane by ć powinny tak, jakto 
się zresz tą dzisiaj robi bezpośr ednio wprost z Departamentu 
Ekonomicznego na konto zainteresowanej instytucji. 

- Więc tego przynajmniej mogę być pe wien, że fakt utrzymy
wania przez MKiS różnych instytucji w rozmaitych częściach 

kraju nie pociąga za sobą rozbudo wy regionalnego aparatu 
ekonomicznego kontrolnego ministerstwa? 

- T ak. 
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wy supłal iś my na ten cel 73 miliardy z łotych . To jest duża kwota ' 
i ani zło tówki nie do łożę . Lecz przy finansowaniu w takim 
tempie, odbudowa Teatru Narodowego może by ć zakończona 
najwcześn ie j w 1996 roku. 

- Przepraszam ale mn ie podawano kwotę [50 mld zł jako 
po trzebną do zekonczenis prac, a 90 mld jako konieczną, aby 
" zada szyć" budynek? 

- I żle . T o są wszystkokwoty czą stko we . Łatwo policzyć, że 

na zakończen ie prac w ciągu p ięc iu lat trzeba przynajmniej 350 
mld. Takie są realia. . 
. - Pieniędzy jest mało, a będzie mniej. Proszę mi jednak 
powiedzieć co ministerstwo zrobilo, aby ujedn olicić system 
prawny i uczynić go logicznym przynajmniej w odniesieniu do 
sfery kultury? . 

- Sprawy te zostały uregulowane tzw. ustawą kompetencyj
ną. Stanowi ona, że ś rodki dotychczas w sposób celowy prze
znaczane ńa kult urę zos tały policzone i włączone do subwencji 
ogólnej otrzymywanej przez samorząd. S amorząd jcdn a k że , 
i słuszn ie , nie ma związanych rąk i nie musi prze znac zać ich na 
cele kulturalne . . 

N i ez a leżn ie jednak od więk s zych czy mniejszych środków , 

jakie moż na na ten cel przez nacz yć samorząd ma w swoich 
rękach tak fantastyczny instrumen t wspierania kultury, jakim są 

czynsze. 
O czywi śc i e nie jest n o rm alną sytuacja, w której Ministerstwo 

Kultury i Sztuki utrzymuje 20 teatrów, dotuje "Dialog", " Twór
czość", "Odrę" i "Ruch Muzyczny". Nie powinno mu tak że 

podlega ć np. Muzeum Morskie w Gdyni. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki powinno sponsorow ać to, co uważa za godne uwagi 
i wartoś c iow e. A te środ ki przekazywane by ć powinny tak, jakto 
się zresz tą dzisiaj robi bezpośr ednio wprost z Departamentu 
Ekonomicznego na konto zainteresowanej instytucji. 

- Więc tego przynajmniej mogę być pe wien, że fakt utrzymy
wania przez MKiS różnych instytucji w rozmaitych częściach 

kraju nie pociąga za sobą rozbudo wy regionalnego aparatu 
ekonomicznego kontrolnego ministerstwa? 

- T ak. 

potrafię. 

- To rzeczywi ście s� 
wojewoda jest organem p� 
ktoś musi być organem z. 
prawo do korzystania z bUC! 
za łożyc i el skiego można 

obawi aj ą s ię wszystkie zwi 
do nich nie mia ł minister k 
ministerstwo staje się rg 
i przekazuje swoje zadania 
dla samorządów . Ale takie 
nie życzę . Mnie s ię zdaje, 
stawicieli rządu w tereni 
W obecnym systemie praw, 

Ministerstwu zaś pozost 
funkcji informacyjnych, a [. 
najbardziej warto ś ciowe. ~1 

finansowych po to, by m 
z ło tych w uznaniu poziom 
p rzykład przez "Tygodnik S 
warmiń ski ej "Borussii", \\', 
by m ógł istnie ć "Dialog", d 
Kultury", wspomóc lubels 
warszawski "Potop" i "Tyg 
dę Uteracką"· 

- W imieniu naszegC! T: 
dzięk uję za wsparcie. Czyj, 
pan minister zasadniczą re 
wlasne ministerstwa z brak 
wane. Przepraszam) ale 1\ 

macyjnych, gdy powstają 

dają, lecz chcą prowadzić d 
przez pana dzialania mogą 

- Chodzi panu o Fund 
- Tak. 
~ To trzeba wyjaśni ć . J 

niezły i paniminister Cywin 
mld zł. Gdy okazało s ię, 

Rozwoju Kultury zdoła ł a 

cerowicza i premiera Maz 
umocowaną Fun dac ję Kulr 
której prz e wodn icząc ym je: 
radzie zasiada przedsrawici 
pańs two wnosi w postaci a 
Rozwoju Kultury. 

- I gdzie są te pieniądz 

- Na koncie Fundacji. 
dostrzec faktyczne istnicni 

- W imieniu minister 
nipatencji. Jak więc widzi , 
ma być ono wladcze czy te: 
stać się potężną centralą J 

możliwościa ch) ofertach. 
~ Opowiadam s ię za m 

Minister odpowiada za [ 
i tymi nielicznymi insty 
się międzypaństwową \\'~ 

wspieraniem kulturalnych 
mieszkaj ących w Polsce, za 
potrzeb kulturalnych Pol 
gólnym uwzględn ien i em [ 
pi ąte wreszcie - ' czuw 
funkcji mecenasów kultu . 
wspomniane przez pana f 
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- To dobrze. Rysuje Jrozmowa 
wy. Pytanie o rolę tego po 

z MICHAŁEM JAGIEŁŁĄ, jest wojewoda) a w naszym 
podsekretarzem stanu Wojewódzkiego.Ustrój kultury� Rozszczepienia funk cji p� w Ministerstwie Kultury i Sztuki 

a wojewodą w systemie 

- Spotykamy się w Ministerstwie K ultury i Sztuki) w tym 
)~afko wskim " urzędzie (jak go nazwał Krzysztof Zaleski roz
ma wiając ze mną po rezygnacji z funkcji dyrektora Instytutu 
Teatru Narodowego); wogromnym gabineciemogącym się zda wa ć 

wielkim nieporozumieniem, drwiną z twórczości, którą przecież 
administrować nie sposób. Jak pan jako pisarz i urzędnikpańst

wowy odnosi się do tego miejsca?Jakipan widzi sens swojejpracy? 
- Oczywiście, że każ dy urząd jest w j akimś tam stopniu 

"kafkowski." Ale moja wizja urzędowani a nie polega na tym, by 
z ka żdej rozmowy spisywać notatkę służbo wą i mnożyć papiery 
odpow iadaj ąc na każd y mem oriał. Moim zadaniem jest skutecz
nie dz iałać . 

- Bo nic tak nie plami jak papier? 
---'- Proszę pana! Pan Zaleski by ł z nami w s tałym kontakcie. 

Powołan ie Instytutu Teatru Narodowego, było ostatnią dec yzj ą 

pani minister Cywi ńskie j spowodowaną bardzo idealistycznym 
zało ż eniem, że odbudowa gmachu T eatru zostanie zakończona 
w 1993 roku. Okaza ło się to ca łko w icie nierealne. W tym roku 
wy supłal iś my na ten cel 73 miliardy z łotych . To jest duża kwota ' 
i ani zło tówki nie do łożę . Lecz przy finansowaniu w takim 
tempie, odbudowa Teatru Narodowego może by ć zakończona 
najwcześn ie j w 1996 roku. 

- Przepraszam ale mn ie podawano kwotę [50 mld zł jako 
po trzebną do zekonczenis prac, a 90 mld jako konieczną, aby 
" zada szyć" budynek? 

- I żle . T o są wszystkokwoty czą stko we . Łatwo policzyć, że 

na zakończen ie prac w ciągu p ięc iu lat trzeba przynajmniej 350 
mld. Takie są realia. . 
. - Pieniędzy jest mało, a będzie mniej. Proszę mi jednak 
powiedzieć co ministerstwo zrobilo, aby ujedn olicić system 
prawny i uczynić go logicznym przynajmniej w odniesieniu do 
sfery kultury? . 

- Sprawy te zostały uregulowane tzw. ustawą kompetencyj
ną. Stanowi ona, że ś rodki dotychczas w sposób celowy prze
znaczane ńa kult urę zos tały policzone i włączone do subwencji 
ogólnej otrzymywanej przez samorząd. S amorząd jcdn a k że , 
i słuszn ie , nie ma związanych rąk i nie musi prze znac zać ich na 
cele kulturalne . . 

N i ez a leżn i e jednak od więk s zych czy mniejszych środków , 

jakie moż na na ten cel przez nacz yć samorząd ma w swoich 
rękach tak fantastyczny instrumen t wspierania kultury, jakim są 

czynsze. 
O czywi śc i e nie jest n o rm alną sytuacja, w której Ministerstwo 

Kultury i Sztuki utrzymuje 20 teatrów, dotuje "Dialog", " Twór
czość", "Odrę" i "Ruch Muzyczny". Nie powinno mu tak że 

podlega ć np. Muzeum Morskie w Gdyni. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki powinno sponsorow ać to, co uważa za godne uwagi 
i wartoś c iow e. A te środ ki przekazywane by ć powinny tak, jakto 
się zresz tą dzisiaj robi bezpośr ednio wprost z Departamentu 
Ekonomicznego na konto zainteresowanej instytucji. 

- Więc tego przynajmniej mogę być pe wien, że fakt utrzymy
wania przez MKiS różnych instytucji w rozmaitych częściach 

kraju nie pociąga za sobą rozbudo wy regionalnego aparatu 
ekonomicznego kontrolnego ministerstwa? 

- T ak. 

potrafię. 

- To rzeczywi ście s� 
wojewoda jest organem p� 
ktoś musi być organem z. 
prawo do korzystania z bUC! 
za łożyc i el skiego można 

obawi aj ą s ię wszystkie zwi 
do nich nie mia ł minister k 
ministerstwo staje się rg 
i przekazuje swoje zadania 
dla samorządów . Ale takie 
nie życzę . Mnie s ię zdaje, 
stawicieli rządu w tereni 
W obecnym systemie praw, 

Ministerstwu zaś pozost 
funkcji informacyjnych, a [. 
najbardziej warto ś ciowe. ~1 

finansowych po to, by m 
z ło tych w uznaniu poziom 
p rzykład przez "Tygodnik S 
warmiń ski ej "Borussii", \\', 
by m ógł istnie ć "Dialog", d 
Kultury", wspomóc lubels 
warszawski "Potop" i "Tyg 
dę Uteracką"· 

- W imieniu naszegC! T: 
dzięk uję za wsparcie. Czyj, 
pan minister zasadniczą re 
wlasne ministerstwa z brak 
wane. Przepraszam) ale 1\ 

macyjnych, gdy powstają 

dają, lecz chcą prowadzić d 
przez pana dzialania mogą 

- Chodzi panu o Fund 
- Tak. 
~ To trzeba wyjaśni ć . J 

niezły i paniminister Cywin 
mld zł. Gdy okazało s ię, 

Rozwoju Kultury zdoła ł a 

cerowicza i premiera Maz 
umocowaną Fun dac ję Kulr 
której prz e wodn icząc ym je: 
radzie zasiada przedsrawici 
pańs two wnosi w postaci a 
Rozwoju Kultury. 

- I gdzie są te pieniądz 

- Na koncie Fundacji. 
dostrzec faktyczne istnicni 

- W imieniu minister 
nipatencji. Jak więc widzi , 
ma być ono wladcze czy te: 
stać się potężną centralą J 

możliwościa ch) ofertach. 
~ Opowiadam s ię za m 

Minister odpowiada za [ 
i tymi nielicznymi insty 
się międzypaństwową \\'~ 

wspieraniem kulturalnych 
mieszkaj ących w Polsce, za 
potrzeb kulturalnych Pol 
gólnym uwzględn ien i em [ 
pi ąte wreszcie - ' czuw 
funkcji mecenasów kultu . 
wspomniane przez pana f 
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- To dobrze. Rysuje się tu jednakpodstawowy spór ustrojorozmowa 
wy. Pytsnie o rolę tego pośredniego szczeblazarządzania} jakim 

z MICHAŁEM JAGIEŁŁĄ, jest wojewoda} a w naszym wypadku Wydział Kultury Urzędu 

podsekretarzem stanu Wojewódzkiego. kultury� Rozszczepienia funkcji petistwowycłt między ministerstwem� w Ministerstwie Kultury i Sztuk i 
a wojewodą w systemie nominalnie niedyrektywnym pojąć nie 

Kultury i Sztuki} w tym 
II Krzysztof Zaleski roz
nkcii dyrektora Instytutu 
'neciemogą cym się zdawać 

wćrczosci, któi-ą przecież 
o pisarz i urzednikpeiist
!ll widzisensswojejpracy? 
t w jak imś tam stopniu 
.nianie polega na tym, by 
i zbową i mno żyć papiery 
m zadaniem jest skutecz

iami w sta łym kontakcie, 
.go, by ło ostatnią decyzj ą 

li bardzo idealistycznym 
tru zostanie zakończon a 

nierealne: W tym roku 
ych. To jest duża kwota ' 
finansowaniu w takim 
może być za ko ńczona 

kwotę 150 mld zl jako 
Id jako konieczną, aby 

we. Ła two polic zyć, że 

rzeba przynajmniej 350 

niej. Proszę mi jednak 
by ujedn olicić system 
mniej w odniesieniu do 

. ustawą kompetencyj
v sposób celowy prze

' łąc zone do subwencji 
. Samo rząd jednakze, 
usi przeznacz ać ich na 



Nieza leżnie jednak od w iększych czy mniejszych ś rodkó w, 

jakie można na ten cel przeznaczyć samorząd ma w swoich 
rękach tak fantastyczny instrument wspierania kultury, jakim są 

czynsze. . 
Oczywiś c ie nie jest normalną sytuacja, w której Ministerstwo 

Kultury i Sztuki utrzymuje 20 teatrów, dotuje "Dialog", "Twór
czość", "O drę" i "Ruch Muzyczny". Nie powinno mu także 

podlega ć np. Muzeum Morskie w Gdyni . Ministerstwo Kultury 
i Sztuki powinno spo nso rować to, co uw a ż a za godne uwagi 
i wartośc iow e. A te ś rodki przekazywane by ć powinny tak, jak to 
si ę zresz tą dzisiaj robi bezpo ś redn io wprost z Departamentu 
Ekonomicznego na konto zainteresowanej instytucji. 

- Więc tegoprzynajmniejmogę byćpewien, że fakt utrzymy
wania przez MKiS różnych instytucji w rozmaitych częścia ch 

kraju nie pociąga za sobą rozbudowy regionalnego aparatu 
ekonomicznego kontrolnego ministerstwa? 

- T ak. 

potrafię. 

- T o rzeczywiśc ie spór podstawowy. Mogę się zgodzić , że 

wojewoda jest organem przejściowym , ale musi pan pamiętać, że 

ktoś musi być organem założycielskim i tylko ten organ ma 
prawo do korzystan!i1 z budżetu państwa . Uprawnienia organu 
założyc ielskiego można oddać samorządom czego jak pan wie 
obaw ia ją się wszystkie zwią zki twórcze i zawodowe; wtedy nic by 
do nich nie miał minister kultur y. Alternatywa jest tylko taka, że 

ministerstwo staje się organem za łoży cielsk im tych instytucji 
i przekazuje swoje zadania w łasne wraz ze środkami jakozlecone 
dla samorządów . Ale takiej centralistycznej w ładzy ministerstwu 
nie życzę . Mnie s ię zdaje, że lepiej rozdz ie li ć ją między przed
stawicieli rządu w terenie, czyli oddać władzę wojewodom.. 
W obecnym systemie prawnym innej drogi nie ma. 

Ministerstwu za ś pozostaje oczyw iście rozwijanie wielorakich 
funkcji informacyjnych, a także śledzenie , dosrrzeganie tego, co 
najbardziej warto ś ciowe . Musimy mieć pewną rezerwę środków 

finansowych po to, by móc ofia rować pięćdziesiąt milionów 
z łotych w, uznaniu poziomu prezentacji zagadni eń kultury na 
p rzyk ład przez "Tygodnik Solidarność", takiej samej kwoty dla 
warmińskie j "Borllssii", wy p łacać rocznie miliard z ło ty ch po to, 
by mógł istnie ć "Dialog ", dostrzec, że istnieje w Poznaniu "Czas' 
Kultury", wspomóc lubelski "Aneks", "Kwartalnik Uteracki" , 
warszawski "Potop" i " Tygodnik Literacki", k rakowsk ą "Deka
dę Llteracką". . 

- W imieniu naszegq Tygodnika i wszystkich innych bardzo 
dziękuję za wsparcie. Czy jednak w takiej doraźnej pomocy'widzi 
pan minister zasadniczą rolę urzędu? I to wtedy} gdy zadania 
wlssnc ministerstwa z braku środków nie mogą zostać zreelizo
wane. Przepraszam} ale w obliczu problemów prawno-infor
macyjnych} gdy pows tają jakieś fundacje, które pieniędzy nie 
dają} lecz chcą prowadzić dzialalność gospodarczą} wspomniane 
przez pana dzielenie mogą zdać się nawet zasloną dymną . 

- Chodzi panu o F u ndac ję Kultury? 
- Tak. 
---:- To trzeba wyjaśn ić . Jest faktem, że rok 1990by ł dla kultury 

niezł y i pani minister Cyw ińsk iej udało s i ę oszczędzić przeszło 80 
mld zl. Gdy okazało się , że zostanie zlikwidowany Fundusz 
Rozwoju Kultury zdołała też przekonać pana ministra Sal
cerowicza i premiera Mazowieckiego, by powołano specjalnie 
umocowan ą F u n dac ję Kultury afiliow aną przy ministerstwie, 
której przewodn iczą cym jest u rzę duj ący szef resortu, w której 
radzie zasiada przedstawiciel ministerstwa finansów, a do której 
pań stwo wnosi w postaci aportu tę właśnie resztówkę Funduszu 
Rozwoju Kultury. 

- I gdzie są te picniądze? 

- Na koncie Fundacji. Z tego, co wiem,wnet będzie można 

dostrzec faktyczne istnienie Fundacji. 
- W imieniu ministerstwa wypiera się pan' wledczej om 

nipotencji. Jak więc widzi pan funkcję tego ministerstweiCzy 
ma być ono włedcze czy też może rezygnując z włedzy powinno 
stać się potężną centralą informującą opotrzebsch, środkach} 
możliwościa ch, ofertach. . 
~ Opowiadam się za mieszanymi funkcjami ministerstwa. 

Minister odpowiada za to, czego jest organem założyciel skim 
i tymi nielicznymi instytucjami kieruje, to raz. Po wtóre zajmuje 
się m iędzyp aństwową wymianą kulturalną. T rzy: zajmuje si ę 

wspieraniem kulturalnych potrzeb mniejszości , narodowych 
m i es zkających w Polsce, zajmuje się po czwarte zaspokojeniem 
potrzeb kulturalnych Polaków rozsianych po św iecie ze .szcze
gólnym uwzględnien i em terenów wschodnich, Zaolzia it'd. Po 
piąte wreszcie - ' czuwa nad prawidłowym 'sprawowaniem 
funkcji mecenasó w kultury przez 49 województw i spełn ia 
wspomniane przez pana funkcie informacvine 
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z MICHAŁEM JAG I EŁŁ Ą , 

podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Kultury i Sztuki 

Niezależ n i e jednak od w iększych czy mniejszych ś rodkó w, 

jakie można na ten cel przeznaczyć samorzą d ma w swoich 
rękach tak fantastyczny instrument wspierania kultury, jakim są 

czynsze. 
Oczywiś c i e nie jest norma lną sytuacja, w której Ministerstwo 

Kultury i Sztuki utrzymuje 2 0 teatrów, dotuje "Dialog", "Twór
cz ość" , "Odrę" i "Ruch Muzyczny". Nie powinno mu tak że 

podl ega ć np. Muzeum Morskie w Gdyni. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki powinno sponsorowa ć to, co u waż a za godne uwagi 
i wartoś ciowe . A te ś rodki przekazywane by ć powinny tak, jak to 
się zresztą dzisiaj robi bezpośredn i o wprost z Departamentu 
Ekonomicznego na konto zainteresowanej instytucji. 

- Więc tego przynajmniej mogę być pewien, że tskt utrzymy 
wania przez MKiS różnych instytucji w rozmaitych częścia ch 

kraju nie pociąga za so bą rozbudowy regionalnego aparatu 
ekonomicznego kontrolnego ministerstwa? 

- Tak. 
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wy. rytenic o rolę tego posteantego szczetue zarząazama, JaKIm 
jest wojewoda, a w naszym wypadku Wydział Kultury Urzędu 

Wojewódzkiego. -
Rozszczepienia funkcji państwowych między ministerstwem 

a wojewodą w systemie nominalnie niedyrektywnym pojąć nie 
potreiię . 

- To rzeczywiście spór podstawowy. Mogę się zgodzić, że 

wojewodajestorganem przejściowym, ale musi pan pamiętać, że 

ktoś musi być organem założycielskim i tylko ten organ ma 
prawo dokorzystan!i1 z budżetu państwa. Uprawnienia organu 
założyc i el sk iego można oddać samorządom czego jak pan wie 
obawiają s ię wszystkie związki twórczei zawodowe;wtedy nic by 
do nich nie mia ł minister kultury . Alternatywa jest tylko taka, że 

ministerstwo staje si ę organem zało życiel skim tych instytucji 
i przekazujeswoje zadania wła sne wraz ze środk ami jakozlecone 
dla samorz ądów . Aletakiej centralistycznej władzy ministerstwu 
nie życz ę . Mnie s ię zdaje, że lepiej rozdzielić ją mi ędzy przed
stawicieli rządu w terenie, czyli oddać władzę wojewodom. 
W obecnym systemie prawnym innej drogi nie ma. 

Ministerstwu za ś pozostaje oczywiście rozwijanie wielorakich 
funkcji informacyjnych, a także śledzenie , dostrzeganie tego, co 
najbardziej wartościowe , Musimy mieć pewną rezerwę środków 

finansowych po to, by móc ofiarować pi ę ćd ziesiąt milionów 
z ło tych w. uznaniu poziomu prezentacji zag a dnień kultury na 
p rzy kł ad przez "Tygodnik Solidarność" , takiej samej kwoty dla 
warmińsk i e j "Borussii", w yp łacać rocznic miliard z łotych po to, 
by mógł istnieć "Dialog",dostrzec, że istniejew Poznaniu "Czas 
Kultury", wspomóc lubelski "Aneks", "Kwartalrl1k l iteracki", 
warszawski "Potop" i "Tygodnik Literacki", krako ws ką "Deka
dę Literacką"· 

- W imieniu naszego Tygodnika i wszystkich innych bardzo 
dziękuję za wsparcie. C;y jednak w takiej doraźnej pomocy widzi 
pan minister zasadniczą rolę urzędu? I to wtedy, gdy zadania 
własne ministers twa z braku środków nie mogą zos tać zreelizo-' 
wane. Przepraszam, ale w obliczu problemów prawno-infor
macyjnych, gdy powstają jakieś fundacje, które jJieniędzy nie 
dają, lecz chcą prowadzić działalność gospodarczą, wspom niane 
przez pana działania mogą zdać się nawet zasłoną dymną . 

- Chodzi panu o Fundac j ę Kultury? 
- Tak. 
~ To trzeba wyjaśn ić . Jest faktem, że rok 1990 był dla kultury 

niczły i pani minister Cyw ińskiej udało s ię oszczędz ić przeszło 80 
mld zł. Gdy okazał o s ię, że zostanie zlikwidowany Fundusz 
Rozwoju Kultury zdołała t e ż przekonać pana ministra Bal
cerowicza i premiera Mazowieckiego, by powołano specjalnie 
umocowaną Fundac ję Kultury afiliowaną przy ministerstwie, 
której przewodni cz ącym jest urzę duj ący szef resortu, w której 
radzie zasiada przedstawicielministerstwa finansów, a do której 
państw o wnosi w postaci aportu tę właśnie resztówkę Funduszu 
Rozwoju Kultury. 

- I gdzie są te pienią dze? 

- Na koncie Fundacji. Z tego, co wiemwnet będzie można 

dostrzec faktyczne istnienie Funda cji. 
- W imieniu ministerstwa wypiera się pan' władczej om 

nipotencji. Jak więc widzi pan funkcję tego ministerstwełCzy 

ma być ono władcze czy też może rezygnując z władzy powinno 
s ta ć się potężne cen tralą informującą o potrzebach, środkach, 

możliwościa ch, ofertach . . 
~ Opowiadam s ię za mieszanymi funkcjami ministerstwa. 

Minister odpowiada za to, czego jest organem za łożyc ielskim 

i tymi nielicznymi instytucjami kieruje, to raz. Po wtóre zajmuje 
s i ę międzypaństwową wymianą ku l tura lną . Trzy: zajmuje się 

wspieraniem kulturalnych potrzeb mniej s zości _narodowych 
mieszka j ąc ych w Polsce, zajmuje się po czwarte zaspokojeniem 
potrzeb kulturalnych Polaków rozsianych po świecie ze -szcze
gólnym uwzg lędnieni em terenów wschodnich, Zaolzia itd. Po 
pią te wreszcie - ' czuwa nad prawidłowym 'sprawowaniem 
funkcji mecenasów kultury przez 49 województw i spe łnia 

wspomniane przez pana funkcje informacyjne. 

~ 

~ 

rozmawiał ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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